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Na po cząt ku by ło sło wo… I wie rzy my, że tak
po zo sta nie. Zmie nia ją się cza sy i spo so by
ko mu ni ka cji mię dzy ludź mi, ale ufa my,

że sło wo bę dzie na dal naj wa żniej szą for mą po ro zu -
mie wa nia się. Ist nie ją oczy wi ście pe sy mi ści, któ rzy
prze po wia da ją, że ko mu ni ka cja ob raz ko wa pod pew -
ny mi wzglę da mi co fa nas do cza sów, kie dy czło wiek
za miesz ki wał ja ski nie i po noć je ste śmy już bli sko
punk tu wyj ścia. Pi sa nie ob raz ka mi z na sze go smart fo -
na to po dob no po wrót do tam te go eta pu – dys po nu je -
my co raz mniej szym za so bem słów, za to ma my co raz
więk szy wy bór emo ti ko nów w te le fo nie. Ko mu to
wy star cza – po wo dze nia.

Czy tel ni cy DTS prze ko nu ją nas jed nak, że in te re su -
je ich świat opi sy wa ny sło wa mi. Hi sto rie ob raz ko we
są je dy nie uzu peł nie niem da nia głów ne go. Ale uwa ga
– co raz wię cej wśród nas ta kich, któ rzy za czy na ją się
ner wo wo roz glą dać za praw dzi wy mi tek sta mi, któ -
ry mi mo żna się na czy tać do sy ta. Oni po pro stu tę sk -
nią za sma ko wi tym da niem z do brej re stau ra cji, bo
ileż mo żna jeść hot do gi z ulicz nej bud ki? Dla te go dla
nas w „Do brym Ty go dni ku Są dec kim” na dal wiel ką
pa sją jest roz mo wa (a mó wiąc ję zy kiem bra nżo wym

– wy wiad), ja ko naj lep sza for ma po zna wa nia dru gie -
go czło wie ka. Roz mo wa – bo wy wiad chy ba jed nak
bar dziej pa su je do słu żb spe cjal nych, al bo cho ciaż
do pie lę gniar ki śro do wi sko wej – to nie usta ją ca przy -
go da, gdzie nie mal w ka żdym zda niu do wia du je my
się cze goś no we go.

Dla te go, iż wie rzy my w moc sło wa, po sta no wi li śmy
z oka zji uka za nia się 400. nu me ru „Do bre go Ty go dni -
ka Są dec kie go” przy po mnieć naj cie kaw sze – na szym
zda niem – tek sty z mi nio nych ośmiu lat. To oczy wi -
ście trud ne za da nie, ale za ry zy ko wa li śmy. A na sze
czte rech set ne (ale trud ne sło wo!) spe cjal ne wy da nie
DTS za ty tu ło wa li śmy zgod nie z no men kla tu rą współ -
cze snych cza sów – 400+. Na wet tro chę dla żar tu
chcie li śmy do dać, że wy da nie 400+ to bez płat ny do -
da tek do 500+, czy li coś, co mo że cie po czy tać Wa szym
dzie ciom, że by im już ab so lut nie ni cze go nie bra ko -
wa ło. Z oka zji ósmych uro dzi ny ty go dni ka – ja ko pre -
zent od nas – pro po nu je my Wam prze nie sie nie się
w świat bo ha te rów na szych tek stów i roz mów. Do brej
lek tu ry. Jak to ma wiał pe wien zna jo my po dwór ko wy
fi lo zof bio rąc ga ze tę do rę ki nie utru dzo nej zbyt nio
żad ną pra cą: jest co po czy tać! 

Je śli za tę sk ni łeś 
za czy ta niem…

WOJ CIECH MO LEN DO WICZ
Re dak tor na czel ny Wy daw nic twa DO BRE
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ZAWSZE W CENTRUM
UWAGI

Jaguar E-PACE to najmłodszy członek rodziny SUV-ów spod znaku 

Jaguara, który dumnie kroczy ścieżką wytyczoną przez zdobywcę 

tytułu Światowego Samochodu Roku 2017 - przełomowego F-PACE. 

 

Jaguar E-PACE to 5-miejscowy, kompaktowy SUV, który stanowi połą-

czenie typowych dla marki Jaguar sportowych osiągów i dynamicznej 

linii nadwozia z przestronnym, praktycznym i oferującym nowoczesne 

rozwiązania multimedialnym wnętrzem. 

Całość uzupełnia układ napędu na cztery koła i nowoczesne jednostki 

napędowe o mocy do 300KM.
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By ło ich dwóch o tym sa mym imie -
niu: oj ciec i syn. Zie mia i Nie bo.
Bach i Beetho ven… Gdy w No wym
Są czu zmarł mi lio ner Char les Mer rill
ju nior – świat osza lał w gąsz czu py -
tań: a co on u li cha tam ro bił? Cze -
mu nikt nie wie dział, że TEN
czło wiek miesz ka w po wia to wym
mia stecz ku na po łu dniu Pol ski? Od -
po wie dzi są pro ste: Co ro bił? Ko chał
i po ma gał. Jak to się sta ło? Po pro -
stu: nie lu bił roz gło su. Był skrom ny.

Oj ciec Char les, któ ry przy -
szedł na świat 19 paź dzier -
ni ka 1885 r. był naj pierw
zwy czaj nym chło pa kiem

z Flo ry dy, a póź niej bo ga czem
– twór cą fir my bro ker skiej Mer rill
Lynch & Co. Pierw szy mi lion do la rów
za ro bił przed trzy dzie sty mi uro dzi -
na mi. Był też re pu bli ka ni nem i kon -
ser wa ty stą. Miał ta lent, któ ry
spra wiał, że wszyst ko, cze go do tknął,
za mie nia ło się w for tu nę. Uwiel biał
grę w gol fa, uwiel biał ota czać się
wpły wo wy mi ludź mi i uwiel biał wy -
god ne, luk su so we ży cie.

Nie dla takich chudzin nasze
wspaniałości

Syn Char les, rocz nik 1920, był
naj pierw spad ko bier cą ol brzy miej
for tu ny, a póź niej fi lan tro pem, do -
bro czyń cą mło dych lu dzi, o któ rych
wie dział, że bę dzie im cię żko się gnąć
po suk ces, je śli ktoś nie po mo że. Po -
sta no wił, że bę dzie po ma gał. Był de -
mo kra tą. Uwiel biał ota czać się
zwy kły mi ludź mi i… jak pi sał o nim
Cze sław Mi łosz „zda wał się czer pać
przy jem ność z wy glą da nia i za cho -
wy wa nia się jak bie dak. To też woź ni
nie do pusz cza li go nie raz przed ob li -
cze osób kie ru ją cych in sty tu cja mi,
któ rym po ma gał, a lek cję o pa zer nej
Pol sce po upad ku ko mu ni zmu
otrzy mał w świe żo od no wio nym
Ho te lu Fran cu skim w Kra ko wie.
Star szy kel ner zła pał go za kark i wy -

pro wa dził. Nie dla ta kich chu dzin te
na sze wspa nia ło ści... Sam o tym
opo wia dał z hu mo rem”. Miał ta lent,
dzię ki któ re mu po tra fił dmu chać lu -
dziom w skrzy dła, pro wo ku jąc ich
do lo tu po szczę ście.

W poszukiwaniu Kmiciców
i Skrzetuskich

Char le sa se nio ra i Char le sa ju nio ra
łą czy ło imię i wię zy krwi. Dzie li ło
wszyst ko. Chcąc po znać świat zu -
peł nie in ny niż ten, któ ry ota czał oj -
ca, 19-let ni Char les – syn wy brał się
z przy ja cie lem do Eu ro py – do Fran -
cji, Nie miec i do Pol ski. Znał Pol skę
tyl ko z po wie ści Hen ry ka Sien kie -
wi cza. Dzię ki sien kie wi czow skiej
„Try lo gii” po lu bił Po la ków. W po -
szu ki wa niu współ cze snych Skrze tu -
skich, Wo ło dy jow skich i Kmi ci ców
do tarł mię dzy in ny mi do No we go
Są cza. Ale za nim do tarł, by ła woj na.
Był żoł nie rzem. Z Afry ki przez Ma -
ro ko, Al gie rię i Li bię do tarł
do Włoch. Wo jen ne ście żki ze tknę ły
go z Po la ka mi, w któ rych po znał
współ cze snych Skrze tu skich, Wo ło -
dy jow skich i Kmi ci ców.

Miłosz sądził, 
że to wywiadowca CIA

Pod ko niec woj ny – wła śnie
w Pol sce po znał też ży dow skie go na -
sto lat ka, Ber nar da Ro sna ra. Po mógł
mu wy je chać z pie kła, opła cił na ukę
w ame ry kań skiej szko le, a póź niej
stu dia. Ber nard zo stał praw ni kiem.
Char les prze ko nał się, że to, co zro -
bił, od mie nia jąc czy jeś ży cie, da je mu
ogrom ną ra dość. Się gnął więc po na -
stęp ne po wo dy do ra do ści: w 1946 r.
za ło żył w St. Lo uis Tho mas Jef fer son
Scho ol, a w 1958 r. – w Bo sto nie
– Com mon we alth Scho ol, gdzie
przez bli sko ćwierć wie ku uczył hi -
sto rii, pro wa dził kół ko bi blij ne
i spra wo wał dy rek tor skie rzą dy dba -
jąc o to, aby je go szko ła by ła tra twą
do lep sze go ży cia dla wszyst kich bez

wzglę du na na ro do wość, ko lor skó -
ry, za sob ność port fe la. Cie ka wość
świa ta i lu dzi po gna ła go w świat.
Pierw szym miej scem, do „uciecz ki”
z Ame ry ki na dłu żej był Pa ryż. Przy -
wiózł stam tąd przy jaźń z Cze sła wem
Mi ło szem i jesz cze więk szą cie ka -
wość Pol ski. „Był tak cie kaw wszyst -
kie go, co mo głem mu opo wie dzieć
o Pol sce, że są dzi łem, iż mam do czy -
nie nia z wy wia dow cą CIA” – wspo -
mi nał Char le sa Mer ril la Mi łosz.
Z Pa ry ża do Kra ko wa i No we go Są cza
był przy sło wio wy rzut be re tem.

Ju lia…, nic to
Char le sa se nio ra i Char le sa ju nio ra

ró żni ło jesz cze jed no: oj ciec ko lek -
cjo no wał żo ny. Na zy wa no go Go od
Ti me Char lie – Lo lek Ba wi da mek.
Do ro bił się trzech. Syn ni gdy się nie
roz wiódł. Ze swo ją pierw szą żo ną
prze żył 60 lat. Zmar ła w 1999 ro ku.
Los, al bo Bóg chciał, aby w no wo są -
dec kiej szko le SPLOT, któ rą Char les
ju nior – pa sjo nat po ma ga nia – po -
ma gał two rzyć, pra co wa ła na uczy -
ciel ka ję zy ka an giel skie go, Ju lie
Bo udre aux. Char les Mer rill od na lazł
w Ju lii swo ją Baś kę. Gdy by dziś mo -
żna by ło go sły szeć z za świa tów,
z pew no ścią do tar ło by do No we go
Są cza mniej wię cej to sa mo, co ma ły
ry cerz mó wił do swo jej da my: „Ju -
lia…, nic to…”.

Na Mil le nium nie wie dzie li,
kim był są siad

Char les Mer rill zmarł w No wym
Są czu 29 li sto pa da 2017 r. Gdy „Do -
bry Ty go dnik Są dec ki” po słał w świat
wieść, że od szedł bar dzo bo ga ty
i bar dzo do bry czło wiek, dla któ re go
No wy Sącz był dru gim mia stem,
a Pol ska – dru gą oj czy zną, i któ ry ol -
brzy mi ma ją tek za in we sto wał w po -
ma ga nie no wo są dec kim dzie cia kom,
świat się za dzi wił. Na wet są de cza nie
z Mil le nium nie wie dzie li, że mie li ta -
kie go są sia da. W mi nio ną so bo tę

6 www.dts24.pl – Twój tygodnik codziennie | DOBRY TYGODNIK SĄDECKI

Opowieść nie tylko o pieniądzach

Charles kontra Charles



nad je go urną wspo mi na li go przy ja -
cie le z Ma ło pol skie go To wa rzy stwa
Oświa to we go, któ re po ma ga ło mu
po ma gać. Fun do wał dla pod opiecz -
nych MTO sty pen dia, da ro wał ksią -
żki i ob ra zy, da ro wał sie bie.

– W la tach 2000-2016 Ma ło pol skie
To wa rzy stwo Oświa to we dzie li ło się
swo im do świad cze niem z okre su
trans for ma cji z 12 kra ja mi by łe go
obo zu so wiec kie go (Al ba nia, Ma ce -
do nia, Bo śnia i Her ce go wi na, Ko so -
wo, Ser bia, Buł ga ria, Ru mu nia,
Moł do wa, Ukra ina, Gru zja, Azer bej -
dżan i Bia ło ruś). Za pra sza li śmy
do No we go Są cza na uczy cie li, ro dzi -
ców i dy rek to rów szkół z ma łych,
pro win cjo nal nych mia ste czek i po -
ka zy wa li śmy na wła snym przy kła -
dzie, dla cze go war to za kła dać
i re je stro wać sto wa rzy sze nie ty pu
„ro dzi ce i na uczy cie le”. Me to dą
warsz ta tów uczy li śmy, jak two rzyć
pro jek ty, ukła dać bu dże ty, szu kać
spon so rów, apli ko wać o gran ty i oce -
niać efek ty. Wie le ty się cy lu dzi od -
wie dzi ło dzię ki nam No wy Sącz
i na je go przy kła dzie oce nia ło i za -
chwy ca ło się go ścin ną Pol ską.
A po kil ku ty go dniach lub mie sią cach
je cha li śmy z wi zy tą do ka żdej z ob ję -

tych pro jek tem miej sco wo ści, że by
zo ba czyć jak idzie na szym uczest ni -
kom. We wszyst kich tych pod ró żach
to wa rzy szył nam Char les Mer rill.
Zaw sze był tam wi ta ny z ra do ścią,
wrę czał ksią żki, dy plo my i na gro dy,
roz ma wiał z ucznia mi, na uczy cie la mi
i ro dzi ca mi. Na uczy cie le an giel skie go
tłu ma czy li Je go ksią żki na swo je ję zy -
ki, on ogrom nie cie szył się z te go,
a my by li śmy szczę śli wi, że mo gli śmy
spra wić mu ra dość i wzbo ga cić szkol -
ne bi blio te ki – wspo mi na są de czan ka
Ali cja Der kow ska, przy ja ciół ka Char -
le sa, za ło ży ciel ka MTO.

Pie nią dze
„Po zwa la ją ro bić to, na co się ma

ocho tę. Mnie na przy kład po zwo li ły
roz wi jać mu zycz ne za in te re so wa nia.
Już ja ko stu den ta stać mnie by ło na ku -
po wa nie dzie sią tek płyt z mu zy ką kla -
sycz ną. Dzię ki pie nią dzom, któ re
oj ciec prze ka zał mi w fun du szu po -
wier ni czym, mo głem pod ró żo wać.
Choć za punkt ho no ru po sta wi łem so -
bie, że by nie za trzy my wać się w naj -
dro ższych ho te lach i nie ja dać
w naj lep szych re stau ra cjach. Wresz cie:
ma ją tek spra wił, że mo głem na po wa -
żnie za jąć się fi lan tro pią” – mó wił.

Bóg
„Sta ram się wie rzyć w Bo ga. Wy -

da je mi się to bar dziej roz sąd ne i od -
po wie dzial ne niż wia ra w pie niądz,
ten sza lo ny kult, ja kie go prze strze -
ga no w świe cie, w któ rym wy ra sta -
łem. My ślę, że Bóg nie jest
Ame ry ka ni nem ani Re pu bli ka ni -
nem, że sil nie wie rzy w rów ność
wszyst kich lu dzi, że sza nu je ko bie ty
i po pie ra ich pra wa. W prze ci wień -
stwie do nie któ rych ka to li ków.
W sierp niu skoń czę 96 lat. Je stem
szczę śli wym mę żem, oj cem, dziad -
kiem i pra dziad kiem, a mo im je dy -
nym zmar twie niem jest fakt, że
umrę za ja kieś trzy do pię ciu lat. Sto
lat? Zaw sze uwa ża łem, że w tej licz -
bie jest coś or dy nar ne go” – mó wił
Char les Mer rill w wy wia dzie dla
„Ty go dni ka Po wszech ne go”. Bra kło
mu do set ki trzy la ta. Za go ści nę, ja -
ką w ser cach są de czan do stał mi lio -
ner z Ame ry ki, dzię ko wa li w so bo tę
je go sy no wie. Urna z pro cha mi
Char le sa Mer ril la ju nio ra po le cia ła
już za oce an – do Bo sto nu. Pa mięć
o skrom nym Char le sie zo sta nie
nad Du naj cem na za wsze.

DTS nr 48 (369) 7.12.2017
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Ju lie Bo udre aux i Char les Mer rill
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Ro dzi na But sche rów (w fir -
mie obo wią zy wa ła pi sow nia
Bu czer) to ma te riał na fa -
scy nu ją cą ksią żkę o są dec -

kich ro dach, a mon tow nia For da, to

le d wie frag ment ich dzia łal no ści. I to
być mo że na wet nie ten naj cie kaw -
szy. A z For dem w No wym Są czu by -
ło tak. An to ni i Igna cy (sy no wie
An to nie go) pro wa dzi li na Ja giel loń -

skiej za kład spe cja li zu ją cy się pra cach
ko wal skich i ko ło dziej skich. W ga ze -
tach z tam te go okre su mo żna zna leźć
re kla my fir my ofe ru ją cej m.in.
sprze daż i na pra wę wo zów od ele -
ganc kich po wo zów, przez spor to we,
po zwy kłe ro bo cze. To wła śnie ich oj -
ciec pod ko niec XIX wie ku, po wiel -
kim po ża rze No we go Są cza
wy pro du ko wał czte ry no wo cze sne
na owe cza sy wo zy stra żac kie dla
mia sta. But sche ro wie by li jed nak
am bit ni i nie ba wem mia ło się oka zać,
że w do tych cza so wej dzia łal no ści jest
im już za cia sno.

***
Za nim jed nak w 1929 r. zmon to wa -

no w No wym Są czu pierw sze go For -
da, Ar tur But scher (syn An to nie go)
w 1926 r. otwo rzył pierw szy w mie -
ście sklep z ra dia mi. Sam był praw do -
po dob nie po sia da czem pierw sze go
w mie ście od bior ni ka. Nie dłu go po -
tem Ar tur, przez 20 lat rów nież ak tor
i re ży ser Te atru Ro bot ni cze go, stał sią
wraz z oj cem – sza no wa nym rad nym

8 www.dts24.pl – Twój tygodnik codziennie | DOBRY TYGODNIK SĄDECKI

Hi sto ria są dec kiej mo to ry za cji

Na Ja giel loń skiej
For dy mon to wa no
Pew nie tyl ko garst ka mi ło śni ków lo kal nej hi sto rii wie, że w No wym Są czu
w la tach 30. XX wie ku znaj do wa ła się mon to wa nia sa mo cho dów mar ki
Ford. Woj ciech But scher la ta mi pie czo ło wi cie do ku men to wał dzie je wła snej
ro dzi ny. Dzię ki te mu dzi siaj mo że my za pre zen to wać zdję cie, na któ rym wi -
dać jed no z aut są dec kiej pro duk cji. Na drzwiach mo de lu AA dum ny na pis
– „Przed sta wi ciel stwo Ford – A. Bu czer wła sna wy twór nia ka ro se rii”.
Sa mo cho dy skła da no na ul. Ja giel loń skiej, kil ka set me trów od ryn ku.

Eki pa mon ta żo wa przy zło żo nym au cie FOT. Z AR CHI WUM RO DZIN NE GO
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miej skim – mo to rem na pę do wym
no we go przed się wzię cia.

Ame ry ka jeź dzi ła już wów czas 15
mi lio na mi eg zem pla rzy słyn ne go
mo de lu T skon stru owa ne go i wy pro -
du ko wa ne go przez Hen ry For da.
W 1927 r. wy pusz czo no z fa bry ki no -
wy mo del. Eks pan sja kon cer nu z De -
tro it się ga ła już da le ko po za USA,
a mo del biz ne so wy te go przed się -
wzię cia był ty leż sku tecz ny, co nie -
skom pli ko wa ny.

– Sys tem for dow ski był bar dzo
pro sty – opo wia da Woj ciech But -
scher, któ re go dzia dek An to ni i stryj
Ar tur mon to wa li w No wym Są czu
For dy. – Aby ob ni żyć kosz ty wy sy ła -
nia w świat go to wych aut i otwie ra -
nia dro gich sa lo nów sprze da ży,
wy my ślo no spo sób po zwa la ją cy
uczy nić te au ta znacz nie tań szy mi.
Sa mo chód był sto sun ko wo ła twy
do zło że nia, więc z Ame ry ki do Eu -
ro py ele men ty aut przy pły wa ły
w wiel kich skrzy niach. W Ko pen ha -
dze zlo ka li zo wa ny był gi gan tycz ny
ma ga zyn i hur tow nia, a stam tąd
skrzy nie wę dro wa ły da lej.

***
Tym spo so bem, przez port w Gdy -

ni, tra fia ły m.in. do No we go Są cza.
But sche ro wie po sia da li od po wied ni
za kład i fa chow ców po tra fią cych po -
skła dać au to. Na zdję ciu wi dać są dec -
ką eki pę na tle zmon to wa nej wła śnie
cię ża rów ki.

– Nie ste ty nie za cho wa ły się do ku -
men ty z na zwi ska mi tych lu dzi, mo -
że my się je dy nie do my ślać, że są
wśród nich fa chow cy z ró żnych dzie -
dzin: me cha ni cy, ta pi cer, a ten
w dłu gim far tu chu ochron nym to
nie chyb nie ko wal. Jed nym z nich jest
z pew no ścią le gen dar ny maj ster pan
Ryb ka, ale dziś nie zna my na wet je go
imie nia – opo wia da Woj ciech But -
scher. – Mój ta to w 1930 r. za ku pił
apa rat fo to gra ficz ny do ku men tu jąc
na szkla nych kli szach zmon to wa ne
w ro dzin nej fir mie sa mo cho dy. Nie -
ste ty do dziś za cho wa ło się tyl ko
osiem ta kich zdjęć.

***
Jak wy glą da ły są dec kie dro gi

pod ko niec lat 20. po przed nie go stu -
le cia? Choć nie po ło żo no na nich jesz -
cze na wet ki lo me tra as fal tu, by ły
po noć w cał kiem nie złym sta nie.
W tam tym cza sie praw do po dob nie

nie jeź dzi ło po nich ani jed no oso bo -
we au to, a jesz cze przed II woj ną
świa to wą w po sia da niu pry wat nych
osób w mie ście i oko li cy mo gło znaj -
do wać się ok. dzie się ciu sa mo cho dów
oso bo wych. But sche ro wie mon to -
wa li wy łącz nie cię ża rów ki (mo del
AA), ale w ró żnych wer sjach. Ów cze -
sny Ford był tak za pro jek to wa ny, że
w roz sia nych po ca łym świe cie mon -
to wa niach po dob nych do są dec kiej,
kil ku oso bo we ze spo ły lu dzi po tra fi ły
– w za le żno ści od za mó wie nia – zło -
żyć ty po wą cię ża rów kę, au to bus, sa -
mo chód pocz to wy al bo stra żac ki.
Wszyst kie eg zem pla rze pod kon kret -
ne za mó wie nia klien tów z Boch ni, Li -
ma no wej, al bo Gor lic.

***
W prak ty ce wy glą da ło to tak, że

Ar tur But scher skła dał spi sa ne
po nie miec ku za mó wie nie do przed -
sta wi cie la For da w Ko pen ha dze. Tam
na sta tek ła do wa no skrzy nie z czę -
ścia mi i wy sy ła no do No we go Są cza.

– Te skrzy nie tak roz pa la ły umy sły
mło dych chło pa ków, że kie dy naj -
młod szy stryj Je rzy in for mo wał szkol -
nych ko le gów o no wym trans por cie,
gim na zja li ści po tra fi li ucie kać ze
szko ły, by przy glą dać się po cią gom
przy wo żą cym z Gdy ni na są dec ki
dwo rzec ta jem ni cze skrzy nie z dzia ła -
ją cą na wy obraź nię za war to ścią
– śmie je się Woj ciech But scher. – Ile
sa mo cho dów zmon to wa no w No -
wym Są czu? Trud no po wie dzieć,
oprócz tych nie licz nych zdjęć nie za -
cho wa ła się żad na do ku men ta cja fir -
my. My ślę, że by ło to kil ka dzie siąt aut.

***
W 1938 r. zmarł An to ni But scher,

rok póź niej mon to wa nia zo sta ła prze -
mia no wa na na warsz tat spe cja li zu ją cy
się w ob słu dze i na pra wie co raz licz -
niej szych na są dec kich dro gach sa -
mo cho dów. Warsz ta tem cią gle
za wia dy wał le gen dar ny pan Ryb ka.
Wo jen ne lo sy rzu ci ły Ar tu ra But sche ra
da le ko od No we go Są cza, a wdo wa
po An to nim jesz cze pod czas nie miec -
kiej oku pa cji sprze da ła warsz tat.
Po woj nie w tym miej scu po wsta ła
– oczy wi ście pań stwo wa już – Spół -
dziel nia 1 Ma ja, spe cja li zu ją ca się
w mo to cy klach, a w warsz ta cie, gdzie
kie dyś mon to wa no są dec kie For dy,
skon stru owa no olim pij skie bob sle je,
na któ rych osa da do wo dzo na przez

Jó ze fa Szy mań skie go wy star to wa ła
na olim pia dzie w Cor ti na d’Am pez zo.
W 1969 r. za kład przy Ja giel loń skiej
zo stał zbu rzo ny.

***
Sa mo cho do we tra dy cje w ro dzi -

nie But sche rów jed nak prze trwa ły.
In ży nie rem me cha ni kiem o spe cjal -
no ści sa mo cho do wej na Po li tech ni ce
Kra kow skiej zo stał brat Woj cie cha
An drzej But scher, wie lo let ni wi ce dy -
rek tor Ze spo łu Szkół Sa mo cho do wych
w No wym Są czu. A w ro dzin nym ar -
chi wum za cho wał się w ory gi nal ny
pro spekt For da z lat 30. XX wie ku
w ję zy ku pol skim.

– Pa mię tam, że ja ko dziec ko bar -
dzo lu bi łem oglą dać ten pro spekt
– wspo mi na Woj ciech But scher. – Był
on jed nak tak cen ną ro dzin ną pa -
miąt ką, że ta to sam mi go kart ko wał,
nie wy pusz cza jąc z rę ki. Mo że wła -
śnie dla te go do dzi siaj jest w ta kim
ide al nym sta nie.

Z fol de ru For da:
(…) No wy Ford mo że być śmia ło

na zwa nym naj bar dziej po stę po -
wym wcie le niem no wo cze sne go
środ ka trans por tu, gdyż speł nia,
a na wet prze ści ga, wszyst kie
ocze ki wa nia i wy ma ga nia, ja kie
dzi siaj sta wia się no wo cze sne mu
sa mo cho do wi (…)

***
(…) A gdy po skoń czo nej jeź dzie

prze ko na się Pan, że ten 40-kon ny
sa mo chód zu żył za le d wie 10 li -
trów ben zy ny na 100 ki lo me trów,
wte dy zdzi wi się Pan, że ist nie je
sa mo chód w tej ce nie, któ ry
w stop niu tak do sko na łym łą czy
moc du że go au ta z eko nom ją i ta -
nio ścią ma łe go (…)

***
(…) Wszyst kie mo de le za opa -

trzo ne są w elek trycz ne prze cie -
ra cze przed niej szy by (otwar te
mo de le ma ją ręcz ne prze cie ra -
cze), szyb ko ścio mierz, wskaź nik
ben zy ny, am pe ro mierz, wskaź -
nik po zio mu oli wy, lu ster ko
orien ta cyj ne, kom bi no wa ną la -
tar kę tyl ną i „Stop” oraz elek -
trycz ny za mek bez pie czeń stwa,
któ ry wy klu cza kra dzież sa mo -
cho du (…)





– Jed nym z naj czę ściej po ja wia ją -
cych się dziś w na szych te le fo nach
sms -ów jest ko mu ni kat: „Nie mo gę
te raz roz ma wiać, je stem na spo tka -
niu”. Mo żna od nieść wra że nie, że
po ło wa ludz ko ści spę dza ży cie
na ja kichś wa żnych spo tka niach.
Wszy scy są nie usta ją co za ję ci.

– Kie dyś też lu dzie by wa li na spo -
tka niach, ale nie by ło te le fo nów ko -
mór ko wych i trze ba by ło cier pli wie
po cze kać na oka zję do kon tak tu. Te -
raz je ste śmy nie cier pli wi, bo na le ży -
my do kul tu ry Za cho du, czy li kul tu ry
po śpie chu. W tym krę gu kul tu ro -
wym czę sto mó wi my „czas to pie -
niądz”, „nie trać cza su”. Nie lu bi my
tra cić, więc mu si my ro bić kil ka rze -
czy na raz. Oczy wi ście nie mu si my
tak ro bić, ale wy ła mać się z głów ne -
go nur tu to wy zwa nie. Do dat ko wo
współ cze sna tech ni ka umo żli wia
nam ro bie nie kil ku rze czy jed no cze -
śnie, więc go tu je my obiad, roz ma -
wia my przez te le fon, zer ka my
na te le wi zor i jesz cze od ra bia my lek -
cje z dziec kiem.

– Zwy kło się ma wiać, że kie dyś by ło
le piej, m.in. mie li śmy wię cej cza su.

– My ślę, że by ło bar dziej w zgo dzie
z na tu rą, cy klicz nie, jak na stę pu ją ce
po so bie po ry ro ku. Naj pierw trze ba
by ło siać, po tem zbie rać, a póź niej
przy cho dzi ła zi ma, kie dy mo żna by ło
się za trzy mać, usiąść, po ga dać z in -
ny mi i ce ro wać skar pe ty. Dzi siaj czę -
sto „nie ma cza su” na po ga du chy,
po by cie ra zem. Ma my ta kie mo żli -
wo ści, że na wet pod róż na in ny kon -
ty nent trwa le d wie kil ka go dzin.
Kie dyś pod róż trwa ła dłu go i mi mo,
że by ła to pew na nie do god ność, to

ofe ro wa ła nam czas na prze my śle nie
pew nych rze czy.

– Ale my prze cież nie miesz ka my
w No wym Jor ku ani na wet w Kra ko -
wie, gdzie tem po ży cia jest zu peł nie
in ne. Ten nie usta ją cy brak cza su
z po wo du licz nych obo wiąz ków ma
prze cież miej sce w pro win cjo nal -
nym No wym Są czu. A to po dob no
do bre miej sce do wy god ne go i nie -
spiesz ne go ży cia.

– Fak tycz nie jest tu taj znacz nie
wol niej niż w No wym Jor ku, tro chę
ci szej i wszę dzie bli żej, ale No wy
Sącz pod pew ny mi wzglę da mi też
zmie rza w kie run ku No we go Jor ku.
Cza sa mi my ślę, że to do brze, iż my

tu taj, na pro win cji je ste śmy nie co
opóź nie ni wzglę dem te go mi tycz ne -
go Za cho du. Dla cze go? Bo za nim do -
bie gnie my do te go eks tre mal ne go
punk tu, któ ry oni już osią gnę li i są

nim zmę cze ni, to ma my jesz cze czas
na re flek sję – czy to na pew no do bry
cel? Co raz po pu lar niej szy na świe cie
i u nas też, jest „slow mo ve ment”
– czy li świa do me spo wal nia nie ży -
cia na ró żnych płasz czy znach.

– Bez prze sa dy, w ta kich miej scach
jak No wy Sącz do ty czy to pew nie
tak nie licz nej gru py osób, że mo że -
my ją po li czyć na pal cach.

– W po rząd ku, ale od cze goś trze -
ba za cząć. Ce le bro wa nie po wol ne go
je dze nia, de lek to wa nie się chwi lą za -
czę ło się od Włoch. Pew nie w ta kim
sty lu ży cia sprzy ja im kli mat, ale
z dru giej stro ny w chłod nej Skan dy -
na wii pra co daw cy skra ca ją pra cow -
ni kom dzień pra cy, bo zo rien to wa li
się, że mniej czę sto ozna cza le piej.
Wol niej jest so lid niej i pro duk tyw -
niej. Dzię ki te mu lu dzie ma ją czas, by
się za trzy mać, zre se to wać i póź niej
mieć ener gię do dzia ła nia.

– Osiem go dzin pra cy dzien nie to
za du żo?

– Co raz mniej osób pra cu je tyl ko
osiem go dzin dzien nie. Po pa trz my
na dwie skraj no ści: Ja po nia, gdzie lu -
dzie za pa da ją na za wa ły i uda ry mó -
zgu, bo z po wo du kon ku ren cji nie
mo żna iść na urlop, a z dru giej Skan -
dy na wia, gdzie skra ca się czas pra cy,
a eko no mia i tak da je so bie z tym ra -
de. Wła śnie z za uwa że nia kon se -
kwen cji te go po śpie chu wziął się
ruch za chę ca ją cy do zwol nie nia ob -
ro tów, bo ro bie nie wie lu rze czy jed -
no cze śnie ne ga tyw nie od bi ja się
na wszyst kim – na zdro wiu fi zycz -
nym i psy chicz nym, na re la cjach
mię dzy ludz kich.
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Do czy ta nia na wa żnym spo tka niu

Za fun duj so bie dzień
w pi ża mie
Roz mo wa z psy cho lo giem i psy cho te ra peu tą AN NĄ KĄ DZIOŁ KĄ

War to za dbać o rów no -
wa gę po mię dzy wy sił -
kiem a wy po czyn kiem,
trze ba wi dzieć me tę.
A to jest mo żli we do pie -
ro, kie dy się za ak cep tu -
je, że zwol nić jest ok. To
jest trud ne w kul tu rze
po śpie chu, bo pra co ho -
lizm do nie daw na był
czymś bar dzo no bi li tu ją -
cym w pew nych śro do -
wi skach.



– Są de cza nie ska rżą się w ga bi ne -
tach psy cho lo gów, że są ze stre so -
wa ni, za bie ga ni, zmę cze ni, że
tem po jest zbyt szyb kie?

– Czę sto go dzi na psy cho te ra pii
jest je dy ną w ca łym ty go dniu, kie dy
ktoś się za trzy mu je, włą cza pau zę
i za sta na wia nad so bą, swo im ży -
ciem, nad tym, co war to ce le bro -
wać, a co utrud nia funk cjo no wa nie
i jak to zmie niać. Za wo dy tra fia ją ce
do psy cho lo ga? Bar dzo ró żne. Mo -
żna zbyt in ten syw nie pra co wać
w ka żdej dzie dzi nie. Tra fia ją też na -
sto lat ki za gu bio ne w do ra sta niu,
któ re sa mo w so bie jest trud ne,

a w dzi siej szych cza sach z ró żnych
po wo dów co raz trud niej sze, zwłasz -
cza bez uwa żne go, bo zbyt za pra co -
wa ne go prze wod ni ka. War to za dbać
o rów no wa gę po mię dzy wy sił kiem
a wy po czyn kiem, trze ba wi dzieć
me tę, wy zna czać ją so bie. A to jest
mo żli we do pie ro, kie dy się za ak cep -
tu je, że zwol nić jest ok. To jest trud -
ne w kul tu rze po śpie chu, bo
pra co ho lizm do nie daw na był czymś
bar dzo no bi li tu ją cym w pew nych
śro do wi skach. Dziś pra co ho lik to
ra czej ktoś, kto źle or ga ni zu je so bie
czas, al bo jest uza le żnio ny od ad re -
na li ny. Bo po śpiech ma też swo je

plu sy, wte dy prze cież „du żo się
dzie je”, jest ta „ad re na lin ka”, je stem
kimś nie za stą pio nym i nie mam cza -
su przy glą dać się pro ble mom, z któ -
ry mi nie wiem, co zro bić. To
pu łap ka. Są ta kie sta re po wie dze nia:
„cmen ta rze są peł ne lu dzi nie za stą -
pio nych” oraz „pro ble my sa me się
nie roz wią zu ją”. Ten wy bór to kwe -
stia na szej de cy zji. Ła twiej jest za de -
cy do wać, by ro bić kil ka rze czy
na raz, kie dy kul tu ro wo jest to ak -
cep to wal ne, niż pod jąć de cy zję, że
na je den dzień „wy łą czam wtycz -
kę”, re al nie wy po czy wam, ro bię so -
bie dzień w pi ża mie, spę dzam go
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nie spiesz nie w do mu al bo idę na ro -
wer, czy tam ksią żkę, prze by wam
z bli ski mi i co w tym naj istot niej sze
– mam na to swo ją we wnętrz ną
zgo dę, mi mo, że ta kie za cho wa nie
mo że spo tkać się ze spo łecz ną dez -
apro ba tą.

– Co raz wię cej osób tak ro bi?
– Mam na dzie ję, że co raz wię cej,

ale sta ty sty ka mi nie dys po nu ję. Ja tak
ro bię, bo wi dzę, ja kie są kon se kwen -
cje nie za trzy ma nia się w pę dzie. Są
lu dzie, któ rzy od lat nie by li na urlo -
pie. Jak czę sto go po trze bu je my? Nie
wiem, ka żdy czło wiek jest od dziel ną

hi sto rią – jed ni po trze bu ją urlo pu
czte ry ra zy w ro ku, in ni tyl ko raz.
Ka żdy zdo by wa tę wie dzę do świad -
czal nie, eks pe ry men tu jąc na so bie,
naj czę ściej do ty ka jąc gra ni cy i czu jąc,
że da lej już nie mo żna. Są ta cy, któ -
rych po dob na re flek sja na cho dzi do -
pie ro na od dzia le kar dio lo gicz nym
al bo, gdy dziec ko tra ci z ni mi kon -
takt, a oni nie ro zu mie ją, co się sta ło.

– Sko ro to ta kie wa żne, to dla cze go
nie or ga ni zu je Pa ni są dec kich
warsz ta tów po wol ne go ży cia?

– Or ga ni zu ję, choć nie tu taj, ale
za pra sza jąc lu dzi na Sa ha rę. Tam
wszyst ko jest in ne. Rytm dnia wy -
zna cza przy ro da. To wa żne do świad -
cze nie – prze żyć na wła snej skó rze,
że cze goś nie prze sko czysz, bo wła -
śnie jest bu rza pi sa ko wa, więc trze ba
usiąść i cier pli wie po cze kać aż mi nie.
Tam po si łek go tu je się dwie go dzi ny
na ogni sku, nie ma za się gu te le fo nu,
co jest jed nym z naj wa żniej szych ele -

men tów od cię cia się od świa ta
i zwró ce nia ku so bie. Ryt mu dnia nie
dyk tu je ze ga rek tyl ko słoń ce i je go
po ło że nie. Bo jak jest wy so ko, to jest
zbyt go rą co by iść i trze ba po cze kać.
By wa ją uczest ni cy, któ rzy przez dwa
pierw sze dni ma ją po wa żny kło pot
z tym, że nie do sta li go dzi no wej roz -
pi ski po by tu, ale to im mi ja. Tam ze -
ga rek nie jest po trzeb ny. Ja aku rat
za pra szam na pu sty nię, bo ją uwiel -
biam i uwa żam za naj lep sze go psy -
cho te ra peu tę na świe cie, ale do ta kiej
pod ró ży w głąb sie bie nie jest po -
trzeb na aż Sa ha ra. Jed nak w ta kim
eks tre mum ła twiej osią gnąć stan

„od kle je nia” od rze czy wi sto ści. Ale
po wiem też tak: ka żdy z nas mo że
o swo ich wy bo rach de cy do wać co -
dzien nie w dzie siąt kach sy tu acji: idąc
czy tać dziec ku ksią żkę na do bra noc
za bie ram ze so bą te le fon czy nie? Bio -
rę szyb ki prysz nic czy po zwa lam so -
bie na po le że nie w wan nie? Idę
na cie pły obiad czy po ły kam coś pro -
wa dząc sa mo chód i roz ma wia jąc
przez te le fon. Od świa do mo ści po -
sia da nia mo żli wo ści wy bo ru za czy -
na się szan sa na to, by zwol nić. Chcę
tu wy raź nie pod kre ślić, że zwol nie -
nie nie ozna cza lek ce wa że nie obo -
wiąz ków. Cho dzi o rów no wa gę
i zro zu mie nie, że nie da się w nie -
skoń czo ność re ali zo wać wa żnych za -
dań bez re ge ne ra cji, nie po no sząc
przy tym czę sto nie od wra cal nych
kon se kwen cji. Trud no jest pod jąć ta -
ką de cy zję czu jąc, że jak zwol nię, to
coś stra cę. Ła twiej, kie dy wiem, że to
mi słu ży.

– Do za trzy ma nia się nie jest po -
trzeb ny dłu gi urlop? Mo żna się za -
trzy mać ka żde go dnia?

– Oczy wi ście. Naj le piej nie cze ka -
jąc, aż or ga nizm da nam sy gnał, że
prze gi na my. Sa mi mu si my od po wie -
dzieć so bie na py ta nie, czy mu si my
po cze kać na 39-stop nio wą go rącz kę
i utra tę gło su, czy też po tra fi my roz -
po znać, kie dy cia ło mó wi do nas, że
ma my za ma ło snu i ro bi my za du żo
rze czy na raz.

– Mó wi Pa ni o pro ble mach lu dzi
z du żych miast, me ne dże rów, pra co -
ho li ków z wiel kich kor po ra cji czy
o są dec kim Ko wal skim?

– Po dob ne pro ble my wy stę pu ją
wszę dzie tam, gdzie obo wią zu je kul -
tu ra po śpie chu, a dzia ła nie pod wpły -
wem ad re na li ny uzna wa ne jest
za war tość, gdzie lu dzie nie za uwa ża -
ją, że z po wo du po śpie chu sy pie im się
zdro wie, re la cje z wa żny mi dla nich
ludź mi i ze świa tem. To tyl ko kwe stia
pro por cji wy stę po wa nia. Ale nie oce -
niaj my te go, bo ka żdy ma pra wo żyć
po swo je mu. Wa żne, by de cy do wać
świa do mie i uczci wie wo bec sie bie
i bli skich. Ja za chę cam do rów no wa -
gi, bo tak jest zdro wiej, choć czę sto
trud niej.

DTS nr 44-45 (313-314) 3.11.2016
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Ten wy bór to kwe stia
na szej de cy zji. Ła twiej
jest za de cy do wać, by
ro bić kil ka rze czy na raz,
kie dy kul tu ro wo jest to
ak cep to wal ne, niż pod -
jąć de cy zję, że na je den
dzień „wy łą czam wtycz -
kę”, re al nie wy po czy -
wam, ro bię so bie dzień
w pi ża mie, spę dzam go
nie spiesz nie.



– Ma rek, na pi sa łeś „Dwie ko chan -
ki”, aż mi trud no uwie rzyć, że lu dzie
po tra fią jesz cze ta kie gru be ksią żki
czy tać. Zacz nij my jed nak od te go,
jak Ty się wła ści wie na zy wasz, bo to
swe go ro dza ju za gad ka?

– Na zy wam się Ma rek Lu baś oczy -
wi ście, a ksią żki pod pi su ję ina czej
z pew nych po wo dów…

– Z pew nych po wo dów, któ re jest te -
raz oka zja wy ja wić. 

– […] Kie dy pu bli ko wa łem pierw -
sze opo wia dan ko, nie za bar dzo
chcia łem się pod pi sać na zwi skiem.
Z ró żnych wzglę dów…

– Wsty dzi łeś się? 
– Na wet się nie wsty dzi łem, tyl ko

ro bi łem wów czas za fi zycz ne go. Głu -
pio, gdy in ni ro bo le się śmie ją, jak ja -
kiś fi zycz ny coś tam na pi sze… I ta ki
był po wód. A pseu do nim? Wie le lat
te mu, ja ko uczeń, po sta no wi łem zo -
stać Sta chu rą i po je cha łem w Biesz -
cza dy do la su rą bać świer ki…

– Wszy scy chcie li być Sta chu rą.
– […] Wszy scy chcie li być drwa la -

mi, chy ba Jack Lon don był drwa lem,
praw da?

– Ty po je cha łeś na Sie kie re za dę.
– Po je cha łem z ko le ga mi na Sie -

kie re za dę. Bzdu rą by ło są dzić, że
ta kim smar ka czom da dzą sie kie rę
do rę ki. Do sta łem ośnik, po sa dzi li
mnie na pniu świer ko wym i ka za li
tym ośni kiem ko rę zdzie rać.
Rącz ki chłop ca z mia sta nie na wy -
kłe i po trzech dniach wy sia dły.
Da li mi więc mo ty kę i ka za li w le -

sie mło de sa dzon ki oko py wać.
A to jest jesz cze gor sza ro bo ta… No
ale to wszyst ko nie wa żne. Wa żna
by ła w tym nad le śnic twie sto łów -
ka, gdzie zu pę po da wa ła ta ka faj -
na dziew czy na…

– I za ko cha łeś się?
– Nie… No mo że tro chę. Ale ta

dziew czy na po wie dzia ła, że ja je stem
har ny… Chy ba Ukra in ką z po cho dze -
nia by ła. 

– Har ny to twar dy… 
– A skąd! Nie mo gę się cał kiem

z ta jem ni cy odzie rać, prze cież mu si
ta ka tro chę otocz ka zo stać. […] Jak ta
dziew czy na tak po wie dzia ła… Nie -
ste ty po nią przy je żdżał mo to rem ja -
kiś fa cet, któ ry się oka zał jej mę żem
i w do dat ku le śni czym.

– I miał du bel tów kę…
– Miał du bel tów kę, w związ ku

z czym nic z te go nie wy szło. Na to -
miast kie dy to pierw sze opo wia dan -
ko pod ty tu łem „Osa dy spa lo ne”,
któ re go ak cja dzia ła się w Biesz cza -
dach, od da wa łem do dru ku, po my -
śla łem, że pod pi szę je Har ny.

– Masz ży cio rys jak Jack Lon don…
– Z tą mo ty ką przy tych sa dzon -

kach? Ja ki Jack Lon don!? Do mo jej
ma my po pół ro ku przy szło pi smo, że
ja za tę mo ty kę mam za pła cić, bo rze -
ko mo ją zgu bi łem…

– Za bra łeś ją?
– Zo sta ła w le sie, ktoś ukradł,

a mnie ka za li pła cić. Chy ba dwa dzie -
ścia zło tych.

– To fak tycz nie nie jak Jack Lon don,
ale masz ży cio rys…

– Jak Har ny mam ży cio rys.

– Czy tam not kę bio gra ficz ną za -
miesz czo ną na okład ce ksią żki: „[…
] pra cow nik fi zycz ny w kom bi na cie
siar ko wym w Tar no brze gu”. Skąd to
się bie rze – mło dy czło wiek pra cu je
ja ko fi zycz ny i na gle wie czo rem mó -
wi: Zo sta nę pi sa rzem!

– Ja ko fi zycz ny za czy na łem w Bie -
go ni cach w Są dec kich Za kła dach Elek -
tro -Wę glo wych. Mo że i był bym nim
na dal, ale ja koś z jed ną pa nią in ży nier
nie mo gli śmy dojść do ła du. To zna czy
ona nie mo gła dojść do ła du ze mną.
Cho dzi ło chy ba o ten mój uśmie szek
na twa rzy. A ja tak mam od uro dze nia.
Nie wiem, mo że w ży ciu pło do wym
coś się wy da rzy ło… Ona pa trzy ła
na mnie po dejrz li wie. Mo że my śla ła, że
się z niej śmie ję al bo, że ją pod ry wam… 

– Wy la ła Cię?
– Nie. By łem świe żo po tech ni -

kum. My śla łem, że prze wró cę te Za -
kła dy do gó ry no ga mi, wpro wa dzę
ulep sze nia. A ona da ła mi wia dro
i wy sła ła na wa go ny z ru skim an tra -
cy tem, któ re go prób ki mia łem za no -
sić do la bo ra to rium.

– A kto wów czas pra co wał w la bo -
ra to rium?

– Nie po wiem.

– Krzysz tof Paw łow ski już pra co wał?
– Nie, chy ba jesz cze nie.

– Bie go ni ce to ta ka tram po li na ka rier…
– Tram po li na wiel kich ka rier!
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Wy wiad do czy ta nia w bra mie

Pisałem opowiadania
i robiłem za fizycznego
Roz mo wa z MAR KIEM LU BA SIEM-HAR NYM, au to rem po wie ści 
„Dwie ko chan ki”, któ rej ak cja czę ścio wo roz gry wa się w No wym Są czu



– Nie po wiesz, bo nie pa mię tasz kto
pra co wał?

– Nie, nie po wiem, bo się wsy pię,
kto, co i dla cze go mnie tam… no
wiesz…

– Rzu ci łeś to wia dro?
– Nie, za ci sną łem zę by i bie ga łem

z tym an tra cy tem. To pół ka mie nia
by ło. My śla łem, że po wi nie nem rze -
tel ne prób ki po bie rać. A oka za ło się,
że ten ka mień trze ba wy rzu cić,
a do wia dra za ła do wać czy sty an tra -
cyt. Że by nie wy szło, że ra dziec ki
wę giel jest za nie czysz czo ny. Po kil ku
dniach cho le ra mnie bra ła i za czą łem
się sta wiać. Wy obra żasz to so bie?

– I mu sia łeś zo stać pi sa rzem…
– Jesz cze nie. Do brą stro ną tej

sy tu acji by ło to, że oprócz mnie pa -
ni in ży nier gnę bi ła ta ką jed ną
dziew czy nę. Faj na by ła. Obo je nas
go ni ła po tych wa go nach z an tra cy -
tem. Mróz 20 stop ni. By ła tam ta ka
kan ciap ka z pie cy kiem, ko zą. Wy -
obraź so bie, co my śmy tam póź niej
ro bi li… 

– Na praw dę chcesz to po wie dzieć
pu blicz nie?

– Mo gę to po wie dzieć… Pie kli śmy
na tej ko zie chleb z bocz kiem. Ła pa -
mi czar ny mi z an tra cy tu, czar ny mi
war ga mi za ja da li śmy chleb z bocz -

kiem. To by ło wspa nia łe, roz grze wa -
ją ce. Póź niej z tą dziew czy ną po szli -
śmy so bie jesz cze do Te atru
Ro bot ni cze go. 

– Two ja ma ma gra ła w tym te atrze?
– Nie, mo ja ma ma nie gra ła w tym

te atrze, ale ko le żan ki mo jej ma my
gra ły.

– Za czy na my po wo li do ty kać ksią żki…
– Do ty kaj my, do ty kaj my, bo tu taj

krą ży my po ma now cach (…) Je że li
mo gę zło żyć sta now cze de men ti,
od ra zu na po cząt ku. To nie jest żad -
na po wieść au to bio gra ficz na, żad -
na ksią żka z klu czem. 
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Jako fizyczny
zaczynałem
w Biegonicach
w Sądeckich
Zakładach
Elektro-Węglowych.
Może i byłbym nim
nadal, ale jakoś
z jedną panią inżynier
nie mogliśmy dojść
do ładu.
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– Ka żdy pi sarz, ka żdy au tor tak mó wi.
– Oczy wi ście, jest tam ka wa łek

mnie w po sta ci Mar ci na Ci che go,
któ ry w do dat ku jest pi sa rzem…

– […] Kie dy w koń cu Ty zo sta łeś pi -
sa rzem, w tych Bie go ni cach?

– Przed Bie go ni ca mi, w Biesz cza -
dach. Żył tam pe wien dzia łacz par -
tyj ny. Miał kon flikt z miej sco wy mi
Ukra iń ca mi, któ rzy wró ci li po la -
tach… z wy gna nia – jak oni to na zy -
wa ją. To by ła dla mnie no wość.
UPA? Zie lo ny by łem na ten te mat.
Ta hi sto ria mnie strasz nie za in spi ro -
wa ła. Wte dy wła śnie za czą łem. Mia -
łem mo że 19 lat.

– Do kończ my wą tek ro bot ni ka.
Chcia łeś nim być bez wzglę du na to,
czy to by ły Bie go ni ce, czy kom bi nat
siar ko wy?

– Nie chcia łem być ro bot ni kiem,
broń Bo że. Prze cież to strasz nie cię -
żkie ży cie. Trze ba wcze śnie wsta wać,
do au to bu su wsia dać z ty mi ska co wa -
ny mi fa ce ta mi. Te raz oczy wi ście nie…

– Bo nie ma już ro bot ni czych au to -
bu sów.

– Ro bot ni cze au to bu sy, chło po ro -
bot ni cy śpią cy, ska co wa ni. Nie lu bi -
łem te go. 

– Tyl ko Ty świe ży.
– Nie wie dzia łem wte dy, że to tak

mo żna. My śla łem, że trze ba, wiesz,
bu do wać oj czy znę.

– Chcia łeś so cja lizm bu do wać?
– Po pro stu oj czy znę chcia łem bu -

do wać: fa bry ki, hu ty, ko pal nie… To
żar ty są oczy wi ście. Nie chcia łem być
ro bot ni kiem. By łem, bo jak to się
mó wi, zsze dłem na złą dro gę i nie
mia łem jesz cze jed nej szan sy. Na stu -
dia się nie do sta łem. 

– Na ja kie stu dia?
– Ja to na wszyst ko…

– Wie le ra zy się nie do sta łeś?
– Wie le to mo że prze sa da, ale kil -

ka ra zy się nie do sta łem, w związ ku
z czym by łem…

– Nie chcia ło Ci się no sić tecz ki?
– Mia łem am bi cje, któ re nie przy -

sta wa ły do mnie: raz chcia łem być fi -

zy kiem, teo re ty kiem, in nym ra zem
chcia łem być bio che mi kiem. Ró żne
by ły mo dy. Chcia łem być in te lek tu -
ali stą po pro stu, tyl ko nie w tej dzie -
dzi nie.

– Zo sta łeś in te lek tu ali stą.
– No tak, ale w in nej dzie dzi nie.

Mo ja ma ma mó wi ła, że hu ma ni ści to
su chy chleb je dzą, a ja chcia łem jeść
chleb z ma słem.

– A ma ma nie by ła hu ma nist ką?
– By ła, dla te go też tak mó wi ła.

– Wła dy sła wa Lu ba sio wa zna -
na w No wym Są czu po et ka.

– By ła hu ma nist ką, dla te go mnie
ostrze ga ła, przed tym: Ma rek nie idź
tą dro gą!

– Ale Ma rek się uparł.
– Nie upar łem się. Tyl ko chcia łem

iść to na fi zy kę, to na bio che mię. Ale
się oka za ło, że się do te go nie na da ję.
A nada wa łem się do te go, że by sie -
dzieć w Im pe ria lu i wód kę pić z ko -
le ga mi. To nie był ja kiś ja bol w bra mie
(…)

– Je steś są de cza ni nem?
– Nie wiem.

– Uro dzo ny w Za brzu, wy cho wał się
w No wym Są czu, ukoń czył tech ni -
kum che micz ne w Kra ko wie i stu dia
dzien ni kar skie na Uni wer sy te cie
War szaw skim. Ale w Są czu je steś
jak u sie bie?

– Nie umiem od po wie dzieć. Mam
miej sca, któ re gdzieś tkwią głę bo ko
w mo jej pa mię ci.

– Bra ma? Im pe rial?
– Bra ma przy uli cy Ko mu ny Pa ry -

skiej. Wiesz, gdzie jest uli ca Ko mu ny
Pa ry skiej w No wym Są czu?

– Nie wiem, gdzie?
– Dziś ta uli ca na zy wa się Ku ne -

gun dy. Tam by ła bra ma z ko lo ro wy -
mi szyb ka mi i ogród na skar pie. Mam
czte ry la ta. Pa mię tam ten ogród, ja -
kieś chasz cze, ła żą ce śli ma ki i pen do -
li no do Cha bów ki… gwi żdżą ce.

– Nie ma już te go pen do li no.
– To drań stwo jest, ale to ry zo sta -

ły… Nie wiem na ile No wy Sącz

w ksią żce jest ta ki, ja kim go za pa -
mię ta łem czy ta ki, ja ki był na praw dę.
Za to rę czyć nie bę dę. Pa mię tam ma -
lo wi dło na ścia nie od uli cy Ko ściusz -
ki, wiel kie ko lo ro we ma lo wi dło
z chłop ką. 

– Z na rę czem, z ła nem zbóż….
– Ta ka fest, z na rę czem. I ta ki ro -

bo ciarz są dec ki, szcze na kwa dra to -
wa, uśmiech so cja li stycz ny, wzrok
wbi ty w ja sne nie bo so cja li zmu i na -
pis: „Niech ży je so jusz ro bot ni czo -
-chłop ski”. Ta kie głu po ty się
za pa mię tu je. Al bo to, że na ro gu
Ryn ku i Ja giel loń skiej sta li ta cy
– jak by to po wie dzieć, że by ni ko go
nie ob ra zić… Chłop cy po pięć dzie -
siąt ce tam sta li. 

– Mó wi ło się o nich łań cu chow cy, bo
na łań cu chach się huś ta li. 

– Oni tam sta li za wsze. Póź niej,
kie dy przez wie le lat przy je żdża łem,
też sta li….

– Czu jesz, że Cię nie któ rzy zje dzą
po uka za niu się tej ksią żki?

– To nie jest ksią żka, któ rą ma ją
wszy scy lu bić, a wręcz prze ciw nie.
Na wet był bym nie szczę śli wy, gdy by
pew nym oso bom się spodo ba ła.

– Jesz cze far ba dru kar ska nie obe -
schła, a już na tkną łeś się na re cen -
zję, w któ rej mo wa, że „Żyd tu się
gę sto ście le”.

– Wła ści wie, to ktoś mi za dzwo nił,
że jest ta ka re cen zja w jed nym z ty -
go dni ków opi nii, w któ rej mo wa, że
sło wo Żyd tu się gę sto ście le. Zdę bia -
łem po pro stu, bo to jest ja kieś ku rio -
zal ny zu peł nie po mysł. […] Coś mi
mó wi, że nie chciał bym, że by au to -
ro wi tej re cen zji się mo ja ksią żka
spodo ba ła.

– A ko mu ma się spodo bać? Do ko go
jest ad re so wa na ta ksią żka?

– Nie jest ad re so wa na do ni ko go
kon kret ne go. […] Nie mam tar ge tu.
Mo im tar ge tem są ci, któ rzy na da ją,
od bie ra ją na po dob nych fa lach,
na któ rych ja na da ję, al bo po tra fią
swój od bior nik prze sta wić na cu dze
fa le. I to są naj cen niej si czy tel ni cy, to
są te za gu bio ne owce…

DTS nr 37 (202) 18.09.2014
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Gdy 10 czerw ca 1939 r., w ko ściół ku
na Ju ście, pa ni pi lot – Ja ni na Do -
wbor -Mu śnic ka przy się ga ła mi łość
lot ni ko wi – Mie czy sła wo wi Le wan -
dow skie mu, nikt nie my ślał, że bę dą
ra zem tyl ko przez 50 dni i że wkrót -
ce Jan ka wy ru szy w dro gę krzy żo -
wą, któ ra za 10 mie się cy, w dniu jej
uro dzin za koń czy się po dru giej
stro nie do cze sno ści. To tu taj, w Be -
ski dzie Są dec kim prze ży ła naj pięk -
niej sze chwi le swo je go ży cia. 

M ie tek po cho dził z Kra -
ko wa. Był pod ofi ce rem
re zer wy lot nic twa i in -
struk to rem szy bow co -

wym. Szko lił mi ło śni ków la ta nia
pod Gó rą Just. Jan ka uro dzi ła się 22
kwiet nia 1908 r. w Char ko wie. By ła
cór ką do wód cy 1. Kor pu su Pol skie go
w Ro sji – przy wód cy Po wsta nia
Wiel ko pol skie go – ge ne ra ła Jó ze fa
Do wbor–Mu śnic kie go. 

Ge ne rał wy cho wy wał trój kę dzie ci
sam. Z tro ską, ale po mę sku. Je go żo -
na – Agniesz ka zmar ła, gdy Jan ka
mia ła 12 lat. On po szedł za Agniesz ką
w 1937. W te sta men cie na pi sał: „Mo je
dzie ci win ny pa mię tać, że są Po la ka -
mi, że po cho dzą ze sta rej szla chec kiej
i pię cio wie ko wej nie ska zi tel nej prze -
szło ści i że ich oj ciec do ło żył wszel -
kich swych mo żli wo ści dla
wskrze sze nia Pol ski w jej chwa le
i po tę dze. Ma za to pra wo żą dać
od swe go po tom stwa, by na zwi ska
na sze go ni czym nie spla mi ło”. 

Sło wa oj cow skie go te sta men tu
Jan ka mia ła w ser cu do sa me go koń ca
swo jej dro gi.

Za nim stra ci ła ta tę, po zna ła przy -
szłe go mę ża. Spo tka li się w 1936 r.
pod czas po ka zów szy bow co wych
w Tę go bo rzy. W tym sa mym ro ku
zdo by ła dy plom Wy ższej Szko ły Pi lo -
ta żu. Mie tek pa trzył w nią jak w ob -
raz. By ła wy spor to wa na, jeź dzi ła

na nar tach i kon no, gra ła na or ga -
nach, śpie wa ła, no i oczy wi ście la ta -
ła. By ła też eks per tem w dzie dzi nie
ra dio te le gra fii. 

– Ja ko li ce alist kę oj ciec za bie rał ją
na za wo dy lot ni cze do Ła wi cy ko ło
Po zna nia. Już w 1930 r. sko czy ła ze
spa do chro nem z wy so ko ści 5 tys.
me trów. We dług re la cji ów cze snej
pra sy by ła pierw szą ko bie tą, któ ra
z ta kiej wy so ko ści sko czy ła – wspo -
mi na Jó zef Gra jek, pre zes To wa rzy -
stwa Pa mię ci Ge ne ra ła Jó ze fa
Do wbor -Mu śnic kie go.

Jan ka i Mie tek chcie li ra zem za -
miesz kać i ra zem się ze sta rzeć.
Po ślu bie po je cha li na krót ki „mie -
siąc mio do wy” w Biesz cza dy. Póź -
niej Ja ni na wró ci ła w ro dzin ne
stro ny – do Po zna nia aby przy go to -
wać się do mi strzostw szy bow co -
wych, któ re mia ły się od być we
wrze śniu w sto li cy. Mi strzo stwa
prze pa dły, bo wy bu chła woj na. Ona
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Hi sto ria oca lo na od za po mnie nia

Dro ga krzy żo wa Jan ki
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by ła w Wiel ko pol sce. On w Ma ło pol -
sce. Nie wie dzie li, że już ni gdy się nie
zo ba czą. Chcia ła wal czyć jak jej oj -
ciec, wy peł nić je go te sta ment. Spa -
ko wa ła ma łą wa li zecz kę, ku pi ła
wę giel na zi mę i zo sta wi ła Miet ko wi
kar tecz kę z proś bą, aby za opie ko wał
się miesz ka niem.

Mi nę li się. Le wan dow ski przy je -
chał do wy na ję te go miesz ka nia
przy ul. Nie ca łej w Po zna niu nie dłu -
go po tym, gdy ona za mknę ła za so bą
drzwi. Cze kał na żo nę przez kil ka
dni, ale do cze kał się tyl ko żoł nie rzy
Ge sta po. Wy wieź li go do Ge ne ral nej
Gu ber ni. Uda ło mu się uciec do Fran -
cji, a póź niej do An glii, gdzie słu żył
ja ko star szy sie rżant pi lot w 307 Dy -
wi zjo nie My śliw skim Noc nym
„Lwow skich Pu cha czy” i w 305 Dy -
wi zjo nie Bom bo wym „Zie mi Wiel -
ko pol skiej”. Po woj nie szu kał Jan ki,
ale nie zna lazł ani jej, ani jej gro bu. 

Nie miał po ję cia, że 22 wrze śnia
pa ni po rucz nik Le wan dow ska wraz
z żoł nie rza mi 3 Ba zy Lot ni czej z Ła wi -
cy wpa dła w rę ce Ro sjan. Że po cząt -
ko wo wię zio no ją w Ostasz ko wie, a 6
grud nia 1939 r. prze wie zio no do Ko -
ziel ska... 

Mia ła w obo zie od dziel ne po -
miesz cze nie. Cho dzi ła na taj ne noc ne
na bo żeń stwa do bu dyn ku daw nej
cer kwi. Wy pie ka ła z chle ba ho stie
do ko mu nii świę tej. Jak wspo mi na ją
ci, po któ rych zo sta ły no tat ki i nie -
licz ni oca le ni – trzy ma ła się dziel nie. 

Z obo zu w Ko ziel sku co dzien nie
od je żdżał w nie zna ne au to bus. Pew -
ne go dnia ka za no do nie go wsia dać
przy ja cio łom Jan ki. Chcia ła je chać
z ni mi. Nie wie dzia ła, że pod róż koń -
czy się w le sie w Ka ty niu. W koń cu
wy czy ta no rów nież jej na zwi sko. Po -
je cha ła. Wy pro wa dzi li ją z au to bu su
z rę ka mi zwią za ny mi tak, aby ka żde
szarp nię cie za ci ska ło na szyi pę tlę.
Dwóch en ka wu dzi stów wzię ło ją
pod rę ce, trze ci strze lał…

Je dy na ko bie ta – je niec z Ko ziel -
ska, Ja ni na – lot nicz ka roz po czy na -
ła 33. wio snę swo je go ży cia w dniu,
któ rym strzał w tył gło wy zga sił jej
ży cie. Spa dła. Do ko le gów. Do Kaz ka
Szczep kow skie go, któ ry chwa lił ją,
że dziel nie się trzy ma i do Włod ka
Woj dy, któ ry w obo zie urzą dził dla
niej ucztę z ka wą z cu krem i chle bem. 

***
W 1943 r., pod czas eks hu ma cji ciał

pol skich ofi ce rów ze zbio ro we go
gro bu w ka tyń skim le sie wy do by to
cia ło ko bie ty. Nad zo ru ją cy pra cę an -
tro po log prof. Ger hard Buhtz, kie -
row nik Za kła du Me dy cy ny Są do wej
na Uni wer sy te cie Wro cław skim, za -
brał ze so bą sie dem cza szek po mor -
do wa nych osób, wśród nich tę jed ną
– ko bie cą. Prze le ża ły we Wro cła wiu
sześć de kad.

63 la ta po zbrod ni ka tyń skiej ge ne -
ty cy i ana to mo pa to lo dzy z Za kła du
Me dy cy ny Są do wej roz po czę li ba da -
nia kil ku cza szek po zo sta wio nych im

„w spad ku” przez dwóch po przed -
nich sze fów pla ców ki – wspo mnia -
ne go Ger har da Buht za i pol skie go
na ukow ca Bo le sła wa Po piel skie go ze
Lwo wa.

Ko rzy sta jąc z kom pu te ro wej me -
to dy su per pro jek cji na ło żo no fo to -
gra fię Ja ni ny na czasz kę przy wie zio ną

z Ka ty nia. Wszyst ko się zga dza ło. To
by ła czasz ka Jan ki. 4 li sto pa da 2005 r.
zło żo no ją do gro bow ca Mu śnic kich
w Lu so wie. 

Hi sto rię je dy nej ko bie ty, któ rą
roz strze la no w ka tyń skim le sie oca -
li li od za po mnie nia m.in. Jó zef Gra -
jek Za ło ży ciel i pre zes To wa rzy stwa
Pa mię ci Ge ne ra ła Jó ze fa Do wbo ra
Mu śnic kie go wraz z żo ną An ną.
Dzię ki nim do rąk au tor ki tek stu tra -
fi ła ksią żka opi su ją ca lo sy ro dzi ny ge -
ne ra ła Do wbor – Mu śnic kie go oraz
hi sto rię Ja ni ny Le wan dow skiej.

DTS 12-15 (385-388) 29.03.2018
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Mie tek pa trzył w nią jak
w ob raz. By ła wy spor to -
wa na, jeź dzi ła na nar tach
i kon no, gra ła na or ga -
nach, śpie wa ła, no
i oczy wi ście la ta ła. By ła
też eks per tem w dzie dzi -
nie ra dio te le gra fii.



l



Je stem pod wra że niem wy wia du, ja kie go udzie lił
by ły już – a mo że cią gle obec ny, kto się na tym
wy zna – szef ko le jar skiej „So li dar no ści” Jó zef
Wilk. Chy ba o nie go cho dzi, choć źró dła na wszel -

ki wy pa dek nie po da ją imie nia bo ha te ra roz mo wy.
Na zdję ciu do łą czo nym do wy wia du w jed nym z por -
ta li in ter ne to wych wy raź nie jed nak wi dać słyn ne go są -
dec kie go związ kow ca. Słyn ne go głów nie z mie sięcz nej
pen sji, ja ką miał in ka so wać za kie ro wa ne lo ko mo ty wą.
Pa mię ta my jak pół ro ku te mu urzą dzo no po lo wa nie
z na gon kę na Jó ze fa Wil ka, a ten się dał za go nić we
wny ki. Nie rze tel ne i go nią ce za sen sa cją me dia po da ły
wów czas, że ma szy ni sta ko le jo wy otrzy my wał za swój
trud po nad 30 tys. zł mie sięcz nie i – zda niem sze fów
PKP Car go – fał szo wał kar ty pra cy po świad cza jąc nie -
praw dę. Ale nie z Jó ze fem Wil kiem ta kie nu me ry Bru -
ner! Jó zef Wilk za po wia da w świe żut kim wy wia dzie:
„drży jcie, po wra cam, wy bio rę wam prze pió recz kę!”.
Ja za drża łem, bo choć nie wiem, gdzie mam prze pió -
recz kę, to Jó zef Wilk mo że chcieć wła śnie mnie ją wy -
brać. Ja bo wiem pi szę pod wła snym imie niem
i na zwi skiem, a na wet da ję do te go wła sną twarz, więc
gdy by Jó zef Wilk chciał mi wy brać prze pió recz kę, to ła -
two mnie po zna na uli cy. Wszy scy in ni już Wil ko wi
na gło wę na ro bi li, ale – na wszel ki wy pa dek – ano ni -
mo wo w In ter ne cie. Wia do mo, Wilk re pre zen tu je ka -
te go rię wa go wą „po za ka te go rią”, więc wszyst kie
chu cher ka wo lą ra czej po zo stać w ukry ciu, niż spraw -
dzić, jak sma ku je wy bie ra nie prze pió recz ki.

Swo ją dro gą, naj bar dziej mię si ste wąt ki wy wia du
z by łym ma szy ni stą do ty czą wła śnie je dze nia. Je dze nie
prze bi ja się nie mal z ka żde go aka pi tu roz mo wy z Jó ze -
fem Wil kiem. Po pierw sze za tem, dziel ny związ ko wiec
przy po mniał, że kie dyś gło do wał 10 dni w obro nie praw
pra cow ni czych. He ro icz ne gło do wa nie mu sia ło po zo -
sta wić u nie go ta ką trau mę, że – ja ko twar dy i bez kom -
pro mi so wy ne go cja tor wy po sa żo ny w związ ko wy
pi sto let, któ ry mo że przy ło żyć do gło wy chci wym ka -
pi ta li stom – umó wił się z pre ze sa mi PKP Car go na ne -
go cja cje w luk su so wej re stau ra cji „Kre dens”. Cię żka
jest do la związ kow ca, któ ry z obrzy dze niem mu si prze -
łknąć biz nes lunch fun do wa ny przez pra co daw cę i pła -
co ny fir mo wą kar tą na fak tu rę. No, ale cze go się nie ro bi
dla do bra lu dzi pra cy i ich nie zby wal nych praw! Dla
ide ałów „So li dar no ści” mo żna się na wet dać za mknąć
w „Kre den sie”, choć aku rat An drze ja Szka rad ka za my -
ka no gdzie in dziej. Ale nie że by Jó zef Wilk we wspo -
mnia nym wy wia dzie ja koś spe cjal nie się bun to wał

i od gra żał: ja chcia łem ne go cjo wać twar do przy mi ne -
ral nej bez ga zu i sło nych pa lusz kach w sa li BHP, ale to
źli ka pi ta li ści po sta wi li wa ru nek: al bo ne go cju je my
w knaj pie ser wu jąc przy staw ki z prze piór czych jaj i zu -
pę kra bo wą, al bo zry wa my roz mo wy! I tak nie ugię ty
związ ko wiec się ugiął, siadł w „Kre den sie” do sto łu,
wi dać za po mi na jąc, że z usta mi peł ny mi prze piór czych
jaj oraz z na peł nio nym brzusz kiem, cię żko co kol wiek
wy ne go cjo wać. Czło wiek ro bi się sen ny i le ni wy, ra czej
by się drzem nął chwil kę, jak cy wi li zo wa ne na ro dy
po obie dzie. No, ale prze cież w związ ko wej ro bo cie
cho dzi o to, że by Wilk był sy ty i pre ze si ca li. Nie wa żne.
Grunt, że Jó zef Wilk oba lił mit ja ko by za ra biał mie sięcz -
nie 30 tys. zł. On za ra biał le d wie 13 ty się cy! I w tym mo -
men cie spadł ka mień z ser ca sze re go wym
związ kow com, któ rzy ze swo ich 1300 zł pen sji pła ci li
skład ki na utrzy ma nie eks klu zyw ne go li de ra (za obiad
w „Kre den sie” za pła cił pre zes PKP, więc spo ko). Te raz
Jó zef Wilk jest bez pra cy, za tem strat ny i – jak za po wia -
da w wy wia dzie – „mu si so bie te stra ty od bić z na wiąz -
ką”. Za brz mia ło groź nie, choć nie wie my, czy na wiąz ka
ozna cza, że te raz bę dzie za ra biał nie 30, a 60 tys. zł mie -
sięcz nie, czy na wiąz ka za ten chu dy okres bez ro bo cia,
to tyl ko za po wiedź zje dze nia dwóch obia dów dzien nie
w „Kre den sie”.

No i naj wa żniej sze – Jó ze fa Wil ka prze sta li śle dzić
pa pa raz zi, wy sła ni wcze śniej do ak cji przez ja kieś wro -
gie si ły. Pa pa raz zi na pstry ka li dzia ła czo wi związ ko we -
mu zdjęć głów nie na sta cji ben zy no wej, kie dy tan ku je
swo je go, wiel kie go jak czołg, mer ce de sa. Ta ki wy pa -
sio ny merc jest oczy wi ście ele men tem współ cze snej
stra te gii ne go cja cji związ ko wych. Pod je żdża li der lu -
dzi pra cy pod re stau ra cję na ne go cja cje i prze ciw ni ko -
wi od ra zu ru ra mięk nie. Krwio pij ca ka pi ta li sta, nie
cze ka jąc na de ser, na tych miast zga dza się na 20 zł pod -
wy żki dla ko le ja rzy pra cu ją cych na to rach w zi mo -
wych wa run kach. Suk ces! A swo ją dro gą cie ka wie by
wy glą da ły ne go cja cje Jó ze fa Wil ka z kil ko ma wła ści -
cie la mi du żych są dec kich fa bryk. Ka pi ta li ści na star cie
by prze gra li ze związ kow cem. Kil ku z nich – ow szem
– jeź dzi mer ce de sa mi, ale ża den nie po zwo lił so bie
na wer sję tak wy pa sio ną, jak ta na le żą ca do związ ko -
we go ne go cja to ra. A przy oka zji – cie ka we, co o wy -
bie ra niu prze pió rek są dzą związ ko wi li de rzy: An drzej
Szka ra dek i Sta ni sław Ko gut?

WOJ CIECH MO LEN DO WICZ

DTS nr 3 (168) 23.01.2014
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Z gór wi dać le piej

O tym, jak Wilk wy bie rze mi
prze pió recz kę
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Na de ser – lu dzie, miej sce i czas 

Zdję cie z ro dzi 
Bra cia Czer wiń scy, od pra wej: Adam, An drzej, Bo gu sław i Ja nusz FOT. AN NA CZER WIŃ SKA

Dwa zdję cia, któ re tu pre zen tu je my, dzie li 38 lat ró żni cy. Po za cza sem,
wszyst ko in ne jest ta kie sa mo: miej sce i lu dzie. Czte rej bra cia Czer wiń -
scy, na na szą proś bę, ostat nie go paź dzier ni ka 2016 r. po now nie ze bra li
się przed ro dzin nym do mem i po zo wa li fo to gra fo wi.

Star sze zdję cie – czar no -bia łe po le wej – zo sta ło zro bio ne w 1978 ro ku.
– Praw do po dob nie to był sty czeń, prze rwa w za ję ciach aka de mic kich,

bo wszy scy by li śmy aku rat w do mu w No wym Są czu – wspo mi na Bo gu -
sław Czer wiń ski. – Tak się zło ży ło, że przy je cha ła do nas w od wie dzi ny
sio stra ta ty, cio cia An na Czer wiń ska. Cio cia by ła sio strą za kon ną, na le ża ła
do zgro ma dze nia Sióstr Mi sjo na rek i pra co wa ła w szpi ta lach w Krze szo -
wi cach i Kra ko wie. Z za mi ło wa nia by ła fo to gra fem i za wsze wo zi ła ze so -
bą apa rat. Nie ina czej by ło i tym ra zem. Szyb ko na mó wi ła nas, by śmy się
ubra li w od święt ne ciu chy i usta wi li przed do mem. I na tym w za sa dzie
koń czy się hi sto ria tej fo to gra fii, choć w ro dzin nym al bu mie za wsze zaj -
mo wa ła ona wa żne miej sce i cza sa mi wra ca ło się do niej wspo mnie nia mi.
Au tor ka zdję cia, na sza cio cia zmar ła kil ka lat te mu.
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 n ne go al bu mu
FOT. PIOTR DROŹ DZIK

Bra cia Czer wiń scy usta wi li się do tej fo to gra fii we dług wie ku. Naj star -
szy Adam – pierw szy z pra wej – był wów czas świe żo upie czo nym ma gi -
strem in ży nie rem (dzi siaj dy rek tor Po wia to we go Za rzą du Dróg
w No wym Są czu), An drzej stu dio wał na IV ro ku AGH (dzi siaj po seł PO,
by ły mi ni ster skar bu i pre zy dent No we go Są cza), Bog dan był po pierw -
szej w ży ciu se sji eg za mi na cyj nej, a Ja nusz uczy się w Tech ni kum Sa mo -
cho do wym (oby dwaj są pry wat ny mi przed się bior ca mi). Kil ka dni te mu,
na proś bę DTS, bra cia Czer wiń scy usta wi li się w tym sa mym po rząd ku,
w tym sa mym miej scu, przed do mem ro dzi ców. Tym ra zem zdję cie wy -
ko nał Piotr Droź dzik.

– Oto cze nie do mu już nie przy po mi na te go sprzed bli sko czter dzie stu
lat, ale bry ła do mu jest ta ka sa ma – przy zna je Bog dan Czer wiń ski. – Czy
my śmy się zmie ni li? Nie bę dę te go ko men to wał, niech czy tel ni cy „Do bre -
go Ty go dni ka Są dec kie go” sa mi to oce nią (śmiech).

DTS nr 44-45 (313-314), 3.11.2016



– Jak zo sta je się mi lio ne rem w Chi ca go?
– Za nim przyj dą pie nią dze, naj pierw mu si po ja wić się

in spi ra cja, a za nią mo ty wa cja, a więc i im puls do dzia ła nia.
Po roz ma wiaj my za tem o tym, jak lu dzie z Są cza mo gą za -
wal czyć o swo je ma rze nia, zro bić coś, co da im speł nie nie.

– Pie nią dze nie są dla Cie bie naj wa żniej sze?
– Ni gdy nie by ły i ni gdy nie bę dą. Dra żni mnie, że me -

dia ro bią sen sa cję pi sząc, że je stem mi lio ne rem z Chi ca go.
Roz ma wiam z to bą tyl ko dla te go, że kie dyś by łem dziec -
kiem z ma łą licz bą opcji, ale oka za ło się, że to nie ma aż tak
wiel kie go wpły wu na ży cie czło wie ka. Wpływ ma po sta -
wie nie so bie ce lu. To przy no si efek ty. Chciał bym opo wie -
dzieć wła śnie o mo im do świad cze niu, aby za in spi ro wać
in nych. A nie o pie nią dzach, któ re są rze czą wtór ną.

– No więc jak to zro bić, że by osią gnąć za mie rzo ny cel,
gdy wy cho dzi się z nie wiel kie go mia sta?

– Oprócz ce lów i wy trwa ło ści w dą że niu do nich za -
wsze wa żne by ło dla mnie gro no, w któ rym do ra sta łem.
Upra wia li śmy ra zem spor ty, gra li śmy w „Ja ka to ksią żka”
– na pod sta wie jed ne go aka pi tu, cho dzi li śmy w ki mo no
po Ja giel loń skiej, gra li śmy w sza chy jak na ję ci, mie li śmy
swój ze spół mu zycz ny – to był nie usta ją cy eks pe ry ment
kre atyw no ści i wspól ne go po zna wa nia świa ta. Te raz je -
stem przez kil ka dni w Pol sce, od wie dzam mo ją bab cię
w No wym Są czu, a przy tej oka zji spo ty kam się ze zna jo -
my mi z tam tych cza sów. Wszy scy świet nie so bie ra dzą,
czy to w biz ne sie, czy w na uce.

– A mo ty wa cja, am bi cje, cię żka pra ca?
– To oczy wi ste. Mia łem bar dzo cha otycz ną mło dość.

Uczy łem się w Splo cie, po tem tra fi łem do Kra ko wa,
a póź niej do „szko ły Koł cza”. W szko le śred niej mia łem
fir mę, któ ra skła da ła kom pu te ry. Po tem pra co wa łem
w skle pie me blo wym. Aż wresz cie za czą łem stu dio wać,
ale je den kie ru nek mi nie wy star czył. Zro bi łem stu dia po -
dy plo mo we z in for ma ty ki. Jesz cze póź niej za czą łem ro -
bić dok to rat. Ale na wet wte dy jesz cze nie mia łem

skon kre ty zo wa nych ce lów ży cio wych. Tro chę to wszyst -
ko trwa ło.

– Stu dio wa łeś kul tu rę ju da istycz ną. Skąd po mysł na ta ki
kie ru nek, prze cież nie ma nic wspól ne go z in for ma ty ką?

– Mia łem mo że 10-11 lat, jak ro dzi ce wy sła li mnie
na ko lo nię. By łem jed nym z naj młod szych uczest ni ków.
Na tej ko lo nii po je cha li śmy do Au schwitz -Bir ke nau.
Po wy ciecz ce mia łem przez mie siąc de pre sję, pła ka łem
po no cach. Póź niej za czą łem wię cej czy tać o ju da izmie,
o tych dwóch świa tach, któ re ist nia ły obok sie bie i by ły
tak od sie bie od le głe – w la tach 90. nikt o tym w Są czu nie
mó wił. A póź niej w mo im ży ciu po ja wił się Iza ak Gold -

fin ger. Po zna łem go w cza sie wy mia ny mło dzie ży, któ rą
or ga ni zo wa ło IV LO. Iza ak zo stał mo im naj lep szym przy -
ja cie lem i men to rem. Jeź dzi łem do nie go do Izra ela. On
był jed nym z po wo dów, dla któ rych za czą łem stu dio wać
ten kie ru nek. Na pi sa łem pra cę na te mat mło do ści wo jen -
nej Iza aka – prze szedł przez pięć obo zów kon cen tra cyj -
nych, włącz nie z Brze zin ką. Za czą łem ro bić dok to rat, ale
mo ja ów cze sna dziew czy na do sta ła sty pen dium na Uni -
wer sy te cie Chi ca go. Zde cy do wa li śmy się wy je chać. 

– Wy je cha łeś do Sta nów i tam…?
– Za czą łem pra co wać na bu do wie. To by ło bar dzo bru -

tal ne do świad cze nie. Po la cy, któ rzy pra cu ją na bu do wie,
zwy kle nie ro bią dok to ra tów (śmiech). Nie zde cy do wa -
łem się na ka rie rę elek try ka, ale wte dy wie le się do wie -
dzia łem na te mat prą du, na tę że nia, opo ru i tym
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Ame ry kań ski sen są de cza ni na

Jak szybko wstajesz
i dążysz do celu
Rozmowa z Andrzejem Gieńcem, pochodzącym z Nowego
Sącza przedsiębiorcą, okrzykniętym przez media najmłodszym
chicagowskim milionerem

Spę dzi łem dwa mie sią ce w łó żku bez
środ ków do ży cia. Ście żka do wy ma -
rzo ne go ce lu nie jest usła na ró ża mi.
Ale ka żda po ra żka uczy ła mnie cze -
goś no we go.



po dob nych. Przez la ta my śla łem, że tra ci łem wte dy czas,
ale praw do po dob nie bez te go do świad cze nia nie stwo -
rzył bym Po wer To wer. Wresz cie zde cy do wa łem się
na wła sną dzia łal ność. Nie mo głem już dłu żej uda wać, że
pra cu ję dla ko goś – z re gu ły dzien ne obo wiąz ki koń czy -
łem oko ło 10 ra no, a resz ta to już by ło tyl ko uda wa nie
pra cy po łą czo ne z na uką. Pa mię tam, że sze dłem wte dy
pla żą i oba wia łem się przy szło ści. Wie dzia łem, że pra ca
dla ko goś ni gdy nie przy nie sie mi sa tys fak cji. Zwol ni łem
się, ku pi łem no we au to na ra ty i zła ma łem so bie coś
w oby dwu sto pach rów no cze śnie – spę dzi łem dwa mie -
sią ce w łó żku bez środ ków do ży cia. Jak już mo głem cho -
dzić, to za czą łem na pra wiać kom pu te ry Po lo nii
w Chi ca go. Póź niej otwo rzy łem sklep in ter ne to wy, któ ry
oka zał się nie wy pa łem, fir mę in sta lu ją cą in te li gent ne do -
my, wer sję yelp’a, w któ rej klien ci mo gli się dzie lić do -
świad cze nia mi z fir ma mi oraz pa rę in nych ini cja tyw.
Część z nich sprze da łem, więk sza część umar ła śmier cią
na tu ral ną. Opo wia dam ci to po to, aby po ka zać, że ście -
żka do wy ma rzo ne go ce lu nie jest usła na ró ża mi. 

– Aż na sto ku nar ciar skim wpa dłeś na ge nial ny po mysł
– wie ża do ła do wa nia te le fo nów ko mór ko wych, któ ra
przy nio sła fi nan so wy suk ces.

– To nie był ge nial ny po mysł, to bar dzo pro sta rzecz.
Po my słów za wsze mia łem, i mam, 150 na go dzi nę.
Na sto ku skoń czy ła mi się ba te ria w te le fo nie. Stwier dzi -
łem, że faj nie by by ło, gdy by mo żna ją by ło do ła do wać tu
na miej scu. Zbu do wa łem to in ży nie ryj nie w gło wie. Za -
czą łem roz ma wiać o po my śle z przy ja ciół mi. Oni są przy -
zwy cza je ni do tych mo ich dziw nych po my słów. Pierw szy
pro dukt bu do wa li śmy w ga ra żu z drew na, że by zo ba czyć,
czy to w ogó le mo że funk cjo no wać. Po tem mia łem szczę -
ście spo tkać w Chi ca go nie sa mo wi tych lu dzi. Więk szość
z nich to Po la cy. I póź niej po szło szyb ko…

– Ten suk ces to kwe stia przy pad ku? Że aku rat tra fi łeś
w dzie siąt kę z po my słem na wie żę?

– Ja ka jest de fi ni cja suk ce su? To po łą cze nie od po -
wied nie go cza su z cię żką pra cą, de ter mi na cją, ob ra -
nym ce lem, zro zu mie niem eko no mii i po li ty ki. Wie le
skła do wych. A do te go na pew no po trzeb ne jest też
szczę ście. 

– Czy li to nie tak, że po sta wi łeś so bie cel: osią gnę suk -
ces i na tym za ro bię?

– Zaw sze cho dzi ło mi o pa sję. Pra ca jest mo ją pa sją. Je -
stem w pra cy pierw szy i wy cho dzę ostat ni. Ko cham to,
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co ro bię. De fi niu jąc swo je mo żli wo ści wy my śli łem, że nie
bę dę kwia cia rzem, czy re stau ra to rem, ale wła śnie tech -
no lo giem. Co dzien nie pa trzy łem też na mo je mot to ży -
cio we, któ re przy kle iłem so bie nad łó żkiem. To po mo gło
mi w okre śle niu du żych ce lów, po dzie le niu ich na ma łe
ce le i roz ło że niu te go na ko lej ne kro ki. Od tam tej po ry
wszyst ko za czę ło ukła dać się w ca łość.

– To dzia ła? Tak su ge ru ją po rad ni ki – de fi niuj ce le,
określ ko lej ne kro ki dzia ła nia.

– Nie wiem, co su ge ru ją po rad ni ki. Czy tam za to chęt -
nie ksią żki, któ re trak tu ją o psy chi ce czło wie ka i o jej
mo żli wo ściach. Pa trzę na mo ją ma mę, któ ra wy cho dzi
z cho ro by. Au to su ge stia i chęć ży cia to bar dzo wa żne
czyn ni ki w po ko ny wa niu cho ro by. To wa żne też dla

mło dych lu dzi, że by o tym pa mię ta li. Du żą czę ścią mo -
je go suk ce su by ło to, że ni gdy się nie pod da wa łem. Na -
wet je śli wcze śniej nie uda ło mi się tak wie le
przed się wzięć. Nie jest wa żne, w ja ki spo sób upa dasz,
wa żne jak szyb ko wsta jesz i że da lej dą żysz do ce lu – choć
to naj trud niej sze.

– Ka żda po ra żka cze goś uczy?
– Tak jest, ka żda po ra żka na uczy ła mnie cze goś no we -

go. To po wo do wa ło, że by łem bar dziej otwar ty na in for -
ma cję, bar dziej otwar ty na świat. Wa żne jest, że by mło dzi
lu dzie zro zu mie li, że nie miej sce za miesz ka nia czy oto -
cze nie de ter mi nu je two je mo żli wo ści. Trze ba wal czyć,
sta wiać so bie am bit ne ce le i je re ali zo wać.

– A to mot to wi szą ce nad łó żkiem jak brzmi?
– „Uży wać swo ich ta len tów, że by uczy nić ten świat

lep szym”.

– Bo Two im ce lem jest wy my śla nie ko lej nych wy na laz -
ków, któ re ma ją po móc ludz ko ści?

– Za nim umrę, chciał bym po móc mi liar do wi lu dzi.

– Je steś ide ali stą, wie rzysz, że mo żna zmie nić świat
na lep sze?

– Ja nie wie rzę. Wiem, że mo żna.

– Jak to zro bisz?
– Mo że stwo rzę sztucz ną in te li gen cję, nad któ rą pra -

cu ję? Mo że stwo rzę coś, o czym lu dzie na wet nie bę dą
wie dzieć, że ja to wy my śli łem.

– A ma to dla Cie bie zna cze nie?

– Ab so lut nie nie. Po pro stu chciał bym umrzeć z uśmie -
chem, któ ry wy wo ła świa do mość, że cze goś do ko na łem.

– Nie mó wisz: „że by mi by ło le piej, że bym miał wię cej,
że bym osią gnął oso bi sty cel”. Skąd ten ide alizm?

– Jak to skąd? Z ser ca. W wie ku 13-14 lat usta li łem so -
bie struk tu rę war to ści i wła ści wie ni gdy jej nie zmie ni -
łem. Te raz mam peł ną wol ność. Mo gę ro bić, co chcę.
Fir ma sa ma so bie ra dzi. A ja ro bię rze czy nie po wta rzal -
ne: wpro wa dzam no we tech no lo gie, wy my ślam no we.
Je stem na pięk nym eta pie swo je go ży cia. Wsta ję o 6. ra -
no, wy pro wa dzam psa, idę bie gać, jo ga lub si łow nia przez
go dzi nę, bio rę psa do pra cy i pra cu ję po 12 go dzin dzien -
nie. Ka żde go dnia pró bu ję się też cze goś na uczyć, du żo
czy tam.

– Co na przy kład wy my ślasz?
– Chciał bym stwo rzyć bu tel kę wo dy, któ ra jest in te li -

gent na – mia ła by w so bie ma łe la bo ra to rium i oprócz te -
go, że ser wo wa ła by od po wied nią ilość wo dy, to
ana li zo wa ła by jej skład. Ko mór ki ra ko twór cze lu bią kwa -
śną wo dę. Mo żna by ło by pod łą czyć la bo ra to rium do te -
le fo nu. Te le fon in for mo wał by swo je go użyt kow ni ka, że
w je go sy tu acji zdro wot nej nie po wi nien pić aku rat tej
kon kret nej cie czy. A mo że apli ka cja, któ ra po zwo li ła by
ar ty stom wy sta wiać w cza sie rze czy wi stym dzię ki jed -
ne mu klik nię ciu to, nad czym aku rat pra cu ją?

– Mie li śmy o pie nią dzach nie roz ma wiać, ale pie nią dze
zmie nia ją ży cie?

– Nie wiem. 

– W No wym Są czu wśród zna jo mych je steś po strze ga ny
ja ko czło wiek suk ce su?

– Nie wiem, bo nie roz ma wiam na ten te mat. 

– Masz te raz na gle wię cej przy ja ciół, bo prze czy ta li, że
je steś mi lio ne rem w Chi ca go?

– Zaw sze by łem her me tycz ny i sam do bie ra łem so bie
przy ja ciół. Mo ja „gru pa wspar cia” by ła i jest za wę żo na,
ale bar dzo ser decz na. Je stem bar dzo szczę śli wym czło -
wie kiem, bo wiem, że gdy by mi się coś sta ło, gdy by pod -
wi nę ła mi się no ga, to mam do ko go za pu kać. Po za tym
mam cu dow ną dziew czy nę i psa.

– Spu en tu je my, że je steś szczę śli wym i speł nio nym
czło wie kiem?

– Ab so lut nie nie. 

– Jak to?
– Szczę śli wym – tak. Speł nio nym – jesz cze nie. To, co

ro bię, to na ra zie za le d wie tram po li na do te go, że by coś
na praw dę faj ne go stwo rzyć. Mam wy zna czo ne ce le, war -
to ści, mam też tech no lo gię i do świad cze nie. 

– I jesz cze o To bie usły szy my?
– Zo ba czy my (śmiech).
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– Wa żne jest, że by mło dzi lu dzie zro zu -
mie li, że nie miej sce za miesz ka nia czy
oto cze nie de ter mi nu je two je mo żli wo -
ści. Trze ba wal czyć, sta wiać so bie am -
bit ne ce le i je re ali zo wać.





– Po ka zu je Pa ni zna jo mym zdję -
cia 15-mie sięcz ne go syn ka w te le fo -
nie. Spra wia Pa ni wra że nie
szczę śli wej mat ki.

– Bar dzo szczę śli wej. Ale to in ne
ma cie rzyń stwo, niż to, któ re wcze -
śniej zna łam. Mam w so bie ogrom ne
po kła dy spo ko ju. Je stem du żo bar -
dziej po bła żli wa dla młod sze go sy na,
niż przed la ty by łam dla star sze go.

– Ze wzglę du na wiek?
– Pew nie tak.

– No to te raz bę dzie Pa ni mu sia ła
po wie dzieć ile ma lat, a ko bie tom
nie za da je się ta kich py tań.

– No więc niech pan nie py ta
o wiek i dzie ci. Je stem szczę śli wą
mat ką dwóch sy nów, z tym, że dru -
gie go uro dzi łam w mo men cie, kie dy
ko bie ty ra czej nie my ślą już o ma cie -
rzyń stwie.

– Ry zy ko wa ła Pa ni ka rie rę i sta no -
wi sko dy rek to ra ga bi ne tu pre zy den -
ta od cho dząc na urlop ma cie rzyń ski
w pod czas go rą cej kam pa nii wy bor -
czej je sie nią 2014.

– Ni czym nie ry zy ko wa łam, bo
ka rie ra ni gdy nie by ła u mnie
na pierw szym miej scu. Po za tym
pra cy w urzę dzie nie oce niam w ka -
te go riach ka rie ry. Ka rie ra ko ja rzy mi
się z kor po ra cją.

– Ale w ka żdej fir mie ist nie je coś ta -
kie go jak in try gi per so nal ne, więc
dla cze go w ra tu szu nie? Pa ni je dzie
na po ro dów kę, a ktoś pró bu je za in -
sta lo wać się za wol nym aku rat dy -
rek tor skim biur kiem.

– Ani przez mo ment nie mia łam
ta kich my śli. I mia łam ra cję. Kil ka
mie się cy po mo im po wro cie do pra -
cy pre zy dent wrę czył mi no mi na cję
na se kre ta rza mia sta. A wcze śniej
po pro stu cie szy łam się, że je stem
w cią ży, a oby dwa urlo py ma cie -
rzyń skie to naj lep sze okre sy w mo im
ży ciu.

– Naj lep szy okres w Pa ni ży ciu chy -
ba jest te raz – jest Pa ni naj wa żniej -
szą ko bie tą w No wym Są czu.

– Ani przez se kun dę tak o so bie nie
po my śla łam. Zwy czaj nie nie mam
ta kie go po czu cia.

– Skrom ność czy ko kie te ria?
– Szcze rość.

– A ist nie je ro dzaj żeń ski od se kre -
ta rza mia sta?

– We dług mnie nie.

– Czy li usta wo daw ca po pro stu nie
prze wi dział, że ko bie ta mo że zaj mo -
wać ta kie sta no wi sko.

– My ślę, że to nie spra wa usta wo -
daw cy, tyl ko ję zy ka pol skie go, któ ry

nie do pusz cza ta kich dzi wo lą gów.
Uwa ża pan, że „mi ni stra” brzmi do -
brze i po praw nie?

– A jak by tu przy szły dzie ci ze szko -
ły z wi zy tą i za py ta ły, na czym po le -
ga pra ca se kre ta rza mia sta, to jak by
im to Pa ni wy tłu ma czy ła?

– By ło by cię żko wy tłu ma czyć
w kil ku zda niach. Se kre tarz ko or dy -
nu je pra cę ca łe go urzę du…

– Uff, na pew no dzie ci by ły by za -
chwy co ne ta kim wy ja śnie niem i po -
tem opo wia da ły w do mu, że pa ni
se kre tarz ko or dy nu je pra cę ca łe go
urzę du! Przy cho dzi Pa ni ra no
do pra cy i od cze go za czy na.

– Od prze gląd nię cia wiel kiej tecz ki
wy peł nio nej set ka mi pism, któ re
mu szę za de kre to wać do od po wied -
nich wy dzia łów Urzę du Mia sta.

– Mó wiąc pro ściej, zrzu ca Pa ni ro -
bo tę na in nych.

– Ni gdy tak nie ro bię! Pro szę na -
wet nie żar to wać! Pierw sze za da -
nie, ja kie do sta łam od pre zy den ta
to roz wią za nie cią gną ce go się la ta -
mi kon flik tu są siedz kie go, gdzie
miesz kan ka nie ma do stę pu do wła -
snej po se sji. Uda ło mi się spra wę
pchnąć do przo du i mam na dzie ję,
że znaj dzie szczę śli wy fi nał. Pra cy
jest mnó stwo. Wła śnie przy go to -
wy wa łam pra cę urzę du, by pro -
gram 500+ był spraw nie wdro żo ny
w No wym Są czu. Mo ja pra ca to
rów nież czy ta nie mnó stwa ustaw
i prze pi sów. Już przy tym pierw -
szym za da niu mu sia łam po znać np.
Pra wo Wod ne.
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Roz mo wa czte ry kro ki od drzwi pre zy den ta

Z siatkami zakupów
na Maślanym Rynku
Roz mo wa z Edy tą Bron giel, se kre ta rzem mia sta No we go Są cza

Chcia ła bym wy ma zać
z pa mię ci kam pa nię wy -
bor czą, bo uwa żam, że
nie wol no tak po stę po -
wać z ludź mi. Ka to lic kie
spo łe czeń stwo bez wy -
ro ku lin czo wa ło pu blicz -
nie jed ne go czło wie ka.



– Nie jest pro ściej po pro sić spe cja li -
zu ją ce go się w da nej dzie dzi nie
urzęd ni ka i za py tać o opi nię praw ną?

– Cza sa mi tak wła śnie jest, ale je śli
chcę kimś kie ro wać, to mu szę wie -
dzieć, o czym mó wię. To nie jest do -
bry sys tem za wo łać urzęd ni ka, że by
zre fe ro wał pro blem.

– A nie wo la ła by Pa ni po czy tać
do po dusz ki do brą ksią żkę, za miast
usta wy za bie rać do łó żka?

– Nie za bie ram ustaw do łó żka.
Ga ze ty za bie ram.

– Ga ze ty za an ga żo wa ne?
– „Do Rze czy” i „W Sie ci” … To

czy tam do po dusz ki.

– Moc ny prze chył na pra wą bur tę,
a prze cież ro dzin ne tra dy cje są
u Pa ni zgo ła in ne. Jak Pa ni o po li ty -
ce roz ma wia z oj cem, któ ry ni gdy
nie ukry wał le wi co wych sym pa tii?

– Roz ma wia my na ar gu men ty al -
bo nie roz ma wia my o po li ty ce wca -
le. Przy ro dzin nym sto le szko da
cza su na po li ty kę.

– Jak to szko da cza su? Prze cież
tkwi Pa ni po sa me uszy w sa mym
cen trum po li tycz nych wy da rzeń te -
go mia sta.

– I bar dzo do brze, bo za wsze się
in te re so wa łam i po li ty ką, i No wym
Są czem. No więc te raz mam to, cze -
go chcia łam i to dwa w jed nym. Kie -
dy jesz cze pra co wa łam w ban ku,
czy li wie le lat te mu, mia ło się od być
re fe ren dum w spra wie od wo ła nia
eki py pre zy den ta An drze ja Czer wiń -
skie go. I przy cho dzi li do mnie – ja ko
klien ci – zwo len ni cy oby dwu stron.
Le szek Ko peć z gru py tzw. „re fe ren -
dzia rzy” i rad ny An to ni Rącz kow -
ski. I przy mnie w ban ku go rą co
dys ku to wa li, a mnie pu chły uszy
i oczy wy cho dzi ły z or bit.

– Po do ba ło się Pa ni jak lu dzie się
kłó cą w ma ło wy szu ka ny spo sób?

– Zaw sze in te re so wa ły mnie spra -
wy mia sta. Zaw sze!

– Nie któ rzy wy po mi na li Pa ni, że
do ra tu sza przy szła – jak to zło śli wi
żar tow ni sie zwy kli ma wiać – za po -

przed nie go re żi mu, czy li pre zy den -
tu ry Jó ze fa An to nie go Wik to ra i Sta -
ni sła wa Ka ima.

– I co mam na to od po wie dzieć?
Ka żdy tu przy szedł za ja kie goś – jak
pan to po wie dział - re żi mu. Za Czer -
wiń skie go, na Wik to ra, za No wa ka.
Ale ja po cząt ko wo nie mia łam ła two,
nie któ rzy pod cho dzi li do mnie jak
do je ża. Kie dy ja ko kie row nik re fe -
ra tu pro mo cji i in te gra cji eu ro pej -
skiej szłam do ko goś po wa żny
pod pis, mia łam spra wę wy ry tą
na bla chę, że by się nie dać z ni cze go
za giąć. Sta ra łam się, czy ta łam, uczy -
łam się. Je stem am bit na i tak prze ła -
my wa łam lo dy.

– Kie dy Pa ni przy cho dzi ła do urzę du
nie by ło jesz cze in ter ne to wych ko -
men ta rzy, a trans fer i tak wzbu dził
emo cje.

– Ale by ły ko men ta rze pra so we
i ten ty tuł „Od kry cie pre zy den ta Ka -
ima”. Nie prze cho wu ję w pa mię ci,
kto to na pi sał i w ja kiej ga ze cie, ale
mam po czu cie, że nie zo sta łam po -
trak to wa na spra wie dli wie.
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– Ża ło wa ła Pa ni, że nie zo sta ła w bez -
piecz nym ban ku, za miast się wy sta -
wiać dzien ni ka rzom na ła twy cel?

– Nie by ło mi ła two, nie mia łam
prze cież na so bie pan ce rza ochron -
ne go, w ja ki mu szą być za opa trzo ne
oso by dzia ła ją ce pu blicz nie.

– To niech Pa ni so bie te raz wy obra zi
tę sa mą sy tu ację w cza sach in ter ne -
to wych i dzie siąt ki ko men ta rzy,
a nie je den ga ze to wy ty tuł. Co by
Pa ni z tym zro bi ła?

– A co bym mo gła zro bić? Niech
ko men tu ją. Za sta na wia mnie jed -
nak ta ka po sta wa, pu blicz ne, bez -
par do no we oplu wa nie in nych
w spo łe czeń stwie ucho dzą cym
za re li gij ne. I ro bią to – po pierw sze
oso by de kla ru ją ce się ja ko wie rzą ce
i wy zna ją ce pe wien zbiór za sad,
a po dru gie – naj czę ściej nie po sia -
da ją ce pod sta wo wej wie dzy na te -
mat, któ ry ko men tu ją.

– Czy li wni kli wie czy ta Pa ni in ter ne -
to we ko men ta rze?

– Cza sa mi czy tam.

– Na przy kład w okre sie ostat niej
kam pa nii sa mo rzą do wej, któ ra mo -
men ta mi mia ła bar dzo ostry prze bieg?

– Tam tą kam pa nią do dzi siaj je -
stem moc no obu rzo na. Ob ser wo wa -
łam wie le kam pa nii, ale tam ta
kam pa nia pre zy denc ka by ła nie -
praw do po dob nym nisz cze niem czło -
wie ka. By łam wte dy w cią ży…

– I czy ta łam opi nie po ja wia ją ce się
w ró żnych miej scach, za miast się
re lak so wać…

– Opi nie? Stek bru dów i po myj!

– Moc no to Pa ni prze ży wa ła?
– Prze ży wa łam. To był naj gor szy

okres w mo jej pra cy. Chcia ła bym go
wy ma zać z pa mię ci, bo uwa żam, że
nie wol no tak po stę po wać z ludź mi.
Ka to lic kie spo łe czeń stwo bez wy ro -
ku lin czo wa ło pu blicz nie jed ne go
czło wie ka.

– I co Pa ni so bie wte dy po my śla ła
o są de cza nach?

– Ale prze cież nie o wszyst kich! To
by ła wą ska gru pa. Jest tyl ko jed -
na dro ga za dość uczy nie nia – prze -
pro sić i wy ka zać skru chę.

– Jak Pa ni so bie to wy obra ża? Że
dzie siąt ki lu dzi pi szą cych w in ter ne -
cie ja kieś moc no nie po chleb ne opi -
nie o Ry szar dzie No wa ku przyj dą
pod ra tusz, z ta blicz ka mi „Prze pra -
szam” na szyi bę dą sta li na śnie gu
i mro zie pod pre zy denc kim oknem
w ra mach za dość uczy nie nia?

– Bez prze sa dy. Ale ktoś, kto był
mo to rem tych dzia łań chy ba wie, że
po stą pił nie god nie. Li czę na to, że
przy naj mniej się wy spo wia dał. A je śli
tak zro bił, to je go spo wiedź jest i tak
nie wa żna.

– Dla cze go?
– Bo nie za dość uczy nił.

– Jest Pa ni dum na, że zna la zła się
w dru ży nie No wa ka?

– A je stem w dru ży nie No wa ka?
Ni gdy w ten spo sób te go nie trak to -
wa łam. A je śli już o dru ży nie mo wa,
to są nią Ci, któ rzy pra cu ją dla mia sta.

– No chy ba Pa ni jest. Nikt nie ma bli -
żej do pre zy den ta! Czte ry kro ki dzie -
lą Pa nią od klam ki we wnętrz nych
drzwi po mię dzy ga bi ne ta mi.

– To nie ma żad ne go zna cze nia!
Dzie sięć lat z nim pra cu ję i mo gę po -
wie dzieć, że to do bry czło wiek i po -
rząd ny fa cet.

– Ktoś Pa ni uwie rzy w ta ką de kla ra -
cję?

– Nie wiem, mo że nie pisz my te go.

– Wy kre śli Pa ni przy au to ry za cji, ale
ja za no tu ję.

–Aco mam po wie dzieć, sko ro uwa -
żam, że to do bry czło wiek i świet ny
szef.

– Roz ma wia my o mę żczyź nie,
a mia ło być o ko bie tach. Ja ka jest
prze cięt na są de czan ka?

– Bar dzo za pra co wa na.

– Ko bie ta tasz czą ca siat ki z za ku pa mi?
– Ja też je stem ko bie tą z siat ka mi

za ku pów, ja ko co ty go dnio wa klient -
ka Ma śla ne go Ryn ku. Mam tam swo -
ich sta łych do staw ców, u któ rych się
za opa tru ję.

– Jest Pa ni ty po wą są de czan ką?
– Ty po wą są de czan ką, ta ką z krwi

i ko ści, z siat ka mi za ku pów prze dzie -
ra ją cą się przez Ma śla ny Ry nek. Są -
de czan ki ma ją jesz cze jed ną wa żną
ce chę: za wsze mó wią to, co im
na ser cu le ży. Ja się też te go nie bo ję,
choć cza sa mi mie wam z te go po wo -
du kło po ty. Kie dy mo ja ku zyn ka
wzię ła ślub w Las Ve gas, wy ra zi łam
na te mat te go ty pu ob rząd ku kry -
tycz ną opi nię. By ła ci sza na łą czach,
ale tyl ko do cza su, kie dy wzię ła ślub
ko ściel ny w No wym Są czu.

– Pa ni jest ta ka za sad ni cza, mó wiąc
po są dec ku – ko ściół ko wa?

– Je stem bar dzo za sad ni cza. Ale
mój star szy, 16-let ni syn jest jesz cze
bar dziej za sad ni czy, a w spra wach
pań stwo wych czar no -bia ły.

– Zo sta nie kie dyś pre zy den tem No -
we go Są cza?

– Nie za bar dzo po pusz cza my wo -
dze fan ta zji? Py tał Pan czy je stem ko -
ściół ko wa? Je stem wie rzą ca,
a do te go prze ko na na, że gdy by lu -
dzie sto so wa li się do 10 przy ka zań nie
by ło by po trze by two rze nia świec kich
ak tów praw nych i apa ra tu ich prze -
strze ga nia.

– I na przy kład nie był by po trzeb ny
se kre tarz mia sta…?

– To bar dzo praw do po dob ne.

DTS nr 9 (278) 3.03.2016
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Każdy tu przyszedł za jakiegoś – jak pan to
powiedział – reżimu. Za Czerwińskiego, na Wiktora,
za Nowaka. Ale ja początkowo nie miałam łatwo,
niektórzy podchodzili do mnie jak do jeża.



18 sierp nia 1876 r. Win cen ty Dą brow -
ski, ko re spon dent „Ku rie ra Lwow -
skie go” i „No wej Re for my” był
świad kiem epo ko we go wy da rze nia
w No wym Są czu. Oto prze ka zał in for -
ma cję dnia na stę pu ją cej tre ści: „Po -
sze dłem zo ba czyć, jak to wy glą da. 

Wpraw dzie wi dzia łem
w Kra ko wie ta ką ma -
szy nę, ale z da le ka. Idąc
so bie no wą dro gą (za -

pew ne dzi siej szą uli cą Ba to re go
– przyp. Je rzy Wi deł), gdzie sta cję
ko le jo wą bu du ją i wi dzę, jak na sta cji
coś od słoń ca świe ci jak wy po le ro wa -
ny sa mo war, a dy mi to, a hu czy,
a świsz czy, jak opę ta ne. Ma szy na coś
krę ci, prze su wa, a to spod kół buch nie
pa ra! By łem pe wien, że to ko cioł roz -
sa dzi ło, a tu jak ru szy po tem z miej sca,
to ino wa go ny śmi ga ły – a wziął ich coś
ze sześć. Na ma szy nie, któ ra świe ci ła
od mo sią dzu by ła ta bli ca z na pi sem

„Gó ral”, któ rą to na zwę otrzy mał już
pa ro wóz, peł nią cy słu żbę na zie miach
daw nej Ga li cji (...)”

Pa ra buch, ko ła w ruch
To by ła oka zjo nal na uro czy stość,

by m.in. spra wić przy jem ność ce sa -
rzo wi Fran cisz ko wi Jó ze fo wi I, gdyż
w tym dniu ob cho dził swo je 46. uro -
dzi ny. Praw dzi wy ruch ko le jo wy
na szla ku Tar nów -Le lu chów uru -
cho mio no po 18 ma ja 1877 r. Jak dzię -
ki te mu przy kła do wi wi dać, nie jest
wy na laz kiem na szych cza sów, by
otwie rać coś na wy bo ry, choć
do użyt ku nada wać się bę dzie du żo
póź niej. W 1888 r. uru cho mio no no -
wy dwo rzec w No wym Są czu, a ko lej
przy czy ni ła się do praw dzi wej re wo -
lu cji na Są dec czyź nie i mia ła już
na wie ki od mie nić los miesz kań ców
tej zie mi.

Za cho wu jąc wła ści we pro por cje,
czym by ła bu do wa ko lei w Sta nach

Zjed no czo nych dla pod bo ju „Dzi kie go
Za cho du” i do tar ciu do Ka li for nii, tym
by ła bu do wa ko lei Tar nów -Le lu chów
dla Są dec czy zny. Z ko le ją przy szła cy -
wi li za cja do miesz kań ców ubo gich
pół noc nych ru bie ży Ce sar sko -Kró -
lew skich Au stro -Wę gier. Nie tyl ko
wzglę dy stra te gicz ne, czy li głów nie
wo jen ne, mia ły tu taj zna cze nie, ale ten
re gion dzię ki że la zne mu szla ko wi
spra wił do stęp ność ko mu ni ka cyj ną
z Wied niem, Kra ko wem, Lwo wem.
Ko le ja rze sta li się dro żdża mi roz wo ju
No we go Są cza – roz wo ju prze my sło -
we go, go spo dar cze go, spo łecz ne go
i kul tu ral ne go. Mia sto roz kwi tło
i – praw dę mó wiąc – bez ko lei nie za -
ist nia ło by w ta kiej ska li na prze strze ni
mi nio nych 140 lat. Wraz z ko le ją po -
wsta ły Warsz ta ty Ko le jo we. Ty sią ce
lu dzi zna la zło za trud nie nie nie tyl ko
„na ko lei” i „przy ko lei”. Po wsta ło bo -
wiem set ki za kła dów pro duk cyj nych,
roz wi nął się han del i usłu gi. Prze cież

DOBRY TYGODNIK SĄDECKI | Twój tygodnik codziennie – www.dts24.pl 31

Lek tu ra nie by le ja ka, do po cią gu by le ja kie go 

Kury przestawały się nosić 
ze strachu przed parowozami

Ka si na Wiel ka 1989 r. FOT. ZBI GNIEW SUŁ KOW SKI



ko le jar ska brać za ra bia ła pie nią dze
i też, gdzieś je mu sia ła wy da wać.

Parowozy sapiące
pod Ptaszkową

Te go ko le jar skie go El do ra do nie
prze rwa ły na wet dwie woj ny świa to -
we. Ba, w cza sie oku pa cji nie miec kiej
Warsz ta ty Ko le jo we prze szły naj więk -
szą roz bu do wę w hi sto rii tej fir my
funk cjo nu ją cej dzi siaj ja ko Ne wag.
W la tach 1943-44 pra co wa ło w nich
po nad 5 tys. osób. Hi sto ria pa ro wo -
zów na Są dec czyź nie de fi ni tyw nie za -
koń czy ła się w la tach 80. XX wie ku.
Jej sym bo lem jest sto ją cy przed dwor -
cem ko le jo wym pol ski pa ro wóz
Tkt 48. Sta nął tam, kie dy w 1986 r.
do pro wa dzo no do No we go Są cza
trak cje elek trycz ną. Ale to już nie by ło
to sa mo, co sa pią ce pod Ptasz ko wą
pa ro wo zy z mo zo łem cią gną ce wa go -
ny z ludź mi i to wa ra mi. To już nie był
ten sam wi dok, co kie dyś w do li nie
Smol ni ka, kie dy dy szą ce i dy mią ce
po cią gi po ko ny wa ły ko lej ne wznie -
sie nia na szla ku No wy Sącz -Cha bów -
ka. Wresz cie, to nie jest ten sam
dwo rzec – ow szem – z pie ty zmem
od bu do wa ny, ja ki był jesz cze do 1971
r. Tam ten był z szy kow ną re stau ra cją,
pa mię ta ją cy przed wo jen ne cza sy
z mie dzia ną, błysz czą cą la dą, na któ -
rej kel ne rzy po da wa li nie mal przez
ca łą noc ku fle z pi wem. Któż pa mię ta,
że nie wiel ki uro kli wy dwo rzec No wy
Sącz -Mia sto, gwar ny i pe łen lu dzi
zwłasz cza w dni tar go we – czy li we
wtor ki i piąt ki – do po ło wy lat 70.
rów nież po sia dał bu fet, gdzie li ce al -
na mło dzież z I LO na dłu giej prze rwie
wy ska ki wa ła na ma ły ku fe lek pi wa
(ale o tym ci sza!). Je śli mnie pa mięć
nie my li, to kosz to wał on wte dy bo -
daj 1,20 zł. Łza się w oku krę ci…

Ne wag był by dziś w… 
Sta rym Są czu

Do brze się więc sta ło, że o sta rej ko -
lei wie ku pa ry nie za po mnie li mło dzi
en tu zja ści z No wo są dec kie go Sto wa -
rzy sze nia Mi ło śni ków Ko lei i re ak ty -
wo wa li prze jaz dy po cią gów w sty lu
re tro. Wszak nie wró cą już cza sy, kie -
dy sta cja ko le jo wa w No wym Są czu
by ła w la tach 60. i 70. za pcha na skła -
da mi po cią gów to wa ro wych. Z gór ki
roz rzą do wej zje żdża ły wa go ny for mu -
ją ce skła dy. W 1975 r. sy tu acja by ła tak

dra ma tycz na pod tym wzglę dem, że
przy mie rza no się do bu do wy no wej
sta cji to wa ro wej w Sta rym Są czu. Ba,
to na te re nie gdzie znaj du je się obec nie
oł tarz pa pie ski 130 lat te mu pla no wa -
no bu do wę... Warsz ta tów Ko le jo wych.
W koń cu jed nak tra fi ły one do No we -
go Są cza, bo sta ro są de cza nie moc no
się sprze ci wi li tej in we sty cji. Warsz ta -
ty Ko le jo we mia ły prze szka dzać
w mlecz no ści sta ro są dec kich krów,
a ku ry mo gły by prze stać no sić jaj ka ze
stra chu przed pa ro wo za mi.

Iskra wpad nie ci do oka
Swe go cza su sta cja ko le jo wa by ła

nie ja ko mo im dru gim do mem
za spra wą pra cu ją ce go na niej mo je -
go śp. oj ca Fran cisz ka. Pod jął on tam
pra cę, ale naj wła ściw szym okre śle -
niem by ło by – pod jął słu żbę w mar -
cu 1939 r. Do póź nych lat 70.
ko le ja rze nie mó wi li mię dzy so bą, że
idą do pra cy, ale „do słu żby”. Słu żba
to brzmia ło bar dzo dum nie w gwa rze

ko le jo wej! Ta ką po zy cję wy wal czy li
so bie ko le ja rze w okre sie mię dzy wo -
jen nym i nie któ re z wie lu przy wi le -
jów z te go okre su prze trwa ły
do póź nych lat 80. (bez płat ne bi le ty
dla nich i ro dzin, de pu tat wę glo wy,
ma te riał na mun dur itp.).

Przy po mi na jąc so bie szcze nię ce la ta
mam w noz drzach swoj ski za pach
dwor ca, wa go nów, to rów ko le jo wych,
smak dy mu z ko mi na pa ro wo zu wy -
czu wal ny na ję zy ku i cią głe upo mi na -
nie – nie wy chy laj się przez okno, bo
iskra wpad nie ci do oka! W po strze ga -
niu świa ta mam na dal pod po wie ka mi
jaz dę noc nym po cią giem od ro dzi ny
z Tar no wa do No we go Są cza i kon duk -
to ra, któ ry za pa la lam py kar bi do we,
zwi sa ją ce gru bą tu bą zsu fi tu. Drew nia -
ne, twar de ław ki w prze dzia le II kla sy.
Bo wIkla sie by ły plu szem obi te sie dze -
nia, wręcz oto ma ny. Wtych wa go nach

wcho dzi ło się wprost do prze dzia łu
z pe ro nu po drew nia nych scho dach.
Wresz cie, słyn ne „kow boj ki”. Krót kie
wa go ny w plat for ma mi, któ re jeź dzi ły
wy łącz nie na tra sie do Cha bów ki.
Oczy wi ście drew nia ne ław ki wśrod ku.
Tuż za pa ro wo zem nie od łącz ny wa gon
pocz to wy, awnim czło wiek, któ ry se -
gre go wał li sty i wrzu cał do ozna czo -
nych skrzy nek. Cze góż te wa go ny
pocz to we nie wo zi ły? Na wet ży wy in -
wen tarz – owce, ko zy. A po wyj ściu
z po cią gu trze ba by ło zwró cić bi le ty.

Zaw sze mnie dzi wi ły za po wie dzi
dy żur ne go ru chu, kie dy ogła szał, że
po ciąg ta ki a ta ki od je dzie z pe ro nu
np. trze cie go. A prze cież nie by ły to
pe ro ny, ja kie dzi siaj wi dzi my na sta -
cji, tyl ko to ry uło żo ne na zie mi, mię -
dzy to rza, z któ rych zwłasz cza ko bie ty
i dzie ci z tru dem wdra py wa ły się
po wy so kich stop niach do wa go nów.

Wo kół dwor ca
A wra ca jąc do po cząt ku tej opo -

wie ści, czy li do wjaz du pierw sze go
po cią gu do No we go Są cza i dro gi, ja -
ką prze był z cen trum mia sta na bu -
do wa ny do pie ro dwo rzec re por ter
Win cen ty Dą brow ski. Otóż uli ca Ba -
to re go w cza sach mo jej mło do ści to
by ła dro ga, bo na wet nie bar dzo uli -
ca, wio dą ca przez Sta rą Ko lo nię, mi -
ja ną po pra wej stro nie, ko ściół
je zu ic ki, szko ły żeń ska i mę ska.
Po le wej stro nie pa trząc w kie run ku
dwor ca – by ły ła ny, po la i ogród ki.
Przy pla cu dwor co wym zaś po pra -
wej stro nie stał do mek pa ni Ćwi ko -
wej i bar „Pod Ko le ją”. Przed nią,
w miej scu gdzie dziś sto ją pseu do pa -
wi lo ny han dlo we był po stój fia krów,
czy li do ro żek. Głę biej w kie run ku
Na wo jow skiej sta ły dwa drew nia ne
ba ra ki, gdzie miesz ka ła jesz cze
do lat 60. praw dzi wa są dec ka bie do -
ta, zwa na „ba ra ko rza mi”.

Cóż, wspo mnie nia zo sta ły, choć
dzi siaj na ma ło pol skich to rach mo żna
po dzi wiać pen do li no, no wo cze sne
ne wa gow skie Elek trycz ne Ze spo ły
Trak cyj ne, ale nic nie wy ma że wiel -
kie go sen ty men tu do cza sów pa ro -
wo zów i pod ró ży po wspa nia łych
kra jo bra zo wo szla kach ko le jo wych
Są dec czy zny, zie mi li ma now skiej
i gor lic kiej.
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Warsz ta ty Ko le jo we
mia ły prze szka dzać
w mlecz no ści sta ro są -
dec kich krów, a ku ry
mo gły by prze stać no sić
jaj ka ze stra chu
przed pa ro wo za mi.



– W ogó le nie sły chać, że je steś Moł -
da wian ką. Dla cze go? 

– Przez la ta bra łam lek cje z na ti ve
spe ake rem, czy li tak na praw dę z te -
le wi zo rem.

– Jak to się sta ło, że już po raz dru gi
zna la złaś się w No wym Są czu? Uro -
dzi łaś się w Moł da wii, tam miesz ka -
łaś i o Pol sce chy ba nie wie le
wie dzia łaś al bo, do pew ne go mo -
men tu, pra wie nic. Tak by ło?

– Z lek cji hi sto rii w gim na zjum
w Moł da wii pa mię tam wiel ki ob ra -
zek roz bio ru Pol ski oraz oczy wi ście
Le cha Wa łę sę i „So li dar ność”. To by ły
mo je wszyst kie in for ma cje na te mat
Pol ski. 

– Po tem Twój ta ta ku pił an te nę i te -
le wi zja sa te li tar na zmie ni ła twój ob -
raz świa ta.

– Mo żna zu peł nie po wa żnie po -
wie dzieć, że te le wi zja zmie ni ła mo je
ży cie. Kie dy mia łam 7 lat, mój ta ta
ku pił tę an te nę. Miesz ka łam w ma -
łej miej sco wo ści na po łu dniu Moł -
da wii i, po nie waż w ma łych
wio skach nie ma za du żo atrak cji,
oglą da łam te le wi zję. Tak się zło ży ło,
że mia łam też ka na ły pol skie, gdzie
by ły naj cie kaw sze kre sków ki. Tak
to się za czę ło. Za czę łam oglą dać
„Cza ro dziej kę z księ ży ca”, „Bol ka
i Lol ka”, „Rek sia”.

– Ma jąc an te nę sa te li tar ną mo głaś
oglą dać kre sków ki, chło nąć ję zy ki
z in nych ka na łów: an giel skich, nie -
miec kich, fran cu skich, wło skich, a Ty
wy bra łaś ję zyk pol ski. Dla cze go?

– To nie jest tak, że wy bra łam tyl -
ko pol ski. Znam wło ski, fran cu ski,
ro syj ski, pol ski i ru muń ski, któ ry jest
mo im ję zy kiem oj czy stym.

– Oglą da łaś pol skie ka na ły i sa ma,
ja ko sied mio lat ka, za czę łaś się
uczyć ję zy ka pol skie go?

– To nie by ła na uka w sen sie ści -
słym, po pro stu oglą da łam so bie te -
le wi zję. Wy da wa ło mi się, że to jest
świet ne: wi dzę ko lej ny pro gram,
film, pio sen kę. By łam np. fan ką se -
ria li – „Kla nu” i „M jak Mi łość”. 

– Ro zu mia łaś je ja ko dziec ko?
– Chy ba już tak. Z tym, cze go nie

ro zu mia łam, mózg ja koś so bie ra dził.
Two rzył sko ja rze nia, któ re po la tach
skła da ły się na ca łość. W ten spo sób
się na uczy łam ję zy ka, a wte dy nie
by ło żad nych po wtó rek. To się za czę -
ło dziać sa mo ist nie, gdzieś obok
mnie.

– To hi sto ria tro chę nie praw do po -
dob na. Bez pod ręcz ni ków, pod bu do -
wy, nie ma jąc się do ko go ode zwać
po pol sku, za czę łaś sa ma ro zu mieć
nasz ję zyk?

– Ma jąc 14 lat od kry łam, że umiem
mó wić po pol sku. Wie dzia łam, że
wszyst ko ro zu miem, choć w ży ciu
nie wy krztu si łam sło wa po pol sku.
Oczy wi ście nie mó wi łam do sie bie,
ani do lu stra. 

– Nie mia łaś z kim roz ma wiać?
– Nie mia łam, ale po tem oka zja

do roz mo wy po pol sku na gle się
nada rzy ła. 

– Naj pierw sa ma na uczy łaś się pol -
skie go, a po tem wy da rzy ła się ko lej -
na nie praw do po dob na hi sto ria.
W Two jej nie wiel kiej miej sco wo ści
zja wia ją się… Po la cy! 

– Uwa żam się za ży cio wą szczę -
ścia rę, bo wy czer pa łam chy ba swój
li mit szczę ścia na ca łe ży cie. Gdy
mia łam 14 lat, pa ni Ali cja Der kow -
ska z Ma ło pol skie go To wa rzy stwa
Oświa to we go w No wym Są czu,
przy je cha ła ra zem z Ju lie Bo udre aux
do mo jej miej sco wo ści. Re ali zo wa ły
w mo jej szko le pro jekt zwią za ny
z edu ka cją na rzecz de mo kra cji.
Dzia ła łam w pro jek cie ja ko wo lon -
ta riusz ka. 

– Kie dy się do wie dzia łaś, że przy je -
żdża eki pa z Pol ski, ser ce za czę ło Ci
moc niej bić? Czu łaś, że coś się wy -
da rzy? 

– We dług ofi cjal nej wer sji tak. Na -
to miast we dług wer sji nie ofi cjal nej,
by ło nie co ina czej. Je stem ogrom ną
fan ką pił ki no żnej. Spo tka nie z pa -
nia mi wy pa da ło w nie dzie lę, kie dy
był mecz miej sco wej dru ży ny, któ rą
oczy wi ście ko cha łam. Chcia łam pójść
na ten mecz, a nie na spo tka nie
do szko ły. Tyl ko fakt, że to by ły oso -
by z Pol ski spra wił, że jed nak na to
spo tka nie po szłam. 
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O cu dow nych skut kach ga pie nia się w te le wi zor

Ma jąc 14 lat, od kry łam, 
że umiem mó wić po pol sku
Roz mo wa z Moł da wian ką Iri ną Ovci ni cov

To jest szkoła, która
mnie ukształtowała.
Wpłynęła na mój
światopogląd,
spowodowała, że
zaczęłam myśleć, że nie
chodzi tylko o stopnie
i ale o pewną zaradność
życiową, o wrażliwość
społeczną.



– Spo tka łaś się z Po lka mi i tyl ko ty
wie dzia łaś, że znasz ję zyk pol ski.
Zda rzy ła się pierw sza oka zja, by po -
wie dzieć coś do dru gie go czło wie ka
po pol sku?

– Za ło ży łam so bie, że po wiem
„dzień do bry”, bo to na pew no
umia łam po wie dzieć. I rze czy wi ście
przy wi ta łam się z pa nia mi po pol sku.
Oka za ło się, że mam nie naj gor szy
ak cent. Za mie ni ły śmy pa rę zdań
po pol sku i na gle zda łam so bie spra -
wę, że ja w tym ję zy ku mó wię, co by -
ło za sko cze niem nie tyl ko dla pań, ale
przede wszyst kim dla mnie!

– I to by ło wiel kie od kry cie? Lu dzie,
ja mó wię po pol sku!

– Z jed nej stro ny tak i emo cje by ły
bar dzo du że. Po nie waż jed nak nie
by ło tłu ma cza i mu sie li śmy so bie ja -
koś ra dzić, ja tłu ma czy łam spo tka nie
mię dzy na szy mi na uczy ciel ka mi
i pa nia mi z Pol ski. Ale tłu ma czy łam

z an giel skie go na ru muń ski, bo tak
by ło pro wa dzo ne spo tka nie. Tłu ma -
czy łam an giel ski -ru muń ski, a nie
pol ski -ru muń ski. Mia łam wresz cie
na miast kę pol skie go, ale by łam
za bar dzo prze ję ta tym, że mu szę tłu -
ma czyć z an giel skie go, że by zdać so -
bie spra wę, że ja rze czy wi ście płyn nie
mó wię po pol sku. 

– Li mit two je go szczę ścia się w tym
mo men cie nie wy czer pał, bo ta zna jo -
mość mia ła fan ta stycz ny ciąg dal szy.

– Tak, to spo tka nie cał ko wi cie
zmie ni ło mo je ży cie. Pa ni Ali cja Der -
kow ska, ra zem z Ju lie, stwier dzi ły, że
chcia ły by mnie za brać do li ceum
do Pol ski. I te raz pro szę so bie wy -
obra zić sy tu ację: czter na sto lat ka sły -
szy od pań, któ re chwi lę wcze śniej
po zna ła, że ist nie je li ceum w No wym
Są czu i że ja mo gła bym do nie go cho -
dzić. Mo gła bym uczyć się po pol sku
i zmie nić ca łe swo je ży cie, ucząc się
o Mic kie wi czu, Miesz ku I, o któ rym

wów czas jesz cze na wet nie wie dzia -
łam, że ist niał. 

– O Mic kie wi czu też nie sły sza łaś
wcze śniej?

– Oczy wi ście, że nie. Mia łam bar dzo
szcząt ko we in for ma cje na te mat Pol ski,
a tu na gle do sta ję ta ką pro po zy cję.

– I?
– I by łam w eu fo rii. Mo że dla te go,

że by łam w wie ku, w któ rym nie
zda wa łam so bie spra wy, co to mo że
ozna czać. Po na stęp nej pół go dzi nie
pa ni Ala stwier dzi ła, że chcia ła by po -
roz ma wiać z mo imi ro dzi ca mi. Po je -
cha li śmy do mnie do do mu. Po la tach
się do wie dzia łam, że mo ja ma ma
pra wie do sta ła za wa łu, choć mi nę
mia ła po ke ro wą. 

– W do mu wie dzie li, że mó wisz
po pol sku? 

– Ro dzi ce wie dzie li, że ro zu miem
ję zyk pol ski, na to miast nie wie dzie li,
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że płyn nie mó wię w tym ję zy ku. Dla
nich to by ło ogrom ne za sko cze nie.
Naj więk szym szo kiem by ło jed nak
to, że na gle przy cho dzi ktoś nie zna -
ny i pro po nu je wy jazd do Pol ski. Tro -
chę to mo gło pach nieć han dlem
ludź mi.

– Po ja wi ła się oba wa, że nie wiesz
gdzie i po co je dziesz?

– We mnie nie by ło ta kiej oba wy.
W mo ich ro dzi cach zde cy do wa nie
tak. Naj bar dziej ostro żna by ła ma ma,
co jest zro zu mia łe. Ro dzi ce uzna li, że
chcie li by się wię cej do wie dzieć
o szko le, o mie ście, o kra ju. 

– By łaś wcze śniej za gra ni cą?
– Tak, w Ru mu nii i na Ukra inie. Je -

śli się miesz ka w Moł da wii, tam się
naj czę ściej jeź dzi na wa ka cje. Nic po -
za Ru mu nią i Kry mem nie wi dzia łam.

– Jak za pa dła de cy zja o wy jeź dzie
do No we go Są cza?

– W lip cu od by wa ło się w Ma ło -
pol skim To wa rzy stwie Oświa to wym
szko le nie dla na uczy cie li z Moł da wii
i ra zem z ma mą zo sta ły śmy za pro -
szo ne do No we go Są cza, że by zo ba -
czyć szko łę. Ma ma uczest ni czy ła
w warsz ta tach, a ja je tłu ma czy łam.
Upie kli śmy trzy pie cze nie na jed nym
ogniu. Tak za pa dła de cy zja, że spró -
bu ję swo ich sił i za cznę no we ży cie
w Pol sce, ma jąc nie ca łe 15 lat.

– Chy ba na wet dzi siaj mó wisz o tym
z lek ką eu fo rią.

– Tak, bo to jest mo ja pierw sza wi -
zy ta w No wym Są czu od pa ru lat.
We szłam do szko ły i na wet jej za pach
spo wo do wał, że znów po czu łam się
na sto lat ką. Ab so lut nie je stem dziec -
kiem SPLOT -u. To jest szko ła, któ ra
mnie ukształ to wa ła. Wpły nę ła na mój
świa to po gląd, spo wo do wa ła, że za -
czę łam my śleć, że nie cho dzi tyl ko
o stop nie i ale o pew ną za rad ność ży -
cio wą, o wra żli wość spo łecz ną. 

– Przy jazd do No we go Są cza był dla
Cie bie re wo lu cją? 

– Tak. Pro szę so bie wy obra zić, że
na gle czło wiek mu si się uczyć i pi sać
w in nym ję zy ku, w któ rym ni gdy
wcze śniej nie na pi sał sło wa. Np. ter -
mi no lo gia z bio lo gii by ła mo ją wiel ką
zmo rą, ope ro wa ła na zwa mi, któ rych

się ni gdy nie sły sza łam. Ta kże Mic -
kie wicz i „Dzia dy”, któ re do tej po ry
uwiel biam, by ły dla mnie zmo rą, nic
nie uj mu jąc oczy wi ście wiel ko ści
Mic kie wi cza. Po za tym hi sto ria.
Przy je cha łam do Pol ski nie na wi dząc
hi sto rii ja ko przed mio tu szkol ne go,
a wy szłam ze SPLOT -u bę dąc chy ba
naj więk szym fa nem hi sto rii, ta kże
Pol ski. Mo głam zo ba czyć tę hi sto rię
z per spek ty wy Moł da wian ki, oby -
wa tel ki kra ju bar dzo mło de go, któ ry
przez trans for ma cję prze cho dził nie -
ste ty nie uda nie. Mo głam za po znać się
z hi sto rią Pol ski, ja ko kra jem suk ce su
Bal ce ro wi cza i re form, kra ju „So li -
dar no ści” Wa łę sy, Ge rem ka. Suk ce -
sów kra ju, któ ry two rzy swo ją
po zy cję w Unii Eu ro pej skiej. Gdy
przy je cha łam do Pol ski w 2004 r., to
wcho dzi li śmy do Unii. Mó wię „my”,
bo mam na my śli Pol skę. Te raz ma -
my 2016 r. i z per spek ty wy 12-let niej
wi dzę, ile się zmie ni ło, ta kże pod ką -
tem men tal no ści, w No wym Są czu
i w Pol sce. 

– Bra ko wa ło Ci pod bu do wy lu dzi
szko ły pod sta wo wej, gim na zjum?
Mu sia łaś nad ra biać lu kę?

– I tak i nie. Mo ja po lo nist ką opo -
wie dzia ła by aneg dot ki, jak np. przez
pół ro ku za miast mó wić „ty po wo”,
mó wi łam „ty picz nie”, bo wy da wa ło
mi się, że tak jest po praw nie. Al bo
or to gra fia. Po pół ro ku po by tu tu taj
od kry łam, że li ter ka „z” z kre ską
w ogó le ist nie je, że jest ta kie sło wo
jak „źdź bło”. Pa ra dok sal nie, ale
ucząc się ję zy ka przed te le wi zo rem
omi nę ła mnie je go część gra ma tycz -
na. Nie da ła bym so bie ra dy z re guł -
ka mi, z od mia ną przez przy pad ki. Ja
to wszyst ko ro bi łam na wy czu cie,
dla te go już na po zio mie li ceum da -
wa łam so bie z tym ra dę. 

– Kto pła cił za two ją edu ka cję w No -
wym Są czu? By łaś sty pen dyst ką.

– Przez pierw szy rok by ło tak, że
Char les Me ryll, któ ry jest wiel kim
przy ja cie lem, do bro dzie jem Ma ło -
pol skie go To wa rzy stwa Oświa to we -
go, zgo dził się po kry wać kosz ty
zwią za ne z mo im po by tem tu taj. W 2
i 3 kla sie li ceum by łam sty pen dyst ką
pol skie go rzą du. 

– Gdzie miesz ka łaś?

– Przez pierw szy rok w in ter na cie
dla dziew cząt, a po tem u mo jej naj -
lep szej przy ja ciół ki ze Splot -u. Po tem
ona wy je cha ła na sty pen dium
do Sta nów, więc za mie ni ły śmy się
miej sca mi. Ja zo sta łam cór ką za stęp -
czą jej ro dzi ców. W trze ciej kla sie już
znów miesz ka ły śmy ra zem.

– Przy je cha łaś do szko ły i od te go
mo men tu już w za sa dzie nie wy je -
cha łaś z Pol ski. 

– Z Pol ski już nie wy je cha łam.
Koń cząc szko łę za sta na wia łam się,
ja ki kie ru nek stu diów wy brać. Zde -
cy do wa łam się na pra wo. 

– Wie dzia łaś, że bę dziesz stu dio wać
w Pol sce, czy że wró cisz do Moł da wii? 

– Jak za czy na łam szko łę, to chy ba
nie wie dzia łam. Koń cząc, nie my śla -
łam już o Moł da wii ja ko miej scu stu -
diów. Wy bór był mię dzy Pol ską
a Sta na mi Zjed no czo ny mi. Za de cy -
do wa łam, że wo la ła bym zo stać
w Pol sce i zo sta łam. 

– Miesz kasz w No wym Są czu i War -
sza wie. 

– Na stu dia po je cha łam do Gdań -
ska, bo stwier dzi łam, że sko ro w No -
wym Są czu by ły pra wie gó ry, to te raz
wy pa da po je chać nad mo rze.
W trak cie stu diów za czę łam pra co -
wać dla Mi ni ster stwa Spraw Za gra -
nicz nych, co wy mu si ło ko lej ne
zmia ny w mo im ży ciu i prze nio słam
się do War sza wy. 

– Na dal masz tyl ko je den pasz port? 
– Tak, tyl ko je den. Je stem oby wa -

tel ką Moł da wii. 

– Przy szłość wią żesz z Pol ską?
– Zde cy do wa nie. Nie ukry wam

jed nak, że pew nie przyj dzie ta ki mo -
ment w mo im ży ciu, kie dy chcia ła -
bym wró cić do Moł da wii na pa rę lat
i spró bo wać coś zmie nić. My ślę, że je -
śli do sta je się w ży ciu ty le do bre go, to
po win no się to od dać. Je śli chcia ła -
bym coś zmie nić w Moł da wii, to mu -
szę mieć pe wien ba gaż do świad czeń,
któ ry mi po zwo li co kol wiek zro bić.
Obec nie zbie ram te do świad cze nia,
aby móc je kie dyś wy ko rzy stać.
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33-380 Krynica Zdrój,  ul. Kościuszki 58, tel./fax: +48 18 471 21 34
e-mail: biuro@muszynianka.pl, www.muszynianka.pl

Muszynianka to naturalna woda mineralna rozlewana w  Uzdrowisku Muszyna 
z  odwiertów zlokalizowanych na terenie Popradzkiego Parku Krajobrazowego. Jest 
wodą alkaliczną, wysokozmineralizowaną, magnezowo- wapniową. Jej orzeźwiający 
smak oraz składniki  mineralne, takie jak: magnez, wapń, potas, sód, żelazo, 
powodują, że Muszynianka ma właściwości odżywcze. W  swoim składzie posiada 
także wodorowęglany i siarczany, które alkalizują kwasy żołądkowe i są korzystne dla 
osób cierpiących na nadkwasotę. Przyczyniają się również do obniżenia zawartości 
cukru we krwi i regulują jej pH. Systematyczne picie Muszynianki nie tylko uzupełnia 
braki wody w naszym organizmie, ale też pozwala na korygowanie nieprawidłowości 
wynikających z niedoborów mineralnych i  wadliwej przemiany materii.



Ko bie ta na mo ście
Od pół to rej ty go dnia Piotr Fa łow -

ski był w do mu. Przy je chał na świę ta
Bo że go Na ro dze nia, spę dził z ro dzi ną
syl we stra. I zo sta ło mu jesz cze kil ka
wol nych dni do wy ko rzy sta nia. Już
od pię ciu lat pra cu je w ta kim sys te -
mie: sześć ty go dni w Nor we gii skła -

da dźwi gi wie żo we, żu ra wie, jeź dzi
na ti rach mię dzy jed ną bu do wą,
a dru gą. Za to póź niej na dwa ty go -
dnie zje żdża do do mu. Do brze by by -
ło jesz cze pa rę lat tak po pra co wać.
Dom, co go sam bu do wał, jesz cze nie
spła co ny, dwóch sy nów do ra sta ją -
cych, po trze by są ogrom ne. Mó wi:

do kąd bę dę miał zdro wie, to so bie
po ra dzę. To był czwar tek, ja koś mię -
dzy go dzi ną trzy na stą a czter na stą.
Zim ny, po chmur ny dzień. Ale śnieg
nie pa dał, to aku rat pa mię ta. Zaw sze
jak przy je żdża do do mu, to ku pu ją
z te ściem mię so i ro bią ró żne wę dli -
ny, szyn ki, kieł ba sy, bo wia do mo, że
w tych skle po wych to nie wia do mo,
co do da ją. I w tam ten czwar tek żo nie
za chcia ło się ka ba no sów. Ale nie by ło
je lit, Piotr mu siał po je chać po nie
do skle pu, do No we go Są cza. Tak ma,
że jak je dzie, to lu bi się roz glą dać
na bo ki, za wsze go coś za in te re su je.

Był na mo ście he leń skim, kie dy
zo ba czył tam tą ko bie tę. Na oko mo -
gła mieć ja kieś 50 lat, srebr na kurt ka,
ciem ne spodnie. Od ra zu coś go
w niej za nie po ko iło. Dziw nie się za -
cho wy wa ła. Gdy ją mi jał, za czę ła
pod ska ki wać. Przez chwi lę się za sta -
na wiał, czy nie do sta ła ata ku pa dacz -
ki. Od wró cił się za nią, spoj rzał we
wstecz ne lu ster ko. I wte dy zo ba czył,
jak prze kła da no gę przez ba rier kę.
Se kun dę póź niej, już by ła po dru giej
stro nie.

– Wci sną łem moc no klak son, przez
chwi lę trzy ma łem, za cią gną łem ręcz -
ny i wy sko czy łem z sa mo cho du – re -
la cjo nu je Piotr. – Ale wte dy ko bie ty
już na mo ście nie by ło. Pa rę kro ków
przed nią szedł ja kiś mę żczy zna. Pod -
bie głem do nie go, py tam: gdzie ta pa -
ni, co tę dy szła? A on, że nie wie, że
chy ba wi docz nie gdzieś skrę ci ła.

Piotr spoj rzał w dół przez ba rier kę
mo stu. Zo ba czył w wo dzie dry fu ją ce
cia ło ko bie ty. Nie na my ślał się wie le.
W bie gu zrzu cał z sie bie kurt kę i ko -
szu lę, wy rzu cił jesz cze port fel, klu -
czy ki od sa mo cho du i do ku men ty,
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Drugi raz też nie
stałbym obojętnie
Nawet kiedy prowadzi, myśli o tamtym. A może właśnie szczególnie wtedy.
Za kółkiem ma sporo wolnego czasu. Jedzie sam, 150 kilometrów przez
bajeczne krajobrazy, mija norweskie fiordy, zielenie i błękity, mógłby
podziwiać piękno natury, ale myślami jest w Nowym Sączu. Rozkłada na
czynniki pierwsze tamten styczniowy dzień. Może powinien był postąpić
inaczej? I wtedy ta historia miałaby inny koniec? Dobrze by było tak sobie
powiedzieć: Człowieku, nie myśl już o tym! Ale się nie da, to nie takie
proste. Ty swoje, a głowa swoje. Więc może, gdyby wskoczył później, a
dłużej biegł brzegiem i ją wyprzedził, może udałoby mu się ją uratować?
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o spodniach nie po my ślał. Krzyk nął
do ja kie goś mę żczy zny idą ce go uli cą,
że by dzwo nił na po li cję. Prze że gnał
się, za nim rzu cił się do wo dy.
W pierw szej chwi li zmro ził go lo do -
wa ty chłód. Ale nie zre zy gno wał. Pły -
nął da lej. Nurt w Du naj cu jest bar dzo
sil ny. Na do da tek wo da w tym miej -
scu jest moc no wzbu rzo na, bo ka ja -
ka rze bu du ją dla sie bie spe cjal ne
spię trze nia. Piotr ro bił co mógł, ale
ko bie ta co raz bar dziej od da la ła się
od nie go. Nie był w sta nie jej do go nić.
Rę ce i no gi za czę ły mu drę twieć
z zim na. Wy szedł więc z wo dy, pół -
na gi i prze mo czo ny za czął biec brze -
giem, aby wy prze dzić ko bie tę.

– Spodnie mia łem po la ro we, jak
na siąk nę ły wo dą, to się zro bi ły ta -
kie cię żkie, jak bym tam ja kich od -
wa żni ków na wkła dał – wspo mi na.
– W pew nym mo men cie my śla łem,
że od pusz czę, że już nie dam ra dy.
Sił mi bra ko wa ło.

Nie pod dał się. W koń cu uda ło mu
się wy prze dzić ko bie tę. Znów wsko -
czył do wo dy. Ka mie ni cę, któ ra wpa -
da do Du naj ca prze szedł w bród.
Wo da się ga ła mu do pa sa. Kil ka ra zy
się prze wró cił. Gdy na resz cie do pły -
nął do ko bie ty, pró bo wał wy cią gnąć
ją na brzeg, ale żwi ro wa skar pa osu -
wa ła się raz za ra zem, nie da wał ra dy.
Oparł ją więc so bie na ko la nie i za nu -
rzo ny do po ło wy w lo do wa tej to ni,
za czął re ani ma cję. Po 15 mi nu tach
zja wi ła się po li cja i po go to wie.

– Pro po no wa li mi kil ka ra zy, że -
bym po je chał z ni mi do szpi ta la, ale
nie chcia łem – przy zna je. – Wy da -
wa ło mi się, że nic mi nie jest, do pie ro
póź niej, kie dy ze szło tro chę na pię cie,
gdy ochło ną łem, za czą łem od czu wać
skut ki tej po go ni. Mia łem po obi ja ne
ko ści, po ra nio ne sto py i pal ce. Ale
w koń cu nic po wa żne go mi się nie
sta ło – za pew nia.

Ko bie ty, nie ste ty nie uda ło się ura -
to wać.

Nie być obo jęt nym
Mo że trud no w to uwie rzyć ale ja -

kiś mie siąc wcze śniej Piotr się za sta -
na wiał, czy gdy by zna lazł się
w eks tre mal nej sy tu acji, star czy ło by
mu od wa gi do dzia ła nia. Oglą dał
w dzien ni ku re por taż o czło wie ku,
aku rat z No we go Są cza, któ ry ra to -
wał lu dzi z pło ną ce go sa mo cho du

i sam się przy tym moc no po pa rzył.
Czy on w po dob nej sy tu acji po stą pił -
by tak sa mo? Już raz ura to wał ko muś
ży cie, choć mo że to nie by ło aż tak
spek ta ku lar ne: zi ma, mróz mi nus 20
stop ni, je cha li z żo ną i zo ba czy li le żą -
ce go na pło cie czło wie ka. Piotr za -
trzy mał au to, wy siadł.

Oka za ło się, że mę żczy zna jest
kom plet nie pi ja ny i nie ma si ły wstać.
To nie był ża den lump, po rząd nie
ubra ny gość, wra cał z ja kiejś pra -
cow ni czej im pre zy, na któ rej wi dać
za ba lo wał. Piotr za pa ko wał go do sa -
mo cho du i od wiózł do do mu. Póź niej
ten czło wiek, jak tro chę otrzeź wiał,
to nie mógł się na dzię ko wać, do ro sły
chłop, a spła kał się jak nie wiem, że
go od za mar z nię cia ura to wał. Bo to
nie za wsze cho dzi o ja kąś wiel ką od -
wa gę, choć czę sto tak. Ale cza sem
wy star czy nie być obo jęt nym, nie
od wra cać wzro ku.

– Nie wiem, skąd się u lu dzi bie rze
znie czu li ca – mó wi Piotr. – Że cza -
sem coś wi dzą, ale nic nie ro bią, nie
re agu ją. Czy to wy cho wa nie, czy
cha rak ter? Pew nie jed no i dru gie. Ja
aku rat je stem uczu cio wy.

Oj ciec Pio tra był ko wa lem, kle pał
re so ry do au to bu sów, zmarł 13 lat
te mu. Ma ma zaj mo wa ła się dzieć mi
i nie wiel kim go spo dar stwem. Dzie -
wię cio ro ich w do mu by ło. Jak
w nie dzie lę szli do ko ścio ła, to część
na ra no, część na po po łu dnie. Bo
w tych sa mych bu tach szli, więc że -
by się mo gli ni mi po wy mie niać. Ale
za wsze bli skość mię dzy ni mi by ła,
je den za dru gim stał, je den dru gie -
mu po ma gał. I tak zo sta ło. Przy ja -
ciół też Piotr ma wie lu, mo gą
na nie go li czyć, wy star czy te le fon,
przy je żdża, po ma ga.

– Ale to w obie stro ny dzia ła – za -
zna cza. – Dzię ki te mu jest w ży ciu
ła twiej.

Żona: czyś ty myślał o rodzinie?
Kie dy żo na Pio tra zo ba czy ła go

na po dwór ku w asy ście po li cji, ma ło
nie umar ła ze stra chu. I póź niej jesz -
cze pa rę ra zy ro bi ła mu wy rzu ty: czy
on my ślał o nich, o swo jej ro dzi nie,
gdy ska kał do tej rze ki? Że prze cież
ser ce mo gło mu sta nąć, mógł za krze -
pu do stać! Co gdy by ich zo sta wił?
Trud no się dzi wić, że się o nie go mar -
twi ła. Za to sy no wie by li dum ni.

Dla 16-let nie go Mar ka i 11-let nie go
Ju lia na ta ta jest ido lem.

– Sta ram się tak wy cho wy wać
dzie ci, że by po ma ga li in nym – za -
zna cza Piotr. – Nie wiem, jak za cho -
wał bym się dru gi raz w po dob nej
sy tu acji. Czy tak sa mo? To się nie da
na sto pro cent po wie dzieć, bo to im -
puls kie ru je czło wie kiem. Nie my śli
się wte dy za bar dzo. Na pew no coś
bym zro bił, nie od je chał bym.

Tym bar dziej, że – nie ma co ukry -
wać – lu bi ad re na li nę i moc ne do zna -
nia: sko ki na bun gee i ze
spa do chro nem, te raz pla nu je zro bić
kurs na pa ra lot nię. Ze spo koj niej -
szych za jęć lu bi so bie w pił kę po grać,
ry by też ło wi. Za swój bo ha ter ski
czyn Fa łow ski do stał li sty gra tu la cyj -
ne i na gro dy od władz wo je wódz twa
i mia sta. Tro chę pe szy go ta ca ła me -
dial na wrza wa i na głe za in te re so wa -
nie. Jest skrom nym czło wie kiem.

– Tak so bie po my śla łem, że pew -
nie w ga ze cie coś bę dzie – przy zna je.
– Ale, że tak da le ko to pój dzie, że
mnie zgło szą do ple bi scy tu na są de -
cza ni na ro ku, to się nie spo dzie wa -
łem. Szum, jak by czło wiek nie
wia do mo co zro bił. Mi łe by ły te cie -
płe sło wa od wój tów, pre zy den tów,
sta ro stwa – uśmie cha się.

Mąż i syn ko bie ty, któ ra sko czy ła
zmo stu, przy szli mu po dzię ko wać zato,
co zro bił. Że swo je ży cie na ra żał. Ale
Pio tro wi ca ły czas jed no nie da je spo ko -
ju: czy tak mia ło być? Bo to się wszyst -
ko ja koś ukła da, że aku rat on, zna lazł się
w tym miej scu, w tym cza sie.

– Ja bym so bie na wet my ślał, że to
ja kiś znak – opo wia da. – Bo naj pierw
do skle pu po je chał sio strze niec. No
ale wró cił, mó wi, że nie ma tych je -
lit. Więc ja wsia dłem w sa mo chód,
po je cha łem do zna jo me go, co ro bi
wę dli ny na grub szą ska lę, nie tyl ko
dla sie bie. On je lit też nie miał. Ale tak
że śmy sta li, ga da li, od sło wa, do sło -
wa, że w Są czu na pew no bę dzie to,
co po trze bu ję, że on to wie na ty siąc
pro cent. Wszyst ko się prze cią ga ło
i w koń cu po je cha łem. Więc gdy bym
ura to wał tam tą ko bie tę to bym uwie -
rzył, że to z gó ry za pla no wa ne by ło,
ta ki zbieg ró żnych oko licz no ści. Ale
tak, nie wiem, jak o tym wszyst kim
my śleć...

DTS nr 18-19 (391-392) 26.04.2018
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Za sad ni czo to ku ry są dla jaj. Co nie zna czy, że ktoś
miał by trak to wać je nie po wa żnie. A już na pew no nie
Anie la Ro la z Ko niu szo wej. Do swo ich kur pod cho dzi
bar dzo se rio. Mo że się na wet tro chę z ni mi za przy jaź ni -
ła? Ka żda ku ra ma u pa ni Anie li do ży wo cie. Choć by już
i ja jek nie nio sła. Za wcze śniej sze za słu gi mo że li czyć,
że ją go spo dy ni na grzę dę wy sa dzi, kie dy ku rze sił za -
brak nie. Żad na ni gdy nie skoń czy ła w ro so le.

Kie dy opo wia dać o jaj kach, ku rach i kur cza kach,
jak nie w Wiel ka noc? Anie la Ro la ma ich
dziś 25. I jed ne go ko gu ta. Kie dy są dwa, to wal -
czą mię dzy so bą. Ka żdy chce być wa żniej szy.

Ale naj wa żniej sze są jaj ka. I naj zdrow sze. Jaj ko to ży cie
i wi ta mi ny. Kie dy na przed nów ku ro bi się za jad na bu zi,
wy star czy zjeść jaj ko i szyb ko zni ka – pa ni Anie la ma wy -
pró bo wa ne spo so by. A jaj ko na twar do, to naj lep szy pro -
wiant w pod ró ży. Spraw dzo ny, choć dziś co raz mniej
po pu lar ny. Lu dzie mo że by się wsty dzi li tak jaj ko jeść
przy ob cych. Nie po trzeb nie.

Skle po wych ja jek i do mo wych nie ma sen su po rów ny -
wać. Na le śni ki ro bio ne z kup nych wy cho dzą sza re. Do -
mo we to in na li ga. In ny ko lor, smak i za pach. Pa ni Anie la
roz ró żnia, któ re jaj ko, któ ra jej kur ka znio sła. W bia łych
sko ru pach są te od zie lo no nó żki. Sta ra pol ska ra sa. Ich jaj -
ka ma ją mniej cho le ste ro lu, więk sze żółt ko, a biał ko bar -
dziej że la ty no we. A jaj ka od li li pu tek ma ją bar dziej
in ten syw ny smak. Sma ko sze po tra fią do ce nić. Ten smak
naj le piej czuć w go to wa nych na pół twar do, al bo w ja jecz -
ni cy ze skwar ka mi. Wnu czek z ko lei pro si bab cię Anie lę
o omle ty. Dzien nie w kur ni ku mo żna zna leźć 5-6 świe -
żych ja jek, a cza sa mi na wet 10. Jaj ka nie są na sprze daż,
są pre zen tem dla dzie ci.

Lu dzie uwa ża ją, że naj smacz niej szą i naj zdrow szą zu -
pą jest ro sół z ku ry. Być mo że, ale żad na z kur Anie li Ro li
nie skoń czy ła w garn ku! Je śli trze ba ugo to wać ro sół, to
tyl ko z kup nych por cji. Po ku rę na ro sół idzie się do Bie -
dron ki. Ku ry do mo we mo gą spać spo koj nie. Spa ce ru ją
po tra wie w Ko niu szo wej, aż do na tu ral nej śmier ci, kła -
dą się wcze śnie spać. Ta ki ku rzy dom spo koj nej sta ro ści.
Bar dzo rzad ko w ra mach eu ta na zji trze ba któ rejś cho rej
po móc. Po za tym bez stre so we ży cie. Ja kie dłu gie? 6-7 lat.
Pew na li li put ka ży ła po nad 8 lat. Ale któ re goś dnia spa -

dła z grzę dy jak ka mień. Na za wał ze szła. Tłu ściut ka by -
ła, ser ce nie wy trzy ma ło do bro by tu.

Ku ry ma ją u pa ni Ade li jak u Pa na Bo ga za pie cem. Ku -
pio ne z fer my, w Ko niu szo wej za czy na ją odży wać. Ob -
ra sta ją w piór ka, bo w ho dow la nym tło ku wy cie ra ją im
się bo ki. Na wsi na zy wa ją ta kie ku ry „strip ti zer ki”, że
ni by pra we na gie cho dzą. Lu dzie my ślą, że ku ry głu pie
są. Pa ni Anie la uwa ża ina czej. Jej zda niem ku ra ma swój
ro zum. Jak się stad ko za pu ści da le ko od do mu, gdzieś
nad rze kę, to za wsze sa mo wró ci. I go spo dy nię po zna ją.
Pod cho dzą, przy mi la ją się, dziob ną za czep nie. Ni by ta -
ka piesz czo ta, ale głów nie proś ba o sma ko ły ki. Pa ni
Anie la pta sie go mle ka ku rom nie ża łu je. Wi ta mi ny ku -
pu je, psze ni cę, ku ku ry dzę. Na wet su chy chleb ser wu je
we dług spe cjal nej re cep tu ry, bo mo czo ne go jej pu pil ki
nie lu bią. Wszyst ko in ne, cze go po trze bu ją, by sko rup -
ka jaj ka by ła moc na, znaj dą w ogród ku. Al bo na spa ce -
rze. Wol no im cho dzić gdzie chcą. I tu się ko gut
przy da je. Wa żny jest, pil nu je swo ich kur, za pra sza do je -
dze nia. Jak trze ba, to się ko gut i do li sa po sta wi. Cza sa -
mi od da ży cie za ku ry. Ale czę ściej ko gut swo im ku rom
no we ży cie da ru je. Wy sia du ją ja jecz ka cier pli wie
przez 21 dni, a po tem stad ko się po więk sza. Li sy pod -
cho dzą do kur ni ka w ma ju i czerw cu, kie dy w no rach
na je dze nie cze ka ją ich mło de. Lis jest bez czel ny. Pod -
cho dzi w cią gu dnia i wbi ja zę by w pierw szą na po tka ną
ku rę. Wle cze ją choć by za skrzy dło, a jej ko le żan ki ta ki
ra ban ro bią, że pa ni Anie la rzu ca wszyst ko i bie gnie
na ra tu nek.

Za sad ni czo to ku ry są dla jaj. Ale cza sa mi trze ba so bie
po sta wić po wa żne py ta nie: co by ło pierw sze, jaj ko czy
ku ra? Teo rie są dwie. Nie od dziś zresz tą wia do mo, że jaj -
ko chce być mą drzej sze. Jak to w ży ciu – dzie ci szyb ko
chcą prze sko czyć ro dzi ców. Pa ni Anie la coś o tym wie,
prze pra co wa ła 30 lat w szko le w Ko niu szo wej. Od kie dy
jest na eme ry tu rze wię cej cza su po świę ca swo jej ho dow li.
Ale nie cho dzi z spać ku ra mi. Cza sa mi sie dzi do póź na.
Jest wte dy czas na czy ta nie, al bo ak tyw ność w gru pie na -
uczy cie li eme ry tów. Wła śnie przed Wiel ka no cą trze ba
by ło pacz ki przy go to wać. No, ale to już hi sto ria na zu peł -
nie in ne opo wia da nie.

DTS nr 12-14 (385-387) 29.03.2018

Trak tat odro bi nę fi lo zo ficz ny

Ku ry Anie li
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Je dy nym hi tem mi nio ne go week en du z ja kim Są -
dec czy zna prze bi ła się do ogól no pol skich me diów
jest in for ma cja o mor do bi ciu na wiej skim we se lu.
Świat cha mie je. Kie dyś wia do mość o tym, że ktoś

się z kimś po bił z po wo du bu tel ki wód ki in te re so wa ła
wy łącz nie cha mów. Dzi siaj in te re su je wszyst kich. No
pra wie wszyst kich. Mnie by zu peł nie nie za in te re so wa -
ła, wszak jest ty le cie kaw szych rze czy do czy ta nia.
Na szczę ście m.in. ga ze ta. pl, po wa żny – wy da wa ło by
się – por tal, za dba ła, że by prze czy ta li na wet ci, któ rzy
sła bo in te re su ją na pa rzan ka mi na we se lach, dys ko te -
kach i po tań ców kach w re mi zie. „15 osób ran nych!”
– krzy czy in ter ne to wy ser wis du żej ogól no pol skiej
ga ze ty. Czy li co? Au to bus pe łen we sel ni ków spadł
w prze paść do Du naj ca? Nic z tych rze czy! Po pro stu
ktoś ko muś dał po twa rzy, bo je den chciał się na pić
wód ki, a dru gi nie miał mu ocho ty sta wiać. Na do brą
spra wę nie bar dzo wia do mo, kto ko mu przy wa lił. Za -
gad ka jest na ty le pa sjo nu ją ca, że in na ga ze ta wy de le -
go wa ła do rom skiej osa dy spe cjal ne go wy słan ni ka,
któ ry usta lił, że „to nie my za cze li, ino oni”. Tym spo -
so bem świat obie gła sen sa cyj na in for ma cja, że – cy tu -
ję: „je den z Po la ków bez po wo du ude rzył 15-let nie go
rom skie go chłop ca, ko piąc go naj pierw w no gę”. No
i tym żył świat, upew nia jąc się w prze ko na niu, że Są -
dec czy zna to ta kie miej sce, gdzie lu dzi le czy zna chor,
a ci, któ rych nie uda ło się wy le czyć, na pa rza ją się o bu -
tel kę we sel nej wód ki. Nic cie kaw sze go się tu nie dzie je.

Idę o ka żdy za kład, że po kręt ny i wy du ma ny prze -
bieg bi ja ty ki (prze py chan ki?) w Masz ko wi cach, prze -
czy ta ło du żo wię cej ro da ków, niż naj słyn niej szy
li te rac ki opis we sel ne go mor do bi cia w li te ra tu rze pol -
skiej. Kto więc nie czy tał opo wia da nia Sła wo mi ra Mro -
żka „We se le w Ato mi cach” ma je dy ną i nie po wta rzal ną

oka zję się gnąć po maj stersz tyk, któ ry prze szedł do le -
gen dy. Słu ży my frag men tem:

„(…) Ale już gwałt się pod niósł i rwe tes, i na środ ku
izby za czę ły szyb ko wy ra stać ogrom ne nie bie skie pa -
pro cie – zwy czaj na rzecz przy wzmo żo nej ra dio ak tyw -
no ści w za mknię tym po miesz cze niu. Już i in ne ra kie ty
la tać za czę ły, je den tyl ko Bań bu ła za cho wał przy zwo -
itość i kon wen cjo nal nie rżnął no żem. Wtem gwizd
ostry się roz legł. To go spo darz, wi dząc, że ina czej go ści
nie uspo koi, sko czył do do mo we go re zer wu aru, od krę -
cił ku rek i ga zy bo jo we na izbę pusz cza jąc, roz po czął
za ka ża nie”.

Coś tu jesz cze mo żna do dać? No mo że je dy nie to, że
głu po ta ludz ka i na gi na nie in for ma cji do gu stu czy tel -
ni ka nie jest wy łącz nie na szą spe cjal no ścią. Ca ły świat
tak ma. Sto sun ko wo nie daw no cał kiem po wa żna te le -
wi zja z po wa gą po in for mo wa ła, że w ja kimś afry kań -
skim pań stwie z po wo du osu nię cia się zie mi zgi nę ło 200
osób. Zgi nę li i amen. Nie po rów ny wal nie wię cej bez -
cen ne go cza su an te no we go po świę co no bo ga to udo ku -
men to wa nej fil mo wo re la cji z Ka li for nii, gdzie za trzę sła
się zie mia. Efekt? Jed na pa ni ze zła ma ną no gą tra fi ła
do szpi ta la, ale roz bi ło się kil ka ty się cy bu te lek do sko -
na łe go ka li for nij skie go wi na. Cóż za nie po we to wa -
na stra ta – ubo le wa li przed ka me rą fa chow cy. Po tak
przy rzą dzo nym ser wi sie in for ma cyj nym nie po zo sta je
nic in ne go jak tyl ko urżnąć się w tru pa. Oczy wi ście nie
ka li for nij skim wi nem, bo się po roz bi ja ło, a nie do bit ki
bę dą dzię ki te mu bar dzo dro gie, ale zwy czaj ną we sel -
ną wód ką z Masz ko wic. Mo że coś jesz cze zo sta ło mło -
dej pa rze w ba ga żni ku?

WOJ CIECH MO LEN DO WICZ

DTS nr 35 (200) 4.09.2014

Z gór wi dać le piej

Wesele w Maszkowicach,
wesele w Atomicach



– Uży wa jąc mło dzie żo we go ję zy ka
mo żna by za py tać: czy de li kat na ko -
bie ta ogar nia za rzą dza nie tak wiel -
kim przed się bior stwem?

– Zaw sze przy ta kich oka zjach od -
po wia dam, że ja po pro stu pro wa dzę
w fir mie cie ka we ży cie. Nad zo ru ję
bar dzo ró żne pio ny na sze go przed -
się bior stwa, więc w krót kim cza sie
mu szę się prze no sić do kom plet nie
ró żnych świa tów. Na przy kład
od mar ke tin gow ców, lu dzi od po wie -
dzial nych za sprze daż, my ślą cych
w spo sób spe cy ficz ny, cza sa mi na wet
z gło wą w chmu rach, wra cam na zie -
mię sia da jąc do bie żą cych te ma tów
z dzia łem księ go wo ści, gdzie dwa
plus dwa za wsze mu si być czte ry i nie
ma miej sca na żad ną im pro wi za cję.
Ka żdy ob szar na szej fir my to in ni lu -
dzie, czę sto in ne oso bo wo ści, ale
pra ca z ni mi to wiel ka przy go da.
Ogar niam?

– Z pew no ścią. Ale prze cież Pa ni nie
pla no wa ła, że zo sta nie pre ze sem gi -
gan ta pro du ku ją ce go bra my i ogro -
dze nia. Pa ni w naj od wa żniej szych
ma rze niach nie mo gła przy pusz -
czać, że kie dyś bra ma bę dzie się sa -
ma otwie rać przed sa mo cho dem.

– Kie dy spo ty kam się z ko le żan ka -
mi z mo jej kla sy w II LO w No wym
Są czu – po nad 30 bab! – to więk szość
z nich jest na uczy ciel ka mi. I ja też
chcia łam być na uczy ciel ką. Ma rzy -
łam o tym tak moc no, że na wet zło -
ży łam do ku men ty do stu dium
pe da go gicz ne go.

– I dzi siaj by ła by Pa ni dy rek to rem
szko ły w Wie lo gło wach, a nie pre ze -
sem fir my Wi śniow ski.

– To bar dzo mo żli wy sce na riusz.
A to, że zo sta łam pre ze sem du żej fir -
my jest za słu gą mo je go dziad ka. Mo -
żna po wie dzieć, że wy cho wa łam się
w skle pie, bo w na szym ro dzin nym
do mu w Ubia dzie dzia dek pro wa dził
sklep, któ ry na le żał do Re jo no wej
Spół dziel ni Za opa trze nia i Zby tu
w No wym Są czu. Sprze da wał tam
śle dzie, gwoź dzie, kieł ba sę i wszyst -
ko in ne, co w wiej skim skle pie
w tam tym okre sie by ło mo żli we,
a to war przy wo ził kon nym wo zem.
To był świat, w któ rym te le wi zja nie
kra dła jesz cze lu dziom cza su, więc
wiej skie ży cie to czy ło się w skle pie,
a ja by łam w środ ku naj cie kaw szych
wy da rzeń. Wra ca łam ze szko ły,
w skle pie od ra bia łam lek cje i zo sta -
wa łam tam na resz tę dnia. Pew nie
dla te go do dzi siaj świet nie li czę w pa -
mię ci, bo w skle pie nie by ło prze cież
kal ku la to ra.

– To dla cze go nie zo sta ła Pa ni na -
uczy ciel ką, sko ro pa pie ry le ża ły już
w stu dium pe da go gicz nym?

– Po nie waż za raz po ma tu rze za -
pro po no wa no mi pra cę w skle pie
– in nym, już nie u dziad ka – a to mi
się bar dzo po do ba ło.

– Ten wiej ski sklep dziad ka w Ubia -
dzie był dla Pa ni pierw szą lek cją
przed się bior czo ści?

– Tak. Pa mię tam, że kie dy je cha -
łam do li ceum w Są czu, dzia dek pro -
sił mnie, że bym mu ku po wa ła
w mie ście ki lo gram dro żdży. I on te
dro żdże sprze da wał w skle pie w ta -
kiej sa mej ce nie, ja ką ja za pła ci łam
w Są czu. Więc py ta łam go: dzia dziu,
a jak ci się to opła ci?

– Dzi siaj wnucz ka za py ta ła by ra czej:
dziad ku, a gdzie tu biz nes?

– Tłu ma czył to w pro sty spo sób:
jak klient przy cho dzi i chce ku pić 10
de ko dro żdży, to on je mu si w skle -
pie mieć, bo ina czej był by wstyd.
Więc tasz czy łam te dro żdże po -
nad trzy ki lo me try z przy stan ku au -
to bu so we go, choć obo wią zy wa ły
ce ny urzę do we i dzia dek nie mógł
na rzu cić naj mniej szej na wet ma rży.

– No więc gdzie był ukry ty biz nes?
– W tym, że klient przy cho dząc

po dro żdże ku po wał rów nież wie le
in nych rze czy. Dzia dek miał pro wi -
zję od ob ro tu, więc nie mógł so bie
po zwo lić, by z bra ku dro żdży klient
na stęp ne go dnia po szedł na za ku py
do Wie lo głów. Pro sty me cha nizm
han dlo wy.

– Od dziec ka lu bi ła Pa ni kli mat kon -
ku ro wa nia?

– W tam tych cza sach trud no by ło
mó wić o kon ku ro wa niu, ale idąc
po ma tu rze do pra cy w skle pie, gdzie
by łam sa ma so bie kie row ni kiem
i pra cow ni kiem, czu łam, że coś za le -
ży ode mnie. W skle pach zresz tą pra -
co wa łam do mo men tu, kie dy w 1989
r. po ja wi ła się pro po zy cja wej ścia
do za rzą du Gmin nej Spół dziel ni
w Chełm cu, gdzie póź niej zo sta łam
pre ze sem.

– W 1989 r. funk cjo no wa ła już fir ma
Wi śniow ski, a Pa ni w niej jesz cze
nie by ło? To gdzie tu le gen da, że by -
ła Pa ni wśród pierw szych pra cow ni -
ków?

– By łam w fir mie pierw szą ko bie -
tą, ale do łą czy łam do pie ro w 1992 r.
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Nie tyl ko o tym, do cze go w skle pie po trzeb ne są dro żdże 

Tyl ko raz po wie dzia łam, 
że je stem szczę śli wa
Roz mo wa z Kry sty ną Ba ran, pre ze sem fir my Wi śniow ski



W tam tych la tach mia łam fir mę Wi -
śniow ski w do mu, bo An drzej ze
swo ją żo ną, a mo ją sio strą Ba sią,
miesz ka li z na mi pod jed nym da chem
i wi dzia łam, jak wie czo ra mi sam sie -
dział nad ksią żką przy cho dów i roz -
cho dów. Fir my wy ra sta ły wów czas
jak grzy by po desz czu, choć Po la cy
do pie ro uczy li się wol ne go ryn ku.

– A Pa ni szyb ko uczy ła się no wej
fir my?

– Wszy scy się uczy li śmy. Zresz tą
to by ły tak dy na micz ne cza sy, że ka -
żdy ro bił wszyst ko, co aku rat by ło
do zro bie nia. Jak by ło trze ba, to je -
cha łam żu kiem po sprę ży ny
do Ustrzyk, a jak trze ba by ło po -
sprzą tać, to się sprzą ta ło, al bo ro bi ło
her ba tę pra cow ni kom. Je śli dzi siaj się
mó wi, że to by ły pio nier skie la ta, to
ja do dam, że przez ca łe za wo do we
ży cie mam szczę ście pra co wać w cie -
ka wych cza sach. Kie dy po ma tu rze
pro wa dzi łam sa mo dziel ne sklep, to
m.in. wo zi łam swo im du żym fia tem
wę dli ny z cen tra li na Gorz ko wie.

W sta nie wo jen nym na Za be łec kiej
Gó rze by ły ro gat ki i żoł nie rze spraw -
dza jąc mi do ku men ty nie mo gli się
na dzi wić, że ta ka nie du ża dziew -
czyn ka cią gle wo zi ty le to wa ru.

– A skąd ta ka nie du ża dziew czyn ka
mia ła du że go fia ta? Bu dzi ła Pa ni
sen sa cję za kie row ni cą?

– Na pew no bu dzi łam zdzi wie nie,
bo na po cząt ku lat 80. ko bie ta za kie -
row ni cą to by ła rzad kość, a w Wie lo -
gło wach to już fak tycz nie sen sa cja.
Mój ta to za wsze ma rzył o sa mo cho -
dzie, ale tak się zło ży ło, że po prze stał
na mo to rze. By łam naj star sza z trój ki
ro dzeń stwa i ta to po wie dział, że jak
zro bię pra wo jaz dy, ku pi mi au to.
Wte dy mo żna by ło ro bić pra wo jaz -
dy w wie ku 16 lat i ta to pod pi sał mi
zgo dę, w prze ci wień stwie do ma my,
któ ra mó wi ła, że nie chce mieć mnie
na su mie niu. Do ku ment wy da no mi
w pierw szy dzień wio sny 1979 r. By -
łam tak ze stre so wa na eg za mi nem, że
trzy ma łam go w ta jem ni cy. Wie dział
tyl ko mój chło pak. Ty dzień póź niej

ta to ku pił czte ro let nie go fia ta 125p
w ko lo rze pi sa ko wym. Mo ja ku zyn -
ka ma wia ła, że uwiel bia ze mną jeź -
dzić, bo wszy scy chłop cy w No wym
Są czu się za na mi oglą da li (śmiech).

– Pa ni mu si być we wszyst kim
pierw sza i naj lep sza?

– Nic po dob ne go. Mój mąż
przy ka żdej oka zji mó wi, że mi mo
za wo do wych suk ce sów i sta no wisk
nie prze wró ci ło mi się w gło wie.

– Tro chę mnie to mar twi, bo z opo -
wie ści Pa ni zna jo mych wy ła nia się
ob raz po ukła da nej i cie płej pa ni pre -
zes, któ ra mu chy nie skrzyw dzi, za -
miast że la znej da my trzy ma ją cej
twar dą rę ką wiel kie przed się bior -
stwo. To kto je trzy ma twar dą rę ką,
bo na ze wnątrz pa nu je prze ko na nie,
że ta fir ma to An drzej Wi śniow ski.

– I słusz nie, bo ta fir ma to An drzej
Wi śniow ski! An drzej po sia da rzad ko
spo ty ka ną in tu icję biz ne so wą i wiel -
ką od wa gę. Mo że wła śnie dla te go pa -
su je my do sie bie w za rzą dza niu
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FOT. AR CHI WUM FIR MY WI ŚNIOW SKI



fir mą, bo ja wie lo krot nie go to no wa -
łam. To za wsze ja by łam tą, któ ra
mó wi ła: „An drzej po wo li, bo jak
prze in we stu je my, a na ryn ku wy da -
rzy się coś nie prze wi dy wal ne go,
na co nie ma my wpły wu, to mo że my
mieć kło pot”. Na szczę ście ży cie po -
ka za ło, że w od wa żnych po su nię -
ciach wię cej ra cji miał An drzej, a ja
sta ram się re ali zo wać je go wi zje.

– Czy li to jed nak Pa ni za rzą dza
przed się bior stwem.

– Kie dyś po wie dzia łam An drze jo -
wi, że je stem tą oso bą, któ rą naj ła -
twiej by ło by mu zwol nić. Dla cze go?
Bo we wszyst kich ob sza rach fir my
mam świet nych dy rek to rów, za ufa -
nych i spraw dzo nych lu dzi, dzię ki
któ rym fir ma funk cjo nu je tak, jak
funk cjo nu je.

– Ale cią gle nie wiem, jak ta fir ma
funk cjo nu je, sko ro za rzą dza nią oso -
ba, któ ra nie po tra fi wal nąć pię ścią
w stół i rzu cić woj sko wej ko men dy.

– Nie prze sa dzaj my, bo zna la zła -
bym kil ka osób, któ re po twier dzą, że
cza sa mi emo cje się prze le ją. Ale
praw dą jest, że im mam wię cej lat,
tym mam wię cej cier pli wo ści. Mam
też swo je spo so by na stres.

– Po dob no w ner wo wych sy tu acjach
ma wia Pa ni: „Zo staw my to do ju tra,
prze śpij my się z pro ble mem”.

– Aż tak to nie, ale cza sa mi fak -
tycz nie mó wię so bie, że po my ślę
o pro ble mie ju tro. Po ma ga, ale za -
wsze w sy tu acji kry zy so wej wo lę
usiąść z ludź mi i wspól nie omó wić
pro blem. Mam też in ny spo sób
na stres: dłu gi spa cer na ki jach, al bo
jesz cze le piej – pra so wa nie.

– Nie ma Pa ni po mo cy do mo wej,
któ ra za Pa nią wy pra su je?

– Broń Bo że! Nie ma ta kiej po trze by.

– Sko ro po świę ca Pa ni tak wie le go -
dzin pra cy, to że by wy go spo da ro wać
tro chę cza su dla sie bie, mu si Pa ni
ten czas ku pić, np. za trud nia jąc ko -
goś do pra so wa nia.

– Ja nie mam już dzie ci w wie ku
szkol nym i na wet po świę ca jąc pra cy
za wo do wej dzie sięć go dzin dzien nie,
mam też czas na ży cie pry wat ne,
na pa sje i drob ne przy jem no ści.

– Kie dy do Pa ni do tar ło, że uczest ni -
czy Pa ni w bu do wa niu po tę żnej fir -
my, li de ra w swo jej bra nży? Bu dzi
się Pa ni ra no i my śli: uda ła nam się
rzecz nie zwy kła, wy ko na li śmy ka -
wał so lid nej ro bo ty.

– Ni gdy nie my ślę w ten spo sób,
nie je stem oso bą, któ ra mu si bry lo -
wać w pierw szym sze re gu. Ja kiś czas
te mu mó wi łam do współ pra cow ni -
ków, że ta fir ma mnie już prze ro sła,
już nie ogar niam jej ska li. Na do brą
spra wę w na szym roz wo ju nie ma
żad ne go mo men tu prze rwy, cią gle
coś się dzie je, in we sty cja go ni in we -
sty cję i nie za mie rza my się w tym za -
trzy my wać.

– Po tra fi Pa ni śmia ło wy gło sić swój
po gląd i bez obaw po wie dzieć wła -
ści cie lo wi na wet naj bar dziej nie wy -
god ną praw dę, któ rej on nie chce
usły szeć?

– Po tra fię, choć za wsze war to za -
dać so bie wcze śniej py ta nie czy trze -
ba to ro bić? Uwa żam, że czę sto war to
po wie dzieć o jed no zda nie mniej, niż
dą żyć do na krę ca nia spo ru. Za zwy -
czaj oka zu je się, że emo cje szyb ko
opa da ją, a lu dziom jest ła twiej póź -
niej pra co wać, bo nie po wie dzie li
kie dyś o to jed no zda nie za du żo. Ży -
cio wa mą drość? Bez prze sa dy! To
oczy wi sta wie dza, któ ra przy cho dzi
z wie kiem. Trud ne spra wy le piej
oma wiać z chłod ną gło wą.

– Co to są trud ne spra wy w fir mie, któ -
rej – ta kie spra wia wra że nie – wszyst -
ko przy cho dzi ła two? Prze cież pra ca
tu taj, to czy sta przy jem ność?

– Oczy wi ście, że to przy jem ność,
co nie zna czy, iż ra no na biur ku nie

cze ka na mnie in for ma cja, że dłu żnik
za le ga ją cy nam od wie lu mie się cy
wła śnie ogło sił upa dłość al bo zo stał
pod da ny li cy ta cji ko mor ni czej, a tam
są za mro żo ne na sze pie nią dze. Oczy -
wi ście, że to nie są sy tu acje z ga tun -
ku być al bo nie być, ale one bo lą.
Do mnie tra fia ją zwy kle trud ne spra -
wy, a mo ja pra ca po le ga na po dej mo -
wa niu spraw nych de cy zji, bo
od kła da nie ich na póź niej tyl ko na -
war stwia pro ble my.

– Ła two Pa ni przy cho dzi po dej mo -
wa nie trud nych de cy zji?

– Wo lę ich nie od kła dać na ju tro, bo
nie po trzeb nie bym o nich my śla ła.
Jed nym z mo ich spo so bów na od re -
ago wa nie stre sów jest do brze prze -
spa na noc. Jed ni po dob no za ja da ją
stre sy, in ni za pi ja ją, al bo chcą je roz -
bie gać, a ja od sy piam stres. Po pro stu
kła dę się do łó żka o 20 i wsta ję o 6 ra -
no. Ale by wa ło, że ja kiś pro blem po -
tra fił obu dzić mnie o dru giej w no cy
i nie po zwa lał za snąć do ra na.

– Brzmi groź nie.
– Bo pro wa dze nie du żej fir my to są

też groź ne mo men ty. Dam przy kład
– kil ka lat te mu ban ki z dnia na dzień
chcia ły nam pod nieść opro cen to wa -
nie kre dy tów, więc mu sie li śmy pod -
jąć tę woj nę. Nie był to ła twy
mo ment. Urząd Skar bo wy i ZUS zgo -
dzi ły się od ro czyć nam płat no ści, na -
wet pra cow ni cy po de szli ze
zro zu mie niem do sy tu acji i zgo dzi li
się na opóź nie nia wy płat, choć za po -
wie dzie li śmy, że oso by w trud nej sy -
tu acji mo gą wnio sko wać o za licz ki.
Z ta kich lek cji po win no się wy cią gać
wnio ski na przy szłość. Nam się dzię ki
te mu uda ło cze goś na uczyć.

– Gra tu lu ję szczel nej za ło gi, bo ta ka
in for ma cja ni gdy nie wy cie kła
na ze wnątrz. Wy obra ża Pa ni so bie te
ty tu ły w po ran nych ga ze tach: U Wi -
śniow skie go nie wy pła co no pen sji
w ter mi nie!

– Wy obra żam so bie, ja kie za mie -
sza nie by to wy wo ła ło. Na szczę ście
zda rzy ło się to pierw szy i – mam na -
dzie ję – ostat ni raz.

– Dla cze go przy cho dzi Pa ni na szó -
stą do pra cy? Przy wi le jem pre ze sa
jest przy cho dzić póź niej.
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Ale o pią tej pra cu je my
tyl ko wów czas, kie dy
mąż ma zbio ry ogór ków
al bo po mi do rów i tyl ko
wcze śnie ra no da się
pra co wać pod szkłem.
Na zwa ła bym to ra czej
pie lę gno wa niem wię zi
ro dzin nych niż cię żką
pra cą.



– Je śli mam za le gło ści w bie żą cych
spra wach, to sta ram się je za ła twić,
za nim w fir mie za cznie się na do bre
pra ca, bo cza sa mi nie je stem w sta -
nie prze wi dzieć z ilo ma oso ba mi bę -
dę się mu sia ła spo tkać. Nie za wsze
je stem tak wcze śnie, ale dzi siaj by -
łam o szó stej i bar dzo lu bię o tej po -
rze pra co wać.

– Dla te go w so bo ty śpi Pa ni jesz cze
kró cej i o pią tej jest już Pa ni
w szklar ni?

– Bo zie lo ny ko lor uspo ka ja
(śmiech). Pra ca w szklar ni jest dla
mnie naj lep szym spo so bem re kre acji.
Ale o pią tej pra cu je my tyl ko wów -
czas, kie dy mąż ma zbio ry ogór ków
al bo po mi do rów i tyl ko wcze śnie ra -
no da się pra co wać pod szkłem, bo
po tem jest tam za go rą co. Ale to się
rzad ko zda rza, no chy ba, że mąż za -
rzą dzi ak cję np. ob ci na nia pę dów.
Wte dy idzie my do szklar ni du żą gru -
pą. Na zwa ła bym to ra czej pie lę gno -
wa niem wię zi ro dzin nych niż cię żką
pra cą, bo ma my świet ną oka zję po -
roz ma wiać wów czas z sy no wy mi,
dzieć mi, są sia da mi.

– Przy szłe go mę ża po dob no po zna ła
Pa ni w szó stej kla sie pod sta wów ki
i od te go cza su się nie roz sta je cie.

– To aku rat nie praw da, bo zna my się
od dziec ka. Ale pa rą by li śmy fak tycz -
nie od szó stej kla sy. Zna jo mi żar tu ją, że
po zna li śmy się w pia skow ni cy…

– A Pa ni wier nie cze ka ła, aż uko cha -
ny wró ci z woj ska i po pro wa dzi Pa -
nią do oł ta rza.

– To nie by ło tak. Bra li śmy ślub,
kie dy mój – wów czas na rze czo ny
– był w woj sku, dla te go w ro dzin -
nym al bu mie ma my zdję cia ślub ne,
na któ rych ja je stem w suk ni, a on
w mun du rze.

– Bar dzo to Pa ni ży cie po ukła da ne,
wszyst ko mu si Pa ni mieć pod kon -
tro lą. Na wet spra wy ro dzin ne ma
Pa ni upo rząd ko wa ne jak pro ces pro -
duk cyj ny w fir mie Wi śniow ski.

– Ale to mąż po mógł mi ży cie ro -
dzin ne upo rząd ko wać. To bar dzo
wy ro zu mia ły czło wiek, bo prze cież ja
za wsze du żo pra co wa łam, spo ro cza -
su spę dza łam po za do mem, np. wy -
je żdża jąc z An drze jem na tar gi.

Zaw sze by li śmy – je śli tak mo żna po -
wie dzieć – ro dzin nie do brze zor ga ni -
zo wa ni. Kie dy uro dzi łam pierw sze
dziec ko mo ja ma ma mia ła 40, a bab -
cia 65 lat i na do da tek miesz ka ły bli -
sko, więc mo głam na nie li czyć.

– Ma Pa ni szczę ście w ży ciu…
– Tyl ko raz po wie dzia łam, że je -

stem szczę śli wa. Wie le lat te mu ko le -
żan ka w skle pie w Wie lo gło wach
po wie dzia ła do mnie: „Kry siu masz
faj ną pra cę, mąż ma pra cę, Mi chał
ład nie ro śnie, ty mu sisz być szczę śli -
wa”. I ja po twier dzi łam, że fak tycz -

nie je stem bar dzo szczę śli wa. To był
po nie dzia łek. W śro dę zmarł mój ta -
to. Ni gdy wię cej nie po wie dzia łam
i nie po wiem, że je stem szczę śli wa.

– A dzi siaj Pa ni nie po wie, że jest
szczę śli wa? Ko bie ta suk ce su nie
jest szczę śli wa?

– Nie po wiem. Chy ba ze stra chu
tak nie po wiem.

– To jak by Pa ni okre śli ła swój stan
du cha? Pa ni ma w rę ku wszel kie
kar ty, że by po wie dzieć „je stem
szczę śli wa”.

– Je stem za do wo lo na ze swo je go
ży cia.

– To niech Pa ni po wie, że jest Pa ni
speł nio na za wo do wo i pry wat nie…

– Jak bę dę mia ła sto lat, to wte dy
po wiem, że je stem speł nio na. Tro chę
jak Da nu ta Sza flar ska, któ rą po dzi -
wiam.

– Ja ko ko bie ta czy ja ko mi ło śnicz ka
te atru?

– Jed no i dru gie. Bar dzo lu bię te atr
i ten na ży wo, i w te le wi zji, więc pil -
nu ję, że by nie prze ga pić po nie dział -
ko we go spek ta klu. Po za te atrem
i „Ran czem” – cza sa mi oglą dam na -
wet po wtór ki! – te le wi zja mo że dla
mnie nie ist nieć. Bie żą cych wia do -
mo ści słu cham w ra diu. Na nic wię -
cej nie mam cza su. No oczy wi ście są
jesz cze spa ce ry na ki jach, któ re za -
bie ra ją mi ok. czte ry go dzi ny ty go -
dnio wo.

– Ale Pa ni wy li czo na z tym cza sem.
Gdy by Pa ni pra co wa ła na po dob nym
sta no wi sku w War sza wie, wy cho dzi -
ła by Pa ni z fir my o 20 i gdy by Pa ni
mia ła jesz cze ener gię, szła by na go -
dzi nę do si łow ni że by po spa ce ro wać
po bie żni ze słu chaw ka mi
na uszach. Cie kaw sza wi zja?

– Ni cze go so bie nie wy rzu cam, ale
do ba ma nie zmien nie 24 go dzi ny
i z cze goś trze ba zre zy gno wać. Po -
nie waż mo je dzie ci są już do ro słe, zo -
sta je mi tro chę wię cej cza su dla
sie bie.

– Sko ro do pie ro w wie ku stu lat po -
wie nam Pa ni, że jest oso bą speł nio -
ną, to zna czy, że Pa ni sta wia cią gle
przed so bą ja kieś za da nia i ma rze nia.

– Kie dyś w dra ma tycz nym mo -
men cie mo ja cio cia po wie dzia ła
do mnie: wi docz nie ktoś ma wo bec
cie bie pla ny i masz jesz cze w ży ciu
du żo do zro bie nia.

– W dra ma tycz nym mo men cie…?
– Po nad dwa dzie ścia lat te mu za -

snę łam za kie row ni cą sa mo cho du.
Kie dy się ock nę łam by łam już
na prze ciw le głym pa sie ru chu. Że by
nie do szło do czo łów ki od bi łam
w pra wo, au to spa dło ze skar py i ko -
zioł ko wa ło. Mój syn i mój brat (jest
młod szy o rok od mo je go sy na) wy -
pa dli z sa mo cho du na or ne po le. Brat
wy padł przez ba ga żnik, syn przez
szy bę. Po za ni mi w au cie by ła jesz cze
mo ja ma ma i mój mąż. Ni ko mu nic się
nie sta ło, choć au to by ło znisz czo ne.
Po tym wy pad ku cio cia po wie dzia ła
mi wła śnie, że mam jesz cze du żo
do zro bie nia. I te go się trzy mam.

DTS nr 9 (226) 5.03.2015
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To był świat, w którym
telewizja nie kradła
jeszcze ludziom czasu,
więc wiejskie życie
toczyło się w sklepie,
a ja byłam w środku
najciekawszych
wydarzeń. Wracałam 
ze szkoły, w sklepie
odrabiałam lekcje
i zostawałam tam
na resztę dnia
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Do kład nie przed ro kiem 1 kwiet nia
To masz Brze ski miał dra ma tycz ny
wy pa dek. Je go „być” wi sia ło
na wło sku. Krok po kro ku, ty dzień
po ty go dniu spor to wiec o har cie du -
cha mo ca rza, wra cał do ży cia
i do spraw no ści. To był rok wal ki.
Ale też rok cu dów. Bo mi łość czy ni
cu da. I po zwa la od ro dzić się na no -
wo. I to do słow nie.

1 kwiet nia
Za ko pa ne. Pu char Pol ski w ski -al -

pi ni zmie. Je den z za wod ni ków to To -
masz Brze ski, spor to wiec, bie gacz,
tre ner, mistrz Pol ski w nar ciar stwie
wy so ko gór skim. Uła mek se kun dy.
Pod Zaw ra tem To masz z im pe tem

ude rza gło wą w ska łę. Kask pę ka.
Zła ma na pod sta wa czasz ki, roz le gły
obrzęk mó zgu, po ła ma ne oczo do ły
i pi ra mi da skro nio wa, roz dar ty
mózg, od ma opłuc no wa, ser ce prze -
sta je pra co wać. Re ani ma cja. 40 mi -
nut wal ki o ży cie. Ze sto ku
śmi gło wiec za bie ra go do kra kow -
skie go szpi ta la na OIOM. Już pę dzą
do nie go żo na z War sza wy, a z No we -
go Są cza dzie więt na sto let nia cór ka
Ewa ra zem z cio cią. Ale on jest nie -
przy tom ny, je go ser ce znów sta je,
re ani ma cja, stan jest kry tycz ny.

2 kwiet nia
Obrzęk na ra sta, za pa da de cy zja

o otwar ciu czasz ki. Trze ba zro bić

miej sce, aby nie zo sta ły uszko dzo ne
wa żne ośrod ki mó zgo we. Strach
i od da nie wo li Bo żej.

4 kwiet nia
To masz w śpiącz ce far ma ko lo gicz -

nej, pod pię ty do urzą dzeń pod trzy -
mu ją cych ży cie, zma sa kro wa na gło wa
jest za ban da żo wa na, więc nie stra szy,
ale si na twarz, opuch nię te, ciem ne
oczo do ły da ją wy obra że nie o tym, co
się dzie je. Mi ja trze ci, de cy du ją cy
dzień. 45-let ni mę żczy zna, wy spor -
to wa ny, do brze się odży wia ją cy,
z sil nym ser cem, nie ob cią żo ny żad -
ny mi cho ro ba mi, ale czy or ga nizm
so bie po ra dzi? Le ka rze nie da ją wiel -
kich na dziei.
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Hi sto ria, w któ rą trud no uwie rzyć

Rok na dziei, 
wia ry i cu dów
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15 kwiet nia
Wal ka trwa. To masz na dal

w śpiącz ce. Ka żde go dnia przy je żdża ją
do nie go żo na i cór ka. Mó wią, głasz -
czą, trzy ma ją za rę kę, ma su ją sto py
i żar li wie się mo dlą, wie rzą w cud.
Ewa ma za mie siąc ma tu rę, ale wła śnie
sta nę ła przez praw dzi wym eg za mi -
nem doj rza ło ści. Zda je go ce lu ją co.

24 kwiet nia
Pię cio go dzin na ope ra cja. Neu ro -

chi rur dzy skła da ją zdru zgo ta ne ko ści
za to ki czo ło wej i skro ni. Przed za bie -
giem to mo gra fia po ka zu je, że krwia -
ki się wchło nę ły i nie ma obrzę ku
mó zgu. To do bra wia do mość. Ope ra -
cja prze bie ga bez kom pli ka cji. To mek
po zo sta je w śpiącz ce.

9 ma ja
Mi ja pra wie czter dzie ści dni. Dni

wal ki o ży cie. Dni na dziei i nie usta ją -
cej mo dli twy. To masz zo sta je wy bu -
dzo ny ze śpiącz ki. Jest! Kon tak tu je. To
prze łom.

11 ma ja
Za czy na pi sać i z wy sił kiem pró bu je

mó wić. Jest w tym stwier dze niu du ża
daw ka prze sa dy, ale pod trzy my wa -
na rę ka sta wia li te rę. Li te ry! Ko śla wym
pi smem dru ku je: Ko cham. Pły ną łzy…

12 ma ja
45. uro dzi ny Tom ka. Nie tak wy -

obra żał je so bie przed ro kiem,
przed dwo ma mie sią ca mi. Ale naj -
wa żniej sze, że jest, ży je. Na wet zja da
ka wa łe czek tor tu. Są ży cze nia, peł ne
wia ry, że wró ci do spraw no ści.
Przyj mu je je ski nie niem gło wy.
Na ra zie tyl ko ty le mo że.

30 ma ja
Przed ty go dniem To masz tra fił

z od działu neu ro lo gii w kra kow skim
szpi ta lu przy ul. Ko per ni ka do li ma -
now skie go ośrod ka Reh Stab na Odział
Re ha bi li ta cji Neu ro lo gicz nej. Jest bar -
dzo wy chu dzo ny, le ży, ma pro ble my
z pa mię cią krót ko trwa łą. Za czy na się
żmud na, cię żka pra ca po wra ca nia
do spraw no ści. Ca ły czas to wa rzy szy
mu żo na Agniesz ka i cór ki Ewa, Do -
mi ni ka i Ma dzia. Peł ne po zy tyw nej
ener gii, ro ze śmia ne, pro mie niu ją ce
opty mi zmem. Przy wo żą zup ki, mu sy
owo co we, ser ki, socz ki. Kar mią, za -

ba wia ją, opo wia da ją, mo bi li zu ją,
prze ka zu ją po zdro wie nia, któ re pły -
ną la wi no wo od zna jo mych, przy ja -
ciół i tych, któ rzy po pro stu wzru sze ni
hi sto rią To ma sza z ser ca do brze mu
ży czą. Przy ta kiej opie ce nie ma wyj -
ścia! Trze ba się zbie rać do ży cia!

9 lip ca
100 dni od wy pad ku, 100 dni po -

za do mem i… pierw sza prze pust ka!
Wy jazd do No we go Są cza. Ra dość
ogrom na! To masz roz po zna je miej sce.
Roz po zna je na zdję ciach ro dzi nę
i zna jo mych. Zmę czo ny wra że nia mi

za sy pia, a żo na spo glą da na nie go
z nie skry wa ną czu ło ścią jak na ma łe -
go chłop ca, swo je go Tom ka sprzed lat.

20 lip ca
Kon sul ta cje w Ka to wi cach u pro -

fe so ra Ada ma Ma cie jew skie go. To -
mek ma prze cież „dziu rę w gło wie”
– bra ku je spo re go frag men tu czasz ki.
Za pa da de cy zja o re kon struk cji i to już
we wrze śniu. W dro dze po wrot nej
To masz w ka ret ce z nie po ko jem zer -
ka na sprzęt sto ją cy nad je go gło wą.
– Jak mi spad nie na gło wę, to mnie
za bi je – mó wi pół żar tem pół se rio. 

7 wrze śnia
Dziś mia ła się od być ope ra cja w Ka -

to wi cach. Ale fir ma, któ ra przy go to -
wu je im plant nie zdą ży. Prze su nię cie
o ty dzień. Ner wy. Na pię cie. Nie pew -
ność. Czy wszyst ko pój dzie do brze?
To mek zo sta je jesz cze w Li ma no wej,
mo że do koń czyć re ha bi li ta cję. Cho dzi
z po mo cą wy so kie go ki ja, ukła da
kost kę Ru bi ka, czy ta, roz wią zu je
krzy żów ki i kłó ci się... Ale te ostrzej -
sze wy mia ny zdań cie szą wszyst kich.

13 wrze śnia
To mek opusz cza li ma now ski od -

dział re ha bi li ta cyj ny Reh Stab. Pły ną
łzy. To by ły czte ry mie sią ce ogrom -
ne go wy sił ku, ale też nie zwy kłe go
po stę pu. Gdy tra fiał na od dział, chy -
ba nie wie lu wie rzy ło, że opu ści go
na wła snych no gach. Dzień pe łen
emo cji. Prze jazd do Ka to wic. Ju tro
ope ra cja.

14 wrze śnia
Trud ny czas, stres, ko lej ny za bieg

chi rur gicz ny. Ope ra cja re kon struk cji
czasz ki. Na szczę ście bez kom pli ka cji.
Im plant wy ko na ny za po mo cą tech -
no lo gii dru ku 3D pa su je ide al nie. Wy -
star czy ło skó ry na gło wie, nie trze ba
bę dzie ope ro wać po raz ko lej ny. 

16 wrze śnia
To mek wra ca do do mu. Po ope ra -

cji zo sta ły tyl ko pla stry i kil ka szwów.
Gło wa na pra wio na! Znów ma nor -
mal ną, peł ną twarz. Uby tek w czasz -
ce za bez pie czo ny. Miej sce dla mó zgu
zro bio ne. Jest szan sa na szyb szą re ge -
ne ra cję.

28 wrze śnia
20-le cie ma łżeń stwa Tom ka

i Agniesz ki. To mek mi lion ra zy po -
wta rza żo nie: – Ko cham Cię, chciał -
bym moc niej, ale nie wiem, jak to
zro bić. Dzie ci ro bią ro dzi com cu -
dow ną nie spo dzian kę – pa miąt ko wy
al bum ze zdję cia mi wspól nych chwil,
a ro dzi na dba by ten dzień był nie za -
po mnia ny. Pięć ostat nich mie się cy
po ka za ło, że mi łość po tra fi zdzia łać
cu da. Po tra fi przy wró cić do ży cia
i po sta wić na no gi. Bar dziej ko chać
chy ba nie mo żna… 

15 paź dzier ni ka
Mie siąc od re kon struk cji czasz ki.

Na wi zy cie kon tro l nej pro fe sor jest
za sko czo ny. To mek wcho dzi do ga bi -
ne tu na wła snych no gach! Wszyst ko
świet nie się goi. Po zo stał jesz cze tyl ko
nie wiel ki uby tek w oko li cy skro ni. Je -
śli za pół ro ku oka że się, że jest na dal
wi docz ny, zo sta nie uzu peł nio ny
tkan ką tłusz czo wą. Re ha bi li ta cja po -
tra fi zdzia łać to, co wy da wa ło się nie -
mo żli we. Nie speł na sześć mie się cy
od wy pad ku To mek mo że sa mo dziel -
nie się umyć, pójść do to a le ty, po ma ga
w pra cach do mo wych. Dziś chrzci ny
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Mie siąc od re kon struk cji
czasz ki. Na wi zy cie kon -
tro l nej pro fe sor jest za -
sko czo ny. To mek
wcho dzi do ga bi ne tu
na wła snych no gach!
Wszyst ko świet nie się
goi. Po zo stał jesz cze tyl -
ko nie wiel ki uby tek
w oko li cy skro ni.



ma łej Aniel ki. To mek zo sta je oj cem
chrzest nym dziew czyn ki. Je śli praw -
dą jest, że po chrzest nych „dzie dzi czy
się” ce chy, Aniel ka bę dzie... mo car na.

22 paź dzier ni ka
W XV Bie gu Be jo rów w Ry trze dla

Tom ka bie gnie pra wie pół ty sią ca osób
– to no wy re kord. Wszy scy po ru sze ni
si łą wo li Tom ka, so li dar nie, chcą do -
rzu cić grosz na je go re ha bi li ta cję.
Na me cie jest To mek z Agniesz ką i ich
cu dow ny wspól ny ta niec. To mek na -
praw dę tań czył! To był ta niec mi ło ści
do Agniesz ki i ra do ści. Bo prze cież
bieg w Ry trze to tyl ko jed na z ak cji.
Kon cer tów, za wo dów spor to wych,
au kcji, z któ rych do chód prze zna czo -
ny był na wspar cie re ha bi li ta cji Tom -
ka, by ło mnó stwo. Tak mnó stwo jak
do brych lu dzi wo kół.

18 mar ca
To mek na bie ra cia ła, wa ży

już 88 kg, przy by wa mu si ły. Wal czy

z epi lep sją po ura zo wą, ale ca ły czas
wy trwa le ćwi czy. Mo że już przejść
spa ce rem pra wie pięć ki lo me trów.
Chęt nie współ pra cu je z re ha bi li tan -
ta mi. Jest sa mo dziel ny, ale jesz cze
du żo przed nim. Je go pa mięć na dal
pła ta fi gle, psy cho log pra cu je
nad upo rząd ko wa niem prze szło ści
i za pa mię ty wa niem te raź niej szo ści.
To mo zol nie sta wia ne ma łe krocz ki
na przód. Do ping i opty mizm w tej
wal ce nie ga śnie. Naj wa żniej sze, że
ma przy so bie ko cha ne, cu dow ne ko -
bie ty swo je go ży cia, wspa nia łą ro dzi -
nę i sze ro kie gro no przy ja ciół
o wiel kich ser cach. Oni do da ją mu sił
na ka żdy ko lej ny dzień.

Post scrip tum
To masz Brze ski: – To był rok

„zwy cię ski z Bo giem”.
Agniesz ka: – To szcze gól ny czas,

któ ry mi mo wszyst ko był bar dzo
szczę śli wy. Czas wy jąt ko wy, w któ -
rym prze szli śmy wie le prób, lecz

rów nież do świad czy li śmy mi ło ści ro -
dzi ny i przy ja ciół, któ rzy moc no nas
wspie ra li. Po zna li śmy wie lu wspa -
nia łych lu dzi, któ rzy bez in te re sow nie
po ma ga li i ki bi co wa li w tej wal ce. Na -
uczy li śmy się cie szyć ka żdym dniem
spę dzo nym ra zem, ka żdą naj mniej szą
rze czą. To rok prze peł nio ny wia rą,
na dzie ją i mi ło ścią. 

Do mi ni ka: – To był nie po wta rzal ny
czas, w któ rym wie le się wy da rzy ło.

Ewa: – To był po czą tek no we go
ży cia, no wych wy zwań i do świad -
czeń. 365 dni, z któ rych ka żdy był
wy jąt ko wy i wie le mnie na uczył. To
był rok pod ha słem „nie ma rze czy
nie mo żli wych”, rok mi ło ści, rok łez
szczę ścia i smut ku, rok na dziei. Rok
czy li 365 dni, w któ rych na uczy łam
się do ce niać to co mam, a ka żdy
dzień z uśmie chem za czy nać sło wa -
mi „Bo że, dzię ki Ci za ko lej ny dzień
ży cia”.

DTS nr 12-14 (385-387) 29 .03.2018
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Z acz nij my więc od du my. Du -
mą chce my się po dzie lić, bo
w pierw szej ko lej no ści dum ni
je ste śmy nie z sie bie, ale

z Was. Tak, tak, to o Was i do Was pi -
sze my te raz te sło wa. Dum ni je ste śmy
z na szych Czy tel ni ków i Re kla mo daw -
ców, choć ko lej ność wy mie nia nych
w tym zda niu mo gła by być rów nie do -
brze od wrot na. Wszy scy je ste ście dla
nas wa żni – Czy tel ni cy, bo tak do brze
za re ago wa li na me dial ny pro dukt,
po któ ry w wie lu miej scach usta wia ją
się ko lej ki w czwart ko we po ran ki. Dzi -
siaj w ko lej ce usta wia ją się nie klien ci
do pro du cen ta, ale pro du cen ci
do klien ta. U nas od wrot nie, tro chę jak
za PRL -u – ko lej ka stoi za to wa rem,
któ ry wła śnie przy wieź li. W No wym
Są czu jesz cze tyl ko do le ka rzy i pod re -
dak cją na Ży wiec kiej usta wia ją się ko -
lej ki. Kto wcze śnie wsta je, niech
wpad nie, pstryk nie so bie fo tę, wrzu ci
na Fa ce bo oka, zna jo mi się bę dą dzi wić.
Z ko lei z Re kla mo daw ców je ste śmy
dum ni, bo nam za ufa li uzna jąc, że ła -
my DTS są do brym miej scem na pro -
mo cje ich pro duk tów i usług.
Za ry zy ko wa li śmy, za pro po no wa li śmy
pew ną for mę me dial ne go eks pe ry -
men tu i to się przy ję ło.

***

Sło wo o Czy tel ni kach. Tro chę ich
po zna li śmy przez tych sześć lat. Wie -

my, że są cie ka wi świa ta, wy ma ga ją -
cy, po szu ku ją cy nie co am bit niej szych
tre ści niż tyl ko pro ste: pa ni za bi ła pa -
na i sa mo chód, któ ry prze sta wił
drze wo. Dzi siaj o ta kie tre ści w me -
diach naj pro ściej, wszyst ko zaś mu si
być pod la ne ostro -kwa śnym so sem
sen sa cji i to – po dob no – wy star cza,
by znu dze ni od bior cy przez pięt na -

ście se kund utrzy ma li uwa gę na ta -
kim new sie. Lu dzie to lu bią, bo po noć
mi ło jest czy tać, że in nym jest go rzej
niż nam i ma ją więk sze kło po ty niż
na sze. Ot, ta ka for ma te ra pii. Na si
Czy tel ni cy są nie co in ni. Nie pi sze my,
że lep si. Po pro stu są in ni, coś in ne go
ich w ży ciu in te re su je, a do bre hi sto -
rie, któ re przy da rza ją się bliź nim, nie
za bu rza ją im do bre go sa mo po czu cia.
Nam też nie, więc chęt nie pi sze my, że

ktoś cze goś do ko nał, nie na bi ja jąc so -
bie przy tym gu za. A Wy nas czy ta cie.

***

A czy ta cie nas chęt nie. Sześć lat
te mu w naj śmiel szych snach nie ma -
rzy li śmy o tym, że bę dzie Was tak
wie lu. Przede wszyst kim – za zwy czaj
to na kład 15 tys. eg zem pla rzy – czy -
ta cie nas w wer sji tra dy cyj nej, pa pie -
ro wej, bo ta ką bar dzo lu bi cie.
Wia do mo, praw dzi wa ga ze ta to pa -
pier i wbrew apo ka lip tycz nym wi -
zjom, to się jesz cze przez ja kiś czas
nie zmie ni. Ale lu bi cie też no wo cze -
sne no śni ki tre ści, a na sza ga ze ta
chęt nie jest „kart ko wa na” w wer sji
elek tro nicz nej. Na sa mej tyl ko plat -
for mie IS SUU od wrze śnia 2013 r. po -
bra ły DTS 1 313 534 oso by, czy li
śred nio, co ty dzień da je to ko lej nych
nie mal dziewięć ty się cy Czy tel ni -
ków, a za po śred nic twem Fa ce bo oka
ka żdy nu mer czy ta dal sze cztery ty -
sią ce osób ty go dnio wo. Da je nam to
po tę żny ka pi tał czy tel ni cze go za ufa -
nia, bez wąt pie nia naj więk szy w re -
gio nie i trud ny do prze bi cia,
szcze gól nie, kie dy spoj rzeć na ra por -
ty sprze da żo we płat nych ga zet co -
dzien nych. Kto cie kaw, od sy ła my
do lek tu ry ta kich ze sta wień, my ich
tu taj nie cy tu je my, bo kon cen tro wa -
nie się na cu dzej klę sce nie przy no si
nam sa tys fak cji.

***

My udo stęp nia my na sze tre ści
bez płat nie. Bie żą ce i ar chi wal ne. Ta -
ką przy ję li śmy stra te gię i ona się
spraw dza. Tak pew nie mu si być
w cza sach, kie dy od bior ca przy zwy -
cza ił się, że tak wie le ma te ria łów
dzien ni kar skich do stęp nych jest
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W tym te ście zmie ni li śmy tyl ko 13 li ter

Mówcie nam po imieniu:
jesteśmy DE-TE-ES!
Naj pro ściej by ło by za cząć ba nal nym zda niem: „Jak ten czas le ci”. Sa mi jed -
nak przy zna cie, że to chy ba nie od po wied nie zda nie, przy tak po wa żnej oka -
zji. No, ale jak za cząć ina czej? Le d wie był 30 wrze śnia 2010 ro ku i
cie szy li śmy się wy da niem pierw sze go nu me ru „Do bre go Ty go dni ka Są dec -
kie go”, a wła śnie wy da li śmy 308. nu mer ga ze ty. Jak ten czas le ci! Wte dy
czu li śmy się jak bo ha te ro wie, choć na sza ro bo ta pew nie na wet obok praw -
dzi we go bo ha ter stwa nie sta ła. Ale dum ni to jed nak je ste śmy i ja koś spe -
cjal nie nie za mie rza my dzi siaj te go ukry wać.

Na si Czy tel ni cy są nie co
in ni. Nie pi sze my, że
lep si. Po pro stu są in ni,
coś in ne go ich w ży ciu
in te re su je, a do bre hi -
sto rie, któ re przy da rza ją
się bliź nim, nie za bu rza -
ją im do bre go sa mo po -
czu cia.



w in ter ne cie bez płat nie. Szcze gól nie
jed nak na szą for mu łę do stęp no ści i jej
sku tecz ność ce nią Re kla mo daw cy.
Na nich mo że my li czyć od daw na,
bar dzo wie lu wra ca do nas re gu lar nie
od lat ze swo imi kam pa nia mi. Szcze -
gól nie po lu bi li ście – Sza now ni Re kla -
mo daw cy – do dat ki i wy da nia
te ma tycz ne, dru ko wa ne nie rzad ko
w na kła dzie 30 tys. eg zem pla rzy
i kol por to wa ne w ca łej Ma ło pol sce.
Uzna je my to za nasz wspól ny suk ces
– re dak cji DTS oraz tych wszyst kich,
któ rzy na sze ła my przy ta kich oka -

zjach trak tu ją, ja ko do bre miej sce
pro mo wa nia wła snych tre ści. Fir my
oraz in sty tu cje po wie rza ją ce nam
swo je re kla my pod kre śla ją, że to nie
tyl ko na kład ty go dni ka i sa tys fak cjo -
nu ją cy sto pień do tar cia do od bior cy,
ale rów nież wy so ki po ziom pu bli ko -
wa nych przez nas ma te ria łów za chę -
ca ją ich do sko rzy sta nia z na szej
ofer ty. Co cie ka we, w tzw. śro do wi -
sku funk cjo nu je opi nia, iż re kla ma
u nas do ta nich nie na le ży, wi dać jed -
nak bar dzo wie lu przed się bior ców
uzna je za bar dzo atrak cyj ną re la cję
ja ko ści do ce ny i wy bie ra wła śnie nas,
choć pew nie wie sza nie ulot ki na ja -
kimś pło cie by ło by du żo tań sze.

***

„Do bry Ty go dnik Są dec ki” jest
wy da wa ny przez spół kę z pol skim
ka pi ta łem. Dla wie lu (w tym dla nas
przede wszyst kim) to bar dzo wa żne
w cza sach, kie dy więk szość me diów
– ale głów nie ga zet – na le ży do za -
gra nicz nych grup, w więk szo ści nie -
miec kich. W du żej mie rze
za wdzię cza my to miej scu, w któ rym
przy szło nam two rzyć na szą ga ze tę.
Dzia ła my prze cież w re gio nie sły ną -
cym z wiel kich firm o eu ro pej skim

i świa to wym za się gu. Po tra fią one
do ce nić rodzi me wy daw nic two,
któ re od wa ży ło się kon ku ro wać
z za gra nicz ny mi kon cer na mi o nie -
wy obra żal nie więk szym ka pi ta le
i mo żli wo ściach. Pol skie i są dec kie
przed się bior stwa w swo jej dzia łal -
no ści sta ją przed iden tycz ny mi wy -
zwa nia mi jak my, choć oczy wi ście
w zu peł nie in nej ska li. To wa żne, że
de cy den ci i przed się bior cy nie po -
prze sta ją na slo ga nach ty pu „Ku pu ję
pol skie pro duk ty”, „Wspie ram ro -
dzi me przed się bior stwa”, tyl ko re -

ali zu ją to w swo jej dzia łal no ści.
Przy oka zji na szych uro dzin chce my
są dec kim przed się bior com – tym
bar dzo du żym i tym jed no oso bo -
wym fir mom – po wie dzieć bar dzo
wy raź nie: Dzię ku je my za Wa sze za -
ufa nie! Je ste ście naj lep szym mier ni -
kiem na szej ja ko ści. Prze cież ża den
biz nes men nie wy da wał by w głu pi
spo sób swo ich pie nię dzy, na któ re
mu siał wcze śniej cię żko za pra co wać.

***

Oczy wi ście ka żda fir ma to lu dzie
i tak jest rów nież w przy pad ku DTS.
Rok te mu przy oka zji pią tych uro dzin
opu bli ko wa li śmy li stę osób, któ re
w ró żny spo sób przy czy ni ły się
do po wsta nia i funk cjo no wa nia na -
sze go Wy daw nic twa. Już wów czas
by ło to po nad sto osób, a przez mi -
nio ny rok ta li sta zna czą co się wy dłu -
ży ła. Ma my nie zwy kłe szczę ście
do lu dzi: am bit nych, pra co wi tych,
od da nych, kre atyw nych, pod cho -
dzą cych do swo jej pra cy z pa sją.
Na co dzień (a mo że ra czej co ty dzień)
te go nie wi dać, ale Wy daw nic two
Do bre to nie tyl ko „Do bry Ty go dnik
Są dec ki” i por tal in for ma cyj ny
dts24.pl, ale rów nież ca ła ma sa usług

świad czo nych przez na szą fir mę z za -
kre su sze ro ko po ję te go mar ke tin gu,
pro mo cji, dzia łal no ści wy daw ni czej
i sprze da żo wej.

***

A prze cież „Do bre go Ty go dni ka
Są dec kie go” mia ło nie być. Cza sa mi
jesz cze ktoś py ta, skąd wziął się ta ki
nie ty po wy ty tuł ga ze ty, a in ni zło śli -
wie uśmie cha ją się pod no sem „a ni -
by dla cze go on ta ki do bry, ten
ty go dnik?”. Otóż ty tuł po wstał
przy pad kiem, oczy wi ście je śli ktoś
w przy pad ki wie rzy, bo my aku rat
nie wie rzy my. Kie dy sześć lat te mu
by li śmy go to wi do wy da nia pierw -
sze go nu me ru „Ty go dni ka Są dec kie -
go”, kie dy wszyst ko by ło już do pię te
na ostat ni gu zik, z są du przy szła
spóź nia ją ca się in for ma cja, że… ga -
ze ty o ty tu le „Ty go dnik Są dec ki”
wy da wać nam nie wol no, bo ta ki jest
już przez ko goś za strze żo ny. Chwi -
lo wa pa ni ka, a za raz po tem nasz gra -
fik przy tom nie jed nym klik nię ciem
w kla wia tu rę kom pu te ra prze ro bił
go to wą już ma kie tę ga ze ty na „Do -
bry Ty go dnik Są dec ki”. Naj pro ściej
i naj szyb ciej by ło prze or ga ni zo wać
wszyst ko do da jąc ma leń ką li ter kę
„d” w wi nie cie. Ta kie go ty tu łu nikt
w są dzie nie za strzegł, a DO BRY, bo
wy da wa ny przez po wsta łe wcze śniej
Wy daw nic two DO BRE. Dzi siaj
zresz tą nie mal wszy scy mó wią o nas
w skró cie i „po imie niu” czy li DE TE -
ES. I tak to się za czę ło, a po tem by ła
ca ła ma sa przy gód (bo ro bie nie ga ze -
ty to jed na wiel ka przy go da), cza sa -
mi po ten cjal nie nie bez piecz nych
i kosz tow nych. Jak z pew ną pa nią,
któ ra żą da ła od nas w są dzie… mi lio -
na zło tych za dość uczy nie nia, za to,
że po dob no na ra zi li śmy na szwank
jej do bre imię. Na szczę ście sąd
w pierw szej ko lej no ści za jął się do -
ko na nia mi na szej bo ha ter ki, któ ra
sa ma swo je do bre imię gdzieś za po -
dzia ła, ska zał ją pra wo moc nym wy -
ro kiem, a na mi i żą da nym mi lio nem
już się nie zaj mo wał. I w ten oto spo -
sób za sta ły nas szó ste uro dzi ny,
z oka zji któ rych, na szym Czy tel ni -
kom i Re kla mo daw com ży czy my
wszyst kie go do bre go. 

DTS nr 39 (308) 29.09.2016
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My udostępniamy nasze treści bezpłatnie. Bieżące
i archiwalne. Taką przyjęliśmy strategię i ona się
sprawdza. Tak pewnie musi być w czasach, kiedy
odbiorca przyzwyczaił się, że tak wiele materiałów
dziennikarskich dostępnych jest w internecie
bezpłatnie. Szczególnie jednak naszą formułę
dostępności i jej skuteczność cenią Reklamodawcy
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Most miał przy bli żyć Ja na Sta cha
do wsi. Za pro wa dził go do hi sto rii.
Wła śnie uka za ła się o nim ksią żka
au tor stwa Jac ka Tur ka. Stach był
rol ni kiem, ale zo stał bu dow lań cem
wzno sząc sa mot nie ka mien ny most.
Tu rek jest bu dow lań cem, ale zo stał
li te ra tem, opi su jąc nie zwy kłe dzie ło
swo je go są sia da. Jan Stach dźwi ga -
ją cy cię żkie ka mie nie wy da wał się
lu dziom mi tycz nym Sy zy fem, a oka -
zał się czło wie kiem ewan ge licz nej
wia ry, któ ra – do słow nie – gó ry
prze no si.

1.
Do ko na nia Ja na Sta cha by ły gło śne

na po cząt ku lat 70. ubie głe go wie ku,
kie dy wła sno ręcz nie bu do wał ka -
mien ny most. Jak prze ko nu je Ja cek
Tu rek w swo jej ksią żce – naj więk szy
most na świe cie wznie sio ny przez
jed ne go czło wie ka. Wy so ki na 13 me -
trów, 20 me trów dłu gi i po nad 7 me -
trów sze ro ki. Po nad 40 lat te mu
po wstał na wet film do ku men tal ny
Je rze go Ja ra czew skie go „Most Ja -
na Sta cha”, opo wia da ją cy o nad ludz -
kim wy sił ku chło pa spod No we go

Są cza. Na moc no już wy tar tej ce lu lo -
ido wej czar no -bia łej kli szy wi dać
dźwi ga ją ce go wiel kie ka mie nie
szczu płe go mę żczy znę. Ka mien ne
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Opo wieść wiel ka noc na do bra na ka żdy dzień

O czło wie ku, 
któ ry gó rę prze no sił

Ja cek Tu rek ze swo ją ksią żką pod mo stem Ja na Sta cha FOT. Z AR CHI WUM JAC KA TUR KA

Chcia łem po ka zać lu -
dziom, że upór, sa mo za -
par cie i cię żka pra ca
za wsze pro wa dzą do ce -
lu i przy no szą efek ty
– prze ko nu je Ja cek
Tu rek.



blo ki tasz czy na rol kach wła snej ro -
bo ty al bo na zbi tych z de sek plat for -
mach cią gnię tych przez kro wy. Stach
wy glą da na tym fil mie jak sa mot ny
bu dow ni czy egip skich pi ra mid. Cio sa
młot kiem ka mień i prze no si z miej sca
na miej sce. W ka drze fil mu prze wi ja
się je den czło wiek, dzień i noc sa mot -
nie wzno szą cy wiel ką bu dow lę.

2.
Naj pierw, jesz cze w la tach 40. XX

wie ku, kie dy po wsta wa ło Je zio ro Ro -
żnow skie po za le wa no kil ka daw nych
dróg w oko li cy Zna mi ro wic. W 1968 r.
są siad Ja na Sta cha za orał mie dzę, li -
kwi du jąc je dy ny prze jazd, ja ki ten
miał do głów nej dro gi. W kry tycz nym
mo men cie żo na są sia da mia ła się po -
ło żyć przed fur man ką Sta cha wio zą -
ce go po mi do ry na targ. Wię cej tą
dro gą nie po je chał. Wa rzy wa i owo ce
na sprze daż prze wo ził mu łód ką przez
je zio ro życz li wy czło wiek.

– Chłop się nie wa dził z są sia dem
– wspo mi na ją w fil mie zna jo mi Sta -
cha. – Zaw ziął się. Dzień i noc przez
trzy la ta bu do wał most, że by się do -
stać na świat. Gdy by to pa dło na in -
ne go, to by się za cza ił w krza kach
z koł kiem, al bo do są du po szedł. Ale
nie Stach. On bu do wał zi ma, la to,
choć lu dzie się z nie go śmia li, że prę -
dzej zdech nie, niż most wy bu du je.
Cza sa mi wy glą dał bar dziej jak zwierz
niż czło wiek, ca ły ob le pio ny ce men -
tem i bło tem.

To re la cje świad ków wy da rzeń
sprzed po nad 40 lat.

3.
Ale Jan Stach jed nak przeprawę

wy bu do wał. Skoń czył w 1971 r. Most
stoi do dziś, słu żąc m.in. wcza so wi -
czom do je żdżją cym do swo ich let nich
dom ków nad je zio rem. A po dob no
nie da ło się nic wy bu do wać w tym ja -
rze nad po to kiem głę bo kim na 25 me -
trów. Ra da Gro madz ka z Ło so si ny
Dol nej wy sła ła tu na wet in ży nie rów,
któ rzy spoj rze li w prze paść i uzna li,
że w tym miej scu, żad na bu dow la
po wstać nie ma szans. Ale po wsta ła
i ma się cał kiem nie źle. Mo stu nie
nad wy rę ży ła na wet po wódź
w 1999 r., kie dy wez bra na wo da
wy peł ni ła nie mal ca łe, wy so kie
na trzy me try ko leb ko we skle pie nie

pod mo stem. Stach nie miał w bu -
dow lan ce żad ne go do świad cze nia,
ale je go most wy trzy mał.

4.
Ja cek Tu rek na co dzień pra cu je

w są dec kiej fir mie Fa kro, na Wy dzia -
le Bla char ni. Nie miał żad ne go do -
świad cze nia w pi sa niu, ale uznał, że
w wol nych chwi lach, opi sze – jak za -
warł w ty tu le – hi sto rię praw dzi wą
Ja na Sta cha. Dla cze go?

– Chcia łem po ka zać lu dziom, że
upór, sa mo za par cie i cię żka pra ca za -
wsze pro wa dzą do ce lu i przy no szą
efek ty – prze ko nu je Ja cek Tu rek. – No
i jesz cze mi łość, bo żo na wspie ra ła go
mi ło ścią. A jak jest wspar cie dru giej
oso by, to cu da mo żna zdzia łać.

5.
A upór w Ja nie Sta chu mu siał być

nie ludz ki, sko ro na wet w grud niu,
po dwóch świą tecz nych dniach,
wstał o wpół do trze ciej w no cy, by
w świe tle la tar ki przy wią za nej
do drze wa roz ku wać mło tem ska łę.
Wcze śniej jed nak mu siał so bie to
miej sce od śnie żyć, a śnie gu tej zi my
na pa da ło, ba ga te la – 70 cm. Kil ka li -
ni jek da lej pi sze Tu rek, że Stach
w za sa dzie ni gdy nie prze ry wał swo -
jej pra cy: „Dla Ja na jest to zwy kły
dzień pra cy. Jak więk szość są sia dów,
przy wi tał No wy Rok na dwo rze. Ty le
tyl ko, że są sie dzi trzy ma li w rę ce
szam pa na, a Jan trzy mał młot”.

6.
Ja cek Tu rek prze ko nu je w swo jej

ksią żce, że Jan Stach był po sta cią nie -

zwy kłą. I trud no się z Tur kiem nie
zgo dzić, choć pew nie wie lu uzna, że
w re aliach dzi siej sze go świa ta mógł -
by ucho dzić za dzi wa ka. Dla cze go?
Dzię ki wy bu do wa ne mu nad ludz kim
wy sił kiem mo sto wi w tym re jo nie
je zio ra po ja wi ły się dom ki let ni sko -
we. Aby do nich do je chać let ni cy pła -
ci li go spo da rzom, przez któ rych
po se sje mu sie li prze je żdżać. Stach
przez swój most po zwo lił prze je żdżać
bez płat nie. Nie przy jął też od pań stwa
eme ry tu ry, na le żnej mu za pra cę
w go spo dar stwie. Uwa żał, że zie mia
ma go wy ży wić. I ży wi ła. Mi mo wie -
lu lat bar dzo cię żkiej pra cy, a w cza -
sie woj ny wy wóz ki do Nie miec, Jan
Stach cie szył się do póź nej sta ro ści
do brym zdro wiem. Zmarł w 2011 r.,
w wie ku 92 lat.

7.
40 lat po wy bu do wa niu mo stu,

na po zo sta wio nym obok – praw do -
po dob nie przy pad kiem – wiel kim
gła zie, wmu ro wa na zo sta ła pa miąt -
ko wa ta bli ca. Ma przy po mi nać prze -
chod niom, że Jan Stach, rol nik ze
Zna mi ro wic, wła sno ręcz nie zbu do -
wał naj więk szy ka mien nym most.
Dziś no si on je go imię.

Ja cek Tu rek, oprócz na pi sa nia
ksią żki, jesz cze w in ny spo sób uczcił
pa mięć są sia da, któ re go po dzi wia.
Most wy ma gał re mon tu. Sta ni sław
Go lon ka wójt gmi ny Ło so si na Dol -
na za pro po no wał Tur ko wi pod pi sa -
nie umo wy na wy re mon to wa nie
mo stu. Mło dy bu dow la niec zgo dził
się, ale pod jed nym wa run kiem
– zro bi to bez płat nie. Gmi na tyl ko
po kry je koszt ma te ria łów.

8.
(…) Most wy re mon to wa łem z oj -

cem Mi cha łem – pi sze w ksią żce Ja cek
Tu rek. – Ogrom ny ka mień mu sie li -
śmy prze su nąć w stro nę wy rwy, aby
go póź niej tam za mu ro wać. Nie by ło
przy tym du żo pra cy, ale po pa ru go -
dzi nach czu łem się do sta tecz nie zmę -
czo ny, a mam nie co po nad trzy dzie ści
lat. I wte dy po my śla łem, ile ten czło -
wiek po tra fił w so bie si ły mieć. Dzię ki
Bo gu i na pew no przy po mo cy Ja -
na uda je nam się most wy re mon to -
wać (…)
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Jan Stach przeprawę
skończył w 1971 r. 
Most stoi do dziś, służąc
m.in. wczasowiczom
dojeżdżjącym do swoich
letnich domków
nad jeziorem.
A podobno nie dało się
nic wybudować w tym
jarze nad potokiem
głębokim na 25 metrów.





– Oj cze, czy mia łeś przez swo ich
pięć dzie siąt lat ka płań stwa ta kie
chwi le, że chcia łeś po wie dzieć, „ja
już dłu żej nie chcę być księ dzem!”?

– Nie znam ta kie go uczu cia, bo to
by ło by nie zgod ne z mo im cha rak te -
rem. A ten cha rak ter – pew nie nie -
któ rym zna ny – kie dy na po ty ka
trud no ści, to sta ra się po ra dzić so bie
z ni mi, a nie ucie kać i cho wać się
przed pro ble ma mi. Tak więc mo -
men tów zwąt pie nia nie by ło, za to
by ło pa rę chwil sa tys fak cji i ra do ści.
Przez 50 lat ka płań stwa i 60 lat ży cia
w za ko nie, ni gdy nie chcia łem po -
wie dzieć, że mam do syć.

– A kie dy pa trzysz, Oj cze, na te pół
wie ku, któ re za To bą, to ja ka pierw -
sza myśl przy cho dzi Ci do gło wy?

– Pew nie już to gdzieś mó wi łem,
ale po wtó rzę, bo mo gę o tym mó wić
za wsze. W ka płań stwie naj wspa nial -
sza jest przy go da ob co wa nia z dru -
gim czło wie kiem. Bliź ni, któ ry ma
ró żną ofia rę ży cio wą, jest dla księ dza
ubo ga ce niem i da rem. Oczy wi ście
od po wie dzial ne spo tka nie z dru gim
czło wie kiem jest bar dzo trud nym za -
da niem, ale wy jąt ko wo moc no nas
wzbo ga ca. Nie bę dę się roz wo dził, iż
ge ne ral nie ży cie ka płań skie do ła -
twych nie na le ży, ale sa tys fak cja mo -
że być wiel ka.

– Opo wia da łeś kie dyś w ja kimś gro -
nie Oj cze, że to Two ja ma ma ofia ro -
wa ła Cię Bo gu i do sta nu
ka płań skie go.

– Na za wsze za pa mię ta łem pew ną
roz mo wę z ma mą… By łem świe żo
wy świę co nym księ dzem, a ona od 20

już lat cho ra, nie mal nie wsta wa ła
z łó żka. I pa mię tam jak dziś jej sło wa:
„Ni gdy ci nie mó wi łam, że mia ło cię
nie być, bo twój oj ciec nie chciał że -
bym cię uro dzi ła”. Ro dzi ce bu do wa li
wte dy na wscho dzie ogrom nym wy -
sił kiem dom. Oj ciec dla za si le nia ro -
dzin ne go bu dże tu dwa ra zy
wy je żdżał do Ame ry ki, a tu wy pa dek

i w ro dzi nie Maj chrów, ma się po ja -
wić czwar te dziec ko. Ma ma mó wi ła
mi wte dy po la tach: „Twój oj ciec nie
chciał, że bym cię uro dzi ła, więc pró -
bo wa łam no sić cię ża ry, ska kać z wy -
so ko ści…” I kie dy mó wi ła mi o tym,
to przy szło mi do gło wy, że ma ma to
był jed nak upar ty cha rak ter – szła
do le ka rza, po dro dze prze ży wa ła
dra mat ka to licz ki, ale ja koś nie do szła
na tak zwa ny za bieg. Ale nie dla te go
nie do szła, że nie by ła wo ju ją cą fe mi -
nist ką, tyl ko dla te go, że bra ła od po -
wie dzial ność za po czę te ży cie.
Za pa mię ta łem gło śne wes tchnie nie,
któ re wy rwa ło jej się z pier si, kie dy
mó wi ła o tym sy no wi, le d wie opie -
rzo ne mu księ dzu, sie dzą ce mu obok
jej łó żka. Zaw ra ca jąc spod te go ga bi -
ne tu le kar skie go i nie do szłe go za bie -
gu mia ła po wie dzieć: „Pa nie Bo że

obo jęt nie, co bę dę cier pieć ze stro ny
mo je go mę ża, ja to dziec ko uro dzę
i ofia ru ję je To bie”. A ja słu cha jąc te -
go po la tach, już ja ko ksiądz po my -
śla łem, że prze cież mnie nie py ta ła
o zgo dę, mo je upodo ba nia, ani o ży -
cio we za mia ry.

– Ro dzi ce by li re li gij ni?
– Tak, bo to by ła pod sta wa u lu dzi

przed wo jen nych. Ma ma ca łe la ta
cho ro wa ła, więc ka płan przy cho dził
do do mu z Pa nem Je zu sem z pa ra fii
je zu ic kiej w Kłodz ku. Ma ma ży ła
swo ją po bo żno ścią, mo dli ła się i wy -
wie ra ła też ja kiś wpływ na mnie, naj -
młod sze go z czwór ki ro dzeń stwa.
By łem mi ni stran tem, więc mó wi ła:
pa mię taj, że byś był za wsze w po -
rząd ku przy oł ta rzu. By ła za tro ska -
na i zwra ca ła uwa gę na mo ją
po sta wę. Ta ta był tra dy cyj nie re li gij -
ny – nie dziel na msza świę ta i spo -
wiedź w okre ślo nym cza sie. 

– Jak ro dzi ce za re ago wa li, kie dy po -
wie dzia łeś im Oj cze, że chcesz zo -
stać za kon ni kiem?

– Ta to w ogó le nie za re ago wał, bo
ge ne ral nie nie ujaw niał swo ich emo -
cji. Na to miast ma ma – pew nie tro chę
po wo do wa na swo ją cho ro bą – mó -
wi ła, że bym ra czej po my ślał o die ce -
zjal nym se mi na rium. Dla mnie to był
Wro cław, le d wie 100 km, więc pew -
nie czę ściej był bym w do mu. No
i mo że też wią za ły by się z tym ja kieś
pie nią dze, co nie by ło wów czas dla
ro dzi ny bez zna cze nia. Miesz ka li śmy
w Kłodz ku, a ca ły nasz do by tek
w cza sie woj ny zo stał na wscho dzie,
bo trze ba by ło ucie kać w za sa dzie
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Zło ży łem do ku men ty
na pra wo, ale wy bra łem
dro gę na le wo
Rozmowa z ks. Stanisławem Majchrem, ojcem jezuitą

W ka płań stwie naj wspa -
nial sza jest przy go da
ob co wa nia z dru gim
czło wie kiem. Bliź ni, któ -
ry ma ró żną ofia rę ży cio -
wą, jest dla księ dza
ubo ga ce niem i da rem.



tak, jak sta li śmy, więc ro dzi ce za bra li
tyl ko to, co się da ło, w tym czwór kę
dzie ci. Ro dzi ce być mo że się do my -
śla li, ja ki bę dzie mój ży cio wy wy bór,
bo przez la ta słu ży łem do mszy świę -
tej. I choć w li ceum skła da łem do ku -
men ty na pra wo do Wro cła wia, to
wy bra łem dro gę na le wo – do je zu -
itów. A by ły to cza sy głę bo kie go so -
cja li zmu, przed ro kiem 1956.

– A dla cze go chcia łeś Oj cze zo stać
wła śnie je zu itą?

– Nie po tra fię te go zde fi nio wać.
Na to miast w żar tach cza sa mi od po -
wia dam, że ja ko mi ni stran ci – ja
od kla sy pią tej do je de na stej – na ple -
ba nii mie li śmy swo ją sal kę, a na po -
dwór ku bo iska do ko sza i siat ki.
Bar dzo mi to im po no wa ło, ja ko mło -
de mu chłop cu i mo że dla te go tak wy -
bra łem. Ale to żart. Za de cy do wa ło
pew nie prze by wa nie z je zu ic ką

wspól no tą od naj młod szych lat.
A ma mie na ma wia ją cej mnie na se -
mi na rium die ce zjal ne tłu ma czy łem,
że w do mu i tak bę dę czę sto, a pie nią -
dze – choć wa żne – to nie są prze cież
naj wa żniej sze. Wy bie ram ży cie we
wspól no cie za kon nej, bo ła twiej jest
się po go dzić, kie dy się lu dzie po kłó cą
z po wo du ró żni cy cha rak te rów.

– Już 50 lat te mu mó wi łeś, że pie -
nią dze nie są naj wa żniej sze, ale po -
tem – dla Cie bie Oj cze – by ły
zu peł nie nie wa żne, bo, co mia łeś, to
roz da wa łeś, głów nie więź niom. 

– Tak się ja koś skła da, że ży ję
z pre zen tów i jest mi z te go po wo du
bar dzo mi ło. Nie mam wiel kich po -
trzeb, więc nie ocze ku ję wie le. Wśród
go ści na sze go do mu re ko lek cyj ne go
w Za ko pa nem nie bra ku je osób chcą -
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Ro dzi ce bu do wa li wte dy
na wscho dzie ogrom -
nym wy sił kiem dom. Oj -
ciec dla za si le nia
ro dzin ne go bu dże tu dwa
ra zy wy je żdżał do Ame -
ry ki, a tu wy pa dek i w ro -
dzi nie Maj chrów, ma się
po ja wić czwar te dziec ko.
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cych w ró żnej for mie wspo móc osa -
dzo nych w wię zie niach. Cza sa mi są
to pie nią dze ofia ro wa ne przez ja kieś
pa nie do mo jej dys po zy cji na po trze -
by osa dzo nych, a cza sa mi jest to po -
moc w in nej, bar dzo ró żnej for mie.
Kie dyś pe wien wię zień – do daj my, że
nie wie rzą cy – za pra gnął otrzy my wać
„Go ścia Nie dziel ne go” i ktoś mu
opła cił pre nu me ra tę ga ze ty na ca ły
rok. Są ró żne for my oka za nia swo jej
wra żli wo ści.

– Oj cze, dla cze go wła śnie wię zie nie
od dzie się ciu lat sta ło się Two im
głów nym miej scem pra cy dusz pa -
ster skiej?

– Wi docz nie Pan Bóg miał ta ki za -
mysł i po słu żył się w tym ce lu Mał go -
rza tą Wró bel – zwa ną „Waw czy nią”
– dy rek tor ką Mło dzie żo we go Ośrod -
ka Wy cho waw cze go w Msza nie Dol -
nej, ma ją cą w ta kiej pra cy spo re już
do świad cze nie. Zna li śmy się, kie dy
jesz cze by ła na sto lat ką i ze Sta re go
Są cza przy je żdża ła na tzw. mło dzie -
żo wą mszę świę tą do ko ścio ła ko le jo -
we go w No wym Są czu. I choć

tłu ma czem, że mam już i tak spo ro
za jęć wy ni ka ją cych z mo je go je zu ic -
kie go dzie ła, na mó wi ła mnie na wi -
zy tę w wię zie niu z gru pą
wo lon ta riu szy. To pierw sze spo tka -
nie bar dzo mnie po ru szy ło. To by ło
nie zwy kłe dla mnie. Wi zy ta w wię -
zie niu, to wła śnie jest to spo tka nie
z dru gim czło wie kiem w pra cy dusz -
pa ster skiej. Chry stus da je ta kie pra -
gnie nie spo ty ka nia się z dru gim
czło wie kiem i to jest dla mnie twór -
cze. Spo ty ka łem lu dzi, ale zna łem
tyl ko ich twa rze, nie zna łem na -
zwisk, pa ra gra fów ani hi sto rii ży cia.
Do pie ro po ja kimś cza sie za czą łem
nie któ rych po zna wać bli żej. Wspo -
mnia łem w mo jej pierw szej wię zien -
nej ksią żce o ta kim mo men cie:

Cze ka jąc po spo tka niu na wyj ście,
za uwa ży łem, że na ubo czu stoi mło -
dy wię zień. Za py ta łem jak ma na imię
i dla cze go jest ta ki smut ny. „Mam
na imię Ra fał, a jak by ksiądz miał 25
lat, to ksiądz też był by smut ny”. Do -
pie ro po tem wy tłu ma czo no mi, że 25
lat to je go wy rok za mor der stwo. Ta
sy tu acja mnie zmro zi ła.

– Wy bra łeś Oj cze pra cę w wię zie niu,
choć od po cząt ku mia łeś świa do -
mość, że w swo jej pra cy dusz pa ster -
skiej tra fiasz tu na naj trud niej sze go
– prze pra szam za okre śle nie
– „klien ta”. Gdy byś po słu gi wał
w szpi ta lu, do mu dziec ka czy ho spi -
cjum, Twoi pod opiecz ni by li by du żo
ła twiej si w pra cy.

– Praw do po dob nie by tak by ło.
Zna łem nie co pra cę z cho ry mi, kie -
dy ja ko je zu ic ki stu dent fi lo zo fii cho -
dzi łem w Kra ko wie do za kła du dla
nie ule czal nie cho rych przy ul. Helc -
lów, al bo na Ko per ni ka słu ży łem
do mszy świę tej mo je mu współ bra -
tu, oj cu pro fe so ro wi Hu so wi. Spo ty -
ka łem się tam z ró żny mi sy tu acja mi,

zmar łym udzie la łem wa run ko we go
roz grze sze nia, na masz cza łem śmier -
tel nie cho rych. Pa mię tam ko bie tę,
któ ra zmar ła na chwi lę przed mo im
przy by ciem – mia ła na imię Na dzie -
ja… Nic jed nak nie wy war ło na mnie
ta kie go wra że nia, jak wię zie nie
i pra ca z osa dzo ny mi.

– Oj cze, dla cze go uży wasz okre śle nia
„osa dze ni”, a ni gdy „więź nio wie”?

– Dla te go, że okre śle nie „wię zień”
ko ja rzy się wy łącz nie ne ga tyw nie.
A osa dzo ny, to dla mnie czło wiek, któ -
ry gdzieś się w ży ciu po gu bił i zo stał
tyl ko na ja kiś czas ogra ni czo ny w swo -
jej god no ści. Mó wię tak z sza cun ku
do czło wie czeń stwa. Dla te go osa dzo -
ny, po nie waż nie któ rzy z nich mó wi li,

że naj bar dziej bra ku je im te go, aby in ni
wi dzie li w nich czło wie ka. 

– Two ja pierw sza ksią żka skła da ją -
ca się ze świa dectw osa dzo nych
spo tka ła się z ogrom nych za in te re -
so wa niem, od bi ła się gło śnym
echem, ro ze szła w ca łym na kła dzie
i po trzeb ny był do druk. Jak byś za re -
ko men do wał swo ją dru gą ksią żkę
skła da ją cą się ze świa dectw i ży cio -
wych hi sto rii więź niów?

– Po pierw szej ksią żce po ru szy ły
mnie opi nie czy tel ni ków, ja kie
do mnie do cie ra ły. Część z nich za -
miesz czam na po cząt ku dru giej ksią -
żki, bo one du żo mó wią o od bio rze
tej lek tu ry. Więk szo ści czy tel ni ków
te mat wię zie nia i lu dzi osa dzo nych
tam na dłu gie la ta nie jest zna ny.
Wie lu uwa ża, że osa dze ni ma ją tam
le piej niż na wol no ści – je dze nie, łó -
żko, ja kieś roz ryw ki. To chy ba nie -
spra wie dli wa opi nia. Przez te
hi sto rie chcia łem po ka zać i pod kre -
ślić dzia ła nie Bo że go mi ło sier dzia,
Bo żej ła ski i tro ski, ja ka dro gą ka ry
wię zie nia do cie ra do czło wie ka, aby
miał szan sę roz wo ju. W ksią żce jest
m.in. hi sto ria po ka zu ją ca, jak czło -
wiek bez wy kształ ce nia od naj du je
Bo ga za kra ta mi i pi sze pięk ne zda -
nie: „Mo ja wia ra by ła cien ka jak nit -
ka”. Gdy bę dzie my czy tać w ksią żce
je go ko re spon den cję ze mną, to za -
uwa ża my, że Bóg szu ka czło wie ka,
po słu gu jąc się dru gim czło wie kiem.
Mo że to być wo lon ta riusz, nie tyl ko
ksiądz.

– Nie fru stru je Cię to Oj cze, że wie lu
tak czę sto wra ca za kra ty?

– Trze ba to przy jąć do wia do mo ści,
nie ma wyj ścia. Chcia ło by się, że by oni
tam nie wra ca li, a tu zna mien na jest
wy po wiedź Jac ka Szy mań skie go,
któ ry w ksią żce opi su je, że na wol no -
ści, w Kra ko wie, co dzień bie gał
do ko ścio ła, a póź niej ro bił te wszyst -
kie rze czy, któ re za pro wa dzi ły go po -
now nie za kra ty, gdzie mu si spę dzić
czas do 2020 r. Mó wi on, że nie da je
so bie ra dy z na ło giem kra dzie ży. Ja cek
prze ka zu je nam in for ma cję, co się
dzie je z osa dzo nym po wyj ściu, że on
po now nie wra ca za kra ty. Wie lu
po pro stu nie ra dzi so bie na wol no ści.
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Wi zy ta w wię zie niu, to wła śnie jest to spo tka nie
z dru gim czło wie kiem w pra cy dusz pa ster skiej. Chry -
stus da je ta kie pra gnie nie spo ty ka nia się z dru gim
czło wie kiem i to jest dla mnie twór cze. Spo ty ka łem
lu dzi, ale zna łem tyl ko ich twa rze, nie zna łem na -
zwisk, pa ra gra fów, ani hi sto rii ży cia. Do pie ro po ja -
kimś cza sie za czą łem nie któ rych po zna wać bli żej.



Od nie daw na fi gu ru je w Biu rze Re kor dów, ja ko naj młod -
sza Po lka, któ ra wspię ła się na Ki li man dża ro. Ma je de -
na ście lat, ale od wa gi i de ter mi na cji mo że po zaz dro ścić
jej nie je den do ro sły. Lu ale ni Elek tra Moz dy nie wicz
miesz ka w Za go rzy nie (gmi na Łąc ko) i ma już za so bą
kurs nur ko wa nia, skok ze spa do chro nu oraz pod ró że
do po nad dwu dzie stu kra jów. 

Lua, bo tak mó wią na nią zna jo mi i ro dzi na, pa sję
do pod ró ży wy ssa ła z mle kiem mat ki. Pierw szą
za gra nicz ną wy ciecz kę od by ła już w wie ku czte -
rech mie się cy. Ma ma za bra ła ją wte dy do Egip tu

i wbrew po zo rom, pa ni Eli zie uda ło się zwie dzić z ma leń -
ką có recz ką bar dzo du żo.

Obec nie ogrom ną pa sją Lu ale ni są wy ciecz ki gór -
skie. Spo ro cza su, za rów no w le cie, jak i w zi mie spę -
dza w Ta trach. W wie ku sześć lat uda ło się jej zdo być

Ry sy, a po tem ca łą Or lą Perć i in ne pol skie szczy ty.
Dziew czyn ka by ła już ta kże na ma sy wie Mont Blanc
w Al pach i na Gó rze Wa szyng to na w USA, a zi mą – czy li
wte dy, gdy tra sa jest trud niej sza – we szła na gó rę Fu -
dżi w Ja po nii. Pod czas wy pra wy do Afry ki uda ło się jej
wejść na Ki li man dża ro, dzię ki cze mu zo sta ła wpi sa -
na do Biu ra Re kor dów, ja ko naj młod sza Po lka, któ ra
zdo by ła tę gó rę.

Dziew czyn ka do ko na ła nie zwy kłe go osią gnię cia, ma -
jąc do kład nie 10 lat i sześć mie się cy. Szczyt Uhu ru,
na któ ry wspię ła się Lu ale ni, ma wy so kość 5895 me trów
n. p. m. War to do dać, że Lua do sta ła się tam, ko rzy sta jąc
z trud niej szej tra sy – Dro gi Ma cha me Ro ute zwa nej
„Whi sky Ro ute”. Wszyst ko zo sta ło oczy wi ście od po -
wied nio udo ku men to wa ne. Wiek Lu ale ni i fakt do tar cia
na szczyt 24 stycz nia 2017 r. zo stał po twier dzo ny przez
na czel ni ka Par ku Na ro do we go Ki li man dża ro, a ta kże dy -
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Lu ale ni pod czas nur ko wa nia w Zan zi ba rze

Brzmi jak baj ka, ale to praw dzi wa hi sto ria

Lualeni to imię
dziewczyny i słonia
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rek to ra ge ne ral ne go Za rzą du Par ków Na ro do wych
w Tan za nii.

– W za sa dzie nie by ło żad nych spe cjal nych przy go to -
wań. Mo że przez to, że Lu ale ni jest oso bą ru chli wą
i upra wia ją cą ro żne spor ty, więc fi zycz nie by ła przy go -
to wa na – zdra dza Eli za Moz dy nie wicz, ma ma 11-lat ki.
– Je śli cho dzi o przy go to wa nia fi nan so we, to trwa ły
u niej od za wsze. „Świn kę skar bon kę” na peł nia ła ca łe
swo je ży cie – śmie je się ko bie ta.

Praw do po dob nie ta kże wcze śniej zdo by wa ne przez
Lu ale ni szczy ty, mo żna uznać za re kor do we osią gnię cia,
jed nak aby to udo wod nić trze ba spo rych środ ków fi nan -
so wych. Za rów no ma ma, jak i cór ka uzna ły, że ko rzyst -
niej sze bę dzie jed nak gro ma dze nie pie nię dzy na ko lej ną
wy pra wę.

Lua ko cha pod ró że. Na ra zie uda ło się jej od wie dzić
oko ło dwu dzie stu państw, ale ma rzy o zwie dze niu
wszyst kich kra jów świa ta. Naj czę ściej pod ró żu ją z ma mą
i ta tą – nie lu bią zor ga ni zo wa nych wy cie czek, któ re na -
rzu ca ją spo ro ogra ni czeń i są też dro ższe. 11-lat ka wszę -
dzie ra dzi so bie do sko na le, nie boi się za py tać o dro gę,
choć by w ob cym kra ju, a na dru gim koń cu świa ta po tra fi
w mo men cie zna leźć to wa rzy stwo do za ba wy. 

Pod ró że nie są jed nak je dy ną pa sją Lu ale ni. Dziew -
czyn ka uwiel bia też sport. Chęt nie jeź dzi na ro we rze i rol -
kach, a w zi mie na nar tach i ły żwach. Przez kil ka lat
tre no wa ła ka ra te, ale z bra ku cza su mu sia ła zre zy gno wać.
Nie strasz ne jej też wszel kie spor ty eks tre mal ne. Na co
dzień jeź dzi na mo to cros sie. Po sia da też mię dzy na ro do -
wy cer ty fi kat nur ka PA DI. Li cen cję uda ło się jej zro bić
w Zan zi ba rze, a na eg za mi nach ra dzi ła so bie le piej niż
wie lu do ro słych. Z ko lei pre zen tem na dzie sią te uro dzi -
ny Lu ale ni był skok ze spa do chro nem z czterech ty się cy
me trów. – To uczu cie jest nie do opi sa nia. W ogó le się nie
ba łam – zdra dza 11-lat ka. Dziew czyn ka chcia ła się też
od ra zu za pi sać na kurs skocz ka, jed nak ogra ni cze nia
wie ko we i wzro sto we jej na to na ra zie nie po zwa la ją, tak
jak i na wy ma rzo ną mo to lot nię. Lua pró bo wa ła swo ich
sił ta kże w ki te sur fin gu, ale i tu mi mo opa no wa nia tech -
ni ki, nie ste ty wzrost i wa ga nie po zwo li ły jej na upra wia -
nie spor tu w peł ni.

– Lu ale ni bar dzo lu bi ta kże wszyst ko, co jest zwią za ne
z mu zy ką: ta niec, śpiew, wy jaz dy na kon cer ty du że i ma -
łe. W szko le mu zycz nej I stop nia gra na for te pia nie i per -
ku sji. Tań czy w ze spo le re gio nal nym. Uczęsz cza na za ję cia
te atral ne – wy mie nia Eli za Moz dy nie wicz. 

W do mu Lua też po tra fi zna leźć so bie cie ka we za ję cia,
lu bi pra co wać w ogro dzie, go to wać i piec.

Kie dy za py tać Lu ale ni o jej naj więk sze ma rze nie, to
wy zna je, że bar dzo chcia ła by mieć swo je go ko nia. Uwiel -
bia jaz dę kon ną i wszel kie zwie rzę ta. 

– Jesz cze nie wiem, kim chcia ła bym być, jak do ro snę,
ale by ło by su per, gdy by to by ło zwią za ne ze zwie rzę ta mi
– zdra dza Lua. 

Jej naj lep szym przy ja cie lem jest 70 ki lo gra mo wy pies
An gus – dog nie miec ki.

Jesz cze więk szym ma rze niem Lu ale ni, bar dziej am bit -
nym i mniej osią gal nym ze wzglę dów fi nan so wych, jest
Ko ro na Zie mi, czy li zdo by cie naj wy ższych szczy tów

wszyst kich kon ty nen tów. Ma ma jed nak wciąż po wta rza
dziew czyn ce, że trze ba wie rzyć w swo je ma rze nia i wal -
czyć o ich speł nie nie. Zwłasz cza, że po kon kret nym przy -
go to wa niu i z pre dys po zy cja mi cór ki war to by ło by
spró bo wać.

Z gro na ró wie śni ków Lu ale ni wy ró żnia się nie tyl ko
po przez nie zwy kłe za in te re so wa nia i osią gnię cia – ta kże
jej imię jest bar dzo nie ty po we. Dziew czyn ka otrzy ma ła je
po ma łym sło niąt ku z Ke nii. Je go ma mę za bi li kłu sow ni -
cy, a zwie rzę cu dem zdo ła ło oca leć. Imię osie ro co ne go
sło nia tak utkwi ło w pa mię ci pa ni Eli zy, że cią gle po ja -
wia ło się w jej gło wie, kie dy przy szedł czas wy bo ru imie -
nia dla dziec ka. Ko bie ta w tam tym mo men cie na wet nie
pa mię ta ła, gdzie je sły sza ła po raz pierw szy. – Imię Lu -
ale ni wy da wa ło mi się ta kie bar dzo ko bie ce, więc po sta -
no wi łam je dać cór ce, a na dru gie, dla rów no wa gi, do sta ła
sil ne imię Elek tra – wy ja śnia Eli za Moz dy nie wicz.

– Wszy scy są bar dzo zdzi wie ni, kie dy się przed sta -
wiam. Py ta ją skąd ta kie imię, al bo na przy kład czy to
jest mój pseu do nim i czy uro dzi łam się w Pol sce – mó -
wi Lu ale ni.

– Lua by ła kie dyś na Spo tka niu z Fil mem Gór skim
w Za ko pa nem, a że ko lek cjo nu je au to gra fy swo ich ido li,
po pro si ła o au to graf Krzysz to fa Wie lic kie go – opo wia da
pa ni Eli za. – Gdy usły szał jej imię, za czął mó wić i wpi sy -
wać de dy ka cję po an giel sku. Ta kże po an giel sku za py tał

Lu ale ni, skąd przy je cha ła, a Lua: „I’am from Za go rzyn”.
Od po wiedź bar dzo go zdzi wi ła, a Lua do da ła po pol sku
„nie da le ko Za ko pa ne go” – śmie je się ko bie ta.

Kie dy Lu ale ni do wie dzia ła się, skąd po cho dzi jej imię,
za ma rzy ła, by po je chać do Afry ki i po znać osie ro co ne go
sło nia. Uzna ła, że nie bez po wo du dzie li z nim imię i po -
sta no wi ła dzia łać w Ke nii ja ko wo lon ta riusz. Z po wo du
wie ku oraz bra ku ke nij skie go oby wa tel stwa nie bę dzie to
mo żli we. Dziew czyn ka jed nak nie zra zi ła się i zna la zła in -
ną dro gę po mo cy zwie rzę tom: swo ją afry kań ską wy pra -
wę opi su je w ksią żce, a ewen tu al ny do chód ze sprze da ży
chcia ła by prze zna czyć na rzecz osie ro co nych sło nią tek.

Lu ale ni Elek tra Moz dy nie wicz mi mo tak wie lu za in te -
re so wań świet nie ra dzi so bie w szko le i uda je się jej po -
go dzić pa sje z co dzien ny mi obo wiąz ka mi. Upar cie dą ży
do speł nia nia swo ich ma rzeń, w czym za wsze wspie ra ją
ją ro dzi ce i ro dzi na. – Prę dzej chy ba mo żna wy mie nić to,
cze go by nie chcia ła zro bić niż to, cze go chce spró bo wać.
Ogra ni cze nia ma tyl ko ze wzglę du na wiek, wol ny czas
i fi nan se – pod su mo wu je pa ni Eli za.

DTS nr 12-15 (385-388) 29.03.2018
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Lua kocha podróże. Na razie udało się
jej odwiedzić około dwudziestu
państw, ale marzy o zwiedzeniu
wszystkich krajów świata. Najczęściej
podróżują z mamą i tatą – nie lubią
zorganizowanych wycieczek.



– San de cja w Eks tra kla sie, czy li be -
nia mi nek w czy stej po sta ci, któ ry
jesz cze ni gdy nie był w tym miej scu.
Sen sa cja na ska lę kra ju? 

– Oso bi ście nie wie rzy łem, że San -
de cja awan su je. My śla łem, że to bę -
dzie ta ki sta ły frag ment gry, czy li
dru ży na wy ry wa się z pe le to nu, har -
cu je, ale na ko niec – jak zwy kle – bra -
ku je jej sił na sku tecz ny fi nisz. Tak

by ło przez wie le lat z Ter ma li cą. Za -
nim awan so wa ła, wie lo krot nie się pa -
rzy ła, dra ma tycz nie w koń ców kach
tra ci ła prze wa gę. Wy da wa ło się na -
wet, że to tro chę jest wy kal ku lo wa ne,
że ten awans się nie opła ca. I po dob nie
wy da wa ło mi się w przy pad ku San de -
cji – po har cu ją, ale jak przyj dzie de -
cy du ją ca roz gryw ka, to ustą pią po la
in nym. W spo sób wy ra cho wa ny ustą -

pią, bo naj prost sze py ta nie brzmi:
Po co im awans?

– No więc po co im awans? 
– Wła śnie! Ki bi ce uzna ją ta kie py -

ta nie nie na miej scu, bo ki bi ce za wsze
ma ją du ży ła du nek en tu zja zmu
i opty mi zmu. Nie wa żne, czy to się
dzie je w No wy Są czu w War sza wie
czy w Li ma no wej. Dla ki bi ców spra -
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Opo wieść, któ rej fi nał już zna my

Na pol skiej pił ce 
nie mo żna za ro bić 
Rozmowa z Antonim Bugajskim, dziennikarzem „Przeglądu Sportowego”,
piłkarskim ekspertem
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wa jest oczy wi sta. Py ta nie: „Po co ten
awans”? mu szą so bie na to miast po -
sta wić ci, któ rzy wy kła da ją pie nią dze
na pił kę. Bo cza sa mi awans to po czą -
tek po wa żnych pro ble mów. Oczy wi -
ście jest chwa ła, splen dor,
bu do wa nie po zy tyw nej le gen dy…
Ale to trwa kil ka ty go dni, a po tem
przy cho dzi sza ra rze czy wi stość, kie -
dy trze ba się zmie rzyć z ty mi wszyst -
ki mi wy zwa nia mi sta wia ny mi
przede wszyst kim przez Ko mi sję Li -
cen cyj ną. No więc nie tyl ko fi nan se,
któ re są ab so lut nie wa żne, ale też in -
fra struk tu ra. I San de cja to wła śnie
prze ra bia na wła snej skó rze, bo
w mo men cie, kie dy chcia ło by się po -
ka zać wła snej pu blicz no ści w me -
czach z naj lep szy mi w Pol sce, to
pro po nu je się im wy jazd do Nie cie -
czy. To nie jest faj ne dla ki bi ców, któ -
rzy szyb ko się prze ko na ją, że w tej
wer sji jest to wy rób cze ko la do po -
dob ny. Ow szem, ni by Eks tra kla sa
jest, ale na ka żdy mecz trze ba gdzieś
tam jeź dzić. Oczy wi ście wa żne są de -
kla ra cje wła ści cie li, że po wsta nie no -
wy sta dion, bo to sy gnał, że jest ja kiś
cel przed tą dru ży ną, a nie per spek -
ty wa spad ku po prze zi mo wa niu
w Nie cie czy. Tak być nie mo że. To nie
mo że być epi zod, ale trwa łe wej ście
na pił kar skie sa lo ny. Do te go po -
trzeb ne są in we sty cje.

– A do in we sty cji po trzeb ne są pie -
nią dze. 

– I one w Eks tra kla sie są. Po mi jam
fakt, że z tej po zy cji ła twiej o umo wy
spon sor skie, ale przede wszyst kim
za pra wa te le wi zyj ne klub otrzy ma
na „dzień do bry” – bez szcze gó ło -
wych ob li czeń – 6-8 mln zł. Im wy -
ższe miej sce w ta be li, tym więk sze
pie nią dze i mó wi my tu o kwo tach,
ja kich San de cja ni gdy jesz cze nie
mia ła do dys po zy cji.

– W ogól no pol skich me diach po ja -
wia ły się opi nie: po co Eks tra kla sa
w No wych Są czach, Nie cie czach… 

– Zde cy do wa nie bym to od dzie lił.
Ter ma li ca to jed nak fa na be ria mi lio -
ne ra, za baw ka. Ale nie tyl ko za baw -
ka, bo to rów nież ele ment pro mo cji
wła snej mar ki itd. Nie cie cza to osob -
na ka te go ria, zja wi sko, któ rym się
za in te re so wa ły me dia za chod nie.
No wy Sącz na to miast bar dziej przy -

po mi na sy tu ację z Gro dzi skiem Wiel -
ko pol skim, choć od tam te go jest
więk szy i o nie po rów ny wal nym po -
ten cja le. Pa mię tam, jak wła ści ciel
Groc li nu, Zbi gniew Drzy my ła,
na po cząt ku na sze go wie ku do stał się
na pił kar skie sa lo ny, zdo był wi ce mi -
strzo stwo Pol ski i za grał w pu cha rach
eu ro pej skich cał kiem nie złe me cze
z Man che ste rem Ci ty i Her thą Ber lin.
Po tem przy znał jed nak, że ta ka for -
mu ła klu bu się wy czer pa ła, bo przez
kil ka lat na swo jej skó rze prze te sto -
wał, że w mie ście po ni żej stu ty się cy
miesz kań ców Eks tra kla sa nie ma
sen su. Po wie dział, że to jest wiecz -
na udrę ka, nie ustan ne po szu ki wa nie
źró deł fi nan so wa nia, choć aku rat
pry wat ne mu in we sto ro wi by ło ła -
twiej, bo wy da wał wła sne pie nią dze.

– No więc No wy Sącz nie ma tych
stu ty się cy miesz kań ców… 

– Sta ty stycz nie nie ma, ale No wy
Sącz jest po strze ga ny w Pol sce ja ko
mia sto wiel kich szans, wiel kich mo -
żli wo ści i po wa żnych biz nes me nów.
W koń cu to mia sto mi lio ne rów! No
więc gdy by San de cja zo sta ła po trak -
to wa na przez tych wszyst kich wpły -
wo wych są de czan ja ko wspól ne
do bro i wspól ny in te res, to Eks tra kla -

sa ma sens. W in nym wy pad ku nie
bę dzie pro stym za da niem utrzy mać
San de cję na przy zwo itym, li go wym
po zio mie. To się nie uda ło w Gro dzi -
sku, Wo dzi sła wiu, Pnie wach, Wron -
kach – to wszyst ko już by ło w na szej
pił ce. Wron ki są zresz tą świet nym
przy kła dem, gdzie Rut kow ski – wła -
ści ciel Ami cy – w pew nym mo men -
cie do szedł do wnio sku, że to nie ma
sen su i prze niósł swój pił kar ski in te -
res do Le cha Po znań. Wszy scy po wa -
żni lu dzie, któ rzy po dej mo wa li ta kie

pró by, uzna wa li w pew nym mo men -
cie, że w tej wer sji to nie ma sen su.

– A w No wym Są czu to ma sens? 
– Ma sens pod wa run kiem, że to bę -

dzie wspól ne do bro. To nie mo że być
tak, że mia sto bę dzie utrzy my wać
klub. To bę dzie ruj nu ją ce dla bu dże tu
mia sta, tak jak jest ruj nu ją ce dla Za brza
i Cho rzo wa – miast o wie le więk szych
i z więk szym po ten cja łem. To by ło by
dre no wa nie miej skiej ka sy, któ re bę -
dzie dzia ła ło wszyst kim na ner wy,
a sa tys fak cji z te go bę dzie nie wie le.
Mo że na iw nie, ale wy obra żam so bie, że
są tu taj po trzeb ne in we sty cje lu dzi
zwią za nych z mia stem, od wo ła nie się
do lo kal ne go pa trio ty zmu i spo łecz -
na od po wie dzial ność biz ne su – jak
ma wia profesor Ja nusz Fi li piak.

– Ko lej ki chęt nych spon so rów chy ba
jed nak nie wi dać.

– Jesz cze raz po wtó rzę za pro fe so -
rem Fi li pia kiem: Tyl ko czło wiek na -
iw ny mo że są dzić, że na pol skiej pił ce
no żnej mo żna za ro bić. To nie jest tak,
że ktoś ro bi in te res, in we stu jąc
w pol ski fut bol. To się nie uda je! To są
wiecz ne wy dat ki, a za pła tą jest wy -
łącz nie sa tys fak cja spor to wa i ewen -
tu al nie wy zwi ska ki bi ców. To nie jest
tak, że Ro bert Le wan dow ski ro dzi się
w ka żdym klu bie i po tem mo żna go
sprze dać za np. 50 milionów eu ro.

– Wróć my do bu dże tu San de cji
– w I li dze to by ło 2,5 mln zł, a pre zes
Da nek przy znał, że po za księ go wą
nikt z oto cze nia nie pra cu je na eta cie.
Ostat nia ta ka ama tor ska or ga ni za cja
kon tra Le gia War sza wa z bu dże -
tem 100 mln zł… 

– Spro stu ję: Le gia po grze w Li dze
Mi strzów dys po nu je obec nie bu dże -
tem 240 mln zł. Ten klub fi nan so wo
od je chał kon ku ren cji. Ale wróć my
na zie mię. Że by żyć w Eks tra kla sie
na przy zwo itym po zio mie, trze ba
mieć bu dżet w wy so ko ści około 18
mln zł. Dla przy kła du Śląsk Wro cław
dys po nu je bu dże tem na po zio mie 25
mln, ale Wi śle Płock wy star cza 12
mln, ale to już jest ab so lut ne mi ni -
mum. Po licz my więc: je śli San de cja
bę dzie mia ła na dal za bez pie czo ne
te 2,5 mln plus 7 mln z praw te le wi -
zyj nych, to bę dzie po trze bo wa ła jesz -
cze co naj mniej 5 mln od spon so rów,
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To nie jest fajne dla
kibiców, którzy szybko
się przekonają, że w tej
wersji jest to wyrób
czekoladopodobny.
Owszem, niby
Ekstraklasa jest, ale na
każdy mecz trzeba
gdzieś tam jeździć.



że by przy zwo icie funk cjo no wać.
San de cja bę dzie mia ła jesz cze je den
pro blem, bo mia sto oprócz do tych -
cza so wej do ta cji bę dzie mu sia ło zna -
leźć środ ki na bu do wę sta dio nu, czy li
re al ne wy dat ki na klub w bu dże cie
miej skim bę dą bar dzo po wa żne. I to
mo że się oka zać bar dzo kon tro wer -
syj ne na ka żdym eta pie. Du żo za le żeć
bę dzie od te go, jak pre zy dent sprze -
da wał bę dzie ideę bu do wy sta dio nu,
że ma on słu żyć lu dziom, a nie tyl ko
me czom pił kar skim. Przy zwo le nie
spo łecz ne na bu do wę sta dio nu jest
ab so lut nie klu czo we – jak w Ty chach
al bo Lu bli nie. Naj go rzej, gdy by San -
de cja gra ła sła bo w Nie cie czy, za cznie
tra cić punk ty, to bę dzie na ra stać fru -
stra cja, a jed no cze śnie bę dzie trwa ła
du ża in we sty cja pod na zwą „bu do wa
sta dio nu”, któ ra bę dzie po chła niać
dzie siąt ki mi lio nów zło tych. To mo że
oka zać się trud ne dla prze cięt ne go są -
de cza ni na, któ ry bę dzie so bie za da -
wał py ta nie: Po co?

– A jak San de cja za gra w Eks tra kla -
sie? Skład na dziś zna my. 

– Ta kim skła dem ra czej za grać nie
mo że, z na ci skiem na „ra czej”. Po -
mię dzy I li gą a Eks tra kla są nie ma
prze pa ści i to po ka za ły Wi gry Su wał -
ki, któ re do szły do pół fi na łu Pu cha ru
Pol ski i za gra ły tam dwa bar dzo do -
bre me cze z Ar ką Gdy nia. Awans
San de cji – we dług mnie – jest przy -
pad kiem, któ ry jest zresz tą esen cją
pił ki no żnej. W Eks tra kla sie na przy -
pa dek zda wać się nie mo żna, więc
wzmoc nie nia są ko niecz ne. Po rów -
nał bym jed nak San de cję do Ter ma li -
ki, bo to zbli żo ny po ten cjał spor to wy.
Nie cie cza przez pierw sze dwa mie -
sią ce w Eks tra kla sie mia ła po wa żne
pro ble my, prze gry wa ła wszyst ko,
jak by nie pa so wa ła do te go to wa rzy -
stwa. Że by na star cie nie tra cić te go
dy stan su war to ten do świad czo ny
skład tro chę uzu peł nić. To prze cież
nie jest dru ży na, któ ra bę dzie się po -
ty kać o wła sne no gi, a choć by tyl ko

na zwi ska Mał kow ski czy Ko rzym coś
zna czą w ska li kra ju. Na pew no przy -
dał by się trans fer, któ ry dla ca łej pił -
kar skiej Pol ski bę dzie sy gna łem
– je ste śmy go to wi do wal ki, mel du -

je my się wśród naj lep szych! To rów -
nież sku tecz ny ele ment gry
psy cho lo gicz nej, któ ra jest tu bar dzo
istot na.

DTS nr 21 (342) 1.06.2017
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Nie mo że być tak, że
mia sto bę dzie utrzy my -
wać klub. To bę dzie ruj -
nu ją ce dla bu dże tu
mia sta, tak jak jest ruj -
nu ją ce dla Za brza i Cho -
rzo wa – miast o wie le
więk szych i z więk szym
po ten cja łem.

R E K L A M A





Naj trud niej sze dla ko bie ty jest, jak
koń czy trzy dzie ści lat, bo wte dy wie,
że opusz cza mło dość – ma wia wiel -
ka gwiaz da pol skie go ki na, da ma fil -
mu i te atru, nasz „skarb na ro do wy”.
W tym ro ku Da nu ta Sza flar ska koń -
czy 100 lat.

Wo kół Da nu ty Sza flar skiej na ro sło
mnó stwo le gend. Nie jest na wet
pew ne, kie dy się do kład nie uro dzi ła.
Wia do mo, że 100 lat te mu, wia do mo,
że w lu tym, ale któ re go? 

– Czy uro dzi łam się 20 czy 6 lu te -
go? To bez zna cze nia – śmia ła się
w ki nie Ilu zjon na spo tka niu zor ga -
ni zo wa nym z oka zji jej 95. uro dzin.
Jed na z owych le gend gło si, że gdy
Da nu sia przy szła na świat, jej oj ciec,
gó ral i na uczy ciel szko ły w Ko sa rzy -
skach, tak się cie szył, że dwa ty go -
dnie ba lo wał z są sia da mi. I to
po dob no dla te go w koń cu nie mógł
so bie przy po mnieć, któ re go dnia je -
go cór ka się uro dzi ła.

Le gen dy krą ży ły też o niej, gdy do -
ro sła. Kie dy z Je rzym Du szyń skim za -
gra ła w „Za ka za nych pio sen kach”
(1946) i „Skar bie” (1948), obo je z dnia
na dzień sta li się wiel ki mi gwiaz da mi,
a wi dzo wie uzna li, że są pa rą ta kże
w ży ciu pry wat nym. Nie przyj mo wa li
do wia do mo ści, że Du szyń ski był mę -
żem Han ki Bie lic kiej, a Sza flar ska
– żo ną mu zy ka Ja na Ekie ra.
– Po pre mie rze „Za ka za nych pio se -
nek” za czę ło się sza leń stwo. Lu dzie
pod cho dzi li na uli cach i chcie li z na mi
roz ma wiać. A dziew czy ny po pro stu
rzu ca ły się na Jur ka. Na wet ja mu sia -
łam za strzec nu mer te le fo nu, bo wciąż
dzwo ni ły pod lot ki z py ta niem: „Ju rek
jest?”. My śla ły, że je stem je go żo ną.
Pew ne go ra zu na wet za dzwo ni ło kil -
ka pen sjo na rek: „Do wie dzia ły śmy się,

że on jest z Han ką Bie lic ką. Że to ona
za bra ła pa ni Jur ka. My ją za ła twi -
my...” – wspo mi na ła Da nu ta Sza flar -
ska w 2013 r. wy wia dzie dla „Fil mu”. 

Jej pierw sze ma łżeń stwo szyb ko się
roz pa dło, dru gie – ze spi ke rem ra dio -
wym Ja nu szem Ki lań skim – ta kże za -
koń czy ło się roz wo dem. 
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Opowieść o długim i pięknym życiu

Teatr jest nieuleczalną
chorobą 
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– Za wód ak tor ski za gra ża trwa ło -
ści ma łżeń stwa – po wie dzia ła kie dyś.

Nie za wsze chcia ła być ak tor ką.
Naj pierw my śla ła o me dy cy nie, po -
tem stu dio wa ła w szko le han dlo wej
w Kra ko wie. Po rzu ci ła na ukę, gdy
za cho ro wa ła na ty fus i le d wie uszła
z ży ciem. Do pie ro kil ka lat póź niej,
za na mo wą ko le gów, zde cy do wa ła
się na ak tor stwo. Da nu ta Sza flar ska
z roz ba wie niem wspo mi na swój eg -
za min do Pań stwo we go In sty tu tu
Sztu ki Te atral nej – jak mó wi, był
wiel ką kom pro mi ta cję. 

– Przed ko mi sją płyn nie po wie -
dzia łam tyl ko o swo ich cho ro bach
– śmia ła się w wy wia dzie dla
„Two je go Sty lu” w 2010 r. 

Ale umia ła też do sko na le re cy to wać
„Jan ka Mu zy kan ta” i dzię ki te mu za -
sia da ją cy w ko mi sji Alek san der Zel -
we ro wicz do strzegł jej ta lent.
Eg za mi na to rzy da li Da nu cie jesz cze
jed ną szan sę – mia ła prze czy tać „Pięć -
dzie siąt lat te atru” Mi cha ła Or li cza. 

– Sie dzia łam w bi blio te ce ca ły mi
dnia mi, przy cho dzę na po praw kę
i wi dzę jesz cze dwie oso by w ko lej ce:
Han kę Bie lic ką i Jur ka Du szyń skie go.
Wcho dzi my, a ko mi sja oznaj mia:
„Przyj mu je my was, po praw kę bę -

dzie cie zda wać na pół ro cze”. Ni gdy jej
nie zda wa li śmy. Oka za ło się, że do sta -
łam się jed nym gło sem Zel we ro wi cza,
wszy scy by li prze ciw – opo wia da ła
„Zwier cia dłu” w 2009 r.

Tuż po stu diach, w 1939 r., wy je -
cha ła do Wil na, gdzie za czę ła wy stę -
po wać w Te atrze na Po hu lan ce.
– Przed wy jaz dem Ja dwi ga Tu ro wicz,
opie kun ka na sze go ro ku, ostrze ga ła
mnie: „Bo ję się o cie bie. Je steś wra żli -

wa, ła two pła czesz i de ner wu jesz się.
Pa mię taj, że mu sisz mieć kły i pa zu ry.
Ina czej zgi niesz” – opo wia da ła w wy -
wia dzie dla „Te atru” w 2014 r. Nie
zgi nę ła: w Wil nie w cią gu dwóch lat
za gra ła pra wie 20 ról. Szcze gól nie
wspo mi na je den spek takl – „Szczę śli -

we dni”: – 17 wrze śnia gra li śmy wśród
do bie ga ją cych nas z ze wnątrz od gło -
sów salw ar mat nich, strze la ni ny. Sta -
łam na sce nie i sły sza łam trza ski
ko lej nych fo te li opusz cza nych przez
wi dzów. Lu dzie ucie ka li w po pło chu
z te atru przed koń cem przed sta wie -
nia. Po nie waż trzon ze spo łu skoń czył
szko łę ak tor ską Alek san dra Zel we ro -
wi cza, dla te go bez wzglę du na oko -
licz no ści nie prze ry wa li śmy gra nia.
Do koń ca przed sta wie nia na wi dow ni
do trwa ły tyl ko trzy oso by. Jed ną
z nich, o czym do wie dzia łam się po la -
tach, był Cze sław Woł łej ko.

Po woj nie przez rok wy stę po wa ła
w Sta rym Te atrze w Kra ko wie. I cho -
ciaż by ła już ko bie tą po trzy dzie st ce,
żo ną i mat ką, gry wa ła… pod lot ki.
– Tuż po woj nie w Sta rym Te atrze
w Kra ko wie mia łam ro lę 14–let niej
dziew czyn ki w sztu ce „Teo ria Ein -
ste ina” – mó wi ła w wy wia dzie dla
„Fil mu”. – Któ re goś ra zu za ku li sy
wszedł zna ny wów czas kry tyk Ju lek
Ky dryń ski, po gła skał mnie po gło wie
i za py tał: „Jak ci się, dziec ko, po do ba
w te atrze?”. Od po wie dzia łam: „Bar -
dzo, pro szę pa na”, i ład nie dy gnę łam.
Na dru gi dzień przy szedł mnie prze -
pra szać. (…) Ale na tym nie ko niec.
W Sta rym Te atrze szła sztu ka dla
dzie ci „Bek sa”. Głów ną ro lę gra ła
dzie wię cio let nia dziew czyn ka. Zda -
rzy ło się kie dyś tak, że na gle trze ba
by ło zro bić za nią za stęp stwo i dy rek -
tor zle cił mi jej ro lę z dnia na dzień.
Kie dy wcho dzi łam w ko stiu mie sce -
nicz nym mię dzy dzie ci, je den urwis
pod sta wił mi no gę. Uśmiech nął się
i spy tał: „Ty dzi siaj grasz?”. Dał się
na brać.

Wła śnie na de skach Sta re go Te atru,
w ame ry kań skiej far sie „Ro xy”, wy -
pa trzy li ją twór cy „Za ka za nych pio -
se nek”, pierw szej po wo jen nej
pro duk cji fa bu lar nej. 

– Film zo ba czy łam do pie ro na pre -
mie rze. Pierw szy raz wi dzia łam się
na ekra nie. To by ło ogrom ne prze ży -
cie – wspo mi na ła ar tyst ka. – Naj bar -
dziej cie szy li śmy się z Jur kiem
[Du szyń skim – przyp. red.], że
wresz cie bę dzie mo żna się na jeść
do sy ta. Ta kie by ły cza sy. Pierw sze go
dnia prób nych zdjęć do sta łam ja jecz -
ni cę ze skwar ka mi. Nie za po mnę te go
sma ku i mo je go szczę ścia. Za ten film
otrzy ma li śmy bar dzo ma łe wy na gro -
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Nie za wsze chcia ła być
ak tor ką. Naj pierw my -
śla ła o me dy cy nie, po -
tem stu dio wa ła w szko le
han dlo wej w Kra ko wie.
Po rzu ci ła na ukę, gdy za -
cho ro wa ła na ty fus i le -
d wie uszła z ży ciem

Danuta Szaflarska i Jerzy Leśniak
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dze nia. Star czy ło jed nak na prze ży cie.
Po „Skar bie”, za któ ry do sta łam okrą -
gły mi lion, mo głam już ubrać ca łą ro -
dzi nę, bo po po wsta niu nikt nic nie
miał. By ła strasz na bie da. W fil mie
gra li śmy w swo ich pry wat nych ubra -
niach. Póź niej mi wy po mi na no, że
spe cjal nie cho dzę w tej sa mej su kien -
ce, że by się po pi sy wać. A ja zwy czaj -
nie nie mia łam w czym cho dzić.

Po ro lach w „Za ka za nych pio sen -
kach” i „Skar bie” ko cha li ją wi dzo -
wie, ale nie dzien ni ka rze: – Pra sa
kry ty ko wa ła mnie nie mi ło sier nie, że
uda ję ame ry kań skie amant ki.
„Skarb” zje cha li strasz li wie. „Kto to
wi dział, że by ro bić ta kie głu pie fil my,
kie dy Pol ska się od bu do wu je”. Mi nę -
ły dwa la ta, Sta lin obej rzał i po wie -
dział: „Ta kie fil my trze ba na gry wać”.
Wte dy do pie ro za czę ło się od krę ca -
nie ko ta ogo nem – wspo mi na ła
w jed nym z wy wia dów.

Mi mo suk ce su jej dwóch pierw -
szych fil mów, nie do sta wa ła wie lu
ko lej nych pro po zy cji. 

– My śmy się tak bar dzo wbi li
w gło wy pu blicz no ści ja ko pa ra
aman tów, że po upań stwo wie niu ki -
ne ma to gra fii nie by ło dla nas miej sca
w fil mach o te ma ty ce ro bot ni czo–
chłop skiej. Pa mię tam, że Je rzy Za -
rzyc ki za pro po no wał mi w swo im
fil mie głów ną ro lę: ro bot ni cy sta cha -
nów ki. Przy je cha łam na prób ne
zdję cia, ubra li mnie w te ku faj ki, we -
szłam na ha lę zdję cio wą, a ca ła eki pa
do sta ła ata ku śmie chu. Nie nada wa -
łam się – opo wia da ła „Fil mo wi”.

I cho ciaż na na stęp ne na gro dy fil -
mo we po „Skar bie” mu sia ła po cze -
kać po nad 40 lat, do Zło tych Lwów
na Fe sti wa lu w Gdy ni za „Dia bły,
Dia bły” (1991) Do ro ty Kę dzie rzaw -
skiej, wciąż po ja wia ła się na ekra nie
w mniej szych ro lach. Za gra ła m.in.
wło ską cyr ków kę w „Dziś w no cy
umrze mia sto” (1961), mat kę w „Lu -
dziach z po cią gu” (1961), Sta ni sła wę
w „Gło sie z tam te go świa ta” (1962).
Szcze gól nie ce ni ła so bie te epi zo dy. 

– Bar dzo je lu bię, bo w pa ru zda -
niach trze ba po ka zać ca łe go czło wie -
ka – tłu ma czy ła. – Na ekra nie
ist nia łam tyl ko na po cząt ku ka rie ry,
a po tem do pie ro dzię ki Do ro cie i Fi -
li po wi Zyl be ro wi. Do sta łam od nie go
wspa nia łą ro lę w mo im uko cha nym
fil mie „Po że gna nie z Ma rią” (1993,

ta kże na gro dzo ną Zło ty mi Lwa mi
– przyp. red.).

Nic więc dziw ne go, że Da nu ta Sza -
flar ska jest bar dziej zwią za na z te atrem
niż fil mem. W la tach 40. ak tor ka gra ła
jesz cze w łódz kim Te atrze Ka me ral -
nym, a w 1949 r. prze pro wa dzi ła się
doWar sza wy. Tam wy stę po wa ła wTe -
atrze Współ cze snym, Na ro do wym i, aż
do eme ry tu ry 1985 r., w Dra ma tycz -
nym. Po tem, go ścin nie, po ja wia ła się
– i do dziś po ja wia – na de skach wie lu
war szaw skich te atrów. Jesz cze tej zi my
mo żna ją oglą dać m.in. w spek ta klu
„Da ily So up” w Te atrze Na ro do wym
i w „Dru giej ko bie cie” na de skach TR
War sza wa, z któ rym zwią za na jest
od kil ku lat. 

– Naj bar dziej lu bię grać sta re
wiedź my – twier dzi „naj bar dziej za -
pra co wa na eme ryt ka świa ta”, jak
mó wią o niej przy ja cie le. I do da je, że
wcie lać się w nie mo że m.in. dzię ki
Do ro cie Kę dzie rzaw skiej. – Kil ka na -
ście lat te mu do sta łam sce na riusz fil -
mu „Dia bły, dia bły” i list, w któ rym
pa ni Do ro ta pi sa ła, że na pi sa ła ro lę
spe cjal nie z my ślą o mnie. Ro lę
Wiedź my. Tak mnie zo ba czy ła.
W ko lej nym na szym wspól nym fil -
mie za gra łam Ję dzę. W „Po ra umie -
rać” na szczę ście gra łam Anie lę, ale
mo ja po stać też nie ma ła twe go cha -
rak te ru – opo wia da ła ze śmie chem
na jed nym z po świę co nych so bie
spo tkań. W ko lej nym fil mie Kę dzie -
rzaw skiej, do ku men tal nym „In nym
świe cie”, Da nu ta Sza flar ska ze swa -
dą przez 97 mi nut opo wia da o so bie
i swo im fa scy nu ją cym ży ciu. 

– Na krę ci li ze mną aż 15 go dzin
ma te ria łu. Tyl ko Do ro ta mo gła mnie
prze ko nać, że to nie bę dzie okrop -
ność. Ale po dob no da je się oglą dać,
co mnie bar dzo dzi wi. Przed zdję cia -
mi by łam na praw dę prze ra żo na. Kto
wy trzy ma pół to rej go dzi ny ga da ni ny
ja kiejś sta rusz ki? W ogó le lu dziom
my lą się sta rusz ki. Zda rza ło się, że
pod cho dzi li do mnie z to mi ka mi Wi -
sła wy Szym bor skiej, pro sząc o de dy -
ka cję. Aż mi ło by ło być my lo nym
– śmia ła się ak tor ka w wy wia dzie dla
„Fil mu”.

Wciąż ży wot na, ener gicz na zjed -
nu je so bie lu dzi życz li wo ścią, po -
czu ciem hu mo ru i au to iro nią.
Miesz kan ka war szaw skiej Sta rów ki
za czy na dzień od gim na sty ki, po tem

prze glą da in for ma cje ze świa ta,
a wie czo ra mi gra w te atrze. Er win
Axer mó wił o niej: – Sza flar ska jest
ka mer to nem po zwa la ją cym oce nić

czy stość gry ca łej or kie stry. Da nu sia
bar dziej niż te atr ko cha praw dzi we
ży cie po za sce ną. Zaw sze by ła to wa -
rzy ską, ga da tli wą oto czo na mę skim
po dzi wem. 

A ona wciąż, jak mó wi, jest bar dzo
cie ka wa ży cia. 

– Spo ro z nie go czer pię po tem
do swo jej pra cy – zdo by te do świad -
cze nia po ma ga ją mi w two rze niu ro li.
Kie dyś jeź dzi łam na nar tach, że glo -
wa łam, upra wia łam gór ską wspi -
nacz kę. Pró bo wa łam wszyst kie go, co
się da ło. Szko da ży cia. Trze ba pró bo -
wać. A te atr? Jest cho ro bą nie ule czal -
ną. On jest jak nar ko tyk – wy zna ła
rok te mu „Dzien ni ko wi Pol skie mu”.

Dzię ki cze mu za cho wu je tak
świet ną for mę? 

– Ni gdy nie za sta na wia łam się
nad re cep tą na ży cie. 20 lat pa li łam pa -
pie ro sy, w na szym za wo dzie nie da się
pro wa dzić zdro we go try bu ży cia.
Trze ba znaj do wać ra do ści w ży ciu.
Mło dzi mo gą np. za ko chi wać się co
chwi la w kim in nym – mó wi ła na spo -
tka niu z oka zji swo ich 95. uro dzin. – A,
i du żo tań czyć! Uwiel bia łam cho dzić
na tań ce. Mó wią, że trud no o uśmiech
w dzi siej szych cza sach. A ja py tam:
dla cze go? A ma ło to pięk nych rze czy
mo żna ro bić? Prze cież mo żna pod ró -
żo wać, upra wiać sport, czy tać mą dre
ksią żki, oglą dać wspa nia łe przed sta -
wie nia. Nie wol no tyl ko po pa dać we
fru stra cję, gdy coś nie wy cho dzi. 

DTS nr 5 (222) 5.02.2015
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Któ re goś ra zu za ku li sy
wszedł zna ny wów czas
kry tyk Ju lek Ky dryń ski,
po gła skał mnie po gło -
wie i za py tał: „Jak ci się,
dziec ko, po do ba w te -
atrze?”. Od po wie dzia -
łam: „Bar dzo, pro szę
pa na”, i ład nie dy gnę -
łam. Na dru gi dzień przy -
szedł mnie prze pra szać.



– Mó wi Pan o so bie, że jest czło wie kiem sta rym. To pro -
wo ka cja?

– Je stem czło wie kiem sta rym, pięć dzie siąt ka to nie
dwu dziest ka – nie mo żna tak sza leć jak kie dyś, tak przyj -
mo wać świa ta. A z dru giej stro ny wca le nie czu ję się sta ry
– ogień jesz cze nie zgasł. Wła ści wie sta rość jest w po rząd -
ku, gdy się czło wiek na nią go dzi i do brze wy ko rzy stu je.
Na przy kład od pa ru lat nie sy piam tak jak daw niej. Kie -
dyś mo głem spać 12 go dzin, te raz wsta ję o 6. i oglą dam
cu dow ne po ran ki. Mam mniej cza su w ży ciu, ale wię cej
cza su w cią gu do by. Sześć go dzin snu, a resz ta to czas
na pa trze nie, pi sa nie, na ży cie, na wszyst ko. To nie jest
źle po my śla ne.

– Mnó stwo cza su zo sta je na ży cie…, a my śli Pan też
o śmier ci?

– Ja sne, co dzien nie my ślę o śmier ci.

– Py tam o to, bo współ cze ność kreu je wi ze ru nek czło -
wie ka za wsze mło de go, spraw ne go i wy da wa ło by się
nie śmier tel ne go.

– Ja nie je stem współ cze snym czło wie kiem. Jest sto -
sun ko wo ma ło god no ści we współ cze snym czło wie ku,
któ ry pró bu je uda wać, że śmier ci nie ma, a kie dy ona
przy cho dzi oka zu je się, że jest wo bec niej bez rad ny al bo
jest nią ogłu szo ny. My ślę o śmier ci, to na tu ral ne spra wa.
Ona przyj dzie, te go jed ne go mo żna być pew nym. Tak…,
my ślę o śmier ci. Co raz czę ściej na po grze by cho dzę i to
nie przy pad ko wych lu dzi, ale przy ja ciół, zna jo mych. Co -
raz czę ściej ta myśl się od zy wa.

– Mó wi Pan o tym bar dzo spo koj nie.
– Mam się po pła kać? Wy pić dusz kiem Jac ka Da niel sa?

Mo ja ma ma ma 76 lat, za czy na cho ro wać. Kie dy ją od wie -
dzam, ro bi faj ne rze czy – na przy kład ni czym fi glar -
na dziew czyn ka przy mie rza czar ną suk nię, po ka zu je strój
do trum ny i mó wi, że by śmy ni cze go nie ku po wa li, bo
wszyst ko jest przy go to wa ne. Po tra fi w ta ki lu do wy, sar -
mac ki spo sób żar to wać ze śmier ci, go dzić się z nią, wie -
dząc, że w ska li ludz kie go ży cia, to już nie dłu go. Trze ba
cza sa mi brać przy kład z ro dzi ców.

– Dla współ cze sne go czło wie ka, jak Pan na pi sał, śmierć
jest trwo gą, spa da przez przy pa dek i bez sen su.

– Śmierć jest trwo gą, ale dla współ cze sne go czło wie ka
więk szą, bo prze stał ro zu mieć jej sens. Jesz cze na sze bab ki
ten sens poj mo wa ły, go dzi ły się z umie ra niem. Nam to
ode bra no. By łem przy śmier ci swo jej bab ki. Umie ra ła
w wiej skim do mu, z ca łym ob rząd kiem czu wa ją cych cio -
tek, z po ran nym wej ściem cio ci i jej sło wa mi: „Już nie ma
bab ci”. Mia łem wte dy z osiem lat. Nie zdzi wi łem się, że
umar ła. To jest rze czy wi ście to, co współ cze sność nam za -
bie ra.

– Tu w Be ski dach, Gor li cach, Li ma no wej, No wym Są czu
ina czej pod cho dzi się do śmier ci niż w in nych czę ściach
świa ta?

– Nie mam bla de go po ję cia, nie stu dio wa łem, ja ki ma
sto su nek świat do śmier ci. Cza sa mi wi du ję za gra ni cą po -
grzeb. Wy glą da… sur re ali stycz nie. Mam oko li ce peł ne
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Roz mo wa o tym, co nie unik nio ne

Czająca się 
obecność śmierci
Roz mo wa z pi sa rzem 
An drze jem Sta siu kiem
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cmen ta rzy – łem kow skich i z pierw szej woj ny świa to -
wej. 1 i 2 li sto pa da je od wie dzam…

– Za pa la Pan zni cze, wy ma wia imię, bo do pó ki ktoś wy -
ma wia imię, ten czło wiek ży je?

– Tyl ko ty le mo żna zro bić, za pa lić świecz kę, od czy tać
imio na, stop nie woj sko we, w koń cu po to są te cmen ta -
rze, że by ro bić ta ki swo isty apel po le głych.

– Smut ne. Zo sta ły tyl ko imio na, któ re nam nic nie mó -
wią, choć dla tych lu dzi ich ży cie by ło wszyst kim, sta -
no wi ło sto pro cent.

– Nie mo gli żyć wiecz nie. Ce sarz nie miec ki wy sy ła jąc
do wal ki swo ich opor nych żoł nie rzy, krzy czał: „Co psy,
chce cie żyć wiecz nie?”. Śmierć to śmierć. Wi zy ta na cmen -
ta rzu za wsze po bu dza do my śle nia. Od czy ty wa ne imio -
na skła nia ją do re flek sji, mo żna so bie tam ten świat
wy obra żać, przez to nasz świat sta je sie więk szy. Mo żna so -
bie do po wia dać hi sto rie tych wszyst kich Pe trów, Ka re lów,
Got tlie bów – skąd przy szli, po co przy szli, jak gi nę li i po co
zgi nę li. Mo żna do ce nić to, że te raz ma my tak do brze, a mo -
że wła śnie ma my go rzej, bo nie umie ra się za idee.

– No tak, w koń cu kie dyś po wie dział Pan, że „fa cet po -
wi nien być śmier tel ny…”.

– Śmierć przy stoi fa ce to wi, ko bie ta po win na być pięk -
na i wiecz na…

– To chy ba ko lej ny nasz współ cze sny mit.
– Nie cho dzi mi na wet o, na zwij my to, współ cze sną

nie śmier tel ność ko sme tycz ną. Fa cet bar dziej się zu ży wa
niż ko bie ta. Nie wiem, ale… nie chciał bym swo jej żo ny
oglą dać mar twej. Chy ba wo lał bym wcze śniej umrzeć. Ale
z dru giej stro ny to po twor ny dra mat, bo wiem, że wte dy
ona by cier pia ła. Co zro bić? Żad ne wyj ście nie jest do bre…

– Po dob no wy brał Pan na wet miej sce, gdzie chce być
po cho wa ny – w Wo łow cu, pod sta ry mi drze wa mi.

– Nasz wiej ski cmen tarz w Wo łow cu jest na praw dę
pięk ny – cud ny pej zaż, ci sza, pa są ce się sar ny. Nie ma co
wierz gać prze ciw ko śmier ci, ona przyj dzie, trze ba ją tyl -
ko ja koś faj nie przy wi tać, a wcze śniej jej doj mu ją cą, cza -
ją cą się obec ność wy ko rzy stać. 

DTS nr 5 (5) 28.10.2010
Andrzej Stasiuk – pisarz, felietonista. Urodził się w 1960

r. w Warszawie, mieszka w Wołowcu w gminie Sękowa.
Laureat Literackiej Nagrody Nike (2005 r.) za „Jadąc

do Babadag”. Autor książek m.in. „Mury Hebronu”,
„Opowieści galicyjskie”, „Dukla”, „Fado”, „Taksim”.
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Lo dy z wóz ka i mo to cy kla
Za czy na li od ma łej, rze mieśl ni czej

pro duk cji lo dów, któ ra w PRL by ła
jed ną z nie licz nych oaz pry wat ne go
biz ne su. Ma rian miał 27 lat, Jó zef – 24.
Wcze śniej prak ty ko wa li u bra ta, Ja na,
któ ry od 1968 r. pro wa dził przy ul.
So bie skie go ma ją cą do dziś wier nych
klien tów cu kier nię „Baj ka”. Sprze da -
wa li lo dy na wóz kach i mo to cy klach
na uli cach No we go Są cza, w par kach

i nad brze giem Ka mie ni cy. Za Ko ra la -
mi bie ga ły chma ry dzie cia ków z ocza -
mi po żą dli wie wbi ty mi w okrą głą
po kry wę, któ ra uno si ła się, gdy z gro -
ma dy wy ła niał się klient. W 1979 r.
wy na ję li po miesz cze nia u ro dzi ny
Hań skich przy ryn ku w Li ma no wej.
Za kła do wi nada li imię „Ku buś”. Cię -
żko pra co wa li, no sząc kon wie z mle -
kiem (pa miąt ką po la tach oka za ły się
do le gli wo ści krę go słu pa), ręcz nie

krę cąc lo dy i roz wo żąc je po oko licz -
nych skle pi kach i od pu stach. Naj -
pierw na ro we rze, a po tem bia łym
„ma lu chem”, w któ rym przed nie sie -
dze nie pa sa że ra by ło wy ję te, że by
zro bić miej sce na wiel ki ter mos. Po -
tem był więk szy za kład z lo da mi „pic -
co lo” przy ul. Mar ka. W 1991 r.
po sta no wi li od ku pić od mia sta znisz -
czo ny ma ga zyn przy ul. Fa brycz nej
w Sow li nach. Za cią gnę li kre dyt – 2,8
mln ma rek – i spro wa dzi li wło ską
ma szy nę do lo dów, z któ rej go to wy,
za pa ko wa ny pro dukt wy ska ki wał
w ułam ku se kun dy.

Pra ca jest na ło giem, 
pie nią dze nie

W 1994 r. prze ję li Za kła dy Mię sne
Iglo opol w No wym Są czu w tzw. sta -
rej rzeź ni u zbie gu tras wy lo to wych
do Li ma no wej i Kra ko wa za ów cze -
sne 4 mld zł. W zmo der ni zo wa nym,
a prak tycz nie zbu do wa nym od pod -
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O dwóch braciach, 
co rozsławili miasto 
Ko ra lo wie po cho dzą z Ko sa rzysk -Bu kow ca. W cza sie oku pa cji nie miec kiej
ro dzi ce dzia ła li w kon spi ra cji: oj ciec Mi chał (1908–1965), skle pi karz w Piw -
nicz nej i pi larz w go spo dar stwie le śnym, ps. „Kum” (in wa li da wo jen ny po -
strze lo ny przez Niem ców pod czas za sadz ki), mat ka Ma ria, z do mu Ja rzę bak
(1914–1999), ps. „Ku ma” (jeź dzi ła kon no i po lo wa ła), pro wa dzi li „me li nę”
dla po słań ców i łącz ni ków ucho dzą cych przez gra ni cę na Wę gry, za pew nia -
jąc im schro nie nie i żyw ność. Po woj nie prze pro wa dzi li się do No we go Są -
cza. Naj star szy syn, Wła dy sław, zo stał na uczy cie lem; Jan – cu kier ni kiem,
Ma rian i Jó zef po szli w je go śla dy. Przez la ta bu do wa li lo do we im pe rium
i mar kę roz po zna wal ną nie tyl ko w kra ju. Dzi siaj zo sta li do ce nie ni przez No -
wy Sącz, za to, że swo im suk ce sem po tra fią się dzie lić z in ny mi.
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staw obiek cie, lo do we im pe rium ma
te raz swo ją kwa te rę głów ną. Pra co -
wa li od świ tu do no cy, jeź dzi li po ca -
łej Pol sce (re kord: 70 tys. km
rocz nie), ży cie pod po rząd ko wu jąc
w ca ło ści fir mie, wy szu ki wa niu no -
wi nek tech no lo gicz nych, do sko na le -
niu or ga ni za cji pra cy.

– Przez 10 lat nie mo głem skoń czyć
bu do wy do mu, bo wszel kie zy ski in -
we sto wa łem – opo wia da Jó zef Ko ral.
– Jeź dzi łem mo to cy klem WSK lub
„ma lu chem”, choć by ło mnie już stać
na mer ce de sa. Ra zem z bra tem stro ni -
my od re kla my, pu blicz ne go błysz cze -
nia. Gdy uczest ni czy my w roz ma itych
ak cjach cha ry ta tyw nych, za strze ga my
so bie ano ni mo wość. Za ra bia nie pie -
nię dzy nie jest na szym na ło giem, na -
to miast pra ca jest ta kim na ło giem,
któ ry spra wia nam praw dzi wą przy -
jem ność. 

Zna ko mi cie wy czu li po pyt na lo dy,
kie ru jąc je w pierw szej ko lej no ści
do ma łych skle pów, wiej skich i osie -
dlo wych. Po sta wi li na wła sną sieć dys -
try bu cji i hur tow ni. No wo cze sne
cen trum pro duk cji urzą dzi li w Rze szo -
wie, gdzie w se zo nie pra cu je po nad ty -
siąc osób. Fir ma „Ko ral”, ro dzi ma, nie
od da ła pol skie go ryn ku – jak sta ło się
to np. w ban ko wo ści czy pra sie – za -
gra nicz nym kon cer nom. Spro sta ła
w wal ce kon ku ren cyj nej za chod nim
po ten ta tom, mi mo pod ję tych przez
nich li czo nych w mi lio ny do la rów in -
we sty cji. Tak sil na po zy cja ro dzi mych
pro du cen tów nie jest ty po wa dla
współ cze sne go ka pi ta li zmu w Pol sce,
ale – jak wi dać – jest re gu łą na Są dec -
czyź nie, co po twier dza ją świa to we ka -
rie ry in nych są dec kich „ty gry sów”:
Kon spo lu, Fa kro, Wi śniow skie go,
a wcze śniej Opti mu sa. Udo wad nia ją
oni, że mo żna na pe ry fe riach kra ju,
z da le ka od me tro po lii, zbu do wać prę -
żne przed się bior stwo, za wo jo wać kra -
jo we i za gra nicz ne ryn ki. No i po dat ki
pła cić w No wym Są czu.

Zaw sze jest po ra na lo dy Ko ral
Klu czem do pod wa lin lo do we go

im pe rium nie sta ły się mi liar do we
kre dy ty, wy jąt ko wy spryt, do stęp
do ta jem nic fi nan so wych czy do bre
ukła dy to wa rzy skie w biz ne sie, ale
po pro stu wie lo let nia, mor der cza
pra ca. Roz po zna wa nie gu stów i po -
trzeb klien tów, mo dy fi ka cja pro duk -

cji w za le żno ści od zmie nia ją cej się
szyb ko rze czy wi sto ści. Bu do wa nie
fir my od pod staw, na so lid nym fun -
da men cie, z naj lep szy mi fa chow ca -
mi, wśród któ rych „bry lan tem” był
przez wie le lat Bog dan Wor kie wicz
(obec nie już na eme ry tu rze), w PRL
je den z za stęp ców Edwar da Brzo -
stow skie go, twór cy dę bic kie go Iglo -
opo lu, naj więk szej fir my
rol no -spo żyw czej w ów cze snej Pol -
sce. Już w la tach 90. ubie głe go wie ku
Ko ra lo wie do ce ni li si łę re kla my,
przede wszyst kim na bil bor dach
i w te le wi zji. Naj pierw spon so ro wa li
pro gno zy po go dy po głów nym wy -
da niu te le wi zyj nych „Wia do mo ści”.
Kil ku mie sięcz na ak cja, wraz z kam -
pa nią wspo ma ga ją cą, kosz to wa ła
w 1998 r. 15 mln zł. To był strzał
w dzie siąt kę: po trzech mie sią cach
ofen sy wy z za wo ła niem „Zaw sze jest
po ra na lo dy Ko ral” sprze daż wzro sła

o 60 pro cent! Po tem sko rzy sta li
z usług Maj ki Je żow skiej i Ka ta rzy ny
Fi gu ry, któ ra ku si ła i za chę ca ła
do „lo do we go sza leń stwa”, a na stęp -
nie Ma ry li Ro do wicz, Da nie la Ol -
brych skie go, He le ny Vondráčko vej,
ra pe rów hip -ho po wych, ze spo łu dzie -
cię ce go „Ar ka No ego”, idol ki mło dzie -
ży Do ro ty Do dy Rab czew skiej,
tan cer ki i pio sen kar ki Na ta szy Urbań -
skiej i mo del ki z Los An ge les Jo an ny
Kru py. Szcze gól nie osza ła mia ją cy był
„efekt Ma ry li”, pio sen kar ka tra fia bo -
wiem ze swo imi utwo ra mi do ka żde go
po ko le nia. Dziad ko wie, przy po mi na li
so bie pio sen kę „Za ko pa ne, Za ko pa ne”,
a mło dzież – obec ne jej prze bo je. Lo dy
– re kla mo wa ne przez Ma ry lę Ro do -
wicz – oka za ły się kla sycz nym to wa -
rem mię dzy po ko le nio wym. Swe go
cza su Ko ra lo wie za pro si li do Mu szy -
ny 400 współ pra cow ni ków zwią za -
nych z fir mą, któ rzy pod czas
uro czy ste go ban kie tu wzię li udział

w lo so wa niu su per atrak cyj nych na -
gród, m.in. sa mo cho dów oso bo wych,
ufun do wa nych przez pre ze sów. Na -
gro dę głów ną – wa liz kę ze 100 ty sią ca -
mi zło tych – przy wiel kich emo cjach
lo so wa ła sa ma Ma ry la Ro do wicz. Ta
po kaź na go tów ka przy pa dła jed ne mu
z de ale rów z Miel na, któ ry w mo men -
cie ogło sze nia tej wia do mo ści pod sko -
czył ze szczę ścia pod su fit i no sił Ma ry lę
na rę kach po ca łej sa li.

Rolls-Royce i karetki
pogotowia

Dzię ki Ko ra lom No wy Sącz zy skał
mia no lo do wej sto li cy Pol ski. Po la -
tach bra cia do ro bi li się ba jecz nej for -
tu ny, któ rej una ocz nie niem są
krą żą ce po są dec kich uli cach ich luk -
su so we rolls -roy ce’y (3 mln zł za eg -
zem plarz), a wcze śniej may ba chy
i lam bor ghi ni mur ciéla go, ja ki mi je -
żdżą szej ko wie z Bli skie go Wscho du,

kró lo wa an giel ska i gwiaz dy Hol ly -
wo od, oraz oka za łe re zy den cje ro -
dzin ne: nad Ka mie ni cą i na gó rze
w Dą bro wie, z je dy ną chy ba w kra ju
pod grze wa ną dro gą, nie wy ma ga ją cą
od śnie ża nia, a ta kże ran czo, z ka -
plicz ką i staj nią dla ko ni nad Po pra -
dem. Ro dzi na Ko ra lów, twór cy
jed nej z naj bar dziej roz po zna wal nych
pol skich ma rek, z rocz ny mi przy -
cho da mi rzę du pół mi liar da zło tych,
od wie lu lat umiesz cza na jest w ran -
kin gach 100. naj bo gat szych Po la ków
„Wprost” i „For be sa”. Pry wat nie
Ko ra lo wie są skrom ny mi ludź mi,
stro nią od roz gło su i bla sku ju pi te -
rów, trzy ma ją się z da le ka od po li ty ki
i dzien ni ka rzy. W kon tak tach mię -
dzy ludz kich bez po śred ni, życz li wi,
do bro dusz ni, w przy jaź niach lo jal ni.
Mi mo wi docz nych prze ja wów bo -
gac twa, nie wzbu dza ją za zdro ści czy
za wi ści. W fir mie ota cza ją się fa -
chow ca mi. Wy cho wa li się w re jo nie

DOBRY TYGODNIK SĄDECKI | Twój tygodnik codziennie – www.dts24.pl 71

Klu czem do pod wa lin lo do we go im pe rium nie sta ły
się mi liar do we kre dy ty, wy jąt ko wy spryt, do stęp
do ta jem nic fi nan so wych czy do bre ukła dy to wa rzy -
skie w biz ne sie, ale po pro stu wie lo let nia, mor der cza
pra ca. Roz po zna wa nie gu stów i po trzeb klien tów,
mo dy fi ka cja pro duk cji w za le żno ści od zmie nia ją cej
się szyb ko rze czy wi sto ści.



są dec kie go Ryn ku, w re li gij nej ro dzi -
nie, mo żna rzec, w cie niu ba zy li ki
św. Mał go rza ty. Raz w ro ku, tra dy -
cyj nie, za pra sza ją są sia dów i ko le gów
z daw nych lat, na wet tych, któ rzy
zna leź li się na mar gi ne sie spo łecz -
nym, na bie sia dę wspo min ko wą.
O wie lu ge stach do bro czyn nych wie -
dzą tyl ko ob da ro wa ni. Kto bli żej po -
znał bra ci Ko ral, do strze ga w nich
lu dzi nie tu zin ko wych, szcze rych
i hoj nych, lo kal nych pa trio tów, me -
ce na sów kul tu ry. Spro wa dzi li
do No we go Są cza na swój koszt
„Nie szpo ry Ludź mier skie”, co rocz -
nie wspie ra ją ma te rial nie Je sien ny
Fe sti wal Te atral ny, Fe sti wal Bie go wy,
Świę to Dzie ci Gór, ze spół „Są de czo -
ki”, licz ne fe sty ny cha ry ta tyw ne.
W 2005 r. ufun do wa li za 2 mln zł po -
mnik Ja na Paw ła II na są dec kim ryn -
ku, dzie ło rzeź bia rza prof. Cze sła wa
Dźwi ga ja i są sia du ją cą z nim Fon tan -
nę Pa pie ską. W ko lej nych la tach
(2009, 2016) – dwie su per ka ret ki dla
są dec kie go po go to wia ra tun ko we go.

Ster fir my po wo li przej mu ją dzie ci
Jó ze fa: Mo ni ka, po mę żu Urbań czyk
(lat 34), Iza be la (lat 37), Mi chał
(lat 22), fi gu ru ją cy w Kra jo wym Re -
je strze Są do wym, ja ko wspól ni cy
spół ki. De cy zje mo że po dej mo wać
jed no oso bo wo ka żdy z bra ci, zaś cór -
ki mo gą to ro bić we dwój kę. Mi chał

mu si jesz cze tro chę po cze kać. Ale ma
się od ko go uczyć i na kim wzo ro wać.
Oj ciec i wuj nie po wie dzie li ostat nie -
go sło wa, jesz cze nas w No wym Są -
czu za sko czą cie ka wy mi po my sła mi
i ini cja ty wa mi. 

DTS nr 42 (311) 20.10.2016
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Ho no ry dla bra ci Ko ral. We wto rek, 19 paź dzier ni ka rad ni są dec cy
pod czas nad zwy czaj nej se sji jed no gło śnie pod ję li uchwa łę o przy zna niu
ty tu łu ho no ro we go oby wa te la mia sta No we go Są cza bra ciom Jó ze fo wi
i Ma ria no wi Ko ra lom w do wód uzna nia i wdzięcz no ści za ich dłu go let nią
dzia łal ność na rzecz spo łecz no ści są dec kiej, za dzie le nie się z bliź ni mi
i two rze nie do bra w swo im śro do wi sku. Pre sti żo wy ty tuł przy zna wa ny
jest w Kró lew skim Gro dzie od po ło wy XIX w. Otrzy ma li go m.in. Jó zef
Pił sud ski, Wła dy sław Bar bac ki, ks. Jan Sy gań ski, gen. Bro ni sław Pie rac -
ki, Ro man Si chra wa. W do bie od ro dzo ne go sa mo rzą du (III RP) ho no ro -
wy mi oby wa te la mi No we go Są cza zo sta li: bi skup Jó zef Gu cwa (1999);
Ire na Sty czyń ska (2001); Jó zef Bie niek (2002); ks. Sta ni sław Cza chor
(2005); Krzysz tof Paw łow ski (2006); Ry szard Ka czo row ski (2007/2008);
Lech Ka czyń ski (2009); Ka zi mierz Pa zgan (2014) i Jó zef Olek sy (po -
śmiert nie, 2015). Z ty tu łem łą czy się dy plom i sta tu et ka (rę ce oka la ją ce
fo tel z her bem mia sta) wy ko na na przez Al fre da Kot kow skie go.

R E K L A M A



1.
Był 22 lu te go 1982 r. Po nie dzia łek.

Krzysz tof Wę glow ski -Król o godz.
14.05 wsiadł do au to bu su li nii nr 7
pod dwor cem PKP w No wym Są czu.
W dni, kie dy po po łu dnia mi miał szko łę,
wy cho dził wcze śniej z pra cy w Za kła -
dach Na praw czych Ta bo ru Ko le jo we go.
Na chwi lę je chał do do mu, zja dał w po -
śpie chu obiad i gnał do Tech ni kum Sa -
mo cho do we go. 22 lu te go ani nie zjadł
obia du, ani nie do tarł doszko ły. Na stęp -
ny do mo wy obiad zje pra wie pół to ra
ro ku póź niej. Do szko ły wró ci je sie -
nią 1983 r. Nie co wcze śniej do pra cy
w ZNTK.

2.
Jak za wsze wy siadł z „sió dem ki”

na przy stan ku przy Pa de rew skie go.
Do do mu na ul. Na ści szow skiej miał
ja kieś dwie ście me trów. Be żo wa
woł ga sta ła pod skle pem Kwar cia no -
wej. Ni cze go nie po dej rze wał, prze -
cież mó wi ło się, że by uwa żać
na czar ne woł gi. Wy sia dło ich czte -
rech. Na wet nie by ło sen su się szar -
pać. Po sa dzi li go z ty łu po mię dzy
dwo ma naj więk szy mi es be ka mi.
Prze je cha li obok ro dzin ne go do mu,
gdzie ma ma cze ka ła z obia dem.
Od te go mo men tu był naj młod szym
aresz to wa nym dzia ła czem są dec kiej
„So li dar no ści”. Miał 20 lat.

3.
W uza sad nie niu o tym cza so wym

aresz to wa niu czy jaś rę ka wy stu ka ła
na ma szy nie, na nie mal prze źro czy -
stym pa pie rze:

„Krzysz tof Bog dan Wę glow ski -
-Król po dej rza ny jest o to, że
w okre sie od 13 grud nia 1981 r. tj.

od wpro wa dze nia sta nu wo jen ne go
do 22 lu te go 1982 r. w No wym Są czu,
bę dąc człon kiem NSZZ „So li dar -
ność”, nie za nie chał dzia łal no ści
w Związ ku, któ re go dzia łal ność zo -
sta ła za wie szo na, przez to, że przy -
no sił na te ren ZNTK w No wym
Są czu ulot ki związ ko we, któ re prze -
cho wy wał w miej scu swe go za -
miesz ka nia, co naj mniej od 30
stycz nia 1982 r. za wie ra ją ce fał szy -
we wia do mo ści mo gą ce wy wo łać
nie po kój pu blicz ny lub roz ru chy (…
) któ re na stęp nie by ły roz po wszech -
nia ne wśród za ło gi za kła dów”.

Po sta no wie nie pod pi sał wi ce pro -
ku ra tor Woj sko wej Pro ku ra tu ry Gar -
ni zo no wej w Kra ko wie ppłk mgr
Cze sław Kło ni ca.

4.
Praw dzi we w tym pi śmie woj sko -

we go pro ku ra to ra by ło tyl ko to, że
przy no sił związ ko we ulot ki do ZNTK.
Nie ża łu je. Uwa żał, że to je go obo wią -
zek. Do „So li dar no ści” za pi sał się
spon ta nicz nie po któ rymś z wie ców
na za kła dzie. Miał prze ko na nie, że
trze ba coś zro bić, ja koś wy ra zić swój
sprze ciw.
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Opo wieść o ma ło la cie z in nej epo ki

Ulot ki scho wa ne
pod ko żu chem

– By łem ma ło la tem, ka wa le rem, nie czu łem stra chu, ra czej ad re na -
li nę, kie dy pod ko żu chem prze no si łem te ulot ki na za kład – wspo mi -
na trzy dzie ści lat póź niej Krzysz tof Wę glow ski -Król
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– By łem ma ło la tem, ka wa le rem,
nie czu łem stra chu, ra czej ad re na li -
nę, kie dy pod ko żu chem prze no si łem
te ulot ki na za kład – wspo mi na trzy -
dzie ści lat póź niej Krzysz tof Wę glow -
ski -Król.

Na le żeć do związ ku, a pro wa dzić
ak tyw ną dzia łal ność, to dwie ró żne
spra wy. To dru gie wią za ło się
z ogrom nym ry zy kiem. Szcze gól nie
po wpro wa dze niu sta nu wo jen ne go,
kie dy kie row nic two związ ku by ło in -
ter no wa ne.

5.
W swo jej gru pie znał le d wie kil ka

osób. Tak by ło bez piecz niej w ra zie
wpad ki. O dzia łal no ści roz ma wiał
tyl ko z naj bli ższym ko le gą Zbysz kiem
Le śnia kiem. Od Ta de usza Pia sec kie -
go, któ ry miał do stęp do ma szy ny
do pi sa nia od bie rał ma try ce z go to wą
tre ścią ulo tek. Na chó rze ba zy li ki or -
ga ni sta Ka zi mierz Ple wa miał po wie -
lacz. Wę glow ski, ja ko pil ny chó rzy sta,
po wie lał na nim wie lo krot nie nu ty.
W sta nie wo jen nym po wie lał „Wia -
do mo ści No wo są dec kie”. Część roz -
no sił po mie ście, część za bie rał
do ZNTK. Zo sta wiał pod przy kry wą
w ha li pie ców. Po za kła dzie kol por to -
wał je ktoś in ny.

6.
Swo je ak ta z IPN prze glą dał dwa la -

ta te mu. Bez wcho dze nia w szcze gó -
ły. Nie chciał po zna wać na zwisk lu dzi,
któ rzy na nie go do no si li. To by mo gło
bar dzo za bo leć, gdy by zna lazł tam
ów cze snych ko le gów. Słu żba Bez pie -
czeń stwa nada ła mu kryp to nim „Sa -
mo cho dziarz”. Faj nie, bo za wsze lu bił
maj stro wać przy au tach. Do dzi siaj
pra cu je, ja ko na uczy ciel za wo du
w Tech ni kum Sa mo cho do wym.

Kie dy 22 lu te go 1982 r. wsa dza no go
do woł gi bez pie ki, był tro chę zdzi wio -
ny, że wie dzie li o nim. Po la tach oka że
się z akt w IPN, że wie dzie li na wet,
o któ rej prze ry wał pra cę w ha li nr 19,
że by pójść do ubi ka cji, al bo po roz ma -
wiać z ko le ga mi. Wie dzie li wszyst ko.
Ka żdy je go krok był opi sa ny.

7.
Na Szwedz kiej bi cia nie by ło.

Na mi li cyj nym doł ku by ło ra czej drę -
cze nie. Mó wi li mu, że ni gdy już stąd
nie wyj dzie, że nie zo ba czy już ro dzi -

ców, że in ni za trzy ma ni po wie dzie li
o nim już wszyst ko. Z ro dzi ca mi zo -
ba czył się do pie ro w ma ju na roz pra -
wie w Kra ko wie. Wcze śniej nie by ło
żad nych wi dzeń, ani kon tak tu. Tyl ko
gryp sy po da wa ne przez kla wi sza,
któ ry znał się z oj cem. Naj czę ściej
wrzu cał kart kę do bu tów, bo na noc
trze ba je by ło wy sta wić przed ce lę.
W bu cie też znaj do wał od po wie dzi
z do mu. W do mu nikt nie wie dział
o dzia łal no ści związ ko wej Krzyś ka.
Wie dzie li tyl ko, że wie czo ra mi cho -
dzi na pró by chó ru.

Po za trzy ma niu Krzyś ka ro dzi ce
by li szyb si niż SB. Na tych miast
prze szu ka li ca ły dom. Kie dy przy -
szła bez pie ka żad nych ulo tek już nie
by ło. Tyl ko ja kaś reszt ka zo sta ła
pod dy wa nem. Da ło się ją wy czuć
pod bu ta mi, ale bra to wa Ma ry sia
zo rien to wa ła się i do koń ca re wi zji
sta ła bez ru chu w tym jed nym
miej scu.

8.
Na wy rok w Kra ko wie cze kał spo -

koj nie. No mo że z ty łu gło wy tłukł się
nie po kój, kie dy do cho dzi ły wie ści, że
nie któ rzy dzia ła cze do sta wa li na wet
po 10 lat. Na Mon te lu pich mo żna by ło
głów nie pa trzeć w de ski pry czy
nad gło wą, gdzie czy jaś rę ka wy dra -
pa ła cy ry li cą nie zro zu mia łe zda nie
i da tę jesz cze w cza sach za bo rów.
Blen dy w oknach od kry wa ły tyl ko
ka wa łek nie ba, a spa cer niak na da -
chu, był tak osiat ko wa ny, jak by ktoś
miał śmi głow cem od bi jać związ kow -
ców z No we go Są cza.

Krzysz tof Wę glow ski -Król do stał
naj wy ższy wy rok – czte ry la ta.
„Trud no, trze ba bę dzie to ja koś prze -
żyć”. Z je go gru py ta kie sa me wy ro ki
usły sze li jesz cze Jó zef Ja rec ki i Ta de -
usz Pia sec ki. Tro chę ni ższe – Zbi -
gniew Le śniak, Krzysz tof Wi tow ski,
Mie czy sław Gór ski, Ta de usz Nit ka
i Ta de usz Zen gel.

9.
Wy szedł 26 ma ja 1983 r. W czwar -

tek. Z wię zie nia w Hru bie szo wie
wra ca li do No we go Są cza po cią giem.
Da lej z dwor ca tą sa mą „sió dem ką”,
któ rą je chał 22 lu te go 1982 r. Wy siadł
na Pa de rew skie go, prze szedł obok
skle pu Kwar cia no wej. W tym miej scu
ostat ni raz był wol ny. Przed do mem

oj ciec z bra tem Dziun kiem aku rat
sta wia li płot.

W ZNTK nikt nie cze kał z otwar ty -
mi ra mio na mi. Związ kow ców po wy -
ro kach przy wra ca no do pra cy, ale
na naj gor szych sta no wi skach. Wę -
glow ski tra fił do ob słu gi wa nien z so -
dą kau stycz ną, gdzie czy ści ło się ze
sma rów pod wo zia lo ko mo tyw. Po -
tem – w ra mach awan su – prze szedł
do mon ta żu chłod nic. Też pa skud -
na ro bo ta.

10.
Po po nad ro ku spę dzo nym

w Hru bie szo wie, na wet ką pa nie
w so dzie wóz ków jezd nych by ło
nie złym za ję ciem. Z okna hru bie -
szow skie go kry mi na łu wi dzie li gra -
ni ce z ZSRR – most zwo dzo ny,
a za nim trans por te ry opan ce rzo ne.
Kie dy ra no wsta wa li, spraw dza li
czy jesz cze są w Pol sce, czy już
w ZSRR. Ale trans por te ry cią gle sta -
ły za mo stem.

Kie dy sy tu acja w kra ju uspo ka ja -
ła się, wła dze wię zien ne po zwa la ły
wy cho dzić z cel na ping -pon ga, al -
bo na lek cje an giel skie go, któ re
pro wa dził póź niej szy mi ni ster
i pre zy dent Ło dzi Je rzy Kro piw nic -
ki. Kie dy za mu rem ro bi ło się ner -
wo wo, po zo sta ło le pie nie z chle ba
pa miąt ko wych wię zien nych pie -
czą tek.

11.
Ostat nie go czerw ca 1992 r. przy -

szło pi smo. Sąd War szaw skie go
Okrę gu Woj sko we go w wy ni ku re -
wi zji nad zwy czaj nej zmie nił wy rok
sprzed 10 lat unie win nia jąc ca łą są -
dec ką ósem kę dzia ła czy.

Krzysz tof Wę glow ski -Król nie
wró cił już do dzia łal no ści związ ko -
wej. Nie za an ga żo wał się w dzia łal -
ność po li tycz ną. Po wyj ściu
z wię zie nia chciał nad ro bić ży cio we
pla ny prze rwa ne przez aresz to wa nie
i wy rok. Wró cił do szko ły, by skoń -
czyć tech ni kum sa mo cho do we. Mu -
siał się też sprę żać z bu do wą do mu.
Nie ba wem mia ły stra cić wa żność
wszyst kie ze zwo le nia bu dow la ne,
któ re uzy skał jesz cze przed za trzy -
ma niem. Trze ba się by ło spie szyć
do nor mal ne go ży cia.
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– Jak to jest, kie dy na Two ich
oczach umie ra uko cha ny mę żczy -
zna, a Ty nic nie mo żesz zro bić, nie
mo żesz mu po móc?

– Wia do mość o cho ro bie spa dła
na nas do syć nie ocze ki wa nie, bo Zyg -
munt ni gdy nie cho ro wał, nic mu nie
do le ga ło i nie na le żał do lu dzi, któ rzy
mu szą się re gu lar nie ba dać. Czer -
stwy, mło dy fa cet – 53 la ta, mę żczy -
zna w tzw. si le wie ku – z li cen cją
pi lo ta szy bow co we go, wy spor to wa -
ny, bo dzie ci mo bi li zo wa ły nas
do wszel kiej ak tyw no ści. W wol nych
chwi lach pra cu ją cy re kre acyj nie ja ko
rol nik w na szym go spo dar stwie.

– Pra cu jesz na co dzień z ludź mi
cho ry mi, nie wie dzia łaś, że złe wia -
do mo ści przy cho dzą zwy kle nie spo -
dzie wa nie?

– Wiem. One są zwy kle tak za ska -
ku ją ce, że po wa la ją z nóg. To był
strzał z bo ku, tym moc niej szy, że tra -
fiał w czło wie ka za pra co wa ne go i za -
go nio ne go wśród bie żą cych spraw.

– Mąż wró cił od le ka rza i po wie -
dział: mam ra ka?

– By ło tro chę ina czej. Do sta łam
te le fon, że mu szę szyb ko wró cić
do do mu, bo Zyg munt źle się czu je.
W szpi ta lu w Kry ni cy zro bio no mu
ba da nia, a USG brzu cha nie po zo -
sta wia ło wąt pli wo ści. Le karz po -
wie dział: „Pan ma bar dzo du że go
gu za na ner ce”. Tak się za czę ła na -
sza dro ga przez cho ro bę. W Miel cu
wy cię to mu gu za, ale szcze gó ło we
ba da nie, tzw. PET, wy ka za ło, że
roz siew no wo two ru jest bar dzo ob -
fi ty. Od ra zu sta ło się ja sne, że zo -
sta ło nam bar dzo nie wie le
wspól ne go cza su.

– Co to zna czy dla śmier tel nie cho -
re go czło wie ka „nie wie le cza su”?

– Le ka rze mó wi li o kil ku ty go -
dniach, ale mąż, od mo men tu dia gno -
zy, żył z cho ro bą rok i trzy mie sią ce.

– Pierw sza re ak cja, kie dy sły szy się
wy rok śmier ci, od ro czo ny na kil ka
ty go dni?

– Pierw sze jest za wsze prze ra że -
nie. Ale za raz po tem przy cho dzi mo -
ment otrzeź wie nia, ko niecz no ści
dzia ła nia, no i przede wszyst kim

myśl, że może wła śnie nam się uda.
Bo cza sa mi lu dziom się uda je. Do wie -
dzie li śmy się, że w le cze niu ra ka ner ki
spe cja li zu je się Szpi tal Ry dy gie ra
w Kra ko wie i tam mąż był pro wa dzo -
ny. Uda ło się na pe wien okres usta bi -
li zo wać cho ro bę przez le ki ce lo wa ne.
Ale by ło też ja sne, że po za ty mi le ka -
mi nic wię cej nie mo że my zro bić, bo
cho ro ba by ła bar dzo za awan so wa na.
Rak do pew ne go mo men tu w za sa -
dzie nie da je ob ja wów, aż do cza su,
kie dy za ata ku je na rzą dy mięk kie,
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Opo wieść, któ ra wy ci ska łzy 

Rok choroby męża, był
najlepszym w naszym życiu
Roz mo wa z Ma rio lą Paw lak

FOT. Z ARCH. M. PAWLAK



istot ne dla ży cio wych pro ce sów:
ner ki, wą tro bę, płu ca…

– Po pa dli ście w zwąt pie nie?
– Od po wiem tak. Ja kiś czas te mu

po ja wił się w na szym ży ciu du chow -
ny, je zu ita oj ciec Mi ro sław Jaj -
ko. I kie dy do wie dział się o tej
cho ro bie, czę ściej z na mi był i du żo
roz ma wia li śmy. Dzię ki mą dre mu
du cho we mu wspar ciu prze pro wa dził
nas przez tę cho ro bę. To wa żne, kie -
dy otrzy mu je się ta kie wspar cie, bo
oso by wie rzą ce mo gą w trud nych
mo men tach stra cić nie tyl ko na dzie -
ję, ale nie kie dy i wia rę. My śmy ani
przez mo ment jej nie stra ci li. By li śmy
do brze uspo so bie ni do ży cia i go to wi
przy jąć wszyst ko, co ono nam nie sie.

– To du cho wo, a me dycz nie?
– W pew nym mo men cie le karz

pro wa dzą cy przy znał, że me dy cy -
na nic wię cej nie mo że już zro bić.
Na mo je py ta nie, A co ja mo gę zro bić,
od po wie dział: „Być z mę żem”. I tak
zro bi łam. Za czę li śmy po świę cać wię -
cej cza su so bie i dzie ciom. I ten rok
– ostat ni rok ży cia Zyg mun ta – to był
naj pięk niej szy rok na sze go trzy dzie -
sto let nie go ma łżeń stwa. Wie dzie li -
śmy, że ma my ma ło cza su. Mo że nie
rzu ca li śmy się so bie na szy ję, ale by -
li śmy ze so bą w ta ki na tu ral ny, spo -
koj ny spo sób, w ja ki po win no żyć
ma łżeń stwo na co dzień.

– Cho ro ba zdo mi no wa ła Wasz dzień
po wsze dni? Do mi no wa ła w roz mo -
wach, w na do pie kuń czo ści: nie rób
te go, bo je steś cho ry…

– Ni gdy tak nie by ło, cho ro ba by ła
jak by obok. Zyg munt nie mal ca ły
czas pra co wał, był spraw ny fi zycz nie
i in te lek tu al nie, pro wa dził sa mo -
chód. Wy ko ny wał wszyst kie za da nia,
któ re na le ża ły do nie go do tej po ry
i my ślę, że to mu bar dzo po mo gło
w przej ściu te go trud ne go cza su.
Zyg munt przez ca łe ży cie był dziel ny
i od wa żny. I ta ki też był w cho ro bie.

– Jak się ży je pod pre sją szyb ko
ucie ka ją ce go cza su, ze świa do mo -
ścią, że na ho ry zon cie wi dać kres?
Zry wasz się ra no i pa ni ku jesz, bo
bli ski jest ko niec?

– My ślę, że to bar dzo in dy wi du al -
na spra wa ka żde go cho re go. Zyg -

munt był czło wie kiem, któ ry ni gdy
nie pa ni ko wał. Był bar dzo po god ny
i wsta jąc ra no, nie od czu wa łam, że
ży je pod pre sją cho ro by. On nie cze -
kał na ko niec. Po pro stu po dej mo wał
swo je obo wiąz ki, jak by tej śmier tel -
nej cho ro by z nim nie by ło. Nie za -
cho wy wał się tak, jak by ko niec mógł
ju tro na stą pić. Miał pla ny, od le gły
ho ry zont, ra czej roz po czy nał, a nie
za my kał w po śpie chu już roz po czę -
tych dzia łań. Miał świa do mość, że to
mo że w ka żdej chwi li na stą pić, ale
nie chciał pro wo ko wać cho ro by, że -
by się to sta ło dziś czy ju tro.

– Jest coś ta kie go jak po rząd ko wa -
nie spraw: w tej tecz ce jest to, a in -
ne do ku men ty w tej szu fla dzie?

– Nie by ło ta kiej po trze by. My śmy
by li uda nym ma łżeń stwem, ra zem
pra co wa li śmy i na wet je śli pro wa dził
od dziel ną fir mę i spra wy spo łecz ne, to
nie by ło tak, że ja nie wiem, co ro bi
mój mąż. O wszyst kim mnie in for mo -
wał: ko cha nie wy je żdżam na chwi lę…

– Mó wi li ście do sie bie „ko cha nie”?
– Rzad ko, nie prze sad nie. Mój mąż

był oszczęd ny w…

-… środ kach wy ra zu?
– Wła śnie. Pew nie jak więk szość

mę żczyzn. Ale nie kak tus. Po za tym
za wsze da ło się od czuć, że on cie pło
o mnie my śli. Kie dy mó wił o mnie
– nie ko niecz nie na wet w mo jej obec -
no ści – od czu wa ło się, że jest mię dzy
na mi ta ma gia i che mia, któ ra nie
wy ga sa przez trzy dzie ści lat. Przy po -
mnia ła mi się za baw na hi sto ria. Zyg -
munt miał do ode bra nia ja kąś
bu do wę w Wał czu i za py tał, czy bym
z nim nie po je cha ła, bo na dłu ższej
tra sie cier pła mu no ga – za ata ko wa -
ne już by ły ko ści. I po je cha łam z nim
na trzy dni, a był to… nasz pierw szy
wspól ny wy jazd bez dzie ci, czy li
od 28 lat, kie dy się uro dzi ło naj star -
sze z piąt ki na szych dzie ci. To by ło
nie sa mo wi te i ta kie in ne. Pierw szy
raz nie mu sie li śmy sku piać uwa gi
wy łącz nie na dzie ciach – nie rób te -
go, idź tam, zrób tam to… To był czas
wy łącz nie dla nas. Po je cha li śmy
do Ino wro cła wia, To ru nia, Czę sto -
cho wy, Kra ko wa. Mo że to śmiesz nie
za brzmi, ale był czas na spa cer, pój -
ście na lo dy. Na wet kwia ty od mę ża

do sta łam, a w Cie cho cin ku po szli śmy
na dan cing!

– I mó wi li ście so bie, że to Wasz
ostat ni ta niec?

– Zwa rio wa łeś? Te mat cho ro by
i śmier ci nie był obec ny w na szym
ży ciu. Mo że to na wet w Cie cho cin ku
pla no wa li śmy, że na wa ka cje po je -
dzie my do Włoch. Na te wa ka cje,
któ re do pie ro przyj dą. Ale mąż zmarł
w grud niu.

– Ży li ście z cho ro bą mę ża nie za -
uwa ża jąc jej?

– Na ty le, na ile by ło mo żna, sta ra -
li śmy się dać cho ro bie do zro zu mie -
nia, że ją igno ru je my. Ani ra zu nie
roz ma wia li śmy, że coś w na szym
wspól nym ży ciu jest ostat nie. Mie li -
śmy pla ny, by li śmy peł ni na dziei
i wie rzy li śmy, że wy da rzy się cud,
któ ry po zwo li cho ro bę po ko nać.

– I by ły ta kie mo men ty, kiedy wy glą -
da ło, że sta nie się cud?

– Tak, to by ło w czerw cu ubie głe -
go ro ku. W wy ni kach ba dań by ło
nie mal zu peł nie czy sto. Czy li, że le ki
za dzia ła ły, spo wo do wa ły za ha mo -
wa nie cho ro by. By ła na dzie ja, że
wszyst ko bę dzie się co fać.

– Eu fo ria?
– Ra czej dy stans i ol brzy mia na -

dzie ja. Nie ska ka li śmy pod su fit, ale
do sta li śmy ol brzy mi za strzyk opty -
mi zmu, za pa łu, no wej ener gii. Na wet
za czę li śmy snuć dłu go ter mi no we
pla ny in we sty cyj ne, choć zwy kle
pla no wa li śmy nie da lej niż na rok.
Prze łom na stą pił w li sto pa dzie. Zyg -
munt zła mał no gę, któ ra nie chcia ła
się zra stać i wte dy sta ło się ja sne, że
coś jest nie w po rząd ku. Oka za ło się,
że po chwi lo wej po pra wie cho ro ba
wró ci ła do sta nu pier wot ne go. Mo że
lek prze stał dzia łać, mo że or ga nizm
się na nie go uod por nił?

– To był trud ny mo ment?
– Prze ło mo wy. Po raz pierw szy

po ja wi ły się sło wa „co by by ło gdy -
by…?”. Zyg munt ni gdy nie po wie -
dział „gdy bym umarł”. Mó wił ra czej:
„gdy by się coś po pie przy ło”. No więc
gdy by coś się po pie przy ło, to da cie
so bie ra dę. Star sze dzie ci są sa mo -
dziel ne, młod sze ra dzą so bie w szko -
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le, fir mę przej mie Pio trek – ge ne ral -
nie roz dzie lił nam za da nia i na szki co -
wał sce na riusz ży cia na naj bli ższe pięć
lat. Nic dziw ne go – za wsze był mo to -
rem na pę do wym ro dzi ny, wy ty czał
pla ny, któ re my śmy re ali zo wa li. Ale
nie dla te go, że mu sie li śmy, tyl ko dla -
te go, że one by ły faj ne. On je ukła dał
pod nas, a w re ali za cji był wy ma ga ją -
cy, kon kret ny i kon se kwent ny do bó -
lu. No więc to, co nam za pro po no wał
ja ko ostat ni wa riant, też jest faj ne i da
się zre ali zo wać.

– Re ali zuj cie ostat nią wo lę Two je go
mę ża, je go te sta ment?

– Ani przez mo ment nie na zwa łam
te go te sta men tem. Ale opo wiem coś
in ne go. Za raz po po grze bie – któ re -
go roz mia ry prze kro czy ły na sze naj -
śmiel sze wy obra że nia, bo mu sia ła
przy je chać po li cja, że by kie ro wać
ru chem na ul. Na wo jow skiej – wie le
osób opo wia da ło mi, że śnił im się
Zyg munt. A mnie się nie śnił i czu łam
się ja kaś od rzu co na i na wet mia łam
żal: to ja ci po świę ci łam du ży ka wa -
łek swo je go ży cia, zdro wie, ener gię,
a ty mnie nie chcesz od wie dzić
w snach? By łam roz ża lo na. I przy -
szedł syl we ster, trzy ty go dnie po po -
grze bie. Sie dzie li śmy ca łą ro dzi ną
w do mu, a po fa jer wer kach po ło ży -
łam się do łó żka. Nie wiem, czy spa -
łam, ale po czu łam, jak bia ła chmu ra
po dą ża w mo im kie run ku. Nie by ło to
strasz ne, ra czej przy po mi na ło baj ko -
we go dusz ka Kac per ka. Po czu łam, że
to jest Zyg munt. Nie na pa wa ło mnie
to lę kiem, by ło bar dzo mi łe. I ta
chmu ra ob ję ła mnie, otu li ła ca łą,
a ogrom ne na pię cie, ja kie to wa rzy -
szy ło mi od po grze bu, opu ści ło mnie.
Po czu łam ab so lut ny spo kój i od prę -
że nie, ta kie jak w chwi lach, kie dy
Zyg munt mó wił: „Nie martw się, bo
kto da ra dę, jak nie my?” Obu dzi łam
się wy po czę ta jak ni gdy wcze śniej.

– I to wszyst ko bez ta ble tek?
– Przez ca ły trud ny okres cho ro by

i umie ra nia mo je go mę ża nie po trze -
bo wa łam ta ble tek uspo ka ja ją cych. To
dzię ki nie sa mo wi tej opie ce du cho -
wej wspo mnia ne go już oj ca je zu ity
Mi ro sła wa Jaj ko. Wszyst kie ob rzę dy
po prze dza ją ce po grzeb za wsze ko ja -
rzy ły mi się z czymś bar dzo smut -
nym i przy gnę bia ją cym. Nie wiem

dla cze go. Sko ro ja ko ka to li cy wie rzy -
my, że wła śnie skoń czy ła się czy jaś
cię żka ziem ska wę drów ka i prze szedł
do lep sze go świa ta, to skąd ten
ogrom ny smu tek?

– Chcesz po wie dzieć, że zor ga ni zo -
wa łaś mę żo wi we so ły po grzeb?

– Sam się zor ga ni zo wał. Oczy wi -
ście nie był ra do sny, ale na pew no nie
miał at mos fe ry przy tła cza ją cej smut -
kiem, ja ka zwy kle na po grze bach by -
wa. Tu taj by ło ina czej. Nie chcę
po wie dzieć, że śmy tań czy li, ale dzię -
ki nie zwy kłej oso bo wo ści księ dza
Mir ka już pod czas ró żań ca w do mu
czu ło się spo kój i cie pło za miast przy -
gnę bie nia. Spo tka nie na wspól nej
mo dli twie spra wi ło, że po czu li śmy
się od prę że ni i spo koj niej si, mi mo
trud nej psy chicz nie sy tu acji. Po czu -
li śmy się bli żej sie bie. Dzień póź niej
by ła msza w na szym do mu, pod czas
któ rej ka żdy – a przy szło mnó stwo
lu dzi – mógł coś po wie dzieć o Zyg -
mun cie. Ale nie by ły to pa te tycz ne
mo wy ku czci, tyl ko na sze bar dzo
oso bi ste roz mo wy o zmar łym i sło wa
kie ro wa ne do nie go. Po grzeb też był
wy jąt ko wy. Te tłu my i 210 in ten cji
mszal nych uzmy sło wi ły mi, jak cie -
pło i ser decz nie Zyg munt był od bie -
ra ny przez lu dzi, któ rzy swo ją licz ną
obec no ścią chcie li mu oka zać sza cu -
nek i po dzię ko wa nia za to, ja ki był
za ży cia.

– Jak się po że gna łaś z mę żem?
– Nie by ło ostat niej roz mo wy.

Ostat nie trzy do by spę dzi łam w szpi -
ta lu. W no cy z nie dzie li na po nie dzia -
łek stan się bar dzo po gor szył i by ła
ko niecz na ope ra cja. Sam pod pi sał
zgo dę, a ja mu po wie dzia łam tyl ko:
„Ko cha nie, bę dę tu cze kać na cie bie,
aż wró cisz z ope ra cji”. I tak się sta ło.
Spa łam na krze słach pod ga bi ne tem
or dy na to ra chi rur gii. By ła 3:30 w no -
cy, więc ni ko go nie gor szy łam. Kie dy
go przy wieź li, był zmę czo ny nar ko zą,
ale otwo rzył oczy, kie dy mó wi łam
mu, że wszyst ko się uda ło i te raz bę -
dzie już tyl ko do brze. Od po wie dział:
„Su per” i spo koj nie spał. Kie dy spoj -
rza łam na ze ga rek, oka za ło się, że po -
ra od wieźć dzie ci do szko ły. Uzna łam,
że sko ro się tak ład nie wy bu dził
i uśmiech nął, to zna czy, iż bę dzie do -
brze. Wzię łam go za rę ce, któ re miał

w gip sie od sa mo ist nych zła mań,
i chwi lę po tem po je cha łam do do mu.
Le d wie tam we szłam, do sta łam te le -
fon ze szpi ta la, że mu szę wra cać. Kie -
dy do je cha łam, Zyg munt już nie żył.
Bar dzo się ba łam te go mo men tu. Wie -
dzia łam, że on na stą pi, a ja so bie psy -
chicz nie nie dam z tym ra dy. Ten
trud ny mo ment zo stał mi oszczę dzo ny,
a dzie ci – za miast jak co dzień za wieźć
doszko ły –za wio złam doszpi ta la. Zyg -
munt już nie żył. Po że gna li śmy się, tak
jak umie li śmy, przy tu la jąc się wszy scy.

– Co wte dy po my śla łaś?
– Że je stem bar dzo wdzięcz na Bo -

gu i lo so wi za ten nasz ostat ni rok.
Z je go per spek ty wy ro zu miem frag -
ment mo dli twy „Od na głej, nie spo -
dzie wa nej śmier ci, za cho waj nas
Pa nie”. My śmy oby dwo je wie dzie li, że
mu si my się roz stać. Mie li śmy czas,
że by bez słów i pa te tycz nych gestów
po wie dzieć so bie tak wie le. Przez ca łe
ży cie wie dzia łam i czu łam się
przy nim bez piecz na i ko cha na,
a w tym ostat nim ro ku nie mu siał mi
na wet te go mó wić. Po pro stu by li śmy
ra zem. Mo że po świę ca li śmy so bie
tro chę wię cej cza su, mo że zwol ni li -
śmy tro chę w pra cy. I cho ciaż przez
ten rok nie pa dło coś w sty lu „je stem
ci wdzięcz ny/wdzięcz na za ca łe ży -
cie”, po pro stu wie dzie li śmy o tym
i by li śmy ra zem.

– Pół ro ku póź niej…
– To jest trud ne po ukła dać so bie

ży cie od no wa. Nie wiesz, ile drob -
nych rze czy wią że się z oso bą, któ ra
ode szła. Na gle nie wiesz, gdzie le żą
klu cze do re gu la cji pie ca, bo ni gdy
nikt po za tą oso bą te go nie ro bił.
Ta kich rze czy są set ki. Ist nie je ty -
sią ce dro bia zgów, za któ re jesz cze
bar dziej ko chasz tę oso bę, bo wcze -
śniej te go wszyst kie go nie mu sia -
łam wie dzieć. Bo to po pro stu by ło
zro bio ne. Pół ro ku po śmier ci Zyg -
mun ta mo gę po wie dzieć, że ko -
cham go jesz cze bar dziej za to, że
nie zo sta wił po so bie ży cio we go ba -
ła ga nu, że wszyst ko miał upo rząd -
ko wa ne. Ile ra zy idę na cmen tarz,
ty le ra zy my ślę, że do pie ro te raz
chcia ła bym mu po wie dzieć, jak
bar dzo go ko cham.
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– Pa nie pre ze sie, czy mógł by Pan…
– Prze pra szam, mo że my choć

na chwi lę od wró cić sy tu ację i czy to ja
mógł bym za cząć od za da nia py ta nia?

– Pro szą py tać.
– Dla cze go wy daw ca ksią żki, fun -

da cja Po myśl o Przy szło ści jest prze -
ko na na, że znam se kret do bre go
biz ne su?

– Jest Pan naj dłu żej dzia ła ją cym
na ryn ku są dec kim przed się bior cą,
od 40 lat pro wa dzi Pan wła sną dzia -
łal ność go spo dar czą, zbu do wał Pan
wiel ką fir mę od no szą cą suk ce sy
w Pol sce i za gra ni cą. Kto więc le -
piej miał by znać ten se kret?

– Ale dzi siaj to ja mia łem za da wać
py ta nia. Żar tu ję… No do brze, po -
wiem tak: pro szę mi uwie rzyć, że nie
trzy mam w sej fie ta jem nej re cep tu ry
na suk ces w biz ne sie, któ rej strze gę
przed świa tem jak oka w gło wie, bo
ka żdy, kto wej dzie w jej po sia da nie
i za sto su je w prak ty ce mój prze pis,
szyb ko i bez bo le śnie osią gnie suk ces.
Nic bar dziej myl ne go. I to jest już
część od po wie dzi na na sze py ta nie.
Ale tyl ko jej część, bo sam chęt nie
przy tej oka zji, po szu kam od po wie -
dzi na py ta nie: czy ist nie je uni wer -
sal na re cep ta na suk ces biz ne so wy?
Po wiedz my, że ów se kret, to ze spół
in dy wi du al nych cech, któ ry mi mu si
się cha rak te ry zo wać ka żdy przed się -
bior ca. Al bo je masz i two je szan se
na sku tecz ne dzia ła nie w biz ne sie są
spo re, al bo nie masz ta kich cech
i wia do mo, że bę dzie ci znacz nie
trud niej. Nie ma jed ne go mo de lu po -
zwa la ją ce go w cu dow ny spo sób osią -
gnąć suk ces, ja ko przed się bior ca. Są
oczy wi ście uni wer sal ne wzo ry eko -
no micz ne pod po wia da ją ce, we dług
ja kich re guł fi nan so wych pro wa dzić

przed się bior stwo, by od nio sło po -
wo dze nie. Te go uczą na stu diach
z za rzą dza nia i eko no mii. To oczy wi -
ście sza le nie wa żne, by wie dzieć, ja -
kie pra wi dła rzą dzą go spo dar ką,
wol nym ryn kiem i ka żdym przed się -
bior stwem, ale czy wy ucze nie się
tych za sad jest gwa ran cją osią gnię cia
suk ce su? No i zno wu od wró ci li śmy
ro le, to ja py tam.

– Kie dy po nad czter dzie ści lat te mu
uru cha miał Pan swój pierw szy biz ne -
so wy po mysł, nie miał Pan w szu fla -
dzie dy plo mu stu diów eko no micz nych,
a za rzą dza nia przed się bior stwa mi nikt
w Pol sce nie uczył. Chce Pan przez to
po wie dzieć, że ta ka wie dza nie jest
do suk ce su ko niecz nie po trzeb na?

– Ab so lut nie nic ta kie go nie po -
wie dzia łem i ni gdy bym nie po wie -
dział! Ale na mo ment jesz cze wró cę
do te go, o czym mó wi li śmy
przed chwi lą. Przed się bior ca to
w pierw szej ko lej no ści ze spół cech
cha rak te ru. To już usta li li śmy i to
dys ku sji nie pod le ga. Naj le piej jed -
nak, je śli te ce chy cha rak te ru uzu peł -
nio ne są so lid ną wie dzą teo re tycz ną.
Oczy wi ście ja je stem prak ty kiem
i na wła snej skó rze uczy łem się biz -
ne so we go abe ca dła. Pa mię taj my jed -
nak, że na uka „na wła snej skó rze”
jest naj bar dziej bo le sna. Nie chcę już
wra cać do cza sów naj daw niej szych,
o któ rych wie lo krot nie opo wia da -
łem, czy li kwia ciar ni, ja ką pro wa dzi -
łem z żo ną na Dol nym Ślą sku. Zresz tą
przy kła dy z okre su PRL -u nie są dzi -
siaj naj lep sze, bo w tam tych cza sach
bra ko wa ło na ryn ku nie mal wszyst -
kie go i pew nie uru cho mie nie ka żde -
go biz ne su mu sia ło się skoń czyć
suk ce sem. Brzmi nie wia ry god nie?
Dla młod szych być mo że tak, ale cią -
gle bar dzo wie le osób pa mię ta ta ką

sy tu ację z wła sne go do świad cze nia.
Pro blem w tym, że ów cze sny sys tem
nie chciał się z tzw. pry wa cia rza mi
tym suk ce sem dzie lić, choć sam nie
umiał z tej dzi wacz nej sy tu acji sko -
rzy stać i wy cią gnąć pro fi tów eko no -
micz nych. Dzi siaj od wrot nie – ka żdy
mo że pró bo wać ro bić biz nes, ale nie -
wie lu ma gwa ran cję po wo dze nia.
Dla cze go?

– Bo nie ka żdy zna se kre ty do bre go
biz ne su!

– No do brze, ale ja nie zna łem te go
se kre tu, a jed nak do ja kichś tam wy -
ni ków do sze dłem.

– Pa nie pre ze sie, bez fał szy wej
skrom no ści! Ka żdy, kto za czy na biz -
ne so wą ka rie rę, chciał by dojść do ta -
kich, jak Pan to po wie dział, „ja kichś
tam wy ni ków”. Jed nak to Pan jest
czę sto przed sta wia ny, ja ko mo de lo wy
przy kład sku tecz no ści w biz ne sie. 

– Czę sto sły szę, że je stem „iko ną”
są dec kiej czy na wet pol skiej przed się -
bior czo ści. Jest to mi łe, choć oso bi ście
uwa żam, że naj od po wied niej szym
miej scem dla ikon są świą ty nie al bo
mu zea, a ja cią gle naj le piej się czu ję we
wła snej fir mie. Był bym nie szcze ry,
gdy bym po wie dział, że uzna nie czy
do ce nie nie przez śro do wi sko go spo -
dar cze nie jest to dla mnie wa żne. Jest
wa żne, ale z dru giej stro ny chy ba
jed nak nie je stem ty po wym przy kła -
dem biz ne so wej ka rie ry. Oczy wi ście
mi ło mi sły szeć, kie dy je stem dziś
na zy wa ny pre kur so rem są dec kie go
ka pi ta li zmu czy oj cem są dec kiej
przed się bior czo ści. Pew nie mniej
przy jem ne by ło do świad cze nie sa -
me mu wszyst kie go, cze go mo żna
by ło za kosz to wać pro wa dząc biz nes
na sty ku hi sto rycz nych epok: w Pol -
sce so cja li stycz nej, mniej lub bar dziej
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ofi cjal nie zwal cza ją cej pry wat ną
przed się bior czość, i w Pol sce cza sów
racz ku ją ce go wol ne go ryn ku. A wy -
ku wa nie się go spo dar ki ryn ko wej
w na szym kra ju do szcze gól nie ła -
twych mo men tów nie na le ża ło. Swo ją
fir mę bu do wa łem w nie sprzy ja ją cych
ta kim przed się wzię ciom cza sach, by -
łem jed nym z pierw szych, któ rzy do -
pie ro wy dep ty wa li ście żki wol ne go
ryn ku. Wia do mo, pierw si ma ją naj go -
rzej, bo mu szą w dżun gli wy rą by wać
dro gę dla in nych. W pew nym okre sie
ży cia kosz to wa ło mnie to zruj no wa nie
zdro wia i czte ry za wa ły ser ca, więc

nie chciał bym po wie dzieć, że je stem
przy kła dem ty po wym. Te za wa ły za -
pi su ję dziś po stro nie kosz tów pro wa -
dze nia fir my w skraj nie trud nych
wa run kach sys te mu po li tycz ne go,
zwal cza ją ce go ta kich sza leń ców jak ja.
Pew nie do żad ne go biz ne su i wła snej
dzia łal no ści go spo dar czej nie da się
pod cho dzić bez emo cji, ale chy ba le -
piej, że by tych złych emo cji by ło jak
naj mniej. No więc, je śli szu ka my te go
zło te go środ ka, te go se kre tu do bre go
biz ne su, to na pew no wy mie nił bym
tu umie jęt ność za cho wa nia pew nych
pro por cji w emo cjach, ja ki mi ob da -

rza my na sze przed się wzię cie. Ła two
po wie dzieć…

– „Mło dy przy ja cie lu, je śli chcesz
osią gnąć biz ne so wy suk ces, za cho -
waj zdro wy dy stans, do te go, co ro -
bisz” – to pierw sze przy ka za nie
se kre tu do bre go biz ne su?

– Ojej! Tym, któ rzy pa trzą z bo ku
na na sze po czy na nia, ła two mó wić
„nie emo cjo nuj się tak bar dzo, prze -
cież bę dzie do brze”. Jed nak ka żdy,
kto cho ciaż tro chę pró bo wał swo ich
sił w biz ne sie, wie, że do tych spraw
nie da się pod cho dzić obo jęt nie. Je śli

coś ro bisz na po wa żnie, za wsze an -
ga żu jesz się ca łym so bą, ży jesz swo -
im przed się wzię ciem ca łą do bę,
ni gdy nie masz od nie go urlo pu al bo
cho ro bo we go. Ci, któ rzy pro wa dzą
wła sne fir my, do brze wie dzą, co
mam na my śli. I nie zro zum cie mnie
źle, po pro stu od tej pra cy ni gdy nie
ma wol ne go. Na wet, je śli aku rat le -
żysz na pla ży al bo cho dzisz z ple ca -
kiem po gó rach.

– Brzmi dziw nie, że by nie po wie -
dzieć prze wrot nie. Le ży Pan so bie
na pla ży i mę czy się tym le że niem?

– Bzdu ra! Kie dy two ja pra ca jest
two ją pa sją, ni gdy się nią nie mę -
czysz! No więc z jed nej stro ny od po -
wie dzial ność za twój pro jekt
biz ne so wy, za za trud nio nych lu dzi
ni gdy nie zwal nia cię od my śle nia
o fir mie, a z dru giej stro ny ta tro ska,
ko niecz ność nie usta ją ce go ulep sza nia
te go, co zbu do wa łeś, ni gdy cię nie
mę czy i nie jest utra pie niem. Do bre -
mu go spo da rzo wi spra wia ra dość,
kie dy wi dzi, że je go fir ma się roz wi -
ja, a po mysł oka zał się do bry.
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„iko ną” są dec kiej czy
na wet pol skiej przed się -
bior czo ści. Jest to mi łe,
choć oso bi ście uwa żam,
że naj od po wied niej szym
miej scem dla ikon są
świą ty nie al bo mu zea,
a ja cią gle naj le piej się
czu ję we wła snej fir mie.
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– Po mysł jest naj wa żniej szy?
– Po mysł jest bar dzo wa żny. Ale

jesz cze wa żniej sza jest umie jęt ność
ko ry go wa nia wła snych błę dów,
przy zna wa nia się do nich przed sa -
mym so bą, a co za tym idzie nie -
ustan ne go po pra wia nia po my słu,
któ ry był na po cząt ku. Co dzien nie,
na ka żdym eta pie pra cy, mo że my coś
ulep szać.

– W ja kimś wy wia dzie przed la ty po -
wie dział Pan, że naj trud niej szy jest
pierw szy rok dzia łal no ści. Ale jesz -
cze trud niej szy jest dru gi rok, a trze -
ci jest jesz cze trud niej szy od dwóch
po przed nich.

– Nie pa mię tam, czy do kład nie tak
po wie dzia łem, ale pew nie mia łem
na my śli fakt, że w biz ne sie nie usta -
ją co mo że nam to wa rzy szyć nie pew -
ność. I nic w tym złe go, bo ona nie
po zwa la nam spo cząć na lau rach czy
za chły snąć się suk ce sem. Tak więc,
w pro wa dze niu biz ne su mo że to wa -
rzy szyć nam prze ko na nie, iż oto
wła śnie w tej chwi li je ste śmy w naj -
trud niej szym mo men cie. No, bo na -
wet, je śli mo de lo wo roz wi ja my
fir mę, to prze cież osią gnię ty suk ces
nie jest nam da ny raz na za wsze. Ma -
ła fir ma zma ga się z ró żny mi pro ble -
ma mi, ale wiel ka fir ma rów nież nie
jest wol na od kło po tów. Po wie dział -

bym, że te za gro że nia ro sną wraz
z fir mą. Czuj ny przed się bior ca zda je
so bie z nich spra wę i już sa ma ta
świa do mość jest frag men tem se kre -
tu do bre go biz ne su.

– Ale tyl ko frag men tem…
– No tak, bo resz ta to po mysł,

kon se kwen cja, cię żka pra ca i odro bi -
na szczę ścia. Nie ko niecz nie w tej ko -
lej no ści.

– Na po cząt ku po wie dział Pan, że
nie ist nie je coś ta kie go jak se kret
czy też re cep ta na uda ny biz nes,
a te raz Pan ten se kret zdra dził.

– Na tej sa mej za sa dzie mo gę zdra -
dzić kil ka in nych se kre tów. Znam też
se kret, jak zdo być zło ty me dal mi -
strzostw świa ta w bie gu na sto me -
trów.

– Jak go zdo być?
– Trze ba prze biec sto me trów

szyb ciej niż wszy scy in ni za wod ni cy
na świe cie. Pro ste?

– Pro ste. Kto więc zjadł już pa rów kę
z Kon spo lu, mo że iść tre no wać bie gi
na sto me trów. Pan chy ba jed nak
wo li znacz nie dłu ższe dy stan se. Fir -
ma Kon spol – naj star sze pry wat ne
przed się bior stwo Są dec czy zny – za -
miast cie szyć się sta bil ną sy tu acją

i wy pra co wa ną przez po nad 30 lat
po zy cją na ryn ku, nie ustan nie an ga -
żu je się w ko lej ne in we sty cje. Po -
trzeb ny Pa nu no wy stres i kło po ty?

– To nie są żad ne kło po ty! To jest
wła śnie to, co naj bar dziej lu bię.
Po pro stu ro bi my ko lej ne mi lo we
kro ki na przód, bo prze cież, kto stoi
w miej scu i za do wa la się do tych cza -
so wy mi osią gnię cia mi, ten się co fa.
Roz wój fir my od za wsze wpi sa ny
był w na szą stra te gię, dla te go te raz
ko rzy sta jąc z na szych wie lo let nich
do świad czeń, z ka żdym dniem
two rzy my no wy roz dział w hi sto rii
na sze go przed się bior stwa. Roz bu -
do wu je my na sze mo ce pro duk cyj ne
w kra ju, in we stu je my na Da le kim
Wscho dzie, bo je śli te go wszyst kie go
nie zro bi my, to zna czy, że oko pa li -
śmy się na do tych czas zdo by tych po -
zy cjach. Prze cież nie zdra dzę se kre tu
do bre go biz ne su, je śli po wiem, że
prze gry wa ten, kto się za trzy mał
w pół kro ku.

– Nie daw no ode brał Pan ty tuł Ho no -
ro we go Oby wa te la No we go Są cza.
To wa żne wy ró żnie nie dla ko goś, kto
w swo im ży ciu ze brał dzie siąt ki na -
gród i ty tu łów?

– Bar dzo wa żne, naj wa żniej sze!
Pro szę za uwa żyć, że po raz pierw szy
w hi sto rii ty tu łem tym uho no ro wa -
no przed się bior cę i to na do da tek
w ro ku 25-le cia wol no ści Pol ski.
Przy szedł mo ment, kie dy za uwa ża -
my, ja ko spo łe czeń stwo, jak wa żna
jest dla nas go spo dar ka. Dla mnie ma
to zna cze nie szcze gól ne. Po wiem na -
wet, że od bie ra jąc ten ty tuł, by łem
szcze rze wzru szo ny, cze go pew nie
na wet nie po tra fi łem do brze ukryć.
Dla cze go? Bo był ta ki czas, kie dy
w me diach pró bo wa no mnie przed -
sta wić ja ko wro ga pu blicz ne go, te go,
kto swo ją dzia łal no ścią chce roz wa -
lić od środ ka sys tem so cja li stycz ny.
Pro szę mi wie rzyć, że to nie jest przy -
jem ne, kie dy lu dzie na twój wi dok
prze cho dzą na dru gą stro nę uli cy, bo
przy zna wa nie się do zna jo mo ści ze
mną mo gło być po wo dem kło po tów.
Dla te go trzy dzie ści lat póź niej wzru -
szy łem się, że w tym sa mym mie ście
uzna no, iż jed nak zna jo mość z Pa -
zga nem to ho nor.

DTS nr 9 (382) 1 mar ca 2018
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Ko cha ny mę żu, wró ci łeś
An na i Eu ge niusz Su ło wi czo wie

ob cho dzi li w stycz niu nie zwy kły ju -
bi le usz ma łżeń ski, bry lan to we go dy.
Swo ją rocz ni cę ślu bu uczci li uro czy -
stą mszą świę tą w ko ście le pa ra fial -
nym w Mo gil nie. Pro sta i po ru sza ją ca
hi sto ria ich skrom ne go ży cia, a na de
wszyst ko czu łej zwy czaj nej -nie zwy -
czaj nej mi ło ści, urze kła ty sią ce na -
szych Czy tel ni ków. 

Ma łżeń stwo wy cho wa ło 5 dzie ci,
do cze ka ło się 9 wnu ków i 16 pra -
wnu ków. 

– W ich do mu by ło za wsze ro dzin -
nie i cie pło. Bar dzo się ko cha li. Pa -
mię tam, jak dzia dek wró cił ze
szpi ta la, to bab cia rzu ci ła mu się
na szy ję i po wie dzia ła: Ko cha ny mę -
żu, na resz cie wró ci łeś – opo wia -
da 12-let ni wnuk To biasz Su ło wicz.

Czu łe ge sty
Pań stwo Su ło wi czo wie mie li swój

co dzien ny ry tu ał, pa ni An na przy -
go to wy wa ła mę żo wi śnia da nie,
póź niej ra zem pi li ka wę i pro wa dzi li
dłu gie roz mo wy. Na szych Czy tel ni -

Hi sto ria mi ło ści, w któ rą trud no uwie rzyć

I że cię nie opusz czę
na wet po śmier ci
Ma łżeń stwo z 75-let nim sta żem,
o któ rym pi sa li śmy w stycz niu
na ła mach „Do bre go Ty go dni ka Są -
dec kie go”, wzbu dzi ło ogrom ne za in -
te re so wa nie i zdo by ło wiel ką
sym pa tię na szych Czy tel ni ków. Ta ką
pięk ną mi łość, ja ka by ła udzia łem
pań stwa Su ło wi czów, chciał by prze -
żyć chy ba ka żdy. Nie ste ty ju bi la ci
nie cie szy li się dłu go bry lan to wy mi
go da mi. Naj pierw w mar cu zmar -
ła 98-let nia pa ni An na. Nie mal mie -
siąc póź niej zmarł dwa la ta młod szy
pan Eu ge niusz. Z tę sk no ty za uko -
cha ną żo ną.

FOT. Z AR CHI WUM RO DZI NY SU ŁO WI CZÓW



ków wzru szy ły co dzien ne czu łe ge sty
ma łżon ków, jak choć by otu la nie mę -
ża ko cem, że by nie zmarzł wie czór. 

– Od no si li się do sie bie z czu ło ścią.
By li ma łżeń stwem po god nym i spo -
koj nym. Wspie ra li się na wza jem
w wie lu spra wach. Kie dy za mło du
wuj udzie lał się spo łecz nie, cio cia nie
ska rży ła się, że ma wię cej obo wiąz -
ków w do mu czy na go spo dar stwie,
ni gdy nie na rze ka ła. Zaw sze mó wi -
ła, że pra ca uszla chet nia. Kie dy jeź -
dził na ze bra nia, ona cze ka ła
cier pli wie jak wró ci i ra zem pra co -
wa li w po lu. Wuj oczy wi ście po ma -
gał jej jak mógł, póź niej jak był mniej
ak tyw ny w gmi nie, sta rał się
po rów no dzie lić z żo ną obo wiąz ka -
mi. Cio cia na przy kład opie ko wa ła
się do mo wym ptac twem, on do ił
kro wy. Przy ję li sie bie ta ki mi, ja ki mi
by li i nie za uwa ża li swo ich wad.
Trosz kę się dro czy li, ale ni gdy się nie
ob ra ża li na sie bie. Nie sły sza łam, że -
by kie dy kol wiek pod nie śli na sie bie
głos – wspo mi na bra ta ni ca pań stwa
Su ło wi czów, Ha li na Sto jek.

Ży li w zgo dzie
Pań stwo Su ło wi czo wie sta ra li się

nie tyl ko żyć w zgo dzie ze so bą, ale
rów nież z są sia da mi. Eu ge niusz Su -
ło wicz jak prze wod ni czą cy Gro -
madz kiej Ra dy Pro gra mo wej był
bar dzo od da ny spra wom wio ski. Ja -
ko rad ny był za an ga żo wa ny w wie le
dzia łań na rzecz roz wo ju gmi ny. Miał
rów nież wkład w roz wój Gmin nej
Spół dziel ni czy Ban ku Spół dziel cze -
go. Za swo ją dzia łal ność otrzy mał
wie le od zna czeń, m.in.: Krzyż Ka -
wa ler ski Or de ru Od ro dze nia Pol ski,
Zło ty Krzyż Za słu gi czy ty tuł „Za słu -
żo ny dla gmi ny Ko rzen na”.

– To był na praw dę uczyn ny czło -
wiek, dbał o na szą wio skę, ka żde mu

sta rał się po ma gać. W ów cze snych
cza sach by ły bar dzo trud ne wa run ki
miesz ka nio we. Po mógł nam w zdo -
by ciu ce gieł na bu do wę na sze go do -
mu, bo chciał, że by choć je den
z na uczy cie li na sta łe za akli ma ty zo -
wał się w wio sce – wspo mi na by ła
dy rek tor ka miej sco wej szko ły Ma ria
Gnia dec ka.

Mo dli li się i pra co wa li
An na i Eu ge niusz Su ło wi czo wie

po bra li się w 1941 ro ku. By ły to trud -
ne wo jen ne cza sy. Nie zra ża li się ani
oku pa cją, ani bie dą. Ro bi li swo je,
pra co wa li na swo im sied mio hek ta -

ro wym go spo dar stwie i bu do wa li
dom. Mi mo tru dów ży cia, nie ska -
rży li się, tyl ko ze skrom no ścią i nie -
by wa łą po ko rą przyj mo wa li to, co im
przy no sił los. 

– Jest ta kie po wie dze nie: módl się
i pra cuj, a bę dziesz zba wio ny. To ich
jed no czy ło – za uwa ża sio strze niec
Mie czy sław Gór ka. – Pięk nie kul ty -
wo wa li war to ści swo ich przod ków.
Naj wa żniej sza by ła dla nich mo dli -
twa, wie czo rem wspól nie do niej
klę ka li. Pod kre śla li, że wszyst ko za -
le ży od Bo ga. Bar dzo po wa żnie pod -

cho dzi li do przy się gi ma łżeń skiej,
któ ra mó wi o mi ło ści, wier no ści
i uczci wo ści. Chcie li to wszyst ko
do koń ca do trzy mać i do trzy ma li.
Do cze ka li się 75-le cia ma łżeń stwa, co
jest ewe ne men tem nie tyl ko na ska lę
kra jo wą, ale też świa to wą.

Dla ma łżon ków wa żna by ła ży wa
wia ra, dla te go naj więk sze za ufa nie
mie li do mo dli twy. 

– Oni by li z in nej gli ny ule pie ni.
To, co ich łą czy ło, to przede wszyst -
kim zgo da i sza cu nek, pie lę gno wa li te
pięk ne war to ści do koń ca swo ich dni.
Dziś ta ka mi łość zda rza się bar dzo
rzad ko – do da je Ha li na Sto jek. – Te -
raz świat bar dzo pę dzi, by le ja ki kło -
pot i już się ma łżeń stwo roz pa da,
a oni, jak po ja wił się pro blem, to
wspól nie klę ka li do mo dli twy. To po -
ma ga ło im w prze zwy cię że niu
wszel kich prze ciw no ści lo su.

Jedno bez drugiego 
żyć nie mogło 

Ha li na Sto jek pod kre śla, że An -
na Su ło wicz wy mo dli ła so bie tak
spo koj ną i pięk ną śmierć. Ra no, 5
mar ca, tra dy cyj ne zro bi ła śnia da nie,
zaparzyła ka wę, usia dła na krze śle
i za snę ła na wie ki. 

– Czę sto mo dli ła się do Mat ki Bo -
żej. Kul ty wo wa ła pierw sze so bo ty
i wła śnie w pierw szą so bo tę mie sią ca
Mat ka Bo ża za bra ła ją do sie bie
– wspo mi na. – Z ko lei w po nie dzia -
łek po Nie dzie li Mi ło sier dzia zmarł
wuj. Bar dzo prze ży wał śmierć żo ny.
By li prze cież tak bli sko ze so bą. Jak
ode szła, to… po szedł za nią. Jed no bez
dru gie go nie mo gło zbyt dłu go funk -
cjo no wać, dla te go jak naj szyb ciej
chcie li się ze so bą spo tkać po dru giej
stro nie ży cia…
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Jest ta kie po wie dze nie:
módl się i pra cuj a bę -
dziesz zba wio ny. To ich
jed no czy ło. Oni by li z in -
nej gli ny ule pie ni. To, co
ich łą czy ło, to przede
wszyst kim zgo da i sza -
cu nek, pie lę gno wa li te
pięk ne war to ści do koń -
ca swo ich dni.
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– Bę dzie my mie li pierw sze go świę -
te go z są dec kim ro do wo dem?

– Po wo li! Nie mo że my jesz cze tak
po wie dzieć, bo pro ce sy be aty fi ka cyj -
ne i ka no ni za cyj ne są dłu gie, wy ma -
ga ją cier pli wo ści oraz po ko ry.
A po ko ra w ta kich spra wach jest
spra wą fun da men tal ną. Cie szę się, że
co raz wię cej lu dzi mo dli się pry wat -
nie o świę tość ka pła nów, o ła ski
przez je go wsta wien nic two. Mo dli -
twy te ma ją im pri ma tur Ku rii w Tar -
no wie. Po więk sza się gro no osób
kon se kro wa nych i świec kich wspo -
ma ga ją cych i pro pa gu ją cych oso bę,
po słu gę oj ca Jó ze fa An dra sza, Be aty -
fi ka cja, ka no ni za cja – ich orze cze nie,
któ re go do ko nu je pa pież, na le ży
do Ko ścio ła ka to lic kie go. Ufam, że
tak się sta nie, ale pro ces be aty fi ka -
cyj ny jesz cze się nie za czął.

– Dla cze go wła śnie ojciec An drasz?
– Dro ga doj rze wa nia do ta kiej ini -

cja ty wy by ła dłu ga i skła da ła się
z wie lu eta pów. Czę sto w ta kich
przy pad kach uza sad nia my oso bę
kan dy da ta na oł ta rze ar gu men tu jąc:
ze wzglę du na he ro icz ność cnót. To
bar dzo wa żne, po to jest pro ces.
W tym kon kret nym przy pad ku, jest
rów nie wa żne, że to spo wied nik
i kie row nik du cho wy sio stry Fau sty -
ny, póź niej szej świę tej. Pod kie run -
kiem oj ca An dra sza po wstał sły ną cy
ła ska mi ob raz Chry stu sa Mi ło sier ne -
go pędz la Adol fa Hy ły, naj bar dziej
zna ny dziś na świe cie wi ze ru nek Zba -
wi cie la. To rów nież dzię ki są dec kie -
mu je zu icie za po cząt ko wa ny zo stał
w Ko ście le kult Mi ło sier dzia Bo że go

(Ła giew ni ki 1943 r.). Jó zef An drasz
w koń cu był au to rem pierw szej – spi -
sa nej ręcz nie – bio gra fii sio stry Fau -
sty ny. On wy słał po śmier ci sio stry
Fau sty ny jej współ sio stry za kon ne
do miejsc i osób, gdzie się wy cho wy -
wa ła, pra co wa ła z kon kret ny mi py ta -
nia mi. Wszyst ko zo sta ło bar dzo
do brze udo ku men to wa ne, ca łe ze -
zna nia ro dzeń stwa, mat ki, ro dzi ny,

są sia dów, ka pła nów, sióstr za kon -
nych. Dzię ki te mu, mi mo zna nych
trud no ści, sio stra Fau sty na mo gła zo -
stać świę tą.

– Od Pa na w No wym Są czu roz po -
czął się pry wat ny kult oj ca An dra -
sza, sze rzą cy się dzi siaj w ca łej
Pol sce i za gra ni cą?

– To za du że sło wa, jest ktoś
nad na mi, kto to ini cju je. Od lat or -
ga ni zu je my z żo ną i dzieć mi piel -
grzym ki do Me dju go rie, a tam
spo ty ka li śmy się z za chę tą, orę dzia -
mi, by mo dlić się za ka pła nów. Za -
czę li śmy się za nich mo dlić. Ja kiś
czas póź niej ku pi łem „Dzien ni czek
św. Fau sty ny” na au dio bo oku i słu -
cha łem go w sa mo cho dzie. W dzien -

nicz ku zaś wie lo krot nie pa da na zwi -
sko oj ca Jó ze fa An dra sza. Jak przez
mgłę ko ja rzy łem, że ten ka płan
zwią za ny był moc no z No wym Są -
czem – uro dził się w Wie lo po lu,
ochrzczo ny był w Wie lo gło wach,
a po tem przez la ta miesz kał tu z ro -
dzi ną. Na tam tym eta pie wie dzia łem
jesz cze tyl ko, że był spo wied ni kiem
i kie row ni kiem du cho wym św. Fau -

sty ny. Już to by ło dla mnie in spi ru ją -
ce i dzia ła ło na wy obraź nię. Po tem ze
zdu mie niem od kry łem, iż w „Dzien -
nicz ku św. Fau sty ny” sam Je zus wy -
po wia da się o ks. An dra szu, że jest
mi ły je go ser cu, aby go słu cha ła, bo to
on po pro wa dzi ją do świę to ści. Za czął
się mi ja wić ja ko ta ki „wzo rzec ma -
sy” – wzo rzec po słu gi ka płań skiej.

– W wy obra że niu prze cięt ne go ka to -
li ka pro ces be aty fi ka cyj ny czy ka no -
ni za cyj ny wy da je się spra wą
du chow nych, a na wet sa me go pa -
pie ża, któ ry ko goś wy no si na oł ta -
rze. Cóż więc – prze pra szam
za okre śle nie – sze re go we mu
świec kie mu, do sta rań o uzna nie ko -
goś bło go sła wio nym al bo świę tym?
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Jak za po cząt ko wa no w Ko ście le kult Mi ło sier dzia Bo że go

Są dec ki spo wied nik 
św. Fau sty ny
Rozmowa z Czesławem Bogdańskim, sądeckim przedsiębiorcą,
propagatorem kultu jezuity o. Józefa Andrasza

Był spo wied ni kiem i kie row ni kiem du cho wym sio stry
Fau sty ny, póź niej szej świę tej. Pod kie run kiem o. An -
dra sza po wstał sły ną cy ła ska mi ob raz Chry stu sa Mi -
ło sier ne go pędz la Adol fa Hy ły, naj bar dziej zna ny dziś
na świe cie wi ze ru nek Zba wi cie la. To rów nież dzię ki
są dec kie mu je zu icie za po cząt ko wa ny zo stał w Ko -
ście le kult Mi ło sier dzia Bo że go.



– Też mia łem kie dyś ta kie wy obra -
że nie, a jed nak nic bar dziej błęd ne go!
Ini cja ty wa kul tu po win na wy cho dzić
wła śnie od osób świec kich. Być mo że
w po wszech nej świa do mo ści to nie
funk cjo nu je, ale ta ki im puls po wi nien
być od dol ny, po cho dzić od wier nych
Ko ścio ła. To wiem te raz, do pew ne go
mo men tu rów nież błą dzi łem w tych
spra wach. Kil ku krot nie zła pa łem się
na tym, że z po zy cji rosz cze nio wej py -
ta li śmy m.in. je zu itów: Dla cze go nic
się nie dzie je w spra wie be aty fi ka cji oj -
ca Jó ze fa An dra sza? To by ła nie do bra
po sta wa i mu sia łem so bie uświa do -
mić, że sam nie przy ło ży łem pal ca
do tej pra cy. Na mo je py ta nie, dla cze -
go nic się nie dzie je w tym kie run ku, o.
Jó zef Po lak, pro boszcz są dec kiej pa ra fii
Du cha Świę te go, od po wie dział pre cy -
zyj nie: „Nie ma kul tu”. Te raz jed nak
po wie dział bym ra czej: Nie by ło kul tu.

– Na czym po le ga pra ca, któ rej efek -
tem ma być be aty fi ka cja i ka no ni za -
cja kan dy da ta na oł ta rze?

– Zaw sze naj le piej za cząć od mo -
dli twy. W na szym przy pad ku to
mo dli twa „O świę tość ka płań stwa
i chwa łę Bo że go Mi ło sier dzia przez
wsta wien nic two oj ca An dra sza”.
Mo dli twa po wsta ła ja ko owoc ad o -
ra cji Je zu sa Mi ło sier ne go w mę skim
gro nie. By ło to pod czas pe re gry na -
cji ob ra zu Je zu sa Mi ło sier ne go
w Kró lo wej Gór nej. To był po czą tek.
Po pierw szych pu bli ka cjach w in -
ter ne cie ode zwa ła się do mnie pa ni
Elżbie ta An drasz z Olsz ty na, pro pa -
ga tor ka po sta ci o. Jó ze fa na pół no cy
Pol ski. Jak się oka za ło, ku zyn na sze -
go je zu ity w la tach 20. XX wie ku
z le gio na mi Pił sud skie go w ra mach
krze wie nia pol sko ści tra fił do Wil -
na, a po ła grach i woj nie ro dzi -
na osia dła w Gi życ ku. Ku zyn zmarł
na emi gra cji.

– W na zwi sku An drasz sły chać wy -
raź ną nu tę wę gier ską.

– Zgod na, bo ro dzi na An dra szów
wy wo dzi się z Wę gier. Jó zef uro dził się

w Wie lo po lu, ale po wcze snej śmier ci
oj ca, czy li kie dy jesz cze był ok. 10-let -
nim chłop cem, ro dzi na – a miał on
dzie się cio ro ro dzeń stwa – prze nio sła
się do No we go Są cza. Tu się za czę ło
kształ to wa nie je go oso bo wo ści i doj -
rze wa nie. Wię cej mo żna prze czy tać
w bio gra fii o. An dra sza „Spo wied nik
św. Fau sty ny” pió ra o. dr. Sta ni sła wa
Cie śla ka. Z cie ka wo stek za cho wa nych
w ro dzi nie, mo żna do po wie dzieć, że
ja ko dziec ko cho dził na ro ra ty do je -
zu ic kie go ko ścio ła Du cha Świę te go
i pod czas tych ro rat pierw szy raz roz -
bły sło w No wym Są czu świa tło. Ilu -
mi na cja zro bi ła na ma łym Jó ze fie
ogrom ne wra że nie, a w ro dzi nie żar -
to wa no, że nie dla na bo żnych śpie -
wów cho dził Jó zek do ko ścio ła, ale dla
prą du elek trycz ne go. W na tu ral ny
spo sób Jó zef An drasz zwią zał się z je -
zu ita mi. W No wym Są czu skoń czył
ich ko le gium, tzw. ni ższe se mi na -
rium, a w wie ku 15 lat wstą pił do no -
wi cja tu za kon ne go w Sta rej Wsi k.
Brzo zo wa. W mar cu 1919 r. zo stał wy -
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Jó zef An drasz z mat ką i ro dzeń stwem FOT. ARCH. STOWARZYSZENIA WIELOPOLE



świę co ny, więc, jak ła two po li czyć
do kład nie za trzy la ta bę dzie my ob -
cho dzić 100. rocz ni cę świę ceń ka -
płań skich o. Jó ze fa An dra sza. W tych
dniach mi ja rocz ni ca je go mszy św.
pry mi cyj nej w ko ście le Du cha Świę -
te go w No wym Są czu.

– Do pra cy dusz pa ster skiej tra fił
jed nak w Kra ko wie.

– A do dać trze ba, że oj ciec An -
drasz był czło wie kiem ty ta nicz nej
pra cy. Tak wspo mi na go sio strze -
niec – dok tor Je rzy Ru dziń ski:
„Zaw sze od wie dzi ny ro dzi ny łą czył
z udzia łem w kon gre sach, gło sze -
niem kon fe ren cji i in ny mi spo tka -
nia mi”. W kra kow skim ko le gium
je zu ic kim przy ul. Ko per ni ka zaj -
mo wał się m.in. tłu ma cze niem dzieł
mi stycz nych, stąd po tem z du żą
spraw no ścią pro wa dził ta kie du sze
mi stycz ne jak sio stra Fau sty na. Jó -
zef An drasz był zresz tą pierw szym
ka pła nem, któ ry już w 1933 r. po -
wie dział jej, że wszyst ko, co się
dzie je w jej du szy, jest dzia ła niem
nad zwy czaj nej ła ski Bo żej i nie wol -
no się jej od te go uchy lać. In ni ka -
pła ni mie li z wi zja mi sio stry
Fau sty ny wy raź ne pro ble my. Wy -
star czy wspo mnieć, że kie dy Fau -
sty na za raz po ślu bach wie czy stych
tra fi ła do Wil na, to jej dru gi kie row -
nik du cho wy ks. Mi chał So poć ko
skie ro wał ją do psy chia try, chciał
się uchy lić od spo wia da nia Fau sty -
ny i jej zgro ma dze nia. Nie zdra dził
ni ko mu po wzię tej de cy zji. Sa ma
Fau sty na po de szła i po wie dzia ła mu,
że Pa nu Je zu so wi nie po do ba się to,
co po sta no wił. Wte dy na stą pi ła
zmia na, speł nił ocze ki wa nia Pa -
na Je zu sa. Wi zy ta u psy chia try – nie
ma się co gor szyć z te go po wo du
– pa trząc z per spek ty wy cza su po -
mo gła pro ce so wi Fau sty ny.
Wy klu czy ła dy wa ga cje o jej cho ro -
bie psy chicz nej. Ks. So poć ko
od dzie się ciu lat jest już bło go sła -
wio nym, ostat nio zo stał pa tro nem
Bia łe go sto ku. Je go re li kwie tra fi ły
do 600 miejsc w świe cie. Po wsta je
na Li twie pierw szy ko ściół pod je go
we zwa niem. Gdzie my je ste śmy Są -
de cza nie z na szym oj cem An dra -
szem? Cze ka nas wie le pra cy.
Nad zwy czaj ny Rok Mi ło sier dzia
sprzy ja oj cu An dra szo wi. Oj co wie

je zu ici koń cem ro ku wy da li ko lej ną
po zy cję ksią żko wą oj ca An dra sza,
wspo mnia ny rę ko pis „Ży cio rys
świę tej Fau sty ny”. W księ gar niach
je zu ic kich w No wym Są czu są dar -
mo we blan kie ty „Mar ga ret ko we”,
mo żna się w ten spo sób mo dlić
za je go wsta wien nic twem. Gło si się
kon fe ren cje o nim.

– Na ja kim eta pie znaj du ją się przy -
go to wa nia do pro ce su be aty fi ka cyj -
ne go są dec kie go je zu ity?

– Je sie nią od wie dził No wy Sącz
pro win cjał o. Ja kub Ko łacz, roz ma -
wia li śmy o spra wie. Już rok wcze śniej
po bło go sła wił on na szym dzia ła niom
w Myst ko wie, gdzie z ini cja ty wy ks.
pra ła ta Jó ze fa Gło wy po wstał po mnik
oj ca An dra sza. Pro win cjał pod czas
uro czy ste go na bo żeń stwa go po świę -
cił. Spra wie bło go sła wią na si księ ża
bi sku pi z Tar no wa. Pa da ły czę sto py -
ta nia do nas, co o tym są dzą oj co wie
je zu ici? Pod czas spo tka nia pro win cjał
Ja kub Ko łacz po wie dział: „Pro szę
wszyst kim mó wić, że je zu ici są
na tak!”. Pod jął też dzia ła nia, aby stać
się po wo dem wsz czę cia pro ce su be -
aty fi ka cyj ne go. Bę dzie się to dzia ło
w Kra ko wie. Po za koń cze niu pro ce su
na szcze blu die ce zjal nym, ak ta tra fią
do Wa ty ka nu.

– Jó zef An drasz był by pierw szym
bło go sła wio nym z są dec kim ro do -
wo dem?

– We dług mnie tak. Oj ciec Pap -
czyń ski, któ ry nie ba wem zo sta nie
ogło szo ny świę tym, po cho dził z Po de -
gro dzia, św. Kin ga z Wę gier, a o. An -
drasz uro dził się nie opo dal, do ra stał
i cho dził do szko ły w No wym Są czu,
ca łą ro dzi ną był zwią za ny z na szym
mia stem. Tu taj – we dług za pi sków
– przed cu dow nym ob ra zem Mat ki
Bo żej Po cie sze nia otrzy mał po wo ła nie,
tu miał pry mi cje. Wie lo po le, gdzie
uro dził się oj ciec An drasz, czę ścio wo
na le ży do pa ra fii w Za beł czu, to tu taj
roz go rzał je go kult. Lu dzie są tam
dum ni ze swo je go ro da ka, dba ją o roz -
wój kul tu. Po dob nie jest w Ol szan ce,
Myst ko wie, Kró lo wej Gór nej. Oj ciec
An drasz jest naj czę ściej – bo 59 ra zy
– wy mie nia nym ka pła nem w „Dzien -
nicz ku św. Fau sty ny”, a bł. ks. Mi chał
Sopć ko 36 ra zy. Nie cho dzi o an ta go -
ni zo wa nie, nie na tym po le ga świę tych

ob co wa nie – kto lep szy. Mu si my za dać
so bie py ta nie – co ja mo gę zro bić, aby
oj ciec An drasz zy skał na le ży te miej sce
w Ko ście le? Cza sa mi wy star czy
wspar cie mo dli tew ne, za pro sze nie
pre le gen ta do pa ra fii. Mo dli twy przez
je go wsta wien nic two, film o oj cu An -
dra szu do stęp ny jest na www.kro lo -
wa gor na.pl w za kład ce o. An drasz.
War to przy wo ły wać je go wsta wien -
nic twa w spra wach trud nych. Nie ofi -
cjal nie mo gę po wie dzieć, że po mógł
już kil ku oso bom. O uzy ska nych ła -
skach pro szę prze słać in for ma cję
do pa ra fii. Po trzeb ne to bę dzie w pro -
ce sie be aty fi ka cyj nym.

– We wnio sku pro ce su be aty fi ka cyj -
ne go ist nie je ja kieś głów ne zda nie,
naj wa żniej sza myśl ta kie go uza sad -
nie nia? Po stu lu je my, aby o. Jó zef
An drasz zo stał bło go sła wio nym, po -
nie waż…

– Po nie waż – ale mó wię to ja ko
oso ba pry wat na, nie upraw nio -
na do ja kich kol wiek orze czeń – przez
swo ją po słu gę do pro wa dził do chwa ły
oł ta rzy św. Fau sty nę, bło go sła wio ną
Anie lę Sa la wę, bło go sła wio ną sio strę
Kle men sę Sta szew ską. Był rów nież
kie row ni kiem du cho wym i spo wied -
ni kiem dla Pau li Zo fii Taj ber za ło ży -
ciel ki Zgro ma dze nia Naj święt szej
Du szy Chry stu sa Pa na oraz sio stry
Ka lik sty Pie kar czyk ZMBM, któ ra
ofia ro wa ła się ja ko ża giew ofiar -
na za ura to wa nie Kra ko wa w cza -
sie II woj ny świa to wej. Po wo dem zaś
pro ce su be aty fi ka cyj ne go, bo tak się
to fa cho wo na zy wa, bę dą je zu ici.

– Pan nie mo że zo stać po wo dem
pro ce su be aty fi ka cyj ne go?

– Nie, ja nie mo gę peł nić ta kiej
ro li. Je stem je dy nie skrom nym pro -
pa ga to rem po sta ci i kul tu świą to bli -
we go je zu ity o. Jó ze fa An dra sza.
Wiem z pra sy, że do mar szał ka Ma -
ło pol ski tra fił zaś wnio sek pa na Jó -
ze fa Zyg mun ta i cheł miec kich
rad nych, by ron do pod Rdzio sto -
wem na no wej ob wod ni cy No we go
Są cza no si ło imię o. An dra sza. Być
mo że No wy Sącz, na do bry po czą -
tek, mógł by po my śleć choć by o ta -
bli cy pa miąt ko wej na ścia nie do mu,
w któ rym miesz kał o. An drasz.
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Ire nie i Jac ko wi Świ ca rzom pri ma
apri lis ko ja rzy się z no wym do mem.
1 kwiet nia w 1986 r. wpro wa dzi li się
do har cer skie go schro ni ska Be ne
pod Tur ba czem. 1 kwiet nia 1993 r.
po wi ta li Ha lę Ła bow ską. Te go sa me -
go dnia w 2001 r. zo sta li go spo da rza -
mi Sta cji Nar ciar skiej Wier chom la. 
1 kwiet nia 2003 r. był ich pierw -
szym dniem na Cyr li: 844 me try
nad po zio mem mo rza, 467 me trów
nad po zio mem Ry tra, dwie i pół go -
dzi ny pie cho tą z Ha li Ła bow skiej.
W pri ma apri lis 2017 r. na dal tam
by li. Zaw sze już chy ba bę dą.

– Przy wiał nas tu taj hal ny wiatr,
ko bie ce ma rze nia i mę ska de ter mi -
na cja – mó wi Ja cek. – Szu ka li śmy
swo jej po la ny i w koń cu zna leź li śmy.
Sprze da li śmy na sze miej skie miesz -
ka nia ry zy ku jąc bez dom ność i ku pi -
li śmy, opusz czo ne od pię ciu lat
go spo dar stwo rol ne.

Za nim jed nak zna leź li po la nę,
zna leź li sie bie. Ja cek był miesz czu -
chem z Dol ne go Ślą ska, zmę czo nym
miej skim gwa rem. Cią gnę ło go do la -
su, więc wy brał sto sow ne stu dia – le -
śnic two. Ire na to Bia ła Gó ral ka
z po gra ni cza Be ski du i Gor ców. Ja ko

dziew czę z war ko cza mi by ła głod -
na wie dzy i pra cy, któ rej ideą jest
nie sie nie ka gan ka oświa ty pod strze -
chy. Zdo by ła wszyst ko, po co po szła
na stu dia – zo sta ła na uczy ciel ką geo -
gra fii, a póź niej dy rek tor ką szko ły.

Mię dzy ni mi za gra ło
Gdy Ja cek, bę dąc jesz cze na stu -

diach, do wie dział się, że po szu ki wa -
ny jest go spo darz chat ki Po znań skiej
Aka de mii Rol ni czej, nie za sta na wiał
się dłu go nad de cy zją o urlo pie dzie -
kań skim. Uciekł z mia sta w Gor ce.
Ire na tra fi ła do tej sa mej chat ki wraz
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Do czy ta nia nie tyl ko na szla ku

Jak Ire na i Ja cek zna leź li
dom bli sko nie ba

FOT. Z ARCH. I. I J. ŚWICARZÓW



ze swo imi ucznia mi. Był wie czór.
Peł nia. Cha tar Ja cek nie mógł spać.
Usiadł na pro gu chat ki i grał na fle cie.
Nikt nie mógł spać, gdy tak grał. Pod -
opiecz ni Ire ny na mó wi li ją, że by po -
szła do mu zy kan ta, bo ina czej grać
nie prze sta nie… Tak zro bi ła. No i mię -
dzy ni mi też za gra ło. 

Ire na śmie je się, że za gra ło dla te -
go, że w chat ce nie by ło prą du,
a blask świec i ogni ska, przy któ rym
sie dzie li do ra na, jest ła ska wy dla
uro dy.

Be ne czy li do brze
Ciut póź niej w Ta trach na Ru si no -

wej Po la nie zde cy do wa li, że bę dą
wę dro wać przez ży cie ra zem. Aku rat
po ja wi ła się ofer ta po pro wa dze nia
gór skiej sta ni cy har cer skiej Be ne,
a Ja cek chciał uciec przed woj skiem.
Be ne by ło ide al ne na uciecz kę
i na po czą tek wspól nej dro gi. Na roz -
mo wę w spra wie pra cy po je cha li
pro sto z Tatr.

– Wy glą da li śmy jak pa ra klo szar -
dów – uśmie cha się Ja cek do te go
wspo mnie nia.

Ire na chy ba ura to wa ła kiep ską sy -
tu ację wi ze run ko wą. Zo sta wia jąc re -
kru te rom swój nu mer te le fo nu,
uprze dzi ła, że choć mo że nie wy glą -
da na dy rek tor kę, po łą cze nie od bie -
rze se kre tar ka kie ro wa nej przez nią
szko ły.

Be ne ozna cza: „do brze”. Świ ca -
rzo wie spę dzi li tam sie dem do brych
lat. Go spo da rząc, ma jąc czas dla sie -
bie, spa ce ru jąc po szla kach, ucząc się
gór, któ re mie li tuż za pro giem,
i ucząc się lu dzi. W Be ne by ło wszyst -
ko, cze go po trze ba do szczę ścia.

– Na wet te le wi zor na agre gat, ale
ni gdy nie wy star czy ło nam ro py, że -
by obej rzeć film do koń ca – śmie je
się Ja cek. Nie roz pa cza li z te go po -
wo du. Zaw sze by li bar dziej cie ka wi
świa ta, któ ry jest po za te le wi zo rem,
i lu dzi, któ rzy przy cho dzi li pod go -
ścin ny dach Be ne za chwy cić się
wszyst kim tym, co wo kół i co we -
wnątrz.

Przy dał by się cho ciaż kot
Mło dzież, któ rą go ści li nie gdyś

w Be ne, wy ro sła na do ro słych lu dzi.
Dziś ci lu dzie przy pro wa dza ją swo je
dzie cia ki na Cyr lę. Ale, ale… jesz cze
nie po ra na Cyr lę.

Gdy by nie bie da, Ire na i Ja cek
pew nie spę dzi li by w Gor cach wię cej
lat, ale z jed nej pen sji go spo da rza
cha ty cię żko by ło się utrzy mać. Ire -
na po sta no wi ła po je chać na ja kiś czas
do Nor we gii, gdzie w je den dzień
mo żna by ło za ro bić ty le, ile w Pol sce
przez mie siąc. 

Jac ko wi nie by ło lek ko. Si ło wał się
z dwie ma my śla mi: o sa mot no ści
i o tym, że nie chce być na utrzy ma -
niu Ire ny. Dru gie zmar twie nie za -
cho wał na póź niej. Pierw szym
po dzie lił się z Ire ną, wzdy cha jąc, że
przy dał by się przy naj mniej kot… Nic
nie mó wiąc, tuż przed wy jaz dem za -
mó wi ła więc u gó ral ki w No wym
Tar gu ru de ko ciąt ko, któ re mia ło
wkrót ce przyjść na świat.

Po szli da lej po ma rze nia
Gdy wró ci ła, za sta ła za mó wio ne -

go ko ta w Be ne. Jak się oka za ło – Ja -
cek na tknął się na tę sa mą gó ral kę.
Gdy oka za ło się, że ru dziel ca za re zer -
wo wa ła dziew czy na z war ko cza mi,
a mę żczy zna wy le gi ty mo wał się fo -
to gra fią tej dziew czy ny, ko cur zo stał
wy da ny.

Ja cek cze kał z jesz cze jed ną nie -
spo dzian ką.

– Bie rze my schro ni sko na Ha li Ła -
bow skiej – za ko mu ni ko wał. Z pła -
czem za my ka li za so bą drzwi Be ne,
ale trze ba by ło iść da lej po ma rze nia…

Na Ha li Ła bow skiej by ło swoj sko,
pięk nie i nie ła two. Po przed ni wła ści -
ciel zre zy gno wał. Nie ra dził so bie.
By ło więc wy zwa nie. Prąd tyl ko
z agre ga tu, a wo da od cza su do cza -
su. Kuch nia bez lo dów ki! A schro ni -
sko bez lu dzi. Lu dzie prze cho dzi li
obok, nie za glą da jąc. To by ło naj -
więk sze wy zwa nie. Ire na za bra ła się
za urzą dze nie ogro du. Tu ry ści chy ba
wie dzą, że lu dzie, któ rzy lu bią ogro -
dy, zwy kle też lu bią lu dzi. To po mo -
gło. Za czę li za glą dać. Schro ni sko
wy pięk nia ło, wy peł ni ło się gwa rem.

Ucie kaj cie, ucie kaj cie…
Pew ne go dnia zda rzy ło się coś, co

za kłó ci ło bieg zda rzeń. Za czę ło stra szyć.
– Nie wiem, czy ta opo wieść na da -

je się do ga ze ty – śmie je się Ja cek. Za -
pew nio ny, że „Do bry Ty go dnik
Są dec ki” do brze wie, że są rze czy
na nie bie i zie mi, o któ rych nie śni ło
się fi lo zo fom, opo wia da jak o czwar -

tej nad ra nem obu dził go nie zwy kły
nie po kój i głos do bie ga ją cy jak by
spod zie mi: Ucie kaj cie! Ire na też sły -
sza ła to sa mo. Za dru gim ra zem głos
po wie dział szep tem: Ucie kaj cie. Był
tuż obok nich. Gdy za świe ci li świa tło,
zo ba czy li tyl ko ko ta z sier ścią na je żo -
ną stra chem.

Ja cek pró bo wał prze ko ny wać
sam sie bie i Ire nę, że to by ło przy -
wi dze nie. Ale na stęp nej no cy znów
usły sze li we zwa nie do uciecz ki.
Nad ra nem za dzwo ni li do zna jo -
me go Zbysz ka, któ ry dzia ła w To -
wa rzy stwie Psy cho tro nicz nym.
Przy je chał. Swo imi spo so ba mi
zna lazł praw do po dob ną przy czy -
nę. W szu fla dzie biur ka, pod ster tą
ra chun ków le żał nie śmier tel nik
zna le zio ny w le sie. Go spo da rze
naj zwy czaj niej w świe cie za po -
mnie li o zna le zi sku, któ re wrzu ci li
do szu fla dy. Blasz ka mia ła wy ry te
cy ry li cą imię, na zwi sko i rok: 1915.
Zby szek po ra dził, że by za ko pać.
Tak zro bi li. Głos nie ode zwał się
wię cej.

Szu ka li swo jej po la ny
Przez osiem lat go spo da rzy li

na Ła bow skiej. Pra ca dla PTTK po -
zwa la ła tyl ko na skrom ne wy trwa nie
od pierw sze go do pierw sze go, więc
pro po zy cja pre ze sa po bli skiej sta cji
nar ciar skiej, ja ką otrzy ma li, sku si ła
ich do zej ścia na dół. Po że gna li się
z PTTK, ale nie wy trzy ma li dłu go
w Wier chom li. By ło tam zbyt tłocz -
no, zbyt du żo ludz kich kłót ni w ko -
lej ce po kar ne ty i zbyt na do le.
W pew nej mą drej księ dze na pi sa no:
Szu kaj cie, a znaj dzie cie. Ire na i Ja cek
szu ka li swo jej wła snej po la ny. Zna -
leź li i ku pi li. 

Naj pierw Cyr la by ła dzi kim po lem
na mio to wym z cen ni kiem „co ła -
ska”. Po wo li, kosz tem mnó stwa wy -
rze czeń, sta wa ła się wy ma rzo nym
do mem. Dla Ire ny, Jac ka, psów, ko -
tów i tu ry stów. Go spo da rze za miesz -
ka li tu taj, gdy nie by ło jesz cze ani
prysz ni ca, ani WC, ani pod łóg...
Po ro ku Ja cek do pro wa dził wo dę,
któ rą trze ba by ło ręcz nie pom po wać.

Go ścin ne miej sce 
dla wszyst kich

Od mie ni li sta ry dom nie do po -
zna nia. Do bu do wa li wię cej niż dru -
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gie ty le. Przed do mem jest ogród
pach ną cy la tem zio ła mi, a da lej las,
w któ rym ro sną grzy by na naj lep szą
na świe cie zu pę bo ro wi ko wą. Mię dzy
do mem, ogro dem, a la sem plą ta ją się
psy i ru de ko ty – po tom ko wie Ku fla
od gó ral ki z No we go Tar gu. La ta ją
oswo jo ne pta ki. 

W do mu jest du ża kuch nia,
w któ rej mo żna za mó wić nie pod ra -
bial ne na le śni ki z ba je ra mi, kieł ba sę
po ła bow sku i ja gnię ci nę, do któ rej
prze ko nał go spo da rzy Ro man Klu -
ska. Jest też sto łów ka, po ko je z ła -
zien ka mi i pod jazd dla tu ry stów,

któ rzy za miast cho dzić, je żdżą
na wóz ku. Bo Cyr la to go ścin ne
miej sce dla wszyst kich. A w sta rej
czę ści są dwa wy jąt ko we po ko iki
na pod da szu: Si kor nik i Pie kar nik.
Ulu bio ne miej sce dzie cia ków i tych
do ro słych, w któ rych zo sta ło du żo
z dziec ka…

Ko chaj, a bę dziesz ko cha ny
Ja cek na uczył się dzię ki Cyr li bu -

do wać dom. Bu do wać na strój oby -
dwo je z Ire ną umie li od daw na,
od Be ne. Już w pierw sze świę ta
na Cyr li po ja wi li się lu dzie po zna ni

w Gor cach. Dziś przy cho dzą z ka -
żde go za kąt ka świa ta. Nie któ rzy
przy je żdża ją. Ro we ra mi. Cza sem te -
re nów ka mi. Je śli już tu raz tra fią,
wra ca ją.

– Ale mie li śmy week end. Jak
jesz cze Ty coś na pi szesz, to się nie
opę dzi my – śmie je się Ja cek po pri -
ma apri li so wym week en dzie 2017.

Ko cha ją to. Ko cha ją lu dzi. A lu dzie
od wza jem nia ją. Ta kie jest od wiecz ne
pra wo nie ba i Zie mi: Ko chaj, a bę -
dziesz ko cha ny.

DTS nr 13 (334), 6.04.2017
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DTS: – Ko ope ra ty wa to rzad kie u nas
sło wo?

Ja cek Ko śció łek: – Na Sło wa cji czę -
ściej uży wa ne, bo tam dzia ła ją ko -
ope ra ty wy. To ro dzaj spół dziel ni.

– Są dec ka Ko ope ra ty wa Spo żyw cza
po win na się ze spół dziel nia mi, któ re
pa mię ta my z PRL -u?

JK: – Na sza ko ope ra ty wa to
po pro stu zrze sze nie, spo tka nia kil -
ku dzie się ciu osób, któ re ma ją ja kiś

wspól ny cel. A tym ce lem jest kwe -
stia spo żyw cza.

– Spo ty ka nie się bar dziej biz ne so we
czy to wa rzy skie?

An na Pie tru sza: – Na tym eta pie
pół na pół. Ce lem na szych spo tkań
jest to, że by lu dzi, któ rzy są za in te -
re so wa ni te ma tem zdro wej żyw no ści
i na tu ral ne go spo so bu funk cjo no wa -
nia, po zna wać z pro du cen ta mi naj -
lep szej, na tu ral nej żyw no ści.

– Ka żdy prze ko nu je, że je go żyw -
ność jest zdro wa, ale prze ko naj cie
mnie Pań stwo, że Wa sza żyw ność
jest naj zdrow sza.

JK: – Nasz żyw ność jest zdro wa,
gwa ran tu je my to.

AP: – Jest to żyw ność, któ ra po -
cho dzi bez po śred nio od lo kal ne go
pro du cen ta, nie tyl ko są dec kie go.
To pro du cent, rol nik, ho dow ca,
któ ry wy ho do wał swój pro dukt,
sam go wy two rzył. Do tych osób
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Wy wiad, od któ re go mo że ci po le cieć ślin ka

Za kop szyn kę na 20 lat!
Rozmowa z Anną Pietruszą sekretarzem i Jackiem Kościółkiem
prezesem Sądeckiej Kooperatywy Spożywczej
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chce my na na szych spo tka niach
kie ro wać kon su men ta, któ re mu za -
le ży, że by na by wa ny pro dukt był
naj wy ższej ja ko ści.

– Żyw ność wy pro du ko wa na do mo -
wym spo so bem jest zdrow sza i lep -
sza niż pro duk ty np. z sie ci
han dlo wych?

JK: – Na pew no jest bez kon ser -
wan tów, barw ni ków i in nych E–do -
dat ków. Je że li już, to ma my
kon ser wan ty na tu ral ne, sy rop – cu -
kier, któ ry np. wy cią gnął z so sny
wszyst ko co naj lep sze, a nie sło dzik,
któ ry jest po to, że by oszu kać klien -
ta, że jest smacz ne i ład niej wy glą da.

AP: – Je śli to jest miód, to miód,
któ ry po trzech mie sią cach za czy -
na się kry sta li zo wać. A nie miód,
któ ry jest roz la ny po se zo nie od no -
wa do bu te lek z pod grza nej becz ki,
tra cą cy wszyst kie wła ści wo ści.

– Skąd się bie rze po trze ba wy twa -
rza nia i po szu ki wa nia przez klien ta
żyw no ści bez po śred nio od pro du -
cen ta?

AP: – To chy ba ta kie na tu ral ne, to
gdzieś w lu dziach jest. Ja ko ko ope ra -
ty wa roz wi ja my się i zy sku je my no -
wych sym pa ty ków w za ska ku ją cym
tem pie. Wi dzi my, że w No wym Są -
czu i oko li cach co raz bar dziej ob ło żo -
nych mar ke ta mi i sie ciów ka mi,
lu dzie in ten syw nie po szu ku ją po -
wro tu do na tu ral ne go spo so bu odży -
wia nia się.

JK: – Pa mię tam to je dze nie, któ re
kie dyś by ło, w la tach 70-80.

– Pa mię tam Pan? Prze cież wte dy na -
rze ka li śmy, że w skle pach nie ma nic.

JK: – Nie na rze ka li śmy, bo nie cho -
dzi li śmy do skle pu. Nie by ło po co.
Mo że po cu kier, któ re go i tak nie by ło,
bo udzie la no go na kart ki. Ja po cho dzę
ze wsi, pew nie w mie ście do tych pro -
ble mów by ło in ne po dej ście. My mie -
li śmy wszyst ko, bez na wo zów i bez
in nych do dat ków. Te raz za czy nam za -
uwa żać, pew nie to też kwe stia wie ku,
że te obec ne pro duk ty – che micz ne,
sztucz ne – mi nie sma ku ją. Cza sa mi
pro wa dzę gło dów ki. Po nich nie da się
zjeść cze goś che micz ne go.

AP: – Or ga nizm te go nie przyj mu je.
JK: – To kwe stia prze kro cze nia ja -

kiejś ba rie ry. Wia do mo, że w da nej

chwi li trud no zre zy gno wać ze
wszyst kie go, ale za czy na my ma ły mi
kro ka mi. To tak jak z rzu ca niem pa -
pie ro sów, rzu ca nie ad hoc zwy kle się
nie po wie dzie, ale krok po kro ku
mo żna dojść do ce lu.

– Ko ope ra ty wa dzia ła le wie od ro ku.
JK: – W tam tym ro ku by li śmy

na pierw szym Jar mar ku Pro duk tów
Lo kal nych.

– Prze czy ta łem gdzieś, że Pa na
pierw szą mo ty wa cją do dzia ła nia
by ły po bud ki pa trio tycz ne i czy sto
prak tycz ne.

JK: – Zau wa ży łem, że jest wię cej
osób, któ re my ślą tak jak ja. Wszyst -
kim mó wi łem, że ja pie kę so bie chleb
na za kwa sie, że ro bię gło dów ki, nie
jem te go i tam te go...

– Cze go Pan nie je?
JK: – Sta ram się w tej chwi li na wet

już nie jeść chle ba, bo jest tam glu ten.
Ten chleb z na sze go or ki szu to już zu -
peł nie in ny chleb, sto pro cent or ki -
szu, nie jak w skle pie, gdzie jest
go 10-20 proc., no mo że 50, a resz ta
to psze ni ca.

– A Pa ni cze go nie je?
AP: – Ja ra czej jem wszyst ko, na -

to miast uni kam pro duk tów, któ re
są na szpi ko wa ne nie po trzeb ną
che mią i kon ser wan ta mi. Mó wiąc
zaś o pa trio ty zmie, mie li śmy
na my śli pa trio tyzm lo kal ny, bo
ko rzy sta my z pro duk tów lo kal -

nych, na szych. Nie ro zu miem, dla -
cze go cu kier mu si do nas przy je -
chać cza sa mi na wet z Afry ki.
A wę dli ny? Dziś bez pro ble mu mo -
że my zdo być wę dli ny, któ re ma ją
zu peł nie in ny skład che micz ny, są
ina czej pro du ko wa ne.

– Al bo mo że my je sa mi wy pro du ko -
wać…

AP: – Mo że my. Pro wa dzi my spo -
tka nia edu ka cyj ne, wy kła dy, warsz -
ta ty, na któ rych dzie li my się
prze pi sa mi, wy mie nia my się sa dzon -
ka mi, wy twa rza my so bie sa mi prze -
ró żne rze czy. Za czę li śmy ta kże se rię
spo tkań o do mo wych ko sme ty kach.
Na przy kład nie daw no ro bi li śmy do -
mo we pe elin gi. Ostat nio mie li śmy
spo tka nie o pie lę gna cji wło sów do -
mo wy mi spo so ba mi. Po tym wy kła -
dzie pa nie przy nio sły mi my dl ni cę.
Zaw sze ro bi łam szam pon z su szo nej
my dl ni cy, te raz do sta łam praw dzi -
wą. Pró bo wa ły śmy zro bić, że by ta ki
szam pon bar dziej się pie nił. Jest to
za ba wa.

– Ten chleb le żą cy przed na mi wy -
glą da jak chleb i pew nie sma ku je
jak chleb. Na czym po le ga je go prze -
wa ga nad kon ku ren ta mi z pie kar ni
i mar ke tu?

AP: – Jest z ziar na or ki szu, z eko -
lo gicz nej ho dow li od spraw dzo ne go
rol ni ka.

– Ka żdy go mo że upiec w do mu?
JK: – Ka żdy. Mo żna tra dy cyj nie

w pie kar ni ku, ale ja mam au to mat, bo
je stem le ni wy. Pie cze nie w nim chle -
ba to pięć mi nut pra cy. Mie lę zbo że,
od wa żam wszyst kie skład ni ki, wrzu -
cam, włą czam au to mat i… ra no bu dzi
mnie za pach świe że go chle ba.

AP: – Jed no z na szych spo tkań po -
świę ci li śmy pie cze niu chle ba. Dwie
go dzi ny mó wie nia o ziar nach, mie le -
niu i na ko niec zje dli śmy świe żut ki
chle bek.

– A to z ko lei wy glą da jak jaj ka.
JK: – To są jaj ka, ta kie brud ne jaj -

ka, wła śnie dla te go są praw dzi we.
Dzię ki te mu, że są na tu ral nie brud ne,
mo że my je prze cho wy wać bar dzo
dłu go. Je śli wło ży li by śmy je do po -
jem ni ka z so lą, mo żna je prze cho wy -
wać na wet przez rok w piw ni cy.
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Nie narzekaliśmy, 
bo nie chodziliśmy do
sklepu. Nie było po co.
Może po cukier,
którego i tak nie było,
bo udzielano go na
kartki. Ja pochodzę ze
wsi, pewnie w mieście
do tych problemów było
inne podejście. My
mieliśmy wszystko, bez
nawozów i bez innych
dodatków.



– A prze wa ga tych ja jek nad skle po -
wy mi?

JK: – Są na praw dę zdro we, ze
wszyst ki mi mi kro ele men ta mi. To nie
jest chów klat ko wy, gdzie ku ry są
wy ko rzy sty wa ne po nad mia rę.

AP: – Szcze pio ne, z hor mo na mi,
że by jaj ka by ły więk sze. To nie są też
jaj ka bar wio ne.

– A tu szyn ka wy pro du ko wa na
w mar cu…2015 ro ku.

AP: – Tak, świe żut ka, jesz cze doj -
rze wa. Do te go tyn da li zo wa na – wie -
przo wa, trzy ra zy pa ste ry zo wa na.
Dzię ki te mu za bi ja my wszyst kie bak -
te rie. Ter min przy dat no ści do spo ży -
cia – 20 lat.

– Tak so bie kła dzie my na pół kę
w sło iku i trzy ma my 20 lat?

JK: – Naj le piej by by ło za ko pać
w zie mi, po nie waż tam ma my sta łą
tem pe ra tu rę 8 stop ni, chy ba że ma się
piw nicz kę, w któ rej ta ka tem pe ra tu ra
jest za cho wa na, to jak naj bar dziej.

– Wpro si my się za 20 lat na kro -
mecz kę chle ba or ki szo we go z tą
szyn ką.

AP: – Za pra sza my. Tyn da li zo wa nie
to zresz tą do sko na ła me to da, że by
so bie przy go to wać je dze nie na wy -
ciecz ki, na wy pra wy że glar skie,
gdzie nie ma my lo dów ki.

– Sa mi mo że my ją zro bić w do mu?
AP: – Ro bi my sa mi w do mu, pa -

ku je my w ple cak i mo że my z nią wę -
dro wać przez dwa ty go dnie.

– Mo że być cię żko, szcze gól nie je śli
we źmie my jesz cze „sło ni nę kon ser -
wo wą”.

JK: – To nie jest tak, że jak kon ser -
wo wa, to jest tam mnó stwo do dat -
ków che micz nych. Kon ser wo wa to
zna czy, że po stę pu je się z nią jak
z kon ser wą, czy li się ją pa ste ry zu je.

– Ta jest z mar ca 2016 r. Ja ki ma
ter min przy dat no ści do spo ży cia?

JK: – W związ ku z tym, że jej trzy
ra zy nie pa ste ry zo wa łem, to tak 1,5
ro ku, bo to jest tłuszcz, a tłuszcz się
nie psu je. Cza sa mi na YouTu be są
ta kie cie ka wost ki – ktoś wy ko pu je
z zie mi po jem nik ze smal cem z ro -
ku 1939 i ten sma lec jest ja dal ny.

– Na praw dę miał by Pan od wa gę
spró bo wać 70-let nie go smal cu?

JK: – Jesz cze ta kie go po jem ni ka
nie od kry łem.

– Osko ła po cho dzi z mar ca te go ro -
ku. Osko ła, czy li sok z brzo zy.

JK:- Tak, na wier ca się od po wied -
nio drzew ko, że by po tem się ład nie
za go iło i zbie ra się sok. Mam brzo zę,
któ rą co ro ku na wier cam.

– Mio dek mnisz ko wy…
AP: – Wy bra li śmy się z człon ka mi

ko ope ra ty wy na spa cer, na zbie ra li -
śmy mni szek le kar ski i ka żdy przy -
go to wał go we dług swo je go uzna nia.
Ten jest aku rat z im bi rem cy try no -
wym, zro bio ny na praw dzi wym
mio dzie, nie na cu krze. A tu naj świe -
ższy sok z kwia tów czar ne go bzu.
Wszy scy wie dzą, że to za stę pu je sy -
ro py ap tecz ne.

JK: – Z cie ka wo stek ma my też sa -
mo pszę – „bab cię” or ki szu, pry mi -
tyw ną od mia nę psze ni cy, któ ra by ła
w uży ciu już za cza sów Chry stu sa.
Je den z rol ni ków bę dzie nam ją siał.

AP: – Ona za wie ra o wie le mniej -
sze ilo ści glu te nu niż w tra dy cyj nych
mą kach.

– Glu ten po ja wił się nam kil ka ra zy
w roz mo wie. Są opi nie prze ko nu ją -
ce, że prze sa dza my, ostrze ga jąc
przed glu te nem.

AP: – Pro blem z glu te nem po le ga
natym, że jest go zadu żo wpro duk tach.

JK: – Je den pro cent po pu la cji
w ogó le go nie to le ru je. Ob cią ża my
nim or ga nizm, któ ry mu si prze two -
rzyć go w coś, co się da usu nąć. Nie,
że by przy swo ić, ale że by usu nąć.

– Jak zo stać człon kiem Są dec kiej
Ko ope ra ty wy Spo żyw czej? Ka żdy
mo że?

JK: – Ka żdy. Za pra sza my w czwart -
ki o godz. 18., mo żna przyjść, po słu -
chać, zo ba czyć co ro bi my.

AP: – Spo ty ka my się w ró żnych
miej scach, ale na szą głów ną ba zą jest
Ob ło czek Ca fe w są dec kim ryn ku.
Jest tam ogród, ka wiar nia z eko lo -
gicz ny mi, zdro wy mi pro duk ta mi,
cia sta mi, her ba ta mi. Jest ba wial nia
dla dzie ci. Tam No wy Sącz ży je. Bar -
dzo du żo ini cja tyw po wsta je w tym
miej scu, są tam sa le warsz ta to we
i wy kła do we.

– Chce cie zdo być ser ca i żo łąd ki są -
de czan?

AP: – Mo że aż tak da le ko nie wy -
bie ga my, chce my jed nak za chę cić
do wspól nych dzia łań.

– Skle pów sie cio wych nie bę dzie cie
pi kie to wać?

AP: – Ab so lut nie nie, je ste śmy po -
ko jo wą or ga ni za cją.

JK: – Kto chce, mo że pójść do skle -
pu sie cio we go. Kto chce, mo że przyjść
do nas.

– Za kła dam, że jed nak 99 proc. na -
szych Czy tel ni ków ko rzy sta z ofer ty
skle pów sie cio wych.

AP: – Są tam też pro duk ty eg zo -
tycz ne dla na szej kuch ni i one są
smacz ne. Wia do mo, że są prze wo żo -
ne w ta kich, a nie in nych wa run kach,
są kon ser wo wa ne, ale nie zdo bę dzie -
my ich w in ny spo sób. Nie mó wi my,
że by je zu peł nie wy eli mi no wać. Ale
w tym ob sza rze, gdzie je ste śmy sa -
mo wy star czal ni i mo że my z tych
lep szych pro duk tów ko rzy stać, to
ko rzy staj my. Rol nik jest tu taj obok,
on to wszyst ko ma i w tra dy cyj nych,
do brych wa run kach te rze czy ho du -
je, sa dzi, wy twa rza. I mu si sprze dać
je do ja kiejś sie ci za ja kieś smut ne
kwo ty, któ re nie są do ce nie niem je -
go pra cy i na tu ral no ści pro duk tów.

DTS nr 25-26 (294-295) 23.06.2016
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Ja ra czej jem wszyst ko,
na to miast uni kam pro -
duk tów, któ re są na szpi -
ko wa ne nie po trzeb ną
che mią i kon ser wan ta mi.
Mó wiąc zaś o pa trio ty -
zmie, mie li śmy na my śli
pa trio tyzm lo kal ny, bo
ko rzy sta my z pro duk tów
lo kal nych, na szych. Nie
ro zu miem, dla cze go cu -
kier mu si do nas przy je -
chać cza sa mi na wet
z Afry ki.





– Spon sor re pre zen ta cji pił kar skiej
jest usa tys fak cjo no wa ny? Ka dra po -
je cha ła na Mi strzo stwa Eu ro py. To
suk ces, któ ry wień czy dzie ło po la -
tach chu dych? 

– Ni gdy nie sta wia li śmy ta kie go
ce lu, że je ste śmy spon so rem re pre -
zen ta cji i żą da my wy gra nia eli mi na -
cji. Awans do Eu ro czy na Mun dial, to
są jak by ele men ty do dat ko we. Naj -
wa żniej sze jest to, że je ste śmy z re -
pre zen ta cją, że na sze lo go jest
ko ja rzo ne z re pre zen ta cją Pol ski
w pił ce no żnej. To jest dla nas prio ry -
tet. Na to miast zu peł nie ina czej jest
od bie ra ny ten spon so ring i nasz zwią -
zek z re pre zen ta cją, kie dy jest suk ces,
niż wte dy, gdy te go suk ce su nie ma.
A mi nio ne la ta ta kie by ły. Dłu go cze -
ka li śmy na suk ce sy i te raz – mo żna
po wie dzieć – spi ja my śmie tan kę,
a re pre zen ta cja nam na gra dza te la ta,
któ re prze trwa li śmy wspól nie.

– Przez te chu de la ta wy po wia dał
się Pan w po dob nym to nie, z tym sa -
mym uśmie chem, jak by Pa na nie
mar twi ły wcze śniej sze po ra żki. 

– A to dla te go, że w mar ke tin gu
spor to wym trze ba mieć du żo cier pli -
wo ści i wy nik tak na praw dę nie jest
naj wa żniej szy. Oczy wi ście w spo rcie
li czą się wy ni ki, ka żdy po to wal czy,
po to tre nu je, po to wy ci ska z sie bie
li try po tu, że by osią gnąć suk ces. My
jed nak ma my kil ka ce lów do osią -
gnię cia. Naj wa żniej szym jest sko ja -
rze nie z re pre zen ta cją, czy li
wspie ra nie się dwóch moc nych ma -
rek: mar ki Fa kro i mar ki pol skiej re -
pre zen ta cji. Na to miast suk ces jest
czymś pięk nym w spo rcie, ale nie
tyl ko suk ces. Pięk ne jest to, że pa da ją
bram ki w cza sie wa żnych me czy,

wte dy, gdy wła śnie wy świe tla na jest
na ban dach elek tro nicz nych re kla ma
Fa kro. Tak by ło w me czu z Ir lan dią,
kie dy pa dła bram ka, któ ra da wa ła
nam awans do Mi strzostw Eu ro -
py 2016. Dam jesz cze przy kład ostat -
nie go me czu – wspa nia ła bram ka
w me czu z Ho lan dią, rów nież z re -
kla mą Fa kro w tle. Czy to jest zrzą -
dze nie lo su? My ślę, że to
wy na gro dze nie na szej cier pli wo ści
za la ta spę dzo ne z re pre zen ta cją.

– Któ ry gol spra wił Pa nu więk szą
ra dość? 

– Je den i dru gi był czymś wy jąt ko -
wym i wspa nia łym, bo ja ko spon sor
bar dzo prze ży wa my suk ce sy i po ra -
żki re pre zen ta cji. Nie mniej ja ko ra so -
wy mar ke tin go wiec zda ję so bie
spra wę, że bram ka z Ir lan dią, któ ra
da ła zwy cię stwo i awans do mi -
strzostw, jest po wta rza na nie tyl ko
w pol skiej te le wi zji, ale we wszyst -
kich te le wi zjach Eu ro py, a na wet
świa ta. To jest ta ki bo nus od lo su, czy
też od re pre zen ta cji, któ ry trud no
wy ce nić, bo on prze kła da się
na wzrost roz po zna wal no ści mar ki
Fa kro, jest świet ną pro mo cją fir my.

– Czu je cie, że je ste ście ko ja rze ni
z re pre zen ta cją?

– Bar dzo czę sto. Po ka żdym me czu
ma my mnó stwo gra tu la cji i cie płych
słów. Oczy wi ście pa da ją też i gorz kie
uwa gi.

– Dla cze go je ste ście ich ad re sa tem?
Prze cież to nie Fa kro gra na bo isku. 

– Fa kro nie gra w pił kę, ale je ste -
śmy ko ja rze ni. By ło wie le bar dzo
gorz kich sy tu acji, kie dy kil ka lat te -
mu re pre zen ta cja gra ła źle i po ka -

żdym prze gra nym me czu wła śnie my
otrzy my wa li śmy mnó stwo ma ili
z in for ma cją, że od tej po ry oso ba pi -
szą ca, ki bi ce – prze sta ją pro mo wać
i ku po wać na sze pro duk ty. To by ło
przy kre. Prze gra ny mecz czy zła po -
sta wa za wod ni ków prze kła da się też
na wi ze ru nek spon so ra, a my bar dzo
moc no bie rze my so bie do ser ca wy -
ni ki i uto żsa mia my się z re pre zen ta -
cją. Zaw sze za le ży nam na suk ce sie,
bo przez je go pry zmat od bie ra ją nas
ki bi ce. Dla te go te raz bar dzo się cie -
szy my z tych suk ce sów.

– A miał Pan chwi le zwąt pie nia, po ja -
wia ła się myśl, że by zre zy gno wać,
wy co fać się ze spon so rin gu pił ka rzy? 

– Ni gdy! A jest wie le przy kła dów
in nych spon so rów, któ rzy pod na po -
rem ta kich gróźb i ko men ta rzy wy -
co fy wa li się i zry wa li wa żne
kon trak ty. Nam do gło wy ni gdy nie
przy szło, że by zry wać kon trakt, bo
wie my, że spon so ring wy ma ga cier -
pli wo ści, a ta współ pra ca da je wspa -
nia ły re zul tat po dłu ższym okre sie
cza su. W spo rcie trze ba być cier pli -
wym, bo w nie go wpi sa ne są i po ra -
żki, i suk ce sy. Nie mo żna się
od pierw szej prze gra nej ob ra żać
na dru ży nę, któ rą się spon so ru je.

– A te raz na stał czas od bie ra nia mi -
łych ma ili od ki bi ców? 

– Zde cy do wa nie. De lek tu je my się
tym suk ce sem, otrzy mu je my du żo
cie płych słów. Zda je my so bie spra wę,
kim są ki bi ce re pre zen ta cji pił ki no -
żnej. To są na si sprze daw cy, to są wy -
ko naw cy – to oni cho dzą na me cze,
oni się pa sjo nu ją spor tem i pił ką no -
żną. To dla nich gra re pre zen ta cja
i wła śnie dla te go je ste śmy z re pre -
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O fut bo lu z zu peł nie in nej stro ny

Polska to są najlepiej
zainwestowane pieniądze
Roz mo wa z Ja nu szem Ko mur kie wi czem, człon kiem Za rzą du Fa kro



zen ta cją. Te raz prze ży wa my bar dzo
do bry okres i on nam wy na gra dza te
wszyst kie słab sze chwi le, któ rych
mi mo wszyst ko by ło mniej.

– Już wie my, że wy nik re pre zen ta cji
prze kła da się na kli mat wo kół fir my,
a czy prze kła da się na sprze daż pro -
duk tów? 

– Ab so lut nie się nie prze kła da. Tak
po ka zu ją ba da nia pro fe sjo nal nych
firm i te, któ re sa mi wy ko nu je my. To
się bez po śred nio nie wią że ze so bą.
Nie jest tak, że po prze gra nym me czu
na gle spa da na sza sprze daż, a po wy -
gra nym gwał tow nie wzra sta. To się
roz kła da w cza sie, tu cho dzi o sko ja -
rze nie re pre zen ta cji z mar ką Fa kro.
Mar ka jest co raz le piej zna na, co raz
bar dziej roz po zna wal na i w Pol sce,
i za gra ni cą.

– Kie dy za czy na li ście ten spon so -
ring 10 lat te mu, to part ne rów re pre -
zen ta cji mo żna by ło po li czyć
na pal cach jed nej rę ki. Dzi siaj ścian -
ka, na tle któ rej wy po wia da ją się
pił ka rze i tre ner, jest gę sta od lo go -
ty pów firm. 

– Bo dzi siaj re pre zen ta cja jest na -
szym to wa rem eks por to wym po żą -
da nym przez wie le firm. A my
szczy ci my się tym, że je ste śmy już
po nad 10 lat spon so rem pił ka rzy. Tak
na praw dę nie ma dru gie go spon so ra,
któ ry tak dłu go był by z na szą re pre -
zen ta cją. Dzi siaj PZPN nie ma pro ble -
mów ze spon so ra mi. Wręcz
prze ciw nie, to re pre zen ta cja wy bie ra
so bie, ko go by chcia ła mieć w gro nie
spon so rów i dyk tu je wa run ki. Ta kie
jest pra wo ryn ku.

– A PZPN jest lo jal ny wo bec lo jal ne -
go part ne ra? 

– Uwa żam, że tak. PZPN ja ko or -
ga ni za cja zmie nia się bar dzo. Z ro ku
na rok al bo z kon trak tu na kon trakt
po pra wia się ob słu ga spon so rów.
PZPN pod rzą da mi Zbi gnie wa Boń ka
jest przy ja zny spon so rom, jest
otwar ty na dia log, otwar ty na słu -
cha nie po trzeb swo ich part ne rów, co
nie by ło ta ką oczy wi stą spra wą w po -
przed nich la tach.

– Ho no ru je cie też swo ich kon tra hen -
tów i part ne rów ta ki mi bo nu sa mi
jak za bie ra nie ich na wa żne me cze. 

– I je ste śmy z te go dum ni. Je ste -
śmy lo jal nym part ne rem wo bec na -
szych de ka rzy czy sprze daw ców,
a oni są lo jal ni wo bec nas. Sta ra my się
tą lo jal ność wy na gra dzać na ró żne
spo so by. Jed nym z nich jest wła śnie
wspól ne oglą da nie me czy. Oni so bie
bar dzo ce nią mo ment spo tka nia
z na mi na me czu pił kar skim. Tak bu -
du je my biz ne so we re la cje part ner -
skie. Tak bu du je my lo jal ność, bo tam
gdzie są emo cje, tam ro dzi się przy -
jaźń, a w biz ne sie przy jaźń jest bar -
dzo po trzeb na.

– Wie Pan już, ja ki bę dzie ko lej ny
roz dział Wa szej współ pra cy z re pre -
zen ta cją? Jest on uza le żnio ny
od wy ni ku we Fran cji? 

– Ma my z PZPN kon trakt wa żny
do ro ku 2018, a więc do Mun dia lu
w Ro sji. Dzi siaj, je śli miał bym pro ro -
ko wać, to zde cy do wa nie je stem

za przed łu że niem te go kon trak tu, ale
do te go jest po trzeb na zgo da dwóch
stron. My ślę, że oby dwie stro ny dzi siaj
na pew no są za do wo lo ne ze współ pra -
cy i to do brze ro ku je na ko lej ne la ta.

– Kie dyś po wie dział Pan, że pie nią -
dze za in we sto wa ne w re pre zen ta cję,
to naj le piej za in we sto wa ne mar ke -
tin go wo pie nią dze przez Fa kro. 

– I dzi siaj mo gę to zda nie po wtó -
rzyć. Po la tach, kie dy przy szedł suk -
ces, kie dy en tu zjazm i lo jal ność
wśród na szych part ne rów biz ne so -
wych jesz cze uro sły, mo gę to tyl ko
po twier dzić: to są naj le piej za in we -
sto wa ne pie nią dze! Ma my naj więk -
szy zwrot mar ke tin go wy z in we sty cji
mar ke tin go wej, bo to się prze kła da
na lo jal ność part ne rów i do bry wi ze -
ru nek fir my.
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W ży ciu pro fe sor Ma rii Olech nie by ło przy pad ków. By ła
za to nie by wa ła kon se kwen cja zda rzeń i sy tu acji, dzię ki
któ rym jest dziś naj bar dziej zna ną pol ską po lar nicz ką
na świe cie. A mo że to nie kon se kwen cja, ale los? Si ła
wy ższa?

Mó wi li do mnie „kie row nicz ko”
Lu dzi mo żna dzie lić w ró żny spo sób, to kwe stia umo -

wy, ka te go rii, zwy cza ju, a na wet fan ta zji. Mo żna naj pro -
ściej, we dług płci, lub bar dziej skom pli ko wa nie, bio rąc
pod uwa gę kla sy, pod glą dy lub pra gnie nia. We dług naj -
prost sze go po dzia łu Ma ria by ła dziew czyn ką z No we go
Są cza, któ rej ma rze nia nie co od bie ga ły od ocze ki wań ko -
le ża nek, z któ ry mi ba wi ła się na po dwór ku. Z tych ma -
rzeń i kon se kwen cji w ich re ali zo wa niu zro dzi ła się
hi sto ria ko bie ty na ukow ca, któ rej imie niem zo sta ło na -
zwa ne wzgó rze na King Geo r ge Is land i po rost an tark -
tycz ny. A prze cież wca le nie by ło tak ła two.

Uli ca Lwow ska
Hi sto ria ma swój po czą tek na uli cy Że glar skiej, choć

po czą tek ten ma wy łącz nie wy miar sym bo licz ny (przy -
po mni my so bie o tym, kie dy pro fe sor Olech bę dzie że -
glo wać po zim nych wo dach Ark ty ki). Miej sca swo ich
na ro dzin Ma ria Olech nie pa mię ta wca le, szyb ko bo wiem
jej ro dzi na prze pro wa dzi ła się na uli cę Lwow ską. I to wła -
śnie tam ten dom, z ogro dem, nie co z da la od cen trum
mia sta, był miej scem, w któ rym do ra sta ła i czy ta ła
pierw sze ksią żki o da le kich pod ró żach.

– To by ły trud ne cza sy – nie kry je. Naj star sza wśród ro -
dzeń stwa mia ła swo je obo wiąz ki, ale też pierw sze fa scy -
na cje. – Przy ro dy, sza cun ku do niej i za mi ło wa nia
na uczył mnie ta ta. To z nim po zna wa łam świat ro ślin, ich
kró le stwa i do me ny. Cho dzi li śmy po gó rach, a ja na bie -
ra łam prze ko na nia, że na tu ra jest nie by wa le pięk na i in -
spi ru ją ca – wspo mi na. Ab sol went rol nic twa stał się
pierw szym prze wod ni kiem Ma rii po świe cie, choć,
na po cząt ku, był to świat bar dzo bli ski. Roz ło żo ny mię -
dzy ogro dem, szko łą, dro gą i fo są, w któ rej krył się praw -
dzi wy mi kro ko smos. – Po wrót do do mu z lek cji zaj mo wał
mi ca łe go dzi ny. W prze ko pie cze ka ły skar by, któ re wy -
ma ga ły mo je go cza su i za in te re so wa nia. Już wte dy by ło to
dla mnie nie zmier nie wa żne – pod kre śla. I o wie le cie ka -
wsze niż szli fo wa nie Ja giel loń skiej, któ re upra wia ły jej ró -

wie śnicz ki – do da je, tłu ma cząc, że „szli fo wa niem” w No -
wym Są czu na zy wa no spa ce ro wa nie tam i z po wro tem
po głów nej uli cy mia sta, bez okre ślo ne go ce lu.

Wa żny był też krzak bzu. Rósł w ogro dzie, stał przy nim
fo tel, w któ rym ma ła Ma ria mo gła czy tać o świa tach nie co
dal szych, niż te, któ re zna ła. – O wy pra wach po lar nych,
zdo by wa niu bie gu na, kra jach sku tych lo dem i tych,
w któ rych ni gdy nie sy pał śnieg – opo wia da i mo że wła -
śnie my śli, że wła śnie dzię ki tym lek tu rom jej ży cie uło -
ży ło się w ta ki, a nie in ny sce na riusz?

Od Me du zy do Spits ber ge nu
Mi kro skop był je den, ale to wca le nie mia ło zna cze nia.

Ewa Ber ger, na uczy ciel ka bio lo gii, zwa na Me du zą, po tra -
fi ła za cza ro wać dzie ci przed mio tem. Mo że nie wszyst kie,
ale Ma rię za cza ro wa ła sku tecz nie. Wy bór bio lo gii po ma tu -
rze był więc cał kiem na tu ral ny. – Stu dia w Uni wer sy te cie
Ja giel loń skim by ły kon se kwen cją mo ich za in te re so wań.
Chcia łam wie dzieć wię cej, po zna wać – tłu ma czy. 

Tak też po zna ła gó ry, wspi nacz kę i po ro sty. Or ga ni -
zmy ni ższe go rzę du. Ni by nic nad zwy czaj ne go, im po nu -
ją ce go, ład ne go, a jed nak po tra fi ły od mie nić jej ży cie.
– Nikt wów czas w Uni wer sy te cie Ja giel loń skim tym się
nie zaj mo wał – za uwa ża.

Prze cie ra ła szla ki. I to tak sku tecz nie, że zo sta ła pierw -
szym li che no lo giem za trud nio nym na Uni wer sy te cie Ja -
giel loń skim. Ale to Spits ber gen od mie nił jej ży cie. Dzię ki
wy pra wom do Ark ty ki mia ła mo żli wość zba dać po ro sty

To bę dzie jak film przy rod ni czy

I jak nie wie rzyć, 
że wszyst ko ma sens?

Sprawiedliwie dzieliła czas między
wyprawy do Antarktyki i Arktyki.
Chodziła z bronią, na wypadek
spotkania z niedźwiedziem, robiła
zdjęcia pingwinom, które dziś tworzą
niezmiernie osobistą kolekcję
z podróży, i żałowała, że nie ma brody.
Kiedy wieje wiatr i prosto w twarz lecą
zmrożone kryształki lodu, nie jest
przyjemnie.



oraz ro ślin ność tun dry, któ ra wy stę pu je na te re nach bez
lo du. Jak ra dzi ła so bie w skraj nie trud nych wa run kach,
do te go z pięt nem płci? Nie by ło ła two. – To że dwa ra zy
zo sta łam kie row ni kiem i je dy ną ko bie tą wśród za ło gi, za -
wdzię czam nie tyl ko de ter mi na cji – za zna cza. – Po pro -
stu nikt prócz mnie nie zaj mo wał się po ro sta mi.

Wal ka ze ste reo ty pa mi by ła rów nie wy czer pu ją ca jak
pra ca kil ka na ście go dzin w te re nie. Pra ca z młot kiem,
dźwi ga nie cię żkich ka mie ni z po ro sta mi po trzeb ny mi
do ba dań, żmud ne go dzi ny nad mi kro sko pem wca le nie
by ły lżej sze od tych mo men tów, kie dy mu sia ła udo -
wad niać, że ko bie ta świet nie na da je się do sier mię żnych
wa run ków. – Kie dy przy je cha łam na sta cję im. H. Arc -
tow skie go, by łam pierw szą ko bie tą kie row nicz ką,
a do te go pierw szą przed sta wi ciel ką swo jej płci, któ ra
chcia ła w An tark ty ce pra co wać, a nie tyl ko to wa rzy -
szyć mę żo wi. Mu sia łam po ka zać, że po tra fię, że umiem
i nie je stem dzie łem przy pad ku. Do wieść, że nie wy bra -
łam się pod bie gun po łu dnio wy dla za ba wy, czy przy -
go dy – opo wia da.

Mó wio no do niej kie row nicz ko, cza sem „ona”, ale słu -
cha no. Na wet w tych mo men tach, kie dy mu sia ła swo im
pod wład nym mat ko wać, pil no wać, by zmie nia li mo kre bu -
ty, czy sma ro wa li twa rze kre mem. Sza no wa li ją. – Choć nie -
raz ka pa ły mi łzy do ta le rza, nie pod da łam się – przy zna je.

Mi mo zim na, spar tań skich wa run ków miesz ka nio -
wych i cią głych te le fo nów: „Po pro szę z kie row ni kiem”,
„Ale to ja je stem wła śnie kie row ni kiem”, „Pro szę so bie
nie żar to wać”.

Kie dyś po la tach do wie się: „A to pa ni wy tę pi ła prze -
kleń stwa na sta cji”. I choć nie by ło z te go na uko we go po -
żyt ku, jest to ta ki suk ces, któ rym Ma ria Olech chwa li się
nie bez sa tys fak cji.

Ko bie ta mu si wię cej
Na uczy ła się, że ko bie ta już na sa mym star cie mu si

wię cej. I ona za wsze to „wię cej” mia ła. Prze cie ra ła szla ki
w mę skim po lar nym świe cie, nie ża łu jąc ani jed ne go
dnia, któ re spę dzi ła ba da jąc mchy i po ro sty. – My ślę, że
mo imi wy bo ra mi nie kie ro wał przy pa dek, ale kon se -
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kwen cja. Ro bi łam to, co ko cha łam i to przy no si ło mi suk -
ce sy – za uwa ża.

Spra wie dli wie dzie li ła czas mię dzy wy pra wy do do An -
tark ty ki i Ark ty ki. Cho dzi ła z bro nią, na wy pa dek spo tka -
nia z nie dźwie dziem, ro bi ła zdję cia pin gwi nom, któ re dziś
two rzą nie zmier nie oso bi stą ko lek cję z pod ró ży, i ża ło wa -
ła, że nie ma bro dy. – Kie dy wie je wiatr i pro sto w twarz
le cą zmro żo ne krysz tał ki lo du, nie jest przy jem nie – pod -
kre śla. – Przy da ła by się. 

W ta kich mo men tach przez gło wę cza sa mi prze cho dzi
myśl, że ła twiej być mę żczy zną. – Pa mię tam w Ja po nii,
gdzie po je cha łam na sym po zjum, na wet przez myśl im
nie prze szło, że za na zwi skiem Ma ria Olech kry je się ko -
bie ta. O, ja ka to by ła kon ster na cja. Wte dy wspie ra ły mnie
pa nie, któ re ser wo wa ły ka wę i her ba tę – uśmie cha się.

Uczci wie jed nak przy zna je, że du żo się od mę żczyzn
na uczy ła. Sta now czo ści, szyb kie go po dej mo wa nia de cy -
zji i nie roz pa mię ty wa nia. Oni do ce ni li ją za to, że jak nikt
in ny po tra fi wal czyć za rów no o nich, jak i sta cję. Trak to -
wa ła ją jak dom i po tra fi ła bro nić jak do mo we go ogni ska.

Być u sie bie
Ni gdy nie po trze bo wa ła luk su sów. Mo że dla te go, że

luk su sem by ła mo żli wość ob ser wo wa nia i ba da nia przy -
ro dy, i to wy star cza ło. Kie dy zo sta ła majt kiem na ża glów -
ce, wy da wa ło jej się, że zła pa ła Pa na Bo ga za no gi.
Wa run ki na łaj bie by ły trud ne, ale mo żli wo ści, któ re
stwa rza ła ma ła, zwrot na łó decz ka, bez cen ne. – Za pro sił
mnie fran cu ski że glarz pol skie go po cho dze nia, dr Ja nusz
Kur biel. Je go wy pra wa na uko wo -od kryw cza mia ła
na ce lu opły nię cie jach tem wszyst kich lą dów wo kół bie -
gu na pół noc ne go. Tam, gdzie sa mo lo ty ani du że ło dzie
ba daw cze nie mia ły szans do trzeć – wspo mi na.

Gdy jacht pod pły wał bli sko lą du, Ma ria bra ła ple cak,
na rzę dzia i pod pły wa ła pon to nem na ląd. Tam zbie ra ła
mchy, po ro sty i grzy by, by je póź niej opi sać i za kla sy fi -
ko wać. – To by ła cię żka, fi zycz na pra ca. Do te go zim no,
wiatr, nie dźwie dzie – wy li cza. – Jak bar dzo by ło to nie -
bez piecz ne, świad czy fakt, że nikt nie chciał nas
przed wy pra wą ubez pie czyć.

Nie ukry wa, że by ły mo men ty, kie dy się ba ła. Cza sem
trze ba umieć się do te go przy znać. Eks tre mal nych sy tu -
acji w ta kich wa run kach nie da się unik nąć. – Po ka żdym
sztor mie mó wi łam so bie, że to ko niec, wra cam. Ale gdy
wo dy się uspo ka ja ły, uspo ka ja łam się i ja, za czy na łam
swo ją pra cę – uśmie cha się. 

Kie dy py tam się pa ni pro fe sor, gdzie jest jej miej sce
na świe cie, nie bar dzo wie, co od po wie dzieć. A mo że nie
chce. Bo jest i tu w Kra ko wie, i w No wym Są czu, gdzie
stoi dom ro dzi ny. Jest też tam, gdzie pro wa dzi ła ba da nia.
– Przy po mi nam emi gran ta, któ ry jest wszę dzie i ni gdzie
u sie bie – mó wi.

Do brze wie jed no, że wszyst ko mia ło wła śnie tak się
po to czyć. 

Pa mię ta do brze film o ko lo nii pin gwi nów w da le kiej
An tark ty ce, któ ry oglą da ła w dzie ciń stwie. Wie le ra zy
mó wi ła, że wła śnie on spra wił, że chcia ła po znać da le ki
i zim ny bie gun. Dłu go, dłu go póź niej, pod czas wy pra wy
stat kiem do pły nę ła do tej ko lo ni. Do miej sca, któ re pa -
mię ta ła z do ku men tu sprzed lat. – I jak tu nie wie rzyć, że
wszyst ko ma sens? – py ta.

DTS nr 9 (278) 3.03.2016
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Do ro bek pro fe sor Ma rii Olech jest im po nu ją cy.
Jest au tor ką ok. 350 pu bli ka cji na uko wych i po pu -
lar no nau ko wych, w tym wie lu mo no gra fii i i roz -
dzia łów w ksią żkach. Jej pra ce do ty czą głów nie
tak so no mii, geo gra fii i i eko lo gii po ro stów,
w mniej szym stop niu mchów, glo nów i grzy bów.
Jest je dy ną w świe cie znaw czy nią po ro stów ro sną -
cych w po bli żu oby dwu bie gu nów Zie mi. To nie tyl -
ko pierw sza ko bie ta kie ru ją ca wy pra wa mi
po lar ny mi w An tark ty ce, ale ta kże pierw szy li che -
no log Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, któ ry stwo rzył
pra cow nię li che no lo gii i ziel nik li che no lo gicz ny
– uwa ża ny za bi blię bo ta ni ków.

FOT. B. J. KA PU ŚCIŃ SKI



– Pro szę mnie źle nie zro zu mieć, Pa -
nie dok to rze, ale pra ca na Od dzia le
On ko lo gii Kli nicz nej wy da je się jed -
nym z naj bar dziej przy gnę bia ją cych
za jęć w ca łej pa le cie za wo dów.

– Sta now czo za prze czam. Ow -
szem, mia łem po dob ne od czu cia
daw no te mu, na po cząt ku stu diów,
kie dy jesz cze nie zna łem me dycz nych
spe cja li za cji. Wie lu le ka rzy boi się

spe cja li za cji z on ko lo gii, pra cy na od -
dzia le on ko lo gicz nym i ucie ka ją jak
naj da lej od ta kich miejsc.

– Ucie ka ją, po nie waż…?
– Po nie waż uwa ża ją – tak jak pan

– że to naj smut niej sza pra ca, ja ką
mo żna so bie wy obra zić. Nie zga -
dzam się z tym. Kie dy jest się on ko -
lo giem – prze pra szam, nie chcę,

że by to źle za brzmia ło – ma się coś
w ro dza ju mi sji. Z jed nej stro ny na -
si pa cjen ci ży ją kró cej niż pa cjen ci
in nych od dzia łów i spe cja li za cji,
z dru giej jed nak trud no o więk szą
ra dość niż ta, kie dy uda je się wy -
gry wać ko lej ne mie sią ce, a da Bóg
la ta, w do brej for mie, dla pa cjen ta,
któ ry dla in nych był już pa cjen tem
stra co nym.
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Lek tu ra do prze dzia łu dla nie pa lą cych

Nie trać czasu 
na rzeczy nieistotne
Rozmowa z Robertem Bakalarzem, ordynatorem Oddziału Onkologii
Klinicznej sądeckiego szpitala



– Obu rzy się Pan, je śli po wiem, że
prze cho dząc przez drzwi Pań skie go
od dzia łu, prze kra cza się gra ni ce in -
ne go świa ta?

– Nie obu rza mnie, bo to jest tro chę
in ny świat i fak tycz nie czu je my to
od pro gu. Na on ko lo gii wy twa rza się
swo ista więź po mię dzy le ka rzem i pa -
cjen tem wra ca ją cym do nas na ko lej -
ne cy kle che mio te ra pii. Je ste śmy
tro chę jak sta rzy zna jo mi. Pa cjent ob -
da rza tu le ka rza szcze gól nym za ufa -
niem, bo wiem na star cie wie, że
zma gać się bę dzie ze śmier tel ną cho -
ro bą, a w ra mach le cze nia po da na mu
zo sta je – pa trząc che micz nie – tru ci -
zna, któ ra cza sa mi mo że mu dać bar -
dzo dłu gie ży cie. Trze ba ko muś bar dzo
za ufać, że by po zwo lić so bie po dać coś,
co po ten cjal nie mo że być tru ci zną. Nie
chcę wy wy ższać on ko lo gii, ale tu ka -
żdy pa cjent jest przy pad kiem cię żkim
al bo przy naj mniej trud nym. On ko log
oswa ja się z tym, że ka żde roz po zna -
nie jest po wa żne. Z ca łym sza cun -
kiem, ale le cząc za pa le nie gór nych
dróg od de cho wych, nie mu si my
wkła dać w to aż ty le ser ca i za an ga -
żo wa nia, bo bar dzo rzad ko te go ty pu

roz po zna nia koń czą się śmier tel ny mi
po wi kła nia mi. Na to miast w na szym
le cze niu pa cjent mo że być w świet nej
for mie, a za re agu je na che mio te ra pię
tak źle, że le cze nia mo że nie prze żyć.
Oko ło pię ciu pro cent pa cjen tów
umie ra z po wo du złej re ak cji na bar -
dzo sil ny lek.

– Pa nu je ta kie prze ko na nie, że „rak”
to naj gor sze sło wo, ja kie mo żna
usły szeć od le ka rza.

– To jest wła śnie ten in ny świat,
o któ rym pan po wie dział. Dla on ko lo -
ga nie jest to strasz ne sło wo, bo to dla
nas co dzien ność, roz po zna nie ukry te
pod ha słem „rak” bar dzo czę sto jest
cał ko wi cie wy le czal ne. Dzi siej sza on -
ko lo gia po tra fi w zna czą cy spo sób po -
pra wić kom fort ży cia pa cjen ta

i za sad ni czo je wy dłu żyć, choć to
oczy wi ście za le ży od ro dza ju no wo -
two ru i sta dium wy kry cia go. I choć to
rzecz oczy wi sta, po wtó rzę: czas roz -
po czę cia le cze nia ma za wsze fun da -
men tal ne zna cze nie. Póź ne sta dia
ro ku ją du żo go rzej, da ją ni skie szan se
peł ne go wy le cze nia. Dla te go sło wo
„rak” jest dla on ko lo ga nor mal ne,
choć w spo łecz nej świa do mo ści za li -
cza się go do cho rób wsty dli wych.

– Wsty dzi my się no wo two rów?
– Czę sto je ukry wa my przed oto -

cze niem. Są lu dzie, któ rzy chwa lą się,
że mie li za wał ser ca, jak by to by ło no -
bi li tu ją ce, ale ra ka sta ra ją się wsty dli -
wie ukryć. Nie twier dzę, że wszy scy,
ale za sad ni czo no wo twór wrzu ca ny
jest do jed ne go wor ka np. z cho ro ba -

mi psy chicz ny mi, któ ry mi nikt się nie
chwa li. Sa ma ro dzi na opo wia da zna -
jo mym, że ktoś prze wle kle cho ru je,
by le sku tecz nie omi nąć sło wo „rak”.

– Wie Pan, dla cze go tak się dzie je?
– Z nie zna ne go mi bli żej po wo du

no wo twór trak to wa ny jest jak ro dzaj
brze mie nia. Ma my ra ka, czy li za padł
na nas wy rok, choć dzi siaj tak ab so -
lut nie nie jest. Nie jest rów nież no -
wo twór cho ro bą wsty dli wą, bo
cho ru ją na nie go za rów no pro fe so ro -
wie, jak i lu dzie nie wy kształ ce ni,
a za cho wu je my się, jak by ten pro -
blem do ty czył wy łącz nie al ko ho li -
ków al bo mar gi ne su spo łecz ne go.

– A 20 lat te mu rak to był wy rok?
– Czę sto tak i być mo że tam to

prze ko na nie po ku tu je do dzi siaj. Kie -
dy by łem mło dym pul mo no lo giem
– on ko lo gia jest mo ją dru gą
spe cja li za cją – dla pa cjen tów z bar -
dziej za awan so wa nym ra kiem płuc to
za wsze był wy rok.

– Dla cze go?
– Po nie waż me to dy le cze nia by ły

nie po rów ny wal ne z dzi siej szy mi.
Che mio te ra pia by ła zde cy do wa nie
słab sza, sła bo by ła roz wi nię ta ra dio -
te ra pia, nie by ło le cze nia ce lo wa ne -
go, jed nym sło wem me dy cy ny
sprzed kil ku dzie się ciu lat nie da się
w ża den spo sób po rów nać z jej dzi -
siej szy mi mo żli wo ścia mi. Pa cjen ci
z ra kiem płu ca ży li krót ko.

– Dzi siaj ży ją dłu żej?
– Znacz nie dłu żej, bo le piej po zna -

li śmy bio lo gię te go no wo two ru.
Tam te te ra pie by ły czę sto prze gra ne
na wstę pie, dzi siej sze me to dy są nie -
wy obra żal nie roz wi nię te. Dzi siaj ma -
my do dys po zy cji le cze nie ce lo wa ne
– ukie run ko wa ne mo le ku lar nie le ki,
któ re ude rza ją w kon kret ne struk tu -
ry no wo two ro we, nisz cząc je. O ta -
kich le kach mo żna by ło tyl ko
po ma rzyć, kie dy ja by łem mło dym
le ka rzem.

– Rak to był wy rok, a czy no wo two -
rów by ło przed la ty wię cej niż dzi siaj?

– By ło ich znacz nie mniej. Kie dy
dwa dzie ścia kil ka lat te mu za czy na -
łem pra cę le kar ską, wła śnie nad cho -
dzi ła fa la zwięk szo nej licz by
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Na on ko lo gii wy twa rza
się swo ista więź po mię -
dzy le ka rzem i pa cjen -
tem wra ca ją cym do nas
na ko lej ne cy kle che -
mio te ra pii. Je ste śmy
tro chę jak sta rzy zna jo -
mi. Pa cjent ob da rza tu
le ka rza szcze gól nym za -
ufa niem, bo wiem
na star cie wie, że zma -
gać się bę dzie ze śmier -
tel ną cho ro bą.
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za cho ro wań. Ale od star szych ko le -
gów sły sza łem, że jesz cze dzie sięć lat
wcze śniej, kie dy do szpi ta la tra fiał
pa cjent z za awan so wa nym ra kiem
płu ca, to przy je go łó żku spo ty ka li się
le ka rze z kil ku od dzia łów, by go so -
bie obej rzeć. To by ła rzad kość, przy -
pa dek je den na wie le.

– Nie dia gno zo wa ło się ra ka, czy nie
był po wszech ny?

– My ślę, że jed no i dru gie. Być mo -
że 30 lat te mu wie lu pa cjen tów umie -
ra ło nie do dia gno zo wa nych, ale też
na rzę dzia dia gno stycz ne by ły nie po -
rów ny wal ne z dzi siej szy mi. Rak był
rzad ko ścią, ale zde cy do wa nie
na pierw sze miej sce wy su wał się rak
płu ca. W Pol sce – i pew nie na świe cie
– bar dzo po wszech ne by ło pa le nie
pa pie ro sów. Pa li li nie mal wszy scy
i wszę dzie. Kto nie wie rzy, po le cam
fil my, któ rych ak cja roz gry wa się
w la tach 60. i 70. ubie głe go wie ku
– dym jest wszę dzie i aż gry zie z ekra -
nu. Pol skie pa pie ro sy by ły fa tal ne,
a cia ła smo li ste le cia ły pro sto do płuc.
Ale uwa ga – pa cjen ci, u któ rych dzi -
siaj dia gno zu je my ra ka płu ca, za cho -

ro wa li śred nio 20 lat te mu. Cza sa mi
pa cjent z ta kim roz po zna niem mó wi
mi: „Pa nie dok to rze, to nie mo żli we,
bo ja już 10 lat nie pa lę”. Oczy wi ście
rzu ce nie pa le nia pa pie ro sów przy no si
zna czą cą po pra wę wy dol no ści od de -
cho wej i re ge ne ra cję płuc, ale je śli
przed la ty pa li li śmy, to cią gle ży je my
na becz ce pro chu. Na szczę ście pa le -
nie jest już nie mod ne.

– No wo two ry na szych cza sów to…
– Naj częst sze dzi siaj no wo two ry

to: rak płuc, pier si, je li ta gru be go.
Przy by wa no wo two rów je li ta gru be -
go, a tro chę mniej jest ra ka żo łąd ka.
My ślę, że jest to zwią za ne z na szą lep -
szą die tą i mniej szą ilo ścią uży wek:
pa pie ro sów i al ko ho lu. Do brze ra dzi -
my so bie rów nież z wrzo da mi żo łąd -

ka, któ re za nie dby wa ne czę sto przy -
bie ra ły po stać kan ce ro gen ną. In ne
współ cze sne no wo two ry? Rak mó -
zgu, czy li gle jak wie lo po sta cio wy
– jed no z naj gor szych draństw, ja kie
mo że za gnieź dzić się w gło wie. Nie
zna my przy czy ny je go po wsta wa nia
i cią gle nie wie my, dla cze go tak bar -
dzo wzro sła licz ba za cho ro wań na tę
po stać no wo two ru. Ja ko mło dy le -
karz ni gdy nie mia łem do czy nie nia
z gle ja kiem, po tem już ja ko on ko log
spo ty ka łem się z nim spo ra dycz nie,
a dzi siaj mo gę po wie dzieć, że ich
licz ba wzra sta za sad ni czo.

– No to chy ba ma my go to wą od po -
wiedź na py ta nie, dla cze go w No -
wym Są czu po wstał tak du ży
i no wo cze sny od dział on ko lo gicz ny.
Od po wia da on na spo łecz ne za po -
trze bo wa nie XXI wie ku.

– W pier wot nych za ło że niach od -
dział był prze wi dzia ny na 12 łó żek,
wszak w Ma ło pol sce ist nia ło już kil ka
ośrod ków on ko lo gicz nych plus kil ka
łó żek che mio te ra pii jed no dnio wej. Mo -
żli wo ści che mio te ra pii zwięk szy li śmy
trzy krot nie, a na po trze by od dzia łu za -

adop to wa li śmy kil ka do dat ko wych sal,
za ję te ma my ko ry ta rze i jak na zba wie -
nie cze ka my na do bu do wa nie dru gie go
od dzia łu tej sa mej wiel ko ści, bo nie
mie ści my się z cho ry mi.

– Dla cze go tak bar dzo wzro sły po -
trze by?

– La wi no wo nie wzro sła ilość za -
cho ro wań, ale ob ser wu je my rów -
nież, że chcą się u nas le czyć pa cjen ci
nie tyl ko z ca łej Ma ło pol ski. Kie dyś
są de cza nie wo le li jeź dzić na le cze nie
do Kra ko wa al bo Tar no wa, te raz
trend się od wró cił. Ma my co raz wię -
cej pa cjen tów z wpi sa nym w do wo -
dzie kra kow skim ad re sem.

– Jak Pan to tłu ma czy? Lep sza ja -
kość le cze nia?

– Kra ków dys po nu je świet ny mi
cen tra mi on ko lo gicz ny mi. My je ste -
śmy bar dzo mło dym ośrod kiem, ale
oprócz po dob nej ja ko ści le cze nia,
sta ra my się ofe ro wać pa cjen to wi do -
mo we wa run ki. W du żych mia stach
wszyst kie ośrod ki są prze lud nio ne
i choć by le ka rze naj bar dziej się sta ra -
li, to przyj mo wa nie pa cjen tów przy -
po mi na tam coś w ro dza ju
ta śmo cią gu. Zbyt wie lu pa cjen tów
przy pa da na jed ne go le ka rza. U nas
zresz tą też, ale w No wym Są czu ża -
den z mo ich asy sten tów nie wy cho -
dzi z pra cy o 14:30, co ma za pi sa ne
w umo wie. O swo im cza sie pra cy, nie
wspo mi nam. Dla cze go? Na szym naj -
moc niej szym sty mu la to rem, dzia ła -
ją cym sil niej niż ja ka kol wiek
używ ka, jest to, że na co dzień wi dzi -
my efek ty swo jej pra cy.

– Ja kie efek ty?
– Sko ro dzwo nią do nas pa cjen ci

z War sza wy z proś bą o prze nie sie nie
do No we go Są cza, bo re ko men do wał
nas ktoś za do wo lo ny z na szej opie ki,
to czy mo że być lep sza mo ty wa cja
do pra cy? Nie ma my się cze go wsty -
dzić. Na si pa cjen ci są le cze ni na ta kim
sa mym po zio mie, na ja kim mo gli by
być le cze ni za gra ni cą al bo w wio dą -
cych pol skich ośrod kach.

– Pra ca w ta kim miej scu zmie nia
per spek ty wę pa trze nia na ży cie i co -
dzien ne pro ble my?

– Dla mnie i chy ba więk szo ści za -
trud nio nych tu taj osób – tak. Kie dy
na co dzień wi dzi my ludz kie tra ge -
die i pro ble my, ja kie nie sie cho ro ba
no wo two ro wa, to zmie nia się per -
spek ty wa. Mo ja pra ca na uczy ła
mnie, że zbyt wie le uwa gi w ży ciu
po świę ca my bła host kom i za bar dzo
się ni mi przej mu je my. Po świę ca my
swo je emo cje spra wom tak drob nym
w kon tek ście po wa żnych pro ble -
mów, iż mo gę z ca łą sta now czo ścią
po wie dzieć – bar dzo wie lu z nas tra -
ci czas na rze czy zu peł nie w ży ciu
nie istot ne. Mo żna ten czas wy ko -
rzy stać na cie sze nie się ka żdą chwi lą
ży cia. Tak po win ni śmy żyć – cie szyć
się ka żdym dniem. Na uczy łem się
te go dzię ki mo im pa cjen tom i mo jej
pra cy.

DTS nr 12-14 (385-387) 29.03.2018
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Kiedy dwadzieścia kilka lat temu zaczynałem pracę
lekarską, właśnie nadchodziła fala zwiększonej
liczby zachorowań. Ale od starszych kolegów
słyszałem, że jeszcze dziesięć lat wcześniej, kiedy
do szpitala trafiał pacjent z zaawansowanym rakiem
płuca, to przy jego łóżku spotykali się lekarze z kilku
oddziałów, by go sobie obejrzeć.





– Pra wie pu ste pół ki w Pa ni skle pi -
ku na ty dzień przed świę ta mi. Star -
szym klien tom mo że to przy po mi nać
kli ma ty z okre su głę bo kiej ko mu ny.
Zo stał tyl ko ocet.

– Bo to już ostat nie dni mo jej dzia -
łal no ści. Jesz cze tyl ko do świąt bę dzie
czyn ne, a po tem za my kam.

– De fi ni tyw nie?
– Za my kam de fi ni tyw nie, po nie -

waż z ro ku na rok jest co raz go rzej,
a ostat nio już bez na dziej nie. Pro wa -
dzę, czy ra czej pro wa dzi łam, ten
sklep przez 15 lat, ale ka żdy ko lej ny
rok dzia łal no ści był słab szy od po -
przed nie go. Ten ostat ni okres był już
zu peł nie fa tal ny. Mu szę jed nak
przy znać, że przez więk szość cza su
pra co wa łam w mo im skle pie
z ogrom ną przy jem no ścią. Ta kich
skle pów jak mo je, ma łych pry wat -
nych spo żyw cza ków, zo sta ło w No -
wym Są czu jesz cze kil ka.

– Dla cze go Pa ni otwo rzy ła skle pik
„U Mar ty”?

– Bo bar dzo chcia łam mieć coś
swo je go. Wcze śniej rów nież pra co -
wa łam w skle pie, u pa na Ury gi, ale
doj rze wa łam do de cy zji, że by otwo -
rzyć wła sny – po wiedz my szum nie
– biz nes. Od po cząt ku by łam
w bocz nej nie co uli cy Ży wiec kiej, ale
ni gdy nie szu ka łam lep szej lo ka li za -
cji. Chcia łam być tu taj, zna łam to
osie dle, zna łam wie le osób i bar dzo
od po wia da ła mi ta ka miej sców ka.
Na po cząt ku w oko li cy nie by ło zbyt
du żo po dob nych skle pi ków, ale przez

la ta bar dzo się to zmie nia ło – jed ne
skle py za my ka no, na ich miej sca po -
wsta wa ły no we.

– I tyl ko Pa ni prze trwa ła wszyst -
kich. Obok w są sied nim bu dyn ku
otwie ra no i nie dłu go po tem za my ka -
no trzy ko lej ne spo żyw cze skle py
sie cio we. Pa trzy ła Pa ni na to ze spo -
ko jem?

– Nie mo gę po wie dzieć, że ze
spo ko jem, ale fak tycz nie do słow nie
dzie sięć me trów ode mnie upa dły
w cią gu kil ku lat trzy sie ciów ki,
a do mnie klien ci cią gle przy cho -
dzi li. To by ły te bu du ją ce mo men ty,
kie dy uświa da mia łam so bie, że wy -
trzy ma łam nie ła twą kon ku ren cję.

– Prze ży ła Pa ni dziel nie te naj trud -
niej sze cza sy, a jed nak za my ka
sklep?

– Naj trud niej sze cza sy dla drob -
ne go han dlu są wła śnie te raz, nie
kie dyś. Za my kam, bo nie mam in -
ne go wyj ścia. Ob ro ty spa dły dra -
ma tycz nie i nie stać mnie już
na pro wa dze nie in te re su. Kie dyś
sy tu acja wy glą da ła zu peł nie ina czej.
Drzwi się nie za my ka ły, czę sto ko -
lej ka za wi ja ła się aż na uli cę. By łam
bar dzo za do wo lo na, ale i klien ci
chy ba też by li za do wo le ni, sko ro
cią gle do mnie wra ca li i cią gle przy -
cho dzi li no wi. Miej sca nie ma tu taj
zbyt du żo, ale dba łam, że by na pół ce
za wsze był to war, ja kie go lu dzie
w tej oko li cy po trze bu ją. Chy ba mo -
gę po wie dzieć, że zna łam do brze ich
po trze by.

– Po co lu dzie do Pa ni przy cho dzi li?
– Po wszyst ko: po wa rzy wa, owo -

ce, wę dli ny, po pi wo…

– Ale pi wa nie ma. Gdy by dziś by ło
u Pa ni pi wo, pew nie by nie trze ba li -
kwi do wać skle pu. Al ko hol – nie ste ty
– za wsze do brze się sprze da je.

– Daw no już nie mam pi wa. Kie dy
w są siedz twie otwar to sklep sie cio -
wy, po dyk to wał on na pi wo ta kie ce -
ny, że nie mia łam szans i wy co fa łam
je ze sprze da ży. Pi wo się sprze da wa ło
w cza sach, kie dy w po bli żu du żo się
bu do wa ło i spra gnie ni bu dow lań cy
czę sto do mnie za glą da li. Po tem mi -
ło śni cy pi wa chcie li brać je głów nie
na kre chę. Mia łam też pa pie ro sy, ale
za nie trze ba by ło pła cić go tów ką
w hur tow ni, a klien ci czę sto pro si li,
że by im pa pie ro sy wpi sać do ze szy -
tu. Szyb ko się to prze sta ło opła cać, bo
trud no by ło na zbie rać pie nią dze
na za kup ko lej nej par tii to wa ru.

– Ale pro blem chy ba nie tyl ko pi wa
do ty czył. Dzi siaj też Pa ni prze cież
nie jest w sta nie kon ku ro wać ce no -
wo z du ży mi skle pa mi?

– Wła śnie dla te go, że nie je stem
w sta nie już dłu żej kon ku ro wać, mu -
szę się pod dać. Od dwóch lat do kła -
dam do skle pu. Zro bił się z te go biz nes
cha ry ta tyw ny. Z cze go ży łam? Nie
mam już dzie ci na utrzy ma niu, więc
do ży cia, na wła sne po trze by, wy -
star czy ło mi to, co bra łam so bie ze
skle pu. Dla cze go to cią gnę łam? Bo lu -
bi łam mój sklep. Przez pięt na ście lat
co dzien nie – oprócz nie dziel – wsta -
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O za ni ka ją cej wer sji ka pi ta li zmu

Przez piętnaście lat
wstawałam o 3. rano
Rozmowa z Martą Włochowską, właścicielką sklepu spożywczego
przy ul. Żywieckiej w Nowym Sączu



wa łam o 3. ra no, je cha łam ro we rem
na gieł dę po za ku py, za ma wia łam to -
war, któ ry mi po tem do wo żo no
do skle pu. Dzię ki te mu za wsze mia -
łam naj świe ższy asor ty ment naj lep -
sze go ga tun ku, któ ry sa ma wy bra łam.
Han dlo wa łam do godz. 18., wra ca łam
do do mu, a za raz po 20. kła dłam się
spać, że by o 3. zno wu wstać. La tem
szłam spać, kie dy jesz cze by ło ja sno,
a lu dzie na są sied nich bal ko nach do -
pie ro za czy na li gril lo wa nie. Kie dy ja
wsta wa łam do pra cy, im pre zo wi cze
kła dli się spać. W za sa dzie ca łe ży cie
po świę ci łam skle po wi. Przez 15 lat
tyl ko raz na ty dzień za mknę łam
sklep i po je cha łem na urlop. Ale ja ki
tam urlop – pry wat ne mu przed się -
bior cy urlop prze cież nie przy słu gu -
je! Na zwol nie niu le kar skim nie
by łam ni gdy. Nie han dlu jesz – nie
za ra biasz, nie masz na czynsz i ZUS.
Ojej, ale prze cież nie sa mą ka są czło -
wiek ży je!

– Kie dy się Pa ni zo rien to wa ła, że
trze ba bę dzie za mknąć sklep?

– Kie dy utar gi sta wa ły się dra -
stycz nie mniej sze. Nie by ło mnie stać
na to wa ry, że by klien ci mie li wy bór.
Mia łam kło pot z za pła ce niem czyn -
szu. Czym mo głam za chę cić klien ta?
Ce na mi. Że by ce ny by ły atrak cyj ne,

mo ja ma rża mu sia ła być mi ni mal na,
cza sa mi sym bo licz na. To się dłu go
spraw dza ło, ale od oko ło dwóch lat
prze sta ło dzia łać. Że by sklep mógł
funk cjo no wać, a ja wraz z nim, mu -
sia ła bym mieć 1500 zł dzien ne go ob -
ro tu, a w ostat nim okre sie – i to
w do brym dniu – mo głam li czyć
mak sy mal nie na 1000 zł utar gu.

– Da wa ła Pa ni to war „na ze szyt”?
– Zda rza ło się. Wiem, że w du żych

skle pach te go nie ma, ale tu się wszy -
scy zna ją i za ku py „na kre chę” by ły

prze wa gą ma łych skle pów, ba zu ją -
cych na sta łych klien tach, do któ rych
ma my za ufa nie. Bo dla cze go ko muś
nie po móc, sko ro mo żna po móc? Nie
za wsze te pie nią dze do mnie wra ca -
ły, ale więk szość od da wa ła. Mam
jesz cze dłu żni ków, jed nak oni już tu
nie miesz ka ją i trud no li czyć, że te
pie nią dze jesz cze do mnie wró cą.

– Nie prze spa ła Pa ni kil ku no cy za -
nim pod ję ła de cy zję o za mknię ciu
skle pu?

– Po cząt ko wo po de szłam do pro -
ble mu moc no de pre syj nie. No bo
sko ro sta rasz się ro bić coś przez ty le
lat naj le piej jak po tra fisz, wy cho dzisz
ze skó ry, że by by ło do brze, a tu na gle
ży cie wy wra ca ci się do gó ry no ga mi,
to two jej gło wy nie na cho dzą ra do -
sne my śli. Na do da tek mój wiek jest
już ta ki, ja ki jest. Jak mam więc my -
śleć o swo jej przy szło ści w ja snych
bar wach? Cię żko mi bę dzie zna leźć
pra cę w No wym Są czu, a mu szę swo -
je ży cie za cząć od no wa. W ma ju wy -
bie ram się na mie siąc na tru skaw ki
do Au strii. Bę dę mia ła czas prze my -
śleć wie le spraw, ale do ce lo wej pra cy
bę dę chy ba mu sia ła szu kać za gra ni -
cą. Na ob czyź nie lu dzi w mo im wie -
ku jesz cze po trze bu ją do pra cy,
w Pol sce już nie.
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W za sa dzie ca łe ży cie
po świę ci łam skle po wi.
Przez 15 lat tyl ko raz
na ty dzień za mknę łam
sklep i po je cha łem
na urlop. Ale ja ki tam
urlop – pry wat ne mu
przed się bior cy urlop
prze cież nie przy słu gu -
je! Na zwol nie niu le kar -
skim nie by łam ni gdy.
Nie han dlu jesz – nie za -
ra biasz, nie masz
na czynsz i ZUS.

FO
T.

 A
R

 C
H

I W
U

M
 P

R
Y

W
AT

N
E



– Kie dy Pa ni pierw szy raz nie przyj -
dzie do pra cy?

– We wto rek po świę tach. Pew nie
się obu dzę tra dy cyj nie o 3. ra no, wy -
pi ję ka wę, po grze bię w in ter ne cie
i pój dę spać da lej. Na dzi siaj nie mam
in nych pla nów na mój pierw szy dzień
bez skle pu. Po tem spró bu ję nad ro bić
pięt na sto let nie za le gło ści w pra cach
do mo wych. Zaw sze na coś bra ko wa ło
cza su, więc te raz bę dzie go do syć.
A po tem wy je żdżam. W Pol sce nie
chcę pra co wać. Nie czu ję się tu po -
trzeb na. To nie jest spra wie dli wy sys -
tem, któ ry nie da je szan sy lu dziom

cię żko i uczci wie pra cu ją cym, a do ta -
kich sie bie za li czam.

– Pod ję ła by się Pa ni jesz cze raz pro -
wa dze nia skle pu?

– Nie! Je stem bar dzo wdzięcz -
na klien tom, któ rzy przez 15 lat ro bi li
u mnie za ku py. Nie mal wszyst kich
zna łam po imie niu, a oni mnie zna li.
W ciem no wie dzia łam, co kto bę dzie
po trze bo wał i co ku pi. To był wspa -
nia ły czas, ale za kil ka dni się koń czy.
Mo że więc sko rzy stam z oka zji
i wszyst kim by łym już klien tom skle -
pu „U Mar ty” zło żę ży cze nia we so -
łych i zdro wych świąt! Dzię ku ję wam!

DTS nr 12-13 (281-282) 24.03.2016
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No bo sko ro sta rasz się
ro bić coś przez ty le lat
naj le piej jak po tra fisz,
wy cho dzisz ze skó ry,
że by by ło do brze, a tu
na gle ży cie wy wra ca ci
się do gó ry no ga mi, to
two jej gło wy nie na cho -
dzą ra do sne my śli.
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– Łu kasz Wi śniow ski – je dy ny re pre -
zen tant No we go Są cza na Eu ro
2016. Mo gę Cię tak przed sta wić?

– Kon kret nie z Ubia du. Kie dy lu -
dzie py ta ją, skąd się jest, to moi zna -
jo mi, też z Ubia du i Wie lo głów,
mó wią, że z No we go Są cza. Ja mó wię:
z Ubia du i cze kam na re ak cję. W No -
wym Są czu spę dzi łem du żo cza su,
cho dzi łem tu taj do li ceum, sta wia łem
pierw sze kro ki w dzien ni kar stwie.
Bar dzo mi ło to mia sto wspo mi nam.

– Fil my Two je go au tor stwa mo żna
zna leźć na por ta lu „Łą czy nas pił -
ka”. Pod bi ły Pol skę w ostat nich ty -
go dniach.

– Bę dąc we Fran cji, nie zda wa łem
so bie spra wy, jak szyb ko te ma te ria ły
się ro ze szły. Kie dy przy le cie li śmy
do Pol ski, by ły one na ka żdym ka na -
le. Mo głem zwe ry fi ko wać, ile osób je
zo ba czy ło. Przez czer wiec na YouTu -
be mie li śmy 27 mi lio nów wy świe -
tleń. Nasz part ner Onet wrzu cał to
na swój play er na głów nej stro nie,
gdzie ruch to około kil ku mi lio nów
wejść dzien nie. Jak do rzu ci my do te -
go wszyst kie naj więk sze pol skie te -
le wi zje, to są dzę, że mo gło to
obej rzeć po nad pół Pol ski.

– By łeś w za sa dzie je dy nym dzien ni -
ka rzem, któ ry miał nie ogra ni czo ny
do stęp do re pre zen ta cji Pol ski.

–Być mo że dzię ki Eu ro du żo lu dzi za -
ob ser wo wa ło tę pra cę. To by ła pra ca
w re pre zen ta cji Ada ma Na wał ki, któ ra
trwa ła od pierw sze go to wa rzy skie go
me czu ze Sło wa cją, od zgru po wań
w Abu Da bi, aż po zwy cię stwo z Niem -

ca mi wpaź dzier ni ku naSta dio nie Na ro -
do wym. Krę ci łem fil my spor to wą ka -
me rą Go Pro, a mój ope ra tor ro bił wie le
zdjęć, któ re, mam na dzie ję, tra fią doal -
bu mu pod su mo wu ją ce go Eu ro 2016.
Wciąż są jed nak pew ne sfe ry, w któ re
nie wcho dzi my. Np. z pew nych wzglę -
dów nie uczest ni czy my w od pra wach
tak tycz nych.

– Czy li w tym, co jest ob ję te ta jem -
ni cą?

– Po ka zy wa nie od praw by ło by
strze la niem so bie w sto pę, bo ry wa le
nie śpią i ob ser wu ją to, co się dzie je.
Jed nak w kon tak cie z za wod ni ka mi
i w ich co dzien nym ży ciu w ka drze
za szli śmy dość da le ko.

– Uży łeś kil ka krot nie sło wa „pra ca”.
To by ła pra ca czy przy go da? 

– Pra ca w tym zna cze niu, iż ko ja -
rzy się z pro fe sjo na li zmem. Ma my
na dzie ję, że ro bi my to pro fe sjo nal nie.
Czę sto sły szę, że mam naj lep szą pra cę
na świe cie i za wsze wte dy od po wia -
dam: To praw da! Bo po pierw sze: je -
stem naj bli żej naj lep szej dru ży ny
pił kar skiej w tym kra ju. Mam stycz -
ność z dys cy pli ną spor tu, któ ra za -
wsze by ła mo ją pa sją, i do dat ko wo
brak od po wie dzial no ści za wy nik,
jak w przy pad ku pił ka rzy i tre ne ra.
To po łą cze nie ide al ne. 

– A ci śnie nie, któ re cią ży ło na tre ne -
rze, re pre zen ta cji, udzie la ło Ci się?

– To jest pe wien pa ra doks. Gdy
przy sze dłem do pra cy w PZPN i za -
czą łem pra co wać z re pre zen ta cją,
na kil ka dni, a na wet ty go dni

przed me cza mi, by łem strasz nie zde -
ner wo wa ny. Co się oka za ło? Te go
stre su w ogó le nie po dzie la ją pił ka rze,
oni są wy lu zo wa ni do sa me go koń ca.
Za ra zi łem się od nich tym lu zem. Dzi -
siaj prak tycz nie do pierw sze go
gwizd ka w me czu nie stre su ję się.

– Ten luz mo że być tak ode bra ny, że
pił ka rze lek ko pod cho dzą do swo ich
obo wiąz ków.

– Roz ma wia łem o tym z Ro ber tem
Le wan dow skim. Po wie dział, że
skoń czy ły się cza sy sztucz nej „na -
pin ki”, mo ty wo wa nia się kil ka dni
przed me czem. On wi dzi to po pił ka -
rzach na naj wy ższym świa to wym
po zio mie. Jak je steś pił ka rzem, któ ry
ma coś wy kre ować, stwo rzyć coś
nie kon wen cjo nal ne go, to mu sisz
mieć luz. Spię te mię śnie nie po zwo lą
ci te go zro bić. Jak wy cho dzisz
na roz grzew kę przed me czem, za -
czy na się kon cen tra cja. Wcze śniej
mo żesz żar to wać

– Ła two by ło zdo być za ufa nie pił ka -
rzy? Ka żdy jest in ny, trze ba ja koś
do nich do trzeć z ka me rą i ich nie
spło szyć.

– Tra fi łeś w sed no. Do ka żde go
trze ba mieć in dy wi du al ne po dej ście.
To pew na trud ność, ale i wy zwa nie.
Ży je my w cza sach, gdy pił ka rze co raz
czę ściej się otwie ra ją, pro wa dzą swo je
stro ny na Fa ce bo oku. Wiem, że pił ka -
rze w po przed nich la tach mie li za złe,
że dzien ni ka rze pra so wi czy te le wi -
zyj ni nie do koń ca po ka zu ją ca ło ścio -
wo ich ob li cze, że trak tu ją pew ne
rze czy wy ryw ko wo. Dziś sa mi pił ka -
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Nasz czło wiek na Eu ro 2016 

Mie li śmy 27 mi lio nów
wy świe tleń
Roz mo wa z Łu ka szem Wi śniow skim, dzien ni ka rzem spor to wym por ta lu
„Łą czy nas pił ka”



rze de cy du ją o tym, co chcą po ka zać.
Nie któ rym kla sycz ne dzien ni kar stwo
nie jest po trzeb ne. Pił ka rze są bar dziej
otwar ci przed ka me rą.

– Na pew no są ta cy, któ rzy chęt niej
współ pra cu ją i ta cy, któ rzy mniej. Ci
bar dziej otwar ci to np. Grze gorz
Kry cho wiak i Woj ciech Szczę sny?

– Woj tek Szczę sny od 16. ro ku ży -
cia miesz kał w Lon dy nie, a przez
ostat ni rok w Rzy mie. W Ar se na lu
prze szedł bar dzo pro fe sjo nal ne szko -
le nie me dial ne. To jest klub, któ ry ma
swo ją te le wi zję. 

– Jest wy ga da ny z do mu.
– Do kład nie, ma na tu ral ną ri po stę

i to jest mo men ta mi im po nu ją ce.
Grze siek Kry cho wiak to z ko lei gość,
któ ry od 16. ro ku ży cia miesz kał we
Fran cji, gdzie fran cu ska te le wi zja już
daw no ro bi ta kie za ku li so we ma te -
ria ły. On w tej kon wen cji wy rósł.
Gdy by śmy spoj rze li na Eu ro, to uwa -

żam, że ab so lut nym nu me rem 1, je śli
cho dzi o in te rak cję z ka me rą, był Ar -
tur Ję drzej czyk. Wy rósł na swo istą
gwiaz dę te go ka na łu. Jest do kład nie
ta ki sam, gdy ka me ra jest włą czo -
na i gdy jest wy łą czo na. To ab so lut ny
fe no men. 

– Ku ba Błasz czy kow ski z ko lei nie
chce roz ma wiać.

– Utrwa li ły się pew ne ste reo ty py.
Ku ba Błasz czy kow ski w trak cie eli mi -
na cji był bar dzo ma ło obec ny w tej re -
pre zen ta cji w ogó le. Po tem wra cał
do niej po kon tu zji. Gdzieś mu siał zna -
leźć w niej swo je miej sce. Ku ba bę dzie
jed nym zbo ha te rów tej opo wie ści, któ -
rą mon tu je my. Mam na dzie ję, że bę dzie
ją mo żna oglą dać podko niec ro ku. Zna -
la zł bym też kil ka ma te ria łów, gdzie lu -
dzie by li za sko cze ni, że Ku ba był tak
wy lu zo wa ny. Sta ra li śmy się do cie rać
doka żde go. Jed ni są jed nak po ka zy wa ni
z więk szą in ten syw no ścią, dru dzy
zmniej szą. Jedni to lu bią, dru dzy mniej. 

– Ro bert Le wan dow ski to zim na
gwiaz da?

– On jest naj czę ściej eks plo ato wa -
ny. Mó wiąc szcze rze, ma prze chla pa -
ne. Od nie go na ka żdym kro ku ktoś
coś chce. Wiem, kie dy mo gę z nim
wejść w in te rak cję i on też wcho dzi
w in te rak cję. Gdy by śmy po pa trzy li
przez pry zmat eli mi na cji, tam też by -
ło du żo ma te ria łów, gdzie Ro bert
wpusz czał nas do swo je go po ko ju.
Ka nał miał du żą pro mo cję po me czu
ze Szko cją, kie dy Ro bert Le wan dow -
ski wszedł ra zem z ka me rą do le ka -
rza, gdzie po ka zy wał swo ją obo la łą
no gę po jed nym z bru tal nych wejść.
On nie boi się otwie rać. By li śmy
u nie go w po ko ju, gdy pre zen to wa li -
śmy ma te riał na gra ny w Sta nach
Zjed no czo nych, gdzie lu dzie mó wi li,
co wie dzą na je go te mat. Ro bert nie
jest zim ny, on jest spo koj ny. Stwier -
dzi li śmy kie dyś w roz mo wie z Wojt -
kiem Szczę snym, że ma my
do czy nie nia z ja kimś ge niu szem.
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Pró bo wa li śmy zdia gno zo wać ten ge -
niusz Ro ber ta. Stwier dzi li śmy, że je -
go wro dzo ny spo kój jest jed ną z tych
cech, któ re czy nią go wy jąt ko wym. 

– Jak się uda je ta kie gwiaz dy jak
Le wan dow ski, Szczę sny, na ty dzień
przed wy jaz dem na Mi strzo stwa Eu -
ro py, za pro sić do Gród ka nad Du naj -
cem na obiad?

– Oni są otwar ci na lu dzi. To by ło
po me czu w Gdań sku, przed me czem
w Kra ko wie i by ły dwa dni wol ne go.
Za wod ni cy lu bią od wie dzać no we
miej sca i są ab so lut ny mi fa na mi do brej
kuch ni, tak jak w przy pad ku Ro ber ta.

– By ły ta kie ma te ria ły, któ rych cen -
zu ra nie pu ści ła?

– Nie ma cen zu ry. To jest pa ra doks
i lu dzie się dzi wią, ale nas nikt nie
kon tro lu je.

– Na wet pre zes Bo niek, tre ner Na -
wał ka?

– Ab so lut nie. Za czy na my mon to -
wać, kie dy już wszy scy śpią. Do te go
mo men tu ży je my ryt mem dru ży ny
i na gry wa my. Na sza pra ca pro duk -
cyj na trwa mię dzy 23. a 2. w no cy.
Trud no by by ło wte dy ko goś bu dzić.
Ma my chy ba jed nak du żo za ufa nia.
Sa mi wie my, że pew nych rze czy nie
mo żna pusz czać. To wy ni ka z te go, że
zda je my so bie spra wę, że ma my sze -
ro kie gro no od bior ców i prze słu chu -
je my na sze ma te ria ły dość uwa żnie.
Je śli po ja wia ją się wul ga ry zmy, to
sta ra my się je usu wać. To nie cen zu -
ra, to dba nie o naj młod szych od bior -
ców, któ rzy dzię ki „Łą czy nas pił ka”
za czy na ją upra wiać tę dys cy pli nę. 

– A Ty nie chcia łeś grać w pił kę, za -
wsze chcia łeś być dzien ni ka rzem?

– Bar dzo szyb ko dia gno zu ję u sie -
bie sła be stro ny. Od ra zu wie dzia łem,
że nie bę dę pił ka rzem. Gra łem w pił -
kę i uwiel biam grać do dzi siaj. Wie -
dzia łem jed nak, że mo je zdol no ści
ko or dy na cyj ne są bar dzo ogra ni czo -
ne. W pią tej kla sie pod sta wów ki
wie dzia łem, że chcę być dzien ni ka -
rzem spor to wym.

– Po dob no, gdy by łeś chłop cem, sie -
dzia łeś przed te le wi zo rem i ko men -
to wa łeś na głos mecz.

– By ło też tak, że jak gra łem
w FIF-ę to wy łą cza łem dźwięk i sam
ko men to wa łem. Mój ta ta, któ ry ze
mną oglą dał me cze, mó wił mi: Ku -
pu jesz te ga ze ty spor to we, oglą dasz
te me cze, to mo że bę dziesz ko men -
ta to rem spor to wym? Od po wie dzia -
łem mu, że mam wie śniac ki głos i się
nie na da ję, ale chcia ła bym pra co wać
w ga ze cie.

– Ale do gazety ostatecznie nie
trafiłeś.

– W ga ze cie wła śnie ni gdy nie pra -
co wa łem. Pi sa łem jed nak do ró żnych
pism i stron in ter ne to wych. Kie dyś
w są dec kim Ra diu Ga li cja, któ re już
nie ist nie je, ktoś mi po wie dział, że
mo je wa run ki gło so we nie są ta kie złe. 

– Dla cze go w ogó le pił ka no żna?
– Pił ka to sport, przez któ ry mo żna

po znać wszyst kie dzie dzi ny ży cia.
Psy cho lo gię, ję zy ki, re la cje mię dzy -
ludz kie, so cjo lo gię. Uwiel biam też tę
dys cy pli nę ja ko grę. W ty go dniu, jak

tyl ko mo gę, oglą dam po dwa na ście,
czter na ście me czów i spra wia mi to
ogrom ną przy jem ność. 

– Oglą dasz dla oglą da nia, czy pa -
trzysz na to jak ana li tyk? 

– Du żo roz ma wiam z ludź mi, któ -
rzy się na tym zna ją i nie chcę so bie
uzur po wać pra wa do te go, że umiem
ana li zo wać. Dzię ki te mu, że pra cu ję
w re pre zen ta cji, mam do czy nie nia
na co dzień z pro fe sjo na li sta mi, roz -
wi ną łem się. Po przyj ściu do PZPN
zmie ni łem po glą dy na pew ne te ma ty
o 180 stop ni. Pra cu jąc w Oran ge
Sport wy da wa ło mi się to wszyst ko
ta kie pro ste. Te raz im wię cej wiem,
tym le piej wiem, że nic nie wiem.

– Dla te go dzien ni ka rze tak bar dzo
de ner wu ją tre ne rów pił kar skich?

– Cza sem de ner wu ją. Ja mam ten
kom fort, że ro zu miem je den i dru gi
świat. Sta ram się być spo iwem mię -
dzy ty mi świa ta mi. Wiem, że pew -
nych rze czy pił ka rzom nie wy pa da
po wie dzieć, bo bę dą uzna ni za gwiaz -
do rów. Ja te rze czy mo gę po wie dzieć,
bo pa trzę z per spek ty wy ki bi ca czy
dzien ni ka rza. Na wet so bie nie wy -
obra ża cie, ja kie trud ne jest utrzy ma -
nie du żej gru py fa ce tów ze so bą
przez 45 dni, 24 go dzi ny na do bę.

– Nikt się nie po bił, nie po kłó cił?
– By ły mo men ty, że lu dzie się so -

bą iry to wa li, bo to jest nor mal ne, ale
to jest wy zwa nie. Uwa żam, że z te go
wy zwa nia tre ner Adam Na wał ka wy -
szedł zwy cię sko.

– To je go za słu ga, że i bo isko, i ku lu -
ary wy glą da ły tak do brze?

– Ab so lut nie tak. Se lek cjo ner wie,
że pił karz nie lu bi znu że nia. Dbał
o to, że by mo gli wyjść so bie na gol -
fa, pa int bal la, iść na spa cer, spo tkać
się z żo na mi, z ro dzi ną. Zmie nia li -
śmy miej sca. By li śmy w Ju ra cie,
w Ar ła mo wie, po tem nad oce anem.
On ze brał wszyst kie do świad cze nia
po przed nich lat, swo je i pił ka rzy. To,
ja kie mie li śmy wa run ki i to, jak to
wszyst ko funk cjo no wa ło po za bo -
iskiem, prze ło ży ło się na to, co by ło
na mu ra wie. W ostat niej fa zie za bra -
kło nam tro chę szczę ścia.
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FOT. AR CHI WUM ŁU KA SZA WI ŚNIOW SKIE GO




